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W. W. Drygała

DRYGAŁA  W ALERIA  W ŁA D YSŁA ­
W A  z domu Buckolt (1908— 1969), ste- 
notypistka, dziennikarka

Urodzona 29 II 1908 w Bydgoszczy. Córka 
Bernarda, maszynisty kolejowego i Stanisławy z 
Miklaszów. Po ukończeniu liceum handlowego 
pracowała w kancelariach znanych adwokatów 
bydgoskich —> M. Wierzbickiego i S. Morawskie­
go. Następnie podjęła pracę w fabryce maszyn jako 
stenotypistka. 7 IX  1937 wyszła za mąż za Cze­
sława Drygałę urzędnika mierniczego, zamieszka­
łego w Sosnowcu, i w V  1938 przeniosła się do 
Sosnowca. Tam zastał ją  wybuch wojny. Dobrze 
znając język niemiecki i pracę biurową znalazła 
zatrudnienie w  urzędach w Będzinie i Siewierzu. 
Podejrzana o udział w akcji sabotażowej musiała 
się ukrywać przez w iele miesięcy w różych miej­
scowościach Zagłębia Dąbrowskiego. W  końcu 
zdołała wrócić do miasta rodzinnego. Zmuszona 
do zameldowania się u władz okupacyjnych, skie­
rowana została do pracy fizycznej na bydgoskim 
lotnisku. Z  pracy tej wkrótce ją  usunięto jako Polkę 
i skierowano do pracy poza lotniskiem. Po w yzw o­
leniu Bydgoszczy zgłosiła się do służby społecz­
nej, wykonując różnorodne funkcje opiekuńcze w 
PUR. Następnie, zgodnie ze swymi zainteresowa­
niami dziennikarskimi, podjęła pracę w bydgoskim 
oddziale „Polpressu’ , skąd wkrótce przeszła do 
Rozgłośni Pomorskiej PR. Równocześnie współ­
pracowała z Trybuną Pomorską. Z  chwilą powsta­
nia Ilustrowanego Kuriera Polskiego związała się 
z tym pismem. Początkowo prowadziła w nim dział 
depeszowy, a później zajęła się publicystyką. Zain­

teresowania D. skupiały się na problemach Byd­
goszczy i regionu bydgoskiego. W  ostatnim okresie 
życia bliżej zainteresowała się sprawami niemiec­
kimi, przede wszystkim zbrodniami hitlerowskimi 
popełnionymi na mieszkańcach Pomorza.

Będąc entuzjastką i znawczynią miasta rodzin­
nego, właśnie Bydgoszczy poświęcała najwięcej 
uwagi i sił. Była niezwykle czynna w TM M B , 
kierując jego  sekcją wydawniczą. Doprowadziła do 
powstania w 1969 Kalendarza Bydgoskiego, który 
następnie współredagowała i zasilała cennymi 
przyczynkami historycznymi i regionalnymi cieka­
wostkami. Wybrała zgłoszone na konkurs wspo­
mnienia i opracowała tom I Opowieści bydgoskich 
(1970), które ukazały się już po je j śmierci.

Aktywnie działała w szeregu organizacji spo­
łecznych m.in. SDP, Okręgowej Komisji Badania 
Zbrodni Hitlerowskich, Radzie Ochrony Pomni­
ków Walki i Męczeństwa.

Zmarła w Bydgoszczy 2 V II 1969. Pochowana 
została na cmentarzu Nowofamym.

Uhonorowana była odznaką „Bydgoszcz —  
Zasłużonemu Obywatelowi” . Od 1991 dawna ulica 
Jana Królika w dzielnicy Fordon nosi imię Walerii 
Drygało wej.

USC-Bydg„ Ks. ur. 34/08; Ks zg. 1329/69; AP-Bydg„ Akta m. 
Bydg., Kartoteka; DŁUGOSZ J., Słownik, s. 32—33; KULWIEĆ 
R., „Wala” , Wspomnienie o śp. red. Walerii Drygałowej”  Kr. 
Bydg., t. IV, Bydg. 1974, s. 264— 265; „Waleria Drygałowa” , 
Kai. Bydg, 1970, s. 171— 173.

Janusz Kutta

D Y B IZB A N S K I L U D W IK  (1882—  
1927), aktor, dyrektor teatrów

Urodzony 17 V III  1882 w Poznaniu. Był synem 
Stanisława, szewca, i Klementyny z Nawrockich. 
Grał w Teatrze Polskim w Poznaniu (1899— 1906), 
w teatrze wileńskim Bolesława i Nuny Szczurkie­
wiczów (1906— 1913), w Teatrze Polskim w W ar­
szawie (1913— 1915). W  okresie I wojny świato­
wej występował w Teatrze Polskim w Moskwie 
(1915— 1916) i w zespole Wincentego Rapackiego 
—  syna w  Kijo\yie (1917). W  latach 1918— 1919 
z własnym zespołem objazdowym dawał przedsta­
wienia na Pomorzu i w Wielkopolsce. Jako aktor 
grał głównie role charakterystyczne. 28 X I 1918 
wraz z ferow anym  przez siebie zespołem przybył
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Pewnego listopadowego dnia roku 1939 na j e d n e j *  u l ic  Warszawy, 
do k tó re j  schronił  s i ę  z Poznańskiego, Józe f  G. spotkał niespodziewa­
n ie  swego ostatn iego  dowódcę z 1.bata l ionu s trze lców  w Chojnicach, 
płk. Mieczysława Dobrzańskiego, który Bwego czasu bezskutecznie 
s ta ra ł  s i ę  odwietć od zamiaru zwolnienia s ię  z wojska.

1 oto te ra z ,  po ł i l k u  la tach ,  spo tka l i  s i ę  w okupowanej Warszawie, 
która s ta ła  s ię  wie lkim azylem dla wszystkich "spalonych" jakimi 
m.in. b y l i  zawodowi o f ic e row ie  wojska, które  zos ta ło  pokonane.
Nie u leg ło  jednak i  n ie  zrezygnowało z walki z najeźdźcą.
Teraz walkę orężną zastąp ić  im miała podziemna, konspiracyjna, 
przeciwstawiając wrogowi, który chc ia ł  zamienić, nas w naród sług 
i  parobków -  swą dumę i  n adz ie ję .

Płk. Dobrzański umówił s i ę  z nimi na u l ic ę  Nowogrodzką 24, 
do swego biura "handlowego", k tóre  jak s i ę  tego G.domyślał, maskowało 
dz ia ła lność  konspiracyjną. Tu ustalone zo s ta ło ,  że w ruchu cporu 
przeciwko Niemcom G. przypadnie ro la  w jednej  z jego  form: 
w wywiadzie. Płk. Dobrzański skontaktował go z swym "wspólnikiem" 
pochodzącym z Poznańskiego -  kapitanem Krausem, z którym uzgodnił 
swe p rzysz łe  zadania.

Do G. należeć miało zb ie ran ie  wszystkich danych wywiadowczych, 
dotyczących niemieckich s i ł  okupacyjnych w Warszawie, tak wojskowych 
jak i  po l icy jnych .  W tym celu zaczą ł  nawiązywać kontakty z poszcze­
gólnymi komisariatami granatowej p o l i c j i  i  z a ło ż y ł  w nich s ieć  informa­
torów. Jako pierwszego udało mu a ię  zwerbować Stanisława Przybysza 
z komisariatu przy u l icy  S zp i ta ln e j ,  którego znał jako przedwojennego 
instruktora  F* z Komendy Głównej P o l i c j i  Państwowej w Poznaniu.

Gd t e j  chw il i  Przybysz zaczą ł  s i ę  specja l izować w dekonapirowaniu 
konfidentów niemieckich. W tym ce lu  obchodził  loka le  przeznaczone 
"nur ftir Deutsche" obserwując przebywających tam nie Niemców.
Pewnego dnia w jednym z takich l o k a l i  zaciaepił go podchmielony cyw i l ,  
przep la ta jąc  słowa po lsk ie  niemieckimi.  Przybysz n ie  odmówił jego  
natrętnym naleganiom wypicia z nim wódki przy b u fec ie .  P o p i j a l i  razem, 
następnie cyw i l ,  kompletnie już p i jany ,  zaczą ł  granatowego p o l ic jan ta  
konfidencjonaln ie  przekonywać o ważności swej osoby. Uważał, że n ic  
s i ę  jemu z łego  ze strony Polsków stać n ie  może, gdyż n ie  r o z s ta j e  s i ę  
z bronią, ś do swego s i l n i e  zabezpieczonego mieszkania nikogo obcego 
n ie  wpuszcza.Pijanego, n ie  mogącego s ię  już na nogach utrzymać, Przybysz 
odprowadził do domu, żeby s ię  dowiedzieć,  gdz ie  mieszka.
Po z ło żen iu  odpowiedniego meldunku stwierdzone zo s ta ło ,  źe ów człowiek 
kierował całą  s iatką s z p i c l i .  Przybysz, który otrzymał rozkaz z l ik w id o ­
wania go, wybrał s i ę  w asyście  pod wskazany adres. Gdy zadzwonił do 
drzwi,  uchy l i ł  s ię  ju d a s z . . .  Oberszpicel  poznawszy znajomego sobie 
granatowego p o l i c ja n ta ,  otworzył drzwi, wpuściwszy go do mieszkania.
Tym samym przyp ięczętował swój l o s . .

W jeszcze  jednym podobnym przypadku Przybysz odegrał decydującą r o l ę .  
Pa tro l  Z Z, który miał na u l icy  K ró tk ie j  zlikwidować s zp ic la  gestapo, 
s tw ie rd z i ł  ne miejscu, że wykonanie wyroku j e s t  niemożliwe, gdyż w odnoś­
nym domu mieszkało w ię c e j  osób o tym samym nazwisku. Przyby3z więc 
"z  urzędu" wylegitymował wszystkich, zabrał dokumenty, pozwalające na 
rozpoznanie w łaśc iwej osoby, na k tó r e j  następnie, w imieniu Po lsk i  
wa lczące j ,  wykonany Zosta ł  wyrok śm ierc i .
Były to jednak już późn ie jsze  czasy. W obecnej ch w i l i  Stanisław Przybysz 
skierował §• do kapitana Kruka z komisariatu przy u l ic y  Hoże j.  Przez * 
kontakt z Krukiem udało s i ę  zdobyć bardzo dużo cennych wiadomości.
Gn też skontaktował go z kierownikiem komisariatu w d z ie ln ic y  żydowskiej,  
kapitanem Lilewskim, "królem żydowskim", jak o nim z sympatia mawiali 
Żydzi, którym pomagał wszelkimi sposobami, m.in. przez kierowanie ich 
poza Warszawą, lub re jony ,  przeznaczone na ghetto ,  gdyż nie mieł żadnych 
wątpliwości co do celu jego  powstania. N ie s te ty ,  po pewnym czas ie  
zo s ta ł  aresztowany i  ro zs t r ze lan y .

Wkrótce G. miał zaufanych informatorów we wszystkich komisariatach
8



warszawskich. Obchodził Je systematycznie dwa razy w miesiąca, dostar­
czając zebranych wiadomości- płk.Dobrzańskiemu i  kpt.Krausemu.
Dzięki tym informacjom udało s ię  przygotować ewidencje magazynów broni 
n iem ieck ie j ,  ostrzec  ludność przed zarządzeniami eksterminacyjnymi, d 
dostarczać wiadomości o s tan ie  aresztowenych oraz wydobyć z osławionego 
punktu zb iorczego  przy u l icy  Skaryszewskiej wyłapywanych Polaków.
Dzięk i zatrudnionemu tam w charakterze san ita r iusza  -  Józefowi Demińskie- 
mu, byłemu studentowi medycyny w Poznaniu, udało s ię  t e ż ,  w oparciu o 
zaufanych po l ic jan tów , wyciągnąć z Skaryszewskiej w ie le  osób, s zc zegó ln ie  
związanych z ruchem podziemnym.

Pracy ta zos ta ła  przerwana przez śmierć kpt.Krausego zas trze lonego  
w czas ie  przeprowadzonej przez gestapo w Jego mieszkaniu prz.y A le jach  
Ujazdowskich r e w i z j i .  Fakt ten s ta ł  s i ę  przyczyną, i ż  "wspólnik" 
biura handlowego.płk. Dobrzański za w ie s i ł  chwilowo swą d z ia ła ln ość ,  
a po pewnym czas ie  z o s ta ł  skierowany na stanowisko komendanta Związku 
Walki Zbrojnej do Lwowa, gdz ie  te ż  przenies iony z o s ta ł  twórca i  pierwezy 
komendant t e j  o rga n iza c j i ,  gen. brygady Michał Karaszewicz -  Tokarzewski. 
P rzen ies ien ie  tego os ta tn iego ,  w dodatku w tak ie  m ie jsce ,  gdz ie  był 
oggomnie popularny i  znany, a wi?c łatwy do zdekonspirowania, p rzyp isy -  
wyno -  niewiadomo czy s łuszn ie ,  gen.Sikorskiemu, który go podobno 
n ie  lu b i ł .  Gen Karaszewicz-Tokarzewski zo s ta ł  też  zaraz przy p rzekrocz# ’ 
niu granicy rozpoznany i  aresztowany.
O l o s i e  płk.Dobrzańskiego G. nigdy s i ę  n ie  dow iedz ia ł .

Pozostał  chwilowo w swej pracy konspiracy jnej  -  bez przydz ia łu .
Stan ten trwał k i lka  m iesięcy, do chw i l i  przypadkowego spotkania jedne$c 
z Jego dawnych towarzyszy broni z Powstania W ielkopolsk iego.  Umówili a ić  
na spotkanie do biura Związtou Nauczycielstwa przy u l icy  Św ię tokrzysk ie j ,  
gdz ie  spotkal i  s i ę  z wspólnym dowódcą bata l ionu 1 pułku s trze lców 
wielkopolsl- ich w Biedrusku, ppłk. Franciszkiem Ratajem, który te ra z  
n o s i ł  nazwisko Żabiński,  a pseudo "Paweł",  późniejszym dowódcą na 
Sterówce i  w c zęśc i  Śródmieścia w czas ie  Powstania Warszawskiego.
Rataj zapowiedział G. niespodziankę, mówiąc przy tym o pewnych propo­
zycjach, które postawi mu Jednak ktoś inny, z kim spotkać s ię  miał 
w oznaczonym terminie przy u l icy  NowogrodzieJ 31, w mieszkaniu dra med. 
Henryka Czuperskiego.

Przybywszy pod wskazany adres, skierowany z o s ta ł  do oddzie lnego 
pokoju, gdz ie  ku owemu zaskoczeniu i  w i e l k i e j  radości  u j r za ł  przed 
sobą swego p r z y ja c i e la  z młodych, poznańskich l a t  mjra Józefa  Rata jcza^y«

Ratajczak był mądrym i  dobrym człowiekiem. Jego nadzwyczajaa 
pracowitość i  twarde wymagania stawiane sobie samemu stanowiły przykład 
dla innych. Syn robotnika gazowni poznańskiej Już od najmłodszych l a t ,  
które przypadły im wspólnie ne czasy zaborcze, pracował dla P o ls k i .
Był współorga nizatorem i  członkiem w ie lu  poznańskich o rgan izac j i  \
młodzieżowych, m.in.Terminatorów, Sokoła, skautingu. 3ył członkiem 
Głównej Kwatery Skautów Zaboru Pruskiego, za łożyc ie lem  /w roku 1912/ 
p ierwszej  w Poznaniu drużyny skautowej.

Gdy wybuchła I  wojna światowa p ierws i  skauci otrzymali  nakaz 
wybronienia s ię  przed poborem do armii p rusk ie j ,  obo ję tn ie  czy w l e g a l -  
n y , czy też w n ie lega lny  sposób. Ratajczak w tym czas ie  zas łyną ł  z 
wykradanie Niemcom broni.  Przed aresztowaniem ochroniła go -  n iepe łno-  
le tność ,  8 potem powołanie do wojska, z którego wkrótce zdezerterował.  
Ukrywał s i ę  w Poznaniu, prowadząc w dalszym ciągu konspiracyjną pracę, 
przeprowadzając z oddziałem młodzieży,  l iczącym około 700 osób, in ten­
sywne ćwiczenia wojskowe, traktując je  jako przygotowanie do p rzysz łego  
powstania. Wykradł Niemcom nawet c iężką broń, magazynując ją  na odpo­
wiednią chwilę.  Gdy wojna miała s i ę  ku końcowi i  utworzona zos ta ła  
w Poznanoi Rada Żołnierska, Ratajczak, werbując ż o łn ie r z y  do t . zw .  
kompanii straży i  bezpieczeństwa, k tóre  - wg wytycznych niemiecko -  
polsk ich -  miała s i ę  składać do połowy z Polaków i  Niemców, urlopował 
nŁtychmiast tych ostatn ich ,  dodając im na drogę do domu sute paczki 
żywnościowe.. Tak więc kompania składała s ię  fak tyczn ie  z samych Polaków 
G. należący do kompanii d ru g ie j ,  prowadzonej przez por .Su lerzysk iego ,  
był w n i e j  szarym pionkiem. Ze znacznych pamiętał tak ie  nazwiska jak9



Stanisława Wolnowakiego, Jai-czaka, plut.Jankowskiego, p lu t .B ia łe ck iego  
i  "Viicka" Wierzejewskiego, należącego rezem z Ratajczakiem i  Sniegockim 
do najpopurarniejezych postaci w harcerstwie wielkopolskim /Wicek był 
bratem niemniej popularnego Jena, zecera "Dziennika Bydgoskiego" 
z a ło ż y c i e la  pierwszych drużyn skautowych, powstałych jes zcze  w czas ie  
zaborów w Bydgoszczy/. Prowadzony przez Ratajczaka oddzia ł  wezedł 
do Powstania Wielkopolskiego, do którego przekradali  s i e  skauci z miast 
Poznańskiego i  Pomorza.

Ratajczak pozosta ł  w wojsku, nadal jednak powierzono mu prace na 
odcinku młodzieżowym. W roku $921, jako komendant Przysposobienie 
Wojskowego na miasto Poznań p e łn i ł  jednocześnie funkcje komendanta 
Chorągwi W ie lkopo lsk ie j  ZHP. Był współorganizatorem h istorycznego  już 
Zlotu 10- lec ia  ZKP na Malcie pod Poznaniem. Po roku 1925 opuśc ił  Poznań. 
Jako człowiek nadzwyczaj p ro s to l in i jn y  r.ie nadawał s i e  do g ie rek  p o l i ­
tycznych. To też późn ie j ,  na skutek rozdzwieków z piłsudczykowskim 
Związkiem Strzeleckim zo s ta ł  przeniesiony do Pii-ska.

-  kam opinie  pena..*  powita ł  go dowódca w nowym miejscu.
Rzeczą pena j e s t  z rob ić  wszystko, by ją  napraw ić . . .

Zdziw ił  s i e ,  kiedy Ratajczak w y ra z i ł  cheć p rzys tąp ien ia  do kon­
kursowego egzaminu do Szkoły o f icerów  sztabowych w Rembertowie.
Tu Ratajczak na 800 kandydatów zdał egzamin konkursowy jako prymus 
i  j8ko prymus szkołę te  ukończył, otrzymując wyróżnien ie ,  awans na 
majora i  nominacje na wykładowcę taktyk i w t e j ż e  s zko le .  Był to bodaj 
jedyny wypadki#, że e l ek t  szkoły pozosta ł  w n i e j  jako wykładowca w tak 
trudnej i  ważnej d z ied z in ie  szkolen ia  wojskowego, jakim j e s t  taktyka. 
/Etat ten przewidywał wykładowcę w stopniu pułkownika/.

Podczas kampanii wrześniowej bra ł  udzia ł  w obronie Warszawy, 
zos ta jąc  c%ębko ranny. Po podleczeniu s i e  pomyślał natychmiast o konty­
nuowaniu wulki, służąc swą wiedzą wojskową, a także konspiracyjną 
z czasów ząborczych, by po raz drugi w swym życ iu  walczyć o wolność 
i  n iepod leg łość  Fo lsk i -  przeciwko Niemcom*
1 G. jego  były towarzysz broni,  teraz do łączy ł  s i e  do jego  szeregów 
w Związku Walki Zbro jne j ,  wyłonionych z Lłużby Zwycięstwu P o lsk i ,  
o rgan izac j i  utworzonej przez uczestników obrony warszawy na c z e le  
z gen.karaszewicz-Tokarzewskim w dniu j e j  k a p i tu la c j i  27 .9 . l939r.  
Organizacja miała na celu c iąg ło ść  walk i  w okupowanym kraju i  o rgan izo­
wanie do n i e j  nowych kadr. N a le ż e l i  do n i e j  przeważnie o f i c e ro w ie ,  
przebywający na te r en ie  Generalnego Gubernatorstwa. Organizacja na­
wiązała kontekt z emigracyjnym rzodeo we F ranc j i  i  zos ta ła  z rozkazu 
Naczelnego wodza, gen.Władysława Sikoeskiego z dnia 13*11.1939r. 
zamieniona na Związek Walki Zbro jne j .

Gdy zaczęto montować okręgi -  J ó ze f  Ratajczak z o s ta ł  komendantem 
ZWZ -  AK okręgu Pomorze, należącym wraz z okręgami Poznań, Śląsk 
i  Łódź -  do Cbszaru Zachodniego, z kwaterą w W&rszawie.
Od l ip c a  1941 na c z e le  Obszaru Zachodniego s t a ł  gen. Komorowski /b«r/ 

Ratajczak zaprzys iąg ł  Józefa G ., który odtąd częs to  zmieniał nezwiaku 
i  pseudonimy. Jednym z nich był "Stanisław" -  i  tak go nadal nszywajrry.

Podejmując w y s i łk i ,  zm ierzające do rozbudowy szeregów ZWZ Ratajcze*. 
dążył do nawiązania kontaktów i  współpracy z innymi orga izac jam i.
Tak wier- "Stanisław" udał s ie  z jego  polecen ia  do kwatery "Obrońców 
P o ls k i " ,  o p ie ra ją c e j  s ip  również ne przedwojennej zawodowej kadrze 
o f i c e r s k i e j .  J e j  bazą finansową był8 kasa Korpusu Ochrony Pogranicza, 
zachowana przez z a ło ż y c ie la  o r g a n iz a c j i ,  mjra Bolesława Studzińskiego 
byłego dz ia łacza  P o ls k ie j  O rgan izac j i  Wojskowej i  p r z y ja c i e la  gen. 
S ikorsk iego .  Z powodu zachowanych p ieczątek  i t d .  Korpus Ochrony Po­
granicza ze skrótową nazwą KOP. "Obrońcy Po lsk i "  -  nazwali swą organi­
za c je  "Komendą Obrońców T o ls k i " ,  a wiec także w skróc ie  EOF.
Dołączyła s ie  do n i e j  inna grupa konspiracyjna "Gwardia Ludowa", 
k tó re j  współza łożycie lem i  komendantem był Henryk 3oruc$i, po śmierci 
mjra Studzińskiego w maju I940r. -  komendant KOPu

Gdy "Stanisław" udał s i e  do sztabu KOP, który znajdował s ie  
w lokalu przyległym do jad łod a jn i ,  z pokoju tego wychodziła co pewien 
czas sekretarka, czy osobista łączn iczka komendanta, wzywając ocze-
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dujących na rozmowę głoano, z wymi<?ri«niem nazwiska, Jak s i e  "S tan i­
sławowi1* wydewało -  niezmienionego. ..... ..

Uderzyło go to n ieprzes trzegan ie  zasad k on sp ira c j i .  Uwijający s i e  
po pokoju młody człowiek, widać adiutant komendanta, n o s i ł  buty 
o f i c e r s k ie  do bryczesów i  b luży, p rzerob ione j  z wojskowej, co zdradzało 
z daleka o f i c e r a .  A wiadomo by io ,  że h it le rowcy  wyławiają o f ice rów ,  
wiedząc, że mimo klptski wojskowej n ie  czują s ie  pokonanymi i  że są 
d a le j  psychicznie nastawieni do walki i  oporu.
Również komendant KCFii, Henryk Borucki, miał używać nawet kobiecego 
przebrania.  V.e wrześniu I940r. w takim przebraniu z lewymi papierami 
na nazwisko arkuszerki Marii y s o ck ie j ,  udał s i e  do Jednego z punktów 
kontektowych w warszawie przy ul.Lwowskiej 1, gdz ie  gestapo urządz i ło  
zasadzkę, seroryzowawezy obecnych i  czekających na przybycie  dalszych 
osób. Na próbę wc iągn iec ie  go s i ł ą  do mieszkania, "erkuszerka" odpo­
w iedz ia ła  ogmiem, z a b i ja ją c  gestapowców. W zamieszaniu udało s ie  
KOPowcowi eb iec .
Mimo warszawskich pozorów tęgim konspiratorem okazał s i e  także ów 
młody, o nadzwyczaj ujmującym i  chłopięcym wyglądzie  o f i c e r ,  którego 
"Stan is ław” poznał w lokalu KOP. Nigdy s ie  wprawdzie z sob*3 n ie  spotka­
l i ,  choć m ie l i  w p z y s z ło ś c i  pracować na wspólnym pomorskim odcinku.
Był to podporucznik 4 pułku lo tn ic ze go  w Toruniu, Paweł Piątkowski, 
bohaterski komendant okręgu poaiorskiego ROPó, zamordowany w Stu ttho f i i* .

II.
Toruń był s t o l i c ą  województwa pomorskiego, k tóre  krótko przed 

wojną powiększone zos ta ło  o da lsze ,  poprzednio do województwa poznań­
skiego należące tereny, bydgoskiego, inowrocławskiego. S ięgało  wiec 
województwo pomorskie od Kujaw eż po Gdynie, bo też Toruń będący 
także s iedz ibą  Okręgu VIII Wojskowego był poważnym obrodkiem admi­
n i s t r a c j i  państwowej i  garnizonowy®.

Okupant niemiecki jednak nad Torur. przekładał Bydgoszcz, gdz ie  
z r e s z tą  już przed wojną m ieśc i ły  s i e  cen tra le  o rga n izac j i  po l i tycznych 
n i e c i e c k i e j  mnie jszośc i narodowej, o rgan izac j i  p roh it le rowsk ich ,  
d z ia ła jących  tam pod bokiem ekspozytury oddziałfc II -  "dw ó jk i " .
W Bydgoszczy też  m ie tc i ły  s ie  podczas okupacji odcinki SS i  sztab 
Selbstachutzu na "Gau Danzig-Testpreussen".

Nie znaczy to Jednak, by h it le rowcy  oszczęd za l i  w czymkolwiek 
Torunie i  jego  polskich mieszkańców. Kilka ty s ięcy  Polaków aresztowano 
i  uwiezono w for tach  wojskowych, 600 osób zos ta ło  rozs trze lanych  
w ciągu paru tygodni.  Toruń, który w roku 1939 l i c z y ł  za ledwie 1.400 
Niemców /około 2 procent ludności/ zna laz ł  s i e  nagle pod zalewem 
śc iągn iętych  tu 20 tys ięcy  obcych przybyszy, którzy tego adasta przed­
tem nie zr\ali. Ludolf  Alvensleben, dowódca Selbsschutzu pomorskiego, 
poprzenio adiutant Himmlera /rodem z Halle/ w dniu $6 października
1939 w przemówieniu do lokalnych członmów t e j  o rga n izac j i  m.in. mówHt 
. . .  J e ś l i  wy, moi ludz ie  z Seibstschutzu j e s t e ś c i e  mężczyznami, to 
żadnemu Polakowi w tym niemieckim mieście n ie  p r z y jd z ie  w ię c e j  do głowy 
myśl mówić po polsku. Teraz wy tu j e s t e ś c i e  narodem panów. Miękkością 
i  s łabością  nigdy je szcze  n iczego  n ie  zbudowano. Tutaj chodzi o to ­
by znów umocnić niemieckość. Dlatego oczekuje, © także oczekuje od was 
Ado l f  K i t i r e ,  że zdyscyplinowani, a le  twardzi jak s ta l  Kruppa będzie ­
c ie  stać razem. Dlatego n ie  wolno wam być miękkimi, m is ic ie  być 
nieubłagani i  sprzątnąć wszystko, co n ie  j e s t  niemieckie i  co mogłoby 
przeszkodzić  procesowi budowania.

Toruń też wraz z powiatem na leża ł  do inspektoratu I I  Selbatschutzu^ 
na okręg "Gdańsk-Prusy Zachodnie" prowadzonym przez krewniaka 
/krwawego Ludolfa von Alvensleoena z H a l le ,  człowieka o tym samym co 
on*x nazwisku i  imieniu, syn byłych w ł a ś c i c i e l i  Płutowa w powiecie 
chełmińskim. Inspektorat ten c i e r p i a ł  pod rządami aż dwóch krwawych 
Alvenslebenów, do których do łączy ł  t r z e c i  "A lbrecht "T i t o *  z Gstromecks.

Dla Polaków Toruń również podczas okupacji n ie  p rzes ta ł  być s t o l i ­
cą Fomorza, to też  s t a ł  s i e  s ied z ibą  głównych kwater i  komend okręgów 
pomorskich konspiracyjnych o rg a n iz a c j i .  Początek p ierw sze j  z nich 
datował s i e  j e s z cze  z okresu przed wojennego, gdy po lsk ie  czynniki
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wojskowe, w przewidywaniu nieuchronności wojny i  chwilowago wycofanie s i ę  
z Pomorza s z k o l i l i  w Toruniu kadrę o f icerów  i  podoficerów wojska polskiegc 
rozs iane p-o całym Pomorzu grupy, które miały prowadzić dalszą dz ia ła lność  
wywiadowczą i  dywersyjną, otrzymując kryptonim "Grunwald” . Zorganizował 
j e  mjr Żychoń, legendarny i  kontrowersyjny s z e f  bydgoskiej "dw ó jk i " .

Trudno dz iś  s tw ie rd z ić ,  czy i  jską akcję  z chwilą wybuchu wojny 
przeprowadzić z d o ła l i  cstłonkowie “ Grunwaldu” wobec j e j  ca łkow ic ie  odmien­
nego,, n iż  przypuszczano, przebiegu. Czy mogli przeprowadzić akty dywer­
syjne i  sabotaże, kiedy przypadła im w udz is le  walka z s i ln ą  i  trudną 
do zduszenia dywersją niemiecką, zorganizowaną przy pomocy z zewnątrz 
przez n ie lo ja ln e  wobec państwa polsk iego skupisko Niemców? n

Zresztą ,  jak wynika z opowiadań syna mjra Marcelego Bończa-Cerkie- 
wicza, mieszkańca Torunia, o j c i e c  jego ,  będąc członkiem kierownictwa 
"Grunwaldu" w róc i ł  po kampanii wrześniowej do Torunia -  z Modlina.
Świadczy to o tym, że z o s ta ł  zmobilizowany i  brał udzia ł  w kampanii 
wrześniowej, że zamiast w myśl założeń o rga n izac j i  pozostawić go na 
Pomorzu, celem przeprowadzenia d z ia ła ln o ś c i  dywersyjno-wywiadowczej. 
P ozos ta l i  przy życiu ro zp ro s zy l i  s i ę ,  u k ry l i ,  lub c zeka l i  na wytyczne 
od władz centralnych, z którymi s t r a c i l i  kontakt. Niektórzy n ie  nawiąza­
l i  go do końca wojny.

Prswie natychmiast po powrocie z Modlina, w październiku 1939r. 
mjr Cerklewicz zo s ta ł  aresztowań^, i  ulokowany w fo r tach  wojskowych 
w Toruniu. Gdy przeszedł następnie do s zp i ta la  więziennego, zdo ła ł  
zb iec  i  ukryć s ię  w Warszawie.

Nowa sytuacje  po l i tyczno-spo łeczna ,  jak również wynikające z n i e j  
zadania, sk łon i ła  aktyw "Grunwaldu” do rozbudowania ta j  o rga n iza c j i  
z wojskowej s ia tk i  dywersyjno-wywiadowczej -  w konspiracyjną o r g a n iz a c i> 
powstańczą. Mjr Cerklewicz z o s ta ł  kierownikiem wydziału wojskowego, 
któremu podporządkowani z o s t a l i  komendanci "Grunwaldu” w te r e n ie .
Kierował pracą z .arszawy. Komendantem na miasto i  powiat Toruń zos ta ł  
Walerian Mańkowski, szefem służby san ita rne j  ppor. lek.med. Marian 
Źuralsk i .  wkrótce na te ren ie  Torunia zorganizowanych zos ta ło  7 kompanii 
posiadających pewną i l o t ć  broni.

Pion cywilny "Grunwaldu" /szk ie letowy/ składał s i ę  z znanych 
w przedwojennym życiu  d z ia łaczy  po l i tycznych i  społecznych Pomorze.
Na c ze le  ich  stanął Wacław C ie s i e l s k i .  Jego zastępcą był Antoni Antcza*. 
Pierwszy, były redaktor Gazety Bydgoskie j,  następnie Toruńskiej Słowa 
Pomorskiego zajmował do wojny stanowisko sekjfctrterza zarządu wojewódzki-^c 
Stronnictwa Narodowego, a Antoni Antczak, d z ia łac z  Narodowej P a r t i i  
Robotniczej -  by ł  kierownikiem administracyjnym toruńskiego oddziału 
organu t e j  p a r t i i ,  wychodzącego pod nazwą Głos Ludu". W roku 1937 NPR 
z łą c zy ła  s ię  z Chrześcijańską Demokracją w jedno stronnictwo, Stron­
nic two- Pracy . Tak więc w cywilnym p ion ie  "Grunwaldu" ś c i e r a ł y  s i ę  
tendencje po l i tyc zne  Stronnictwa Narodowego i  Stronnictwa Pracy*
Ujawniały s ię  t e i  pewne sprzecznośc i ,  do większych rozb ieżnośc i  jednak 
w ob l iczu  terroru h i t le row sk iego  n ie  dochodziło .

Tak więc współpracowali z "Grunwaldem" redaktor toruńskiego oddziału 
"Głosu Ludu" Franciszek Rochowiak, którego poprzednikiem na tym stano­
wisku był Zygmunt Felczak, po połączeniu obu p a r t i i ,  redaktor Dzien­
nika Bydgoskiego, byłego organu Chadecji,  założonego i  prowadzonego 
przez Jana Teskę.

To środowisko, składające s i ę  głównie z ludz i  p ióra ,  rozproszy ło  s i ę  
będąc zmuszonym do uc ieczk i  i  zakonspirowanie s i ę .

Pozos ta l i  w Toruniu d z ia łac ze  k ie row a l i  ca łokszta łtem cyw i lne j  
d z ia ła ln o ś c i  o r ga n iz a c j i ,  wywiadu, skierowanego głównie na zb ie ran ie  
danych^ o akcjach eksterminacyjnych okupanta i  jego  zamierzeniach w tym 
kierunku, organizowanie toirocy i l a  ludz i  s zczegó ln ie  zagrożonych, pro­
wadzenie akc j i  proptsgandowo-wyjaśniającej i  charytatywnej.  Chodziło
o zabezpieczanie b io lo g ic zn e j  s i ł y  narodu polsk iego  i  przetrwanie .
St fa ty  Niemców miały być większe od naszych. Jako kierownik wydziału 
administracyjnego "Grunwaldu" Wacław C ie s i e l s k i  sp e łn ia ł  także obowiązki 
pełnomocnika Okręgowej Delegatury nządu Emigracyjnego, utrzymując 
w pierwszym roku okupacji kontakt z powstałą w Poznaniu organizacją

12



"Ojczyzna" za pomocą łączników: swej żony, ż y ją c e j  obecnie w Poznaniu 
Cecylią -  Marii Matuszak oraz zecera Adama Przybyły.

Cerklewicz tymczasem zetknął s i e  w Warszawie z Komendą Obrońców 
P o lsk i ,  z n ie  odtąd ś c i ś l e  współpracując. Na komendanta okręgu pomorakie- 
go KOP wyznaczony zos ta ł  Paweł Piątkowski,  który w tym celu przybył 
z Torunia. Ukko rodowity Pomorzanin miał tu r o z l i c zn e  kontakty, tak że 
w dość krótkim czas ie  zdo ła ł  zorganizować sztab okręgu, sprawną ś ieć  
łączników oraz ogniwa terenowe na Pomorzu, stenowiąc tu Jednocześnie 
w dalszym ciągu pion wojskowy "Grunwaldu". Tak wiec dowództwo okręgu 
Pomorze KOP znajdowało s i ę  częściowo w Toruniu, częściowo -  dla bezp ie -  
czeńatwa -  w Warszawie.

N ieza leżn ie  od KOPu powstała w Toruniu Jeszcze Jedne organizac ja  
konspiracyjna, założona na początku s tyczn ie  I940r. przez zawodowych 
podoficerów. 3yła to Pol3k8 Armia Powstania /P^P/ Jedne z pierwszach 
o rgan izac j i  konspiracyjnych na Pomorzu, k tó re j  komenda główne pozosta­
wała w Toruniu, n ie  szukając powiązań z ruchem ogólnopolskim. Swoimi 
wpływami obejmowała ca łe  terytorium t .zw .  Okręgu Gdańsk -  Prusy Zacho­
dnie. Kierownikiem o rgan izac j i  był Franciszek Stachowiak. Wiosną roku
1940 do o rgan izac j i  t e j  wstąp i ł  Edward Słowikowski -  "B ia ły  Grot" -  
który z o s ta ł  zastępcą komendanta, a późn ie j ,  po śmierci  Stachowiaka -  
komendantem.

“ es t  to Jedna z na jba rd z ie j  kontroweryjnych postaci w pomorskim 
ruchu oporu.

III.
.V czas ie  działał,  wojennych mosty toruńskie nad Wisłą zos ta ły  

zerwane. Robotnicy Podgórz był odc ię ty  od śródmieścia Torunia.
Dopiero gdy nastały mrozy, umożliwiając p r z e jś c ie  na drugi brzeg przez 
t a f l e  lodową, zaczęły  z Podgórza dochodzić pierwsze w ie ś c i .

Przychodziły  one z młodzieżą robotn iczą ,  s i l n i e  przeżywającą 
traged ie  narodu, który owemu żo łn ie rzow i  n ie  mógł zapewnić skutecznych 
środków do wa lk i .  A tak p ięknie o tym przed wojną pisano! Szczególn ie  
"żywe torpedy" r o z p a l i ł y  fan ta z ją  młodych. C h c ie l i  i  oni walczyć,  ginąć 
za ojczyznę* A tymczasem nie w esz l i  nawet do ak c j i  obrony napadniętego 
przez wroga kraju. Zabrakło dla nich zwykłego karabinu. ISo też n ie  c zu l i  
s i e  pokonani, tak Jak też  n ie  c zu l i  s i e  nimi -  mimo pon ies ione j  k ie sk i
-  walczący w kampanii wrześniowej ż o łn ie r z e .

Utworzyła s i e  wiec wśród młodzieży robo tn ic ze j  Podgórza grupa 
konspiracyjna, k tó re j  Jedyną k w a l i f ik a c ją  do konsp irac j i  był i i c h  
zapał do da ls ze j  walki o przywrócenie wolności o jczyzny.
Organizacje nazwałą s ieb ie  Batalionem Śmierci .

Młodzież była pozostawiona sama sob ie .  Drobna cze^ć o c a la ł e j  i n t e l i ­
g en c j i  p o ls k ie j  pozostała tam, po przeciwnej s tron ie  r z e k i .  Nie w ie le  
j e j  wprawdzie pozostało w Toruniu. Rodziny wojskowe pouciekały, n ie  
w róc i ła  również z uc ieczk i  ludność napływowa, znajdując oparcie u ro ­
dzin z poza pomorskich s trón .
Dalszą ich cześć w ramach hasła "Kongre3ser raus" wysiedlono do General­
nego Gubernatorstwa, przechodząc przez oaławioną "Sznalcówkę" toruńską. 
Najwięce j  jednak Polaków zg inę ło  w ak c j i  l ik w id a c j i  i n t e l i g e n c j i  p o l s k i e j ,  
a k c j i ,  nazwanej "Tannenberg", a wiec także "Grunwald". K ilka tys ięcy  
Folaków aresztowano i  uwieziono w for tach  wojskowych.

Gdy od początku roku 1940 nastały s i ln e  mrozy i  Wisła pokryła s ie  
grubą t a f l ą  lodową, członkowie "Bata lionu Śmierci p r zyb y l i  do Torunia 
by wt>ród pozostałych przy życiu  poważnych Polaków, azukać rady.
Chodzi l i  do nich jak do wyroczni,  znając dobrze braki k w a l i f i k a c j i  do 
ak c j i ,  którą podjąć zam ie rza l i .

Z g ł o s i l i  s i e  m»in. do znanego kompozytora i  prezesa toruńskiego 
Towarzystwa Muzycznego, Zygmunte Moczyńskiego. P y ta l i  go o nazwiska 
innych, godnych zaufania Polaków, wśród których mogliby kolportować 
powielaną przez s ieb ie  gazetkę z komunikatami rad ia  zagraniczaego.
Na l i s t ę  ich  wszedł m.in. adwokat Aleksander Wroński, zastępca prezesa 
toruńskiego Towarzystwa Muzycznego. Członkowie "Batalionu Ś i e r c i "  
zw r ó c i l i  s i e  do niego z projektem takiego planu: n ie  dosz ło  do zastoso­
wania w obronie Po lsk i  głośno przed wojną reklamowanych "żywych torped"
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"torped śmierci"  wiec oni c h c i e l i  j e  obecnie zastosować i  prowadzić 
te  formę walki z wrogiem przez wstępowanie do lo tn ic twa  n iem ieckiego. 
C hc ie l i  s ie  zamienić w Konradów Wallenrodów, c h c i e l i  przyczynić  s i e  
do zn iszczen ia  samolotów niemieckich, k tóre  tak bezkarnie l a t a ł y  nad 
Polską, s i e ją c  śmierć i  zn iszczen ie ,  podczas gdy polscy lo tn ie y  toruń­
skiego pułfcu niemal piechotą uchodz i l i  z kraju, doc ie ra jąc  do Rumunii.

Adwokat Wroński odradzał im niedorzeczne myśli o wstępowaniu do 
lo tn ic tw a  niemieckiego, o samolotach, ne których c h c i e l i ,  spadając 
zab i ja ć  s ie »

Sztab "Grunwaldu" jak i  wojskowej przybudówki KOP był przerażony 
zbyt głośną i  hałaś l iwą d z ia ła ln ośc ią  "Batalionu Śmierci” jego  n ieo­
strożnośc ią  i  n ieprzestrzeganiem elementarnych zasad k on sp ira c j i .
Pewnym było ,  że gestapo już wąszy za "Batalionem Śm ierc i" .  Sztab 
"Grunwaldu” s ta ra ł  s ie  wiec u s i ln ie  o nawiązanie natychmiastowego kon­
taktu. Było jednak już ze p ó in o . . .  Podobno w "B a ta l ion ie  Śmierci" byłe 
wtyczka gestapo w osobie n ie jak iego  Bernarda Wiśniewskiego.

Zaczęły s ie  aresztowania członków "Batalionu Śmierci" na Podgórzu. 
Mało kto z młodych zapaleńców s i e  wyratował. Gdy w rece gestapo wpadła 
l i s t a  ustawiona przez nich, z godnymi zaufania Polakami, aresztowania 
z Podgórza przen ios ły  s i e  do Torunia. Tak wiec aresztowany zo s ta ł  
Zygmunt Moczyński i  adwokat Wroiiski.
i îmiD, że ten ostatn i  był sztabowcem "Grunwaldu", aresztowanie jego  miało 
związek jedynie  z l i s t ą  "Batalionu Śm ierc i" ,  a n ie  z d z ia ła ln o ś c ią  
"Grunwaldu", ns trop tego gestapo je s zcze  n ie  wpadło.

Po fakc ie ,  i ż  aresztowania s ięgnę ły  jednak po KOP, którego członko­
wie jako zawodowi o f ic e ro w ie ,  czy podoficerowie  n ie  b y l i  przed wojną 
w mieście do tego stopnia znani i  popularni,  żeby ich ktokolwiek po le ­
c i ć  mógł do umieszczenia ne l i ś c i e ,  sądzić  na leży ,  i ż  komendantowi 
na miasto i  powiat Toruń, por. Zaborowskiemu, udało s i e  przeprowadzić 
rozmowy z o&łą grupką "Batalionu Śm ierc i" .  I  to s ta ło  s i e  jego  zgubą . . .  
Aresztowanie jego pociągnęło za sobą d a l s z e . . .

W tym samym czas ie  przybył do Torunia Witold Lendzion, członek 
wywiadu KOP, udając s ie  bezpośrednio do mieszkania Zaborowskiego.
Gdy s ie  tam dowiedzia ł  o aresztowaniach, n ie  w róc i ł  do własnego mie­
szkania, gdz ie  jego  przybycia oczekiwało gestapo. To go uratowało.
Zdołał zb iec  i  schronić s ie  w Warszawie.

Do Marsza y zb ie g ł  również Jan leska ,  którego w ie lka popularność 
w Bydgoszczy stawała s ie  d la  niego nawet w Toruniu n iebezpieczna.
/Niemcy bydgoscy w swej f u r i i  przeciwko niemu i  Dziennikowi Bydgoskiemu 
r o z b i l i  ca łkowic ie  drukarnię i  maszyny.

V* Warszawie Jan Teska jako emisariusz Okręgowej Delegatury Rządu 
na kraj /okręg Pomorze/ przybywał z Wybrzeża, us i łu jąc  tam zorganizować 
ta jne nauczanie w oparciu o o rgan izac je  "dolska ż y j e " ,  którs wy łon iła  s i e  
z Eomitetu charytatywnego " lococ  Polakom", sięgającym rejonu Wejherows 
i  Gdyni. P o le c i ł  również kierownictwu t e j  o rgan izac j i  zb ie ran ie  materia­
łów, świadczących o wrogim stosunku do narodu i  duchowieństwa polsk iego  
z strony biskupa Sp le t ta .

W s t o l i c y  schron ił  s i e  także Zygmunt Felczak, zakładając tak kon­
sp iracy jną grupę Stronnictwa f ra c y ,  pod nszwą "Z ry# " .

Tak wiec w marcu 1940r. zadany z o s ta ł  w ie lk i  c ios  pomorsłfeemu 
ruchowi oporu. Pierwszy pociąg, który w kwietniu I940r. ruszy ł  przez 
zmontowany przez Niemców most kolejowy w Toruniu, pełen był  Folaków, 
wywożonych do obozu koncentracyjnego w Sachsenhausen, gdz ie  większość 
zg inę ła .

Po wojnie w róc i ł  ty lko  minimalny procent wywiezionych.
Jedna z u l i c  Torunia nazwana zos ta ła  imieniem Zygmunta Moczyńskiego.

I I I .
Na wiosnę I940r. p rzy jecha ł  do Torunia z Warszawy Józe f  Ratajczak, 

wyznaczony ne komendanta okręgu pomorskiego ZWZ-AK wrez z swym adiu­
tantem, pełniącym obowiązki s ze fa  sztabu -  Józefem Chylińskim, pseudo 
" P i o t r " .

Ratajczak, którego poznano ne Pomorzu jako "Karola* ' , "Karolczaka" 
lub "Krauzego" przeprowadzał w mieszkaniu Wacława C ie s ie lsk ie g o
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w Toruniu, przy u l icy  Mickiewicza rozmowy połączeniowe. V imię 
nierozpraszeni8  wysiłków organizacyjnych, C ie s ie lsk ich  z g ł o s i ł  akces 
pionu cywilnego "Grunwaldu" do Z7.Z-AK, podporządkowując s i ę  R a ta jc z * -  —  
kowi. Pozostający jednak w Warszawie mjr Cerklewicz, dowódca pionu 
wojskowego "Grunwaldu", który w s t o l i c y  już nawiązał kontakt z KOPem, 
pozostał  przy t e j  o s t a tn ie j ,  która n ie  chc ia ła  wiązać s ię  z Z7.Z-AK. 
Przebywający również po w iększe j  c zęśc i  w Warszawie komendant okręgu 
pomorskiego KOP Paweł Piątkowski, zdał w miejsce aresztowanego komen­
danta na miasto i  powiat Toruń KOP, por. Zaborowskiego, Marianowi 
Tuszewskieiru bezpośrednie kierownictwo d z ia ła ln o ś c i  na Pomorzu, a k i e ­
rownictwo wywiadu -  Wiesławowi Ctremlauowi. Łącz&iezką była Kazimiera 
Jackowska. Katajczek, p rzy jeżdża jąc  odtąd często  do Torunia i  orga­
n izu jąc  ZwZ-AK na Pomorzu, ustanowił po połączeniu z pionem cywilnym 
"Grunwaldu" dwa podokręgi,  w skład których wchodziły poszczególne 
inspektoraty rejonowe. Inspektorat toruński obok włocławskiego, 
brodnickiego i  częściowo grudziądzkiego, wchodził w skład utworzonego 
przez płk.  Janusza Pałubickiego, pochodzącego z W ie lk ie j  Kloni w Borach 
Tucholskich -  podokręgu południowo-wschodniego. Komendantem Jego był 
in ż .  P ietXkiew icz /ve l  Or l ińsk i/  z Torunie. Wyodrębnił s i ę  również 
pion kobiecy, którego zadaniem było przygotowanie kob ie t  do udziału 
w konspiracyjnej d z ia ła ln o ś c i  spo łec zn o -po l i t y czn e j ,  stworzenia pomoc­
n ic z e j  służby wojskowej oraz o rga n izac j i  oddziałów kobiecych.
Komendantką okręgu Służby Kobiet była Halina^.Sopoćko’) pseudo "Z o f i e "  
/późnie jsza żono G i l ińsk iego/

Ratajczak jako stary harcerz ,  a także mąż zasłużonej harcm istrzyn i,  
komendantki chorągwi poznańskiej ZHP, wciągnął do pracy konspiracy jnej  
harcerstwo, głównie dz iewczęta.  "Szare S ze re g i ” prowadziła żona ko­
mendanta jaiiajnfl obwodu toruńskiego, inż.budowy mostów, Paszkowskiego, 
którego Niemcy ze względu ns jego  fachowość n ie  ru s z a l i ,  dr Anna 
Dydyńska-Paszkowska, pierwsza naczelniczka harcerek w «*arszewie, obecnie 
lekarz  w Otwocku.

Dr iinna Paszkowska była członkiem ZWZ-AK*  j e j  mieszkanie w Toruniu 
było mieszkaniem kontaktowym, do którego m . in .p rzy je żd ża ł  również 
Ratajczak. Była harcerką, l e c z  nie na leża ła  do "Saarych Szeregów” .

Drugi podokrąg północno-zachodni posiadał inspektoraty :  bydgoski,  
cho jn ick i ,  tczewski, inspektorat Wybrzeża, a w pewnym okres ie  także 
inspektorat grudziądzk i.  Komendantem był Józe f  Olszewski,  v e l  Zdenowicz
-  pseudonim "Andrze j" .

Osobną uwagę poświęcono kole jn ictwu, które  posiadało specja lny 
r e f e r a t  w Komendzie Głównej Z.Z-AK, prowadzony cen tra ln ie  przez 
Zygmunta Cent&rowskiego. Toruńska grupa kolejowa była bardzo aktywna 
i  wybitnie  s ię  odznaczała.

w wyniku wspólnych rozmów z pionem cywilnym "Grunwaldu” z ZWZ-AK 
było postanowienie odnalez ien ia  zagubionych i  przerwanych kontaktów 
z członkami przedwojennej grupy dywersyjno-wywiadowczej "Grunwaldu". 
Terenem, leżącym odłogiem, była Brodnica n/Drwęcą, gd z ie  i s tn ie ć  winna 
była s i lna  grup8 zawodowych wojskowych, głównie podoficerów, gyż w mie­
śc ie  tym stacjonowały przed wojną dwa pułki p iechoty .  Została ona 
przetrzeb iona także przez zlikwidowanie "Roty" i  uw ięz ien ie  j e j  członków.

Na inspektora Z^Z-AK na Brodnicę wyznaczony zo s ta ł  o f i c e r  rezerwy 
Al fons Jarocki,  z zawodu nauczyc ie l  z Dąbrowy Chełmińskiej, pseudo 
"Antoni” , któremu do pomocy w zorganizowaniu inspektoratu brodnickiego 
wyznaczony zos ta ł  przez Ratajczaka "S tan is ław ".  Po dokonaniu zadania 
" Stani£.3ław" miał wejść w skład Komendy Okręgu Pomorskiego.
"Stanisław" skontaktował s i ę  w Warszawie na po lecen ie  Ratajczaka z t .zw .  
Biurem L e g a l i z a c j i ,  celem otrzymania "lewych* dokumentów, umożliwiającycl 
mu wyjazd na Pomorze. >Vydział L e g a l i z a c j i  założony z o s ta ł  p^zez byłegp 

N adiutanta gen.Karaszcwicz-Toksrzewskiego,ppłk. Emila Kumora.
Był to pierwszy wydz ia ł ,  który rozpoczął  intensywną pracę już w przed­
dzień k a p i tu la c j i  przy zakłedaniu "Służby Zwycięstwu P o l s k i " ,  poprzedni 
k i  ZvVZ i  AK, by stworzyć odpowiednie warunki konspiratorom.
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Kierowniczką biura l e g a l i z a c j i  na ziemie zachodnie byłe  "pani Maria" 
zameldowana wówczas jako Ne l la  Żurowska* Właściwe j e j  nazwisko brzmia- 
ł o :  Halina Stabrowska. Byłs z domu Schmidtówna i  pochodziła z Środy 
Hlkp. a przybyła do Warszawy z Bydgoszczy. Jako żona inżyn iera  k o le ­
jowego i  d ługo le tn iego  naczelnika tamt. wartatów FKP, zamieszkiwała 
w tym mieście od p ierwsze j  chw i l i  n iepod leg ło śc i*  Należała tam do na j­
aktywniejszych kob ie t  w pracy spo łeczne j  i  charytatywnej.  Szczegó ln ie  
popularną była wśród k o le ja r z y ,  gdyż pracowała w kole kulturalno-oświa­
towym pracowników PKP oraz zorganizowała Komitet H ies ien ia  Pomocy Wdo­
wom i  Sierotom po pracownikach kolejowych. Równie znana była w kołach 
wojskowych, gdz ie  od roku 1931 była przewodniczącą Po lsk iego  B ia łego 
Krzyża, który jak wiadomo -  miał na ce lu  s ze rzen ie  oświaty wśród 
ż o łn ie r z y .  V roku 1938 zos ta ła  przez Kobie iy Komitet Wyborczy wybrana 
jako kandydatka do sejmu i  weszła do niego po śmierci posła Dudzińskiego 

Była także członkiem zarządu Po lsk iego  Związku Zachodniego 
w Bydgoszczy. Nic dziwnego w iec ,  że h i t le row cy  s zczegó ln ie  na nią po lo ­
w a l i .  Nic j e j  n ie  pomogło ukryćesie w charakterze ekspedientki u swych 
bydgoskich przyjaciów Jaworskich, w ł a ś c i c i e l i  sklepu fu te r  przy u l .  
Dworcowej, nadzorowanym już przez gdańskiego TreuhSndera, Konrada Krausa 
Została jako jedna z pierwszych aresztowana i  uwięziona. Przysz ło  po nią 
aż 9 Selbstschutzów, którzy ulokowali ją  w s ta jn iach  byłych koszar 
a l t y l e r y j s k i c h ,  gd z ie  przebywała razem z uwięzionymi prostytutkami i  
zawodowymi z łodz ie jam i z koronowskiego w ie z i e n ia .  Męża j e j ,  ewakuowanego 
wraz z P.K.P. do Łucka, n ie  było na miejscu, zos ta ła  ty lko córeczka 
Danuta, która s te ra ła  s i e  ubiegać gestapowców o uwolnienie matki. 
Rezu lta t  dała wszczęta za pobrednictwem bydgoskiego volksdeutscha, 
osławionego gestapowca, Beitscha, akcja wykupu przez suto zakrapiane 
wyborowymi wódkami adwokata dra Czesława Nieduszyz.skiego, k o la c je  oraz 
przy pomocy kilku wspaniałych fu te r  i  srebnych l isów z sklepu fu t r z a r ­
skiego E l i  Jaworskie j,  prowadzącej ten sklep pod nieobecnośc swego brata 
Udało s i e  wydostać ^tabrowską z s id e ł  gestapo, z którego wyszła w dniu 
2S-go l is topada 1939r. Miała s ie  odt^d codziennie  w gestapo meldować, 
Udało j e j  s ie  jednak zb iec  do Warszawy. Że n ią  przybył j e j  mąż, który 
w miedzyceasie powróci^ z ewakuacji, wraz z córka. Wprost z dworca 
Halina Stabrowska udała s i ę  na znane j e j  ©feejsce kontaktowe Służby 
Zwycięstwa Polsk i  i  E a łożyc ie la  Związku 'ńalki Zbro jne j ,  poprzedn. A.K. 
gen.Karaszewicz-Tokerzewskiego, którego znała dobrze z swej pracy 
w Polskim Białym Krzyżu, gdyż generał był dowódcą Okręgu Korpusu Nr V I I I  
w Toruniu, obejmując to stanowisko w lutym I938r. po jpardzo popularnym 
na Pomorzu generale  Ihomme. P rzen ies ien ie  jego  na Pomorze by ło  dziełem 
n ieżycz l iwych mu osób, którym n ie  podobała s ie  jego  chpć porozumienia i i  
i  współpracy z mnie jszośc ią  ukraińską w Małopolsce Wschodniej.

P rzys tąp i ł  do pracy w nowym, nieznanym sobie  dotychczas t e r en ie ,  
w okres ie  napiętych stosunków polsko-niemieckich, w n a jb a rd z ie j  zapa l­
nym punkcie -  na Pomorzu. Stanął wobec nowych zagadnień obronności 
zachodnich granic i  s zc zegó ln ie  s i ln ego  n as i len ia  wywiadu n iemieckiego.
W kwietniu I939r. przeprowadził  wraz z swym adiutantem ppłk. Kumorem 
inspekcje  W esterp la t te .
Był zadowolony z in sp ek c j i ,  w ie r zy ł  , że ta placówka Polsce wstydu 
n ie  p rzyn ies ie .  Mniej zadowolony był z w izy ty  u mjr Żychonia w Bydo- 
szczy, wstępując tam w drodze powrotnej do Torunia /mój artykuł po 
powrocie gen. z Westerp latte/ .

W Toruniu, w tajnym piśmie podał nadające s i e  do szerszego  ujawnie­
n ia ,  a ba rd z ie j  charakterystyczne przykłady zainteresowań wywiadu 
niemieckiego, k tóre  dowodzą, że d la wywiadu tego n ie  było rzeczy  drob­
nych i  nieważnych, że wszystko może być wykorzystane ze szkodą dla 
wojska, dla państwa.

Pr.ykłady te  dotyczy ły  niemal wszytkich pułków, stacjonujących 
w miastach pomorskich, garnizonów. Jeden z tek ich przykładów dotyczących 

garnizonu bydgoskiego, brzmiał:
"Obserwować ruchy wojska w garn izon ie  bydgoskim jak :  alarmy, pogotowia 
wymarsze nt ćwiczenia garnizonowe, wymarsze na manewry oraz powrót 
do garnizonu.
Gdzie mieści s i e  dowództwo 15 DP*
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Stw ierdz ić  organizac ja  15 DP.
Jaki j e s t  stan brygady k aw a le r i i .
Zebrać dane o nowych budowlach wojskowych.
Czy wojska garnizonu bydgoskiego zos ta ły  wysłane za granic# 
l i tewską /w czas ie  zatargu z Litwą/
Dowiadywać s ię  o nazwiska oficerów i  podoficerów, którzy  pracują 
w sztabach, którzy mają chwiejne charaktery lub są alkoholikami.
U s ta l ić ,  gdz ie  mieszczą s i ę  wojskowe rampy kole jowe.
U s ta l ić  datę i  kierunek wymarszu oddziałów garnizonu Bydgoszcz.
Sprawdzić, czy na Jachcicach w Bydgoszczy j e s t  lo tn isko .
U s ta l i ć ,  dokąd z o s ta ł  przeniesiony b.dowódca Centrum Wyszkolenia 
Lotniczego w Bydgoszczy oraz podać nazwisko nowego dowódcy.
U s ta l ić ,  czy na lo tn isku  w Bydgoszczy są bombowce i  i l e .
U s ta l ić  na lo tn isku  i  na te ren ie  baonu pancernego, i l e  j e s t  
zbiorników benzynowych.
Sprawdzić, czy w Bydgoszczy wybudowano nowy magazyn dla baonu 
pancernego w Jachcicach.

Gdy wybuchła wojna, gen.Tokarzewski brał udzia ł  w obronie Warszawy 
i  - jak  już wspomnieliśmy -  w dniu j e j  k a p i tu la c j i  z a ło ż y ł  organ izac je  
Służba Zwycięstwu P o lsk i ,  trzon Z.YZ i  AK. Przez n iego Halina Stabrowska 
t r a f i ł a  do ZvZ.

Celem stworzenia dla s i e b ie  odpowiedniego a l i b i ,  wyjechała do Krakbwa 
gdz ie  zameldowała s ie  pod własnym nazwiskiem i  tego dnia w róc i ła  
do Warszawy jako volksdeutschka ? rsu Peterg .

Nie długo przysz ło  j e j  jednak współpracować z gen.Tokarzewskim, 
który w grudniu I939r. otrzymał z Angers we Franc j i  rozkaz przekazania 
funkc j i  komendanta głównego o rgan izac j i  "Służba Zwycięstwu P o lsk i ’’ 
swemu zastępcy, gen.Stefanowi Roweckiemu /Grot/ i  p rzen ies ien ia  s ie  
do Lwowa, na obszar należący do ZSRR.

Gen. Tokarzewski uważał za z ło t l iwoŁĆ  p rzen ies ien ie  go na tak i  
teren, gdz ie  jakkolwiek akcja konspiracyjny z góry skazana zos ta ła  
na rozszyfrowanie  z powodu bardzo w i e l k i e j  jego  tam popularnotc i ,  
gdz ie  znały go "każdy żuk i  każda żaba".  I  fak tyczn ie  zostać przy 
przekroczeniu granicy aresztowany. Przebywał do chw i l i  zwolnienia 
w roku 1941 w w ie z ien iu  radzieckim.

Stabrowska była szefem Wydziału L e g a l i z a c j i  w oddzia le  I  sztabu 
Komendy Głównej ZWZ, gdy "Stanisław" zetknął s i e  z n ią ,  otrzymując 
przepustkę, upoważniającą go do przejazdu z Generalnego Gubernatorstwa 
ha Pomorze, oraz fałszywą kennkartą na nazwisko elektromontera Józefa 
Robakąwskiego z Tucholi,  którego znał z czasów, gdy był  tam komendantem 
WF i  PW, zmarłego już urzędnika konsułatu po lsk iego  w Paryżu. Z tą 
kennkartą wyjechał z r.arszawy na Fomorze. Pierwszym etapem był Torui., 
mieszkanie C ie s ie lsk ich  gdz ie  s z e f  sztabu Okręgu Pomorskiego ZWZ 
Józe f  Chyliński zapoznał go z składem dowództwa okręgu pomorskiego, 
wskazano mu też na przysz łość  dwie "przy jezdówki"  i  mieszkanie członka 
"Grunwaldu" ko le ja r za  Antoniego Tycnera /pseudo "Marek"/ na u l icy  
Winnica oraz mieszkanie in ż .  Paszkowskiego.

Z Torunia "Stanisław" wyjechał do Brodnicy, k tó r e j  przed tym nie 
znał.  Miasto to przez swe sąsiedztwo z Rypinem było w przyszłofcci 
ośrodkiem przerzutów ludz i  i broni z zaboru pruskiego -  do rosy jsk iego ,  
to t .zw . Królestwa. Rypin s ta ł  s ie  miejscem grupujących s ie  tam 
powstańców z Wielkopolski i  Pomorza. «Y za s i la n iu  powstania w ie lkopo l­
skiego w broń i  amunicje w ie lk ie  ze s łu g i  po łoży ła  pracujące aktualnie  
w wywiadzie ZWZ-AK Kazimiera Stawińska, wówczas Kalkete in  -Osiowska, 
kob ie ta ,  które swą d z ia ła ln ośc ią  i  odwagą zadz iw i ła  wszystkich.
Pracując w zakonspirowanej, a późn ie j  o f i c j a l n e j  o rga n iza c j i  n iepodle ­
g ło śc iow e j ,  będącej jednoczc-śnie ot-rodkiem grupujących s ię  powstańców 
w Rypinie i  oko l icy ,  a sto jących pod kierownictwem sędz iego  Kościńskiego 
i  ApczyXiskiego, dostarczy ła  ośrodkowi w Rypinie 20 ty s ię cy  naboi do broni 
r ę c zn e j ,  oraz k i lk a d z ie s ią t  karabinów ręcznych, przesłanych w przesyłkach 
na drugą stronę kordonu. Broń zos ta ła  zebrana z różnych jednostek wojska 
niemieckiego i  nabyta drogą n ie lega lną  w . . .  B e r l in i e  i  Magdeburgu.
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Zasłynęła szczegó ln ie  zdobyciem w jasny dzień, z przed pocs^ty w Brodnicy 
karabinu maszynowego, należącego do jednostk i  osławionego Genzschutzu. 
Akcją tą kierowała osob iśc ie .
Ciężk i karabin maszynowy, ulokowany na grzb ie tach  pary koni,  przepłynął 
Drwęcę i  w ten aposób przeprawiony zo s ta ł  do naszych, po d rug ie j  s t ron ie  
g ran icy .  Rzecz s ię  jednak wydałs i  d z ie lna  Polka zos ta ła  aresztowana. 
.Mimo r e p r e s j i  żadnych wspólników n ie  wydała, l/ieść o j e j  aresztowaniu 
ro zes z ła  s ię  po t e j  i  tamtej s t ron ie  gran icy .  W przeddzień rozprawy 
przed Sądem Wojskowym, w dniu 2 kwietnia I3 l8 r .  o goćz.  2 l«30  k i lku  
odważnych Polaków urządzi ło  f ik cy jn y  nepad na w ię z ie n ie  brodnickie ,  
odb i ja jąc  uwięzioną w nim Kalkstein-Osłowską, r t tu ją c  ją  tym samym przed 

I niechybnym wyrokiem Śmierci,  w ak c j i  t e j  w ie lką odwagę wykazali  Bartwnic- 
k i z Koziegorogu i  Trędowicz ze Szczuki pow. brodnickiego. Uchodząc przed 
władzami pruskimi, udała s ię  do Poznania, gdz ie  wstąp i ła  w s z e reg i  służby 
san itarne j  w ie lkopo lsk ich  wojsk powstańczych.

"Stanisław" poznał ją  potem w Bydgoszczy, gdz ie  był przez pewien czas 
wykładowcą w tarot. Szkole O f i c e r s k ie j ,  Kazimiera Kałkstein-Całowska, 
po wyjściu zamąż za bydgoskiego obywatela Stawińskiego, pozostała 
w tym mieście  już na s ta ł e ,  opuszczając je  dopiero po wybuchu wojny. 
Schroniła s ię  w Warszawie, gdz ie  spotkała s ię  z "Stanisławem" w spólnyćh 
szeregach, w Bydgoszczy pozostał j e j  brat Adam, farmaceuta, który poło­
ży ł  w ie lk ie  zas ług i  w zaopatrywaniu Polaków bydgoskich w l e k i .

W Brodnicy "Stanisław" otrzymał kontakt do pewnej p o ls k ie j  w ła śc i ­
c i e l k i  r e s ta u ra c j i .  Nie trwało jednak długo, gdy jego  osoba wzbudziła 
szczególne zainteresowanie z strony pewnego k o le ja r za  n iemieckiego, 
tak że syn res tau re to rk i  r a d z i ł  mu zmienić m ie jsce ,  holując go na 
N isk ie  Brodno, do domu Józefa Czajkowskiego, zatrudnionego jako bagażo­
wy na miejscowym dworcu."Stanisław" zamieszkał u n iego.  W pokoju obok 
l e ż a ła  obłożnie chora matka Czajkowskiego. Staruszka była tak pokręcona 
przez reumatyzm, że była w s tan ie  jedyn ie  trochę głową poruszać. 
Dochodziły do n i e j  widocznie strzępy rozmów, prowadzonych z przychodzą­
cymi tu ta j  członkami kon sp ira c j i ,  słowa składanej p r z y s ię g i ,  bo kiedy 
"Stanisław" pewnego dnia p och y l i ł  s i ę  nad j e j  łóżkiem, odezwała s i ę  
do niegoj_ panie, chciałabym je szcze  ty lko  doczekać ch w i l i ,  kiedy zoba­
czę przez okno wojsko po lsk ie  i  usłyszę słowa p o ls k ie j  piosenki ż o łn i e r ­
s k i e j .  Potem mogę już umrzeć.

Nie doczekała s ię  jednak wyzwolenia. Zanim umarła, przeżyć musiała 
Śmierć swego jedynego, ukochanego wnuka, który umarł z powodu braku 
op iek i  l e k a rs k ie j ,  j a k i e j  pozbawieni b y l i  Polacy i  d z i e c i  p o lsk ie .  
Staruszka doczekała s i ę  także je s zcze  aresztowania swego s yn a . . .

W inspektorac ie  brodnickim, do którego na leża ł  także powiat brodnicki 
oraz Nowemiesto i Rypińskie, prsce organizacyjne s z ły  w na j lepsze .

Nagle nastąpiły  aresztowania. Czajkowskiego za b ra l i  z miejsca pracy. 
Kiedy "Stanisław" dow iedzia ł  s i ę  o aresztowaniach, odczekał ciemności 
w polu. Po niego jednak gestapo nie  p rzysz ło ,  n ie  z o s ta ł  wida$ je s zc ze  
ne tamtejszym te ren ie  rozszyfrowany. Ponieważ przepustka jego na prze ­
jazd z GG na Pomorze i  z powrotem była je s zcze  ważna, postanowił wrócić 
do iarszawy. P o ‘drodze zatrzymał s i ę  w Toruniu, udając s i ę  do mieszkania

1 ko le ja r za  lycnera, gdz ie  dow iedzia ł  s i ę  o aresztowaniach, dokonanych 
również i  w tyra m ieśc ie .  Uciekł przed nim s z e f  sztateu Chyl iński.  
Najbliższym pociągiem udał s i ę  do s t o l i c y  również "S tan is ław ".

Do Kutna wszytko s z ło  gładko. Na miejsce przybywszy, "Stanisław" 
s tw ie r d z i ł ,  i ż  sprawdziło s i ę  jego  przypuszczenie: na połączenie  do 
Warszawy trzeba było czekać do północy. Wyjść do miasta n ie  mógł, gdyż 
w Kutnie obowiązywała już godz.17 godzina p o l ic y jn a .  A miał w mieście 
znajomych, także w kon sp irac j i ,  s zc zegó ln ie  wśród k o le ja r z y .
Na s t a c j i  spotkał jednego z nich. Były nacze ln ik  s t a c j i  chc ia ł  mu 
ułatwić bezpieczny pobyt w poczekalni i  p r z e jś c ie  do pociągu przy 
pomocy znajomego sobie niemieckiego Eahnschutze, któremu pow iedz ia ł ,  
że "Stanisław" j e s t  jego  krewnym.

Siedząc w poczekaln i,  "S tan is ław" za s łan ia ł  s ię  gazetą,  z obawy 
przed rozpoznaniem go z strony przebywających tu l i c z n i e  yolksdeutschów18



poznansko-pomorskich, gdzie  był znany* Na jbardz ie j  denerwowało go 
znamię na prawym policzku, znak charakterystyczny, który od razu 
rzucał s ię  w oczy.

Obawyjego wcale nie były przesadzone, gdyż w pewnym momencie podszedł 
do n iego, by go wylegitymować, żandarm niemiecki i  zapyta ł  niby 
znienacka -  Sie sind F o l i z e i o f f i z i e r ?

"Stanisław" na chwilę zd rę tw ia ł .  Gdyby żebdarm dopatrywał s i ę  
w nim o f i c e ra ,  "Stanisław" mógłby pomyśleć, że poprostu zgaduje.
Może i  w jego postawie było coś z d ługo le tn iego ,  zawodowego o f i c e r a ?
Ale F o l i z e i o f f i z i e r  -  o f i c e r  p o l i c j i  -  którym fak ty r zn ie  był przez 
kró tk i  czas po dobrowolnym opuszczeniu wojska, w jednym z miast 
poznańskich, gdz ie  rozszy frował niemiecką s ia tk ę  dywersyjno-szp iego- 
wską, zaskoczyło go.

Na lewych dokumentach każde ze tk n ięc ie  s ię  z Niemcami wymagało 
przytomności umysłu i  opanowania nerwów, gdyż potkn ięc ie  s i ę  było 
równoznaczne z aresztowaniem, a nawet utratą ż y c ia .  Niemcy bowiem 
s ą d z i l i  schwytanych z lewymi papierami za szpiegostwo.
-  Ich bin Elektromonteur, odpowiedział żandarmów! spokojn ie .
Eandorm jećnak, wpatrując s ię  p i ln i e  w niego i  porównując z trzymanymi 
dokumentami, powtórzył swe pytanie jeszcze  raz i  j e s z cze  ra z .  "Stanisław ' 
nieodmiennie 1 z wymuszonym spokojem odpowiadał za każdym razem, że j e s t  
elektromonterem. Ta jego pewność s ieb ie  zdezorientowała żandarma, który 
oddał mu dokumenty i  odszedł.

Jego indagacja zwróc i ła  jednak uwagę bahnschutza, któremu po lsk i  
k o le ja r z  oddał w opiekę swego "krewniaka". Teraz z k o l e i  on zaczą ł  s i ę  
bardzo dokładnie przyglądać dokumentom, przeg lądając  teczkę "Stanisława" 
Nic podejrzanego jednak nie zn a la z ł .  Wreszcie nadszedł pociąg do W-wy•

Przez całą drogę t r a p i ł a  "Stan is ława",  myśl kto zd radz i ł  o rgan izac ję  
w Brodnicy i  Toruniu? Z j a k i e j  strony nadszedł c io s?  G&powiedz na to 
pytanie miał otrzymać dopiero o w ie le  p ó źn ie j .  Dojechawszy do Warszawy* 
z g ł o s i ł  s ię  natychmiast w mieszkaniu kontaktowym dr Czuperskiefe, 
by zameldować Ratajczakowi o aresztowaniach na Fomorzu. Ratajczak już
o nich w ie d z ia ł .  DoniĆ8ł mu o tym zapewne s z e f  sztabu 6hy l ińsk i ,  
a przed nim -  jak p isze  dr Anna Czupereke w ewej k s ią żce : "C z te ry  la ta  
ostrego dyżuru"- dr Anna Dydyńska-Paszkowska z Torunia.

Nie dziwić s i ę  młodziutkiemu Tadeuszowi Keube, że nie w ie r zy ł  
w zdradę członków o rga n iza c j i .  I  Ratajczak n ie  chc ia ł  dać temu wiary, 
choć wiadomość o aresztowaniach i  wsypie spadła na nich jak grom 
z jasnego nieba. Gdy "Stanisław" zaproponował mu chwilowe przerwanie 
d z ia ła ln o ś c i ,  Ratajczak odpowiedział p r z e c ią g le ,  No, zobaczymy...  
"Stanisław" znając go dobrze, w ie d z ia ł ,  co to znaczy. Ratajczak nie 
uznawał przerwy w pracy, n ienawidz i ł  bezruchu. To też  urlopował 
" -tanisława" jedyn ie  na dwa tygodnie .  Stanisław spędz i ł  j e  w Nowym 
Targu u swego wysiedlonego spod Szamotuł brata.

Gdy w róc i ł  z przymusowego urlopu i  zapukał do drzwi mieszkania 
Dr Czuperskich, otworzyła mu j e  wylękniona s tarsze  pani. Mówiłe o 
aresztowania dr Czuperskich.

Było widocznie już po "k o t l e "  gdyż "Stanisław" tak jak bez prze­
szkód wszedł do domu dr Czuperskich, tak też i  wyszedł. Jedynie na 
niższym p ię t r z e  ktoś, gdy schodz i ł ,  u ch y l i ł  d r z w i . . .

VII.
Adam Przybyłe zatrudniony był przed wojną jako zecer  w toruńskim 

"Słowie Iomorskim", będącym f i l i ą  "Kuriera Poznańskiego".
Gdy r/ybuchła wojna opuścił miejsce pracy, l e c z  w łącza jąc s ię  

do o rga n iza c j i ,  reprezentowanej przez Mariana Tuszewskiego, k o^n tan ta  
KOP na m.Toruń z g ł o s i ł  s ię  ne jego  polecenie  do prscy w drukarni 
przy u l . I^ ta r z y n y , gd z ie  Niemcy wypuszczali gazetę  "Thorner F r e ih e i t "  
Pracował początkowo jako niewykwalif ikowany robotn ik ,  l e c z  kiedy s i ę  
6 jego  fachowości dowiedzia ł  k i  równik drukarni, gdański Niemiec Mtłler
Przybyła zaprzągnięty  zos ta ł  do maszyn.
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Okoliczność tę wykorzystał dla drukowanie potrzeopych o rga n izac j i  
dokumentów. Pomagała mu w tym polska odbijaczka. łoza tym był 
łącznikiem "Grunwaldu", przybywając uo mieszkanie radowa C ie s ie lsk ie go  
gdz ie  m.in. obecny był podczas jedne j  z narad w l ipcu  1940 r .  Ratajcząk 
i Antczak, wyjeżdżał też  jako kurier  do Foznsnia.

Dnia 3 l ip c e  I940r. spotkał s i ę  z Tuszewakim i  Gtremlsucm. Obaj 
b y l i  spokojni,  gdyż n ie  d z ie ło  s i e  n ic  takiego, coby konspiratorów 
napawać mogło niepokojem i  obawą. Tuszewski z r .a z t ą  zapewniał, że 
w r a z i e  wsypj za ży je  truc iznę,  którą zawsze przy sobie nos i .
Tego samego dnia przed północą do mieszkania Przybyły p rzysz ło  gestapo, 
aresztu jąc  go. '* gmachu gestapo, do którego z e s t s ł  przewieziony 
spotkał poraź dru&i  tego dnia, w jek ich  jednak odmiennych warunkach 
Tuszewskiego i  Stremlaua.

Aresztowania te* jak i  da lsze ,  które nas tąp i ły ,  były cynikiem 
ciosów, padających z k i lku  s tron . Przy ś c iw łe j ,  jak s ię  okazuje 
współpracy KOPu z "Grunwaldem", aresztowanie, jak ie  nastąp iły  na 
cełym Pomorzu, dotknęły sztab i  członków zarówno jedne j  jak i  d rug ie j  V 
o r g a n i z a c j i .

KOI mimo poważnych ostrożnośc i  nie u s trzeg ł  s i ę  przed f i l t r a c j ą  
/gestapo. Aktywny członek KCP-owskiej komórki w Czernikowie, przedwo-

V jenny p o l i c ja n t  Jędrze jewski,  okazał s i ę  konfidentem gestapo.
Gdy większość członków zos ta ła  rozpracowana, gestapo p rzys tąp i ło  
do l ik w id a c j i  KOPu, która rozpoczęła  s i ę  aresztowaniem Tuszewskiego, 
Stremlaua, Przybyły oraz k i lku  dalszych osób w Toruniu.
Jednocześnie aresztowano członków KOi u w innych miastach pomorskich.

Krótko przed ich aresztowaniem opubcił  Toruń, wracając do Broćnicy 
i-aarian Kosmala, były podoficer  łącznośc i ,  członek "Grunwaldu". 
Sprowadzono go do Torunia z braku na miejscu fachowca do z a in s ta lo ­
wania przygotowanej ta jn e j  r a d io s t a c j i .
PonieY/aż zabrakło dosta teczne j  i i o b c i  c z ę ś c i ,  Kosmala, żeby ich brak 
uzupełnić, w róc i ł  do Brodnicy, gdzie  zos ta ł  aresztowany.
Aresztowanie to n ie  miało związku z wydarzeniami toruńskimi.

Równolegle toczy ła  s i ę  inna sprawa, mający związek z prywatnymi 
odwiedzinami u miet scow go leka rze ,  dra R, n i e j a k i e j *  i i o t r o w i c z «  
żony aresztowanego przez gestapo polaka. Starała s ię  o jego  zwolnię? 
n ie ,  je id żąc  w t e j  eprewie do gestapo grudziądzk iego.  To biecano j e j  
zwolnienie  męża pod warunkiem jednak, że don ies ie  o orodnickim ruchu 
oporu. Chodziła na ta jne słuchanie radia i  n ik t  oczywiśc ie  z znających 
$3R£2k ją  Polaków nie w ie d z ia ł ,  że była na usługach gestapo.
Gdy w czasie  swych odwiedzin u dra R .pozosta ła  na chwilę suma, 
p rze trz  snęła b ib l io tek ę  dra R. & książce  "&ein Kampf? H i t l e ra  
zna laz ła  karteczkę z komunikatami z radia  zagranicznego, którą 
usłużnie doręczyła gestapo. Aresztowano Kosmalp orsz dr R*

'ł< ten sposób gestapo brodnickie wpadło na trop "Grunwaldu",
KOPu i  ZWZ, których członkowie -  jak ty lu  innych -  nawet n ie  
o r ientowa l i  s i ę  w odmiennej przynale^noaci o rgan izacy jne j .
N i e d z i e l i ,  że n a le ż e l i  do o rga n iza c j i  wojskowej, d z ia ł a ją c e j  na 
rozkaz gen .V ł .S ikorsk iego ,  kontynuojącej walkę o wyzwolenie Po lsk i .

Trzeć tymi właanie aresztowaniami "o ten is ław" musiał u lo tn ić  s ię  
z Brodnicy, dowiadując s ię  w Toruniu również o tamtejszych a res z to ­
waniach, które w k i lka  dni późn ie j  zl ikwidowały "Grunwald” .
Mąż P io trow iczowe j , czemu przypisać należy j e &o zwoln ien ie  z gestapo, 
zerwał z nią i  z g ł o s i ł  s i ę  na ochotnika na roboty do Niemiec.

Dnia 18 l is topada  I940r. aresztowano w Toruniu Wacława C i e s i e l ­
sk iego.  Gestapo przysz ło  d4> jego  mieszkania w towarzystwie członka 
o rga n iza c j i ,  M.noszącego blady pob ic ia  i  od razu skierowało s i ę  
do skrzynki na w ęg ie l ,  w k tó re j  podwójnym dnie przechowane były 
p ieczą tk i  i  archiwum "Grunwaldu", .Aresztowano cała  sztab "Grunwaldu" 
a między innymi popularnego i  ogromnie przez wszystkich mieszkańców 
Torunia szanowanego Romana Dslkowekiego, następnie Waleriana Mańko­
wskiego, Władysława Urbaniaka, Franciszka Włodarczyka, Tanasia i  w ie lu  
innych. tym samym dniu aresztowano także d z ia łaczy  "Grunwaldu" 
w Bydgoszczy, Grudziądzu, Chełmnie, Swieciu i  innych miejscowościech.
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Gestapo wykryło również raniejace przechowywanie bron i.  Zarekwirowano 
przygotowany sprzęt  do uruchomienie r a d io s t a c j i .

Aresztowania p rzerzuc i ły  s i e  na Warszawę. Dnia 24 l is topada  
gestapo wdarło s ię  do mieszkania kontaktowego dr Czuperskich przy u l .  
Nowogrodzkiej. Przyprowadził ich znany dr Czuperskim i  przebywający 
k i lkak ro tn ie  w icłT c ieozkaniu łucznik Józe f  Olszewski.  /Przybrane 
imię?Przybrane nazwisko?/ którego postać dotychczas n ie  zos ta ła  ;
rozszyfrowana. Przybył do nich z dołączonych ao Kzeszy terenów, 
prawdopodobnie z Pomorza, a więc głównie Torunie, gd z ie  m ie tc i ły  s i ę  
komendy konspiracyjnych o rga n iz a c j i ,  w charakterze kuriera z szerokimi 
kontaktami. Nic w jego  zachowaniu n ie  było podpadającego, choć lekki# 
zdz iw ien ie  wywołeł fak t ,  gdy n ie  zg łasza ł  s ię  po mater ia ł  zostawiony
-  czy n ie  prowokacyjnie? -  u dr Czuperskich, gdy się; udawał w da lsze  
drogę, rzekomo do Lublina. Przybywając do mieszkania dr Czuperskich 
z gestapowcami n ie  n os i ł  śladów pob ic ia ,  był to więc albo będący 
na wolności prowokator, albo człowiek wcześnie j  aresztowany, który 
s ię  złamał i  zo s ta ł  z w ię z ien ia  dowieziony do Warszawy, celem konfron -  
t a c j i .  Jak re la c jonu je  Adsm rzybyłn ,  taka dwudniowe absencje, z 
k tó re j  n ie  chc ia ł  s i ę  wytłumaczyć przed uwięzionymi razem z nim 
towarzyszami, zćar;y3:e się z strony jednego z współwięźniów, r£x-sU kh 
niewiadomo ty lko ,  czy w związku z aresztowaniem dr Czuperskich w **-w ie .  
Olszewski r a d z i ł  s i ę  przyznać, gdyż "oni wezyatko wiedzą" a dr Czuper- 
ska j e s t  obecnie zwolniona z p r z y s i ę g i .

Dr Henryk Czuperski zo s ta ł  # trakc ie  aresztowanie s tra szn ie  pob ity .  
P rzew iez ien i  na Tzucha, dr Czuperaka zobaczyła *' pewnym momencie przy­
niesionego na noszach, okrutnie skatowanego człowieka.
Był to Joze f  Kot&jczak.

V I I I .
Fozpoczete w l i s t o p a d z ie  1940r. aresztowania trwały do wiosny 1941r. 

zadając c ios  "Grunwaldowi", który p rzes ta ł  i s tn i e ć  jako oddzielna 
organ izac ja .  Zahamowały tak ie  prężny rozwój ZWZ i  KOP. Z t e j  o s ta tn ie j  
o rga n iza c j i  aresztowany zos ta ł  n «czelny dowódca grup bojowych, p łk .  
Marceli Bończe-Cerklewicz "Paszot"  członek Komendy Głównaj i  przywódca 
połączonej z KOP o rgan izac j i  "Grunwald" dr Leon Wasilewski, następnie 
koitieniftfcnt KG> na roirorze, por.Paweł Piątkowski,  genBołtuciowa oraz 
Lendzion i  komendant główny, Henryk Borucki.

W czas ie  przesłuchań w gestapo w A le i  ćzucha, następnie na 
Pawiaku -  Piątkowski był s traszn ie  torturowany, a le  nie wydał swych 
współpracowników.

iosną 1941 r .  większość prz wiezina zos ta ła  do Grudziądza, gd z ie  
w ię z ien i  b y l i  członkowie KOF,"grunwald" i  Z$Z z Pomorze.
Więz ienie  grudziądzkie pełne było aresztowanych poprz dnio członków 
"Roty " .  Organizacja ta nie dewałs spokoju Niemcom.
Na jbardz ie j  bo la ły  ich kolce -  zasadzki na ich tabor samochodowy. 
Przypuszczali  początkowo, że może ostatn ia  aresztowani mają ja k iś  
związek z "Rotą" .  To też w ś led z tw ie  nieodmiennie padało pytanie 
czy oni tak samo r o b i l i  /kolce-zasadzki/ jak c i  z "ivaubówki"/Kauben- 
8»che/?

w styczniu 1941 kierownik wywiadu K.CP w Toruniu, Wiesław Stremlau, 
pracujnc wraz z Przybyłą jako w ipz ien  w pob liżu  obecnego dworca 
autobusowego w Grudziądzu, gd z ie  ich  odwiedzały żony, podrzucając 
Stremlonowi p łaszcz cywilny, zaryzykował ueieczk#. Zawyły w miefccie s 
syreny, l e c z  Stremleus n ie  złapano. Aresztowane jego  żonę, jak też  
żon*; Przybyły, który sam zos ta ł  poddany drobiazgowemu śledztwu. -rotem 
żony zwolniono. Ptremlauowi brawurowa ucieczka s i ę  udała, a Adam Przy­
była razem z resz tą  członków konsp irpc j i  osadzony zo s ta ł  w S tu t th o f i e ,  
gdz ie  k i lku z nich zos ta ło  zamordowanych, e wśród nich bohaterski 
organizator KOPu na Pomorzu, Paweł * Patkowski, Marian Tuszewski oraz 
dziennikarz >arław C ie s i e l s k i .

*'e wrześniu 1941r. sąd wojenny b e r l iń sk i  na s e s j i  wyjazdowej 
w Grudziądzu rozpoczął rozprawę przeciwko "H oc ie " .
MłodzuitLiego Tadeusza posadzono samotnie na ław ie  oskaiżonych.
'i pobliżu k i lku  członków kierownictwa, a d a le j  -  cała r e s z ta .  On sam21
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oraz większoać jego  towarzyszy nadal zachowywała s ię  pełn i dumy i  
godności. Tadeusz ca łą  winę wz ią ł  na s i e b i e ,  na swe młodziutkie bark i.  
Tak zresz tą  s ię  za pomoeą grypsów umówili, by w ten sposób, zwalając 
wazystko no n iego,  uniknąć dalszych o f i a r ,  złożonych z swego ży c ia .
Przy w i e lk i e j  i l o ś c i  oskarżonych nie wszy asy zachowywali s i ę  godnie.
B y l i  tacy, k tórzy ża łu jąc swego patr iotycznego  zrywu i  upatrując 
przyczynę swego obecnego n ieszc zęśc ia  w Tadeuszu, z b i l i  go d o tk l iw ie ,  
w c e l i  w ięz ienne j .
Tadeusz Kaube nawet s ię  n ie  spos trzeg ł ,  gdy łzy  zaczę ły  mu spływać 
po policzkach, gdy z a c z e p i l i  go przechodzący obok i  petrzncy na niego 
ż o łn ie r z e  niemieccy, wszczynając z nim rozmowę. T w ie r d z i l i ,  że nigdy 
już Polsk i n ie  będz ie ,  bo j e s t  słaba gospodarczo, gdyż n ic  me prze­
mysłu, Tadeusz, już sz locha jąc ,  odpowiedział im, że Polska nigdy nie 
zg inę ła  i  że będzie wolna. Jeszcze kiedy w róc i ł  do domu, matka musia­
ła  go uspokajać.
Był tak młody! Miał dopiero 1B l a t ,  w ie r zy ł  głęboko, że wróg nie zagrze­
j e  długo miejsca na ziemi p o l s k i e j ,  że rzek po lsk ich  królowe znów 
nazywać s ię  będzie wiała, a n ie  i łe ichse l .

Chciał opuścić Grudziądz, poszukać g d z ie in d z ie j  pracy.
W tym celu wyjechał do szwagra, Aleksandra N ied z ie lsk ie go  do Bydgoszczy 
-Szukasz pracy, pyta ł  go szwagier.  «Jest praca dla c i e b ie .  N ied z ie ls k i  
wskazał mu tradyc je  f i lom ack ie ,  mówił, że praca Polaków w h i s t o r i i  
ostatn iego półtorawiecza była skazana na pracę n ie le ga lną ,  podziemną, 
że pracę tę trzeba kontynuować, że należy walczyć o Polskę, gdyż sema 
s i ę  nam nie wróc i .
Pobyt w Bydgoszczy zamienił s i ę  dla Tadeusza Kaubego w lek c ję  pracy 
podziemnej, w naukę zasad k on sp irac j i .

Po powrocie do Grudziądza zaczą ł  natychmiast d z ia ła ć .  Był niezmordo­
wany, nawiązywał kontakty, prowadził rozmowy, układał plany. B iega ł  
po mieście organizował lu d z i .  W styczniu 1340r. z a ło ż y ł  o rgan izac ję ,  
k tó re j  nadał nazwę "Bota".

Pewnego dnia spotkał n iespodzianie  byłego s ie rżan ta  Lipowskiego. 
Ogromnie s ię  uc ieszy ł  z tego spotkania. Był z natury serdeczny, wylewny 
gościnny. Zapros i ł  Lipowskiego do domu, w którym odtąd bywał częstym 
gościem. ściągnął go także do o rga n iza c j i  powierzając mu w n i e j  k i e r o ­
wnicze stanowisko.
Początki konsp irac j i  były wszędzie  trudne, gdyż w warunkach psychozy, 
jaka zapanowała w spo łeczeństw ie , k tóre  nie mogło do jść  do równowagi 
po szoku doznanym z powodu k lę sk i  mil itafcnej i  utraty n iepod leg ło śc i  
n ie  wiedziano początkowo, co rob ić  d a l e j ,  jak s i ę  ustosunkować do 
okupanta. Trudno było o zdecydowaną postawę, to też ogromny rozmach, 
ja k i  nabrało "Bota" ćwiadczy zarówno o zdolnościach organizacyjnych 
tego młodego chłopce, jek i  o pa tr i  c ty .imi e społeczeilstwe w pomorskich, 
chłodnych i  rozważnych miastach z "pruskiego muru", tym b a rd z ie j ,  że 
tu organizacja op iera ła  s ię  głównie na "cyw ilach" w przec iw ieństw ie  
do innych, jednocześnie z "Rotą" na Pomorzu i  w Grudziądzu d z i a ł a j ą ­
cych, w których zasadniczy trzon stanowiła kadra zawodowa wojskowych, 
często  wykonujących rozkaz swych konspiracyjnych zwierzchników, ura­
żanych przez nich za kontynuatorów władz przedwojennych jak ie  trwały 
do początku wojny.

Tadeusz Kaube porwał wszystkich swym gorącym sercem. .V o rga n izac j i  
obok 17-18 le tn ich  chłopców z n a l e ź l i  s i ę  d o j r z a l i  mężczyźni, a nawet 
s ta r s i  ludz ie ,  tacy jak 52 l e t n i  lekarz Jerzy Urbai^ski. Organizacja 
poza Grudziądzem miała swe oddzia ły  w Toruniu, Bydgoszczy, Tczewie, 
Chojnicach.,Brodnicy, Nowymmieście, w Chełmnie. Zebrania odbywały s ię  
w piwnicy w doru Kaubego przy u l ic y  Groblowej 22, nad Wisłą i  na Górze 
Zamkowej. W "Roc ie "  obowiązywała daleko idąca konspirac ja .  Członkowie 
o rgan izac j i  b y l i  oznaczeni l i t e ram i  i  l iczba; i .  Na c ze le  s ta ła  rada 
okręgowe pod przewodnictwem Kaubego. Kadzie podlegało trzech kierowników 
wyższy-h, każdemu z nich z k o le i  podlegało  trzech kierowników komórek. 
Kierownicy komórek dowodzi l i  trzy-osobowymi sekcjami operacyjnmi.

Praca przygotowawcza do ak c j i  te rro rys tyczno-sabo tażowe j , *a także 
propagandowej, była już daleko posunięte. Broni j e s z cze  n ie  p o e te d e l i .
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Na ra z ie  przystąpiono m.in. do produkcji  kolców -  pułapek na samochody 
n iem ieckie .  Były to ostre ,  tró jkątne  s tożk i  że lazne,  które zd ąży l i  
porozsypywać po szosach powiatu cho jn ick iego .  /Okazy te  zna laz ły  s i ę  
w archiwum Wehrmachtu/ i  n ies łuszn ie  rozsypywanie ich  przyp isu je  s ię  
członkom przedwojennego "Grunwaldu’'/ 1
Robił j e  żyjący do t e j  pory w Grudziądzu -  Roman Grochowski, prowadzący 
w domu Kaubego warsztat  ś lusarsk i ,  oraz Franciszek Ronowski.

.»■ maju 1940r. spos trzeg ł ,  że j e s t  Ł-ledzony. Zastanawiał s i ę ,  z k tó re j  
strony mogła przy jąć zdrada, mogła s ię  zdarzyć ka tas tro fa .  Był pewien 
u fności,  nie w ie r zy ł  w zdradę chłonków o rg a n iz a c j i .

Za namową Lipowskiego postanowił zaprzestać chwilowo d z ia ła ln o ś c i  
, i  schronić s i ę  w Warszawie, by tem uciec za gran icę ,  gdz ie  już przebywał

V ra z .  Franciszek Koprowski, który po k lęsce wrześniowej zna laz ł  s ię  
wr F ranc j i ,  o potem po j e j  upadku przedosta ł  s i ę  do A n g l i i ,  gd z ie  był 
instruktorem w obozie szkolącym skoczków samolotowych, t .zw .  cichociemnych 

Lipowski sam przeprowadził Tadeusza do Warsaawy, gdz ie  młody konspi­
ra to r  .zamieszkał w mieszkeniu gospodarza szwagra Koprowskiego, in ż .C z .  \ 
F iotrowskiego. Tymczasem gestapo miało widać bardzo dobrze rozpracowaną 
"Rotę " ,  gdyż aresztowania j e j  członków w różnych nie jscowościach nastąpi­
ły  w je d n y m  dniu. Był to dzień 1 czerwca 1940r. Warszawie aresztowano 
Tadeusza Kaubego, jego  gospodarza Cz.P iotrowskiego,  całą rodzinę Kaubów 
oraz członkóv, "Koty"w Grudziądzu, Brodnicy, Chełmnie, Chojnicach, 
Bydgoszczy i  innych miastach pomorskich.
Aresztowania wstrząsnęły społeczeństwem pomorskim. Cały Grudziądz ży ł  
ty lko  tą sprawą, kówiono o n i e j  i  w innych miastach. Nawet Niemcy b y l i  
zaskoczeni stanem liczebnym o rg a n iz a c j i ,  gd jż  większych oddziałów 
konspiracyjnych w tym czas ie  j e s z c ze  n ie  było .  Podczas śledztwa, w którym 
aresztowani b y l i  okrutnie torturowani, d ow ied z ie l i  s i ę  wszyscy, że n ie  
ty lko  zd ra jc i ,  a le  prowokatorem od pierwszych chwil był członek k ie ro ­
wnictwa "Koty" -  druch serdeczny Tadeusza -  Alfons Lipowski.

Po 9-dniowej rozprawie Tadeusza Keube, Michał KwlatkowslćT, Marek 
Staśkiewicz i  -  zaocznie -  Jan Cybulski skazani z o s t a l i  na karę śm ierc i ,  
re sz ta  na k ró tsze  lub d ługo le tn ie  w ię z ien ie .  Cała rodzins Kaubego wraz 
z matką, skazana zos ta ła  na w ię z ien ie  i  obóz kocentracy jny , w tym także 
szwagier Aleksander N ied z ie lsk i  z Bydgoszczy.

Przywódca "Roty" ‘zo s ta ł  wraz z skazanymi z nimi na śmierć z g i l o t y n o -  
weny w Poznaniu. Przed śmiercią napisał do cnatki ręką kapelana w ięz ien ­
nego l i s t ,  który znajduje s ię  w Muzeum grudziądzkim obok f o t o g r a f i i  
bohaterskiego chłopca, je szcze  niemal dz iecka, 

f / A rok po jego  s traceniu mąż jego  s io s t r y ,  przebywający w Ravensbruck 
/ Koprowski, awansowany na majora, aosta ł  zrzucony do kraju, gdz ie  o t r z y ­

mał p rzydz ia ł  na p rzec iw leg łe  kresy, do w i leńsk iego  oddziału AK "Wachlarze 
prowadzącego na dalekich etapach armii n iem ieck ie j  wywiad i  dywersję.
Pod koniec roku zos ta ł  aresztowany przez gestapo w usilnie. Przebywając 
w w ięz ien iu  na u l icy  O f ia rn e j ,  dokonał czynu, o którym głoono było 
w całym W iln ie :  kawałki m drąga ubezwładnił wartownika, p i lnu jącego  
więźniów na dziedzińcu, w ten san. sposób szyldwacha przy bramie, którą 
otworzył i  u c iek ł .  Ścigany przez oddzia ł  żo łn ie r z y  uciekaj ku brzegowi 
W i l i i ,  skacząc do lodowatej wody. Wielokrotny inistrz p ięc iobo ju  pokazał 
tu naj*y2szą k lasę .  Szczęś l iw ie  osiągnął drugi brzeg .  Po t e j  bohatersk ie j  
ucieczce sformował oddzia ł  partyzancki -  6 .wileńską brygadę, s to jąc  na 
j e j  c ze le  i  dokonując w ie lu  brawurowych akc j i  partyzanckich. Organizował 
wyprawy na l i n i e  niemieckich umocnień, gdz ie  zdobywa bunkry i  z nową 
zdoby#zą wycofuje s ię  na wschód.
Koprowski-mjr "Konar z swą brygadą p row adz i ł .d a le j  z a e i f t e  walk i 
z Niemcami, zakończone wkroczeniem do ak c j i  czołgów radz ieck ich ,  zanim 
w róc i ł  do kraju, gdz ie  był znanym instruktorem szermierki w Warszawie 
Umarł 2 .6 . l967r.

Fe wojnie  w Grudziądzu natomiast ku c z c i  Tadeusza Kaubego dwie u l i c e  
otrzymały nazwy: Koty Grudziądzkiej oraz im. Tadeusza Kaubego.
A z Góry Zamkowej roztacza  s ię  nadal przepiękny widok na płynącą pod 

n ią  Wisłą, którą Tadeusz tak bardzo kochał.
Już nie p łyn ie  smutno, jak w czas ie  powstań i  o s ta tn ie j  okrutnej wojny,
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bo p łyn ie  w wałiutg wyzwolonej o jc z y źn ie ,  w wolnym kraju .
IX.

Aresztowani w jednej sprawie Ratajczak i  dr Henryk Czuperski 
przebywali odtąd w w ięz ien iu .  P ierwszy , na po lecen ie  po lsk ich  lekarzy 
więziennych symulował głuchotę i  utratę  pamięci. Chodziło o jaknajd łuż-  
sze przetrzymanie go w szp i ta l i i  i  unikniec ie  przesłuchów, odbywających 
s i e  z zastosowaniem to r tu r ,  jakim był poddany przy aresztowaniu, niko­
go nie zdradzając.

"Stanisław* w tym czss ie  stsnął  wooec ca łkow ic ie  zerwanych kontak­
tów. Dopiero późn ie j ,  ucząc s i e  kon sp ira c j i ,  stworzono pomocnicze 
kontakty. Na ra z ie  zdany był na przypadek, który go po k ilku miesiącach, 
przepracowanych jeko wozak, zetknął w Warszawie z Józefem Chylińskim, 
byłym adiutantem Ratajczaka i  szefem sztabu Ckregu Pomorskiego Z' Z-AK. 
Postanowil i ,  n ie  oglądając s ie  na n ic ,  wrócić na Pomorze i  tam ko le ­
g ia ln i e  kontynuować prace konspiracyjną.

Poszedł po nowe "lewe papiery" do biura l e g a l i z a c j i .  "Pani i iar ia" 
w międzyczasie, zauważywszy, że j e s t  śledzona przez człowieka, który 
zmieniał mundur, a le  zawsze n o s i ł  ten sam s za l ik ,  po czym &o Stabrowska 
poznawała, zmieniła lo k a l  biura, zmieniła nazwisko z L ech ick ie j  na 
koetureka a pseudo na "Lo lno " .

Wkrótce słynną s ie  s ta łe  na ce łą  warszawę pierwsza większa wsypa 
które dotknęła bydgoskich p rzy ja có ł  Ltabrowskich, Chlebowskich.
Poni-waż utrzymywała z nimi żywe kontakty, zmieniła nazwisko na Ne l la  
Żurowska. Dr i«aria Chlebowska, znane na te r en ie  Bydgoszczy lek a r z -  
dentysta, prowadziła w konsp irac j i  d z ia ł  łącznośc i  wewnętrznej z 
.\rakowem. Osoby, które stamtąd przybywtły, znajdowały swój punkt oparci© 
w j e j  gabinfecle dentystycznym, mieszczącym s ie  w mieszkaniu d z ia ła c zk i  
oświatowej,  redaktorki gazety dla kob ie t  w ie jsk ich  p . t .  "Prosta droga"
- Heleny Ze is ingerowej,  która swoje mieszkanie przy ul.Chmielnej 64 
oddała do dyspozyc j i  AK. Stąd przybywć.jący kierowani b y l i  do właściwego 
wydziału. Drugi gabinet dentystyczny Chlebowske prowadziła przy u l .  
Marszałkowskiej 5t,  nad kinem " . o l o n ia " ,  a mieszkanie prywatne, zajmo­
wane pr/.ez l ic zn ą  rodz i  ę przy u l .Pu łask iego  28 nr60.

Pewnego dnia małżeństwo otrzymało "zaproszen ie"  do jednego z h o t e l i ,  
na spotkanie z bydgoskim Niemcem, Scholtzem, z którym Chlebowski, wraz 
z innym Polakiem, Szymkowiakiem, mieszkającym dotychczas w Bydgoszczy, 
prowadził spółkę handlową czyśc i  samochodowych w Toruniu, na Nowym Kynku. 
Scholtz /którt^o o j c i e c  był zarządcą majątku hr.  Joachima Alvenslebena 
w Oetromecku, powiat Chełmno i  znany na gruncie bydgoskim uwodz ic ie l ,  
p r z y ją ł  Chlebowską /mąż j e j ,  nie ufając byłemu spóln ikcwi,  n ie  poszedł 
na spotkanie/ -  w mundurze SP-mana. Chodziło mu o uzyskanie zeświad- 
esenia,  że przehulane przez niego przed wojną posiad łość ziemska w 
Kutnowskim zos ta ła  jemu, jako Niemcowi, przez Polaków odebrane.. .
Na podstawie takiego zaświadczenia chc ia ł  s ie  s tarać  o rewindykacje 
majątku. Zaświadczenia takiego Chlebowski nu nie u d z i e l i l i .

wkrótce, na skutek wsypy w Krakowie, Chlebowscy, a wraz z nimi 
p ozos ta l i  członkowie rodziny, zajmujący wspólnie mieszkanie: ich 
1 ; - l e tn ia  córka k a r ia - Ie r esa ,  dz iś  lekarz  dentysta w Bydgoszczy, s io s t r y  
Chlebowskiej Bałina asilewska, żona majora 8 dyonu samochodowego 
w Bydgoszczy /pseudo "noga la" ,  " ”’a r sk i "/  wraz z 14-letnim synem 
Andrzejem /o jc ie c  i  syn z g in ę l i  w powstaniu/, druge s io s t r a  B ie lo w ie j -  
eka wraz z synem, Bogdanem .*artynowakim.

Na „zucha, dok^d ich wszystkich przywiez iono, córka Chlebowskich 
spostrzeg ła  ku swemu zeskoczeniu dobrze j e j  znaną twarz żebraka, s to ­
jącego często pod otwartymi oknami parterowego mieszkania przy u l ic y  
Chmie lnej . . .  Na iSAiaku spotkała s ie  następnie z Heleną Zelsingerową 
i j e j  wychowanką, Ludwiką Jasińską "Z d z is ia "  dz ia łaczką  Przysposobienia 
Wojskowego Kobiet .  & Helenie Ze is ingerowej s t r a c i ł y  swą czulą opiekunkę 
także d z ie c i  żydowskie.

Po ^-miesięcznym pobycie na Pawiaku wszyscy z o s t a l i  zwoln ien i ,  
z wyjątkiem Chlebowskich. ~or i iarie Chlebowską poddano na Szucha wyra­
finowanym torturom. Była w i z o l a t c e .  Została zamordowana. 24



Po j e j  śmierci Chlebowski, który w czapie  śledztw© też  s i ę  do n iczego 
n ie  przyznawał, ani nikogo n ie  wsypał, z o s ta ł  wywieziony do Oświęcimia, 
gdz ie  wśród SS-menów spotkał swego byłego wspólnika, Scholtza, który 
przek łeda ł  funkcje w obozie koncentracyjnym nad p ó je c ie  na f r o n t  wscho­
dni, czego s i?  Niemcy na jbardz ie j  l ę k a l i .
Po k i lku  miesiącach p rzysz ło  z Oświęcimia zawiadomienie, że Chlebowski 
"umarł na s e rc e " .  /Po wojnie  to c zy ł  s i ę  w Toruniu proces zaoczny prze­
ciwko cOmanowi z Oświęcimia Scholtzowi,  który oskarżony z o s ta ł  o śmierć 
w ie lu  bydgoskich Polaków/.

Powracaj30 do "Stanisławę" -  to postanowił on, n ie  czekając na o t r z y ­
manie "lewych papierów", p rze jść  bez nich z ie lon ą  granicą p iechotą. 
Otrzymał adresy miejsc kontaktowych, a celem jego  był  Włocławek.

H e  ty lko  same p r z e jś c ie  gran icy ,  a le  oała droga była pełna przygód.
W jednym n ie jscu ,  w którym "Stanisławowi*' p rzysz ło  nocować, ktoś obecny 
w i z b i e  ch łopsk ie j ,  którego dobrze z powodu półmroku n ie  dos tr zega ł ,  
p i l n i e  mu s i ę  przyglądając?wymienił  jego  właściwe imię i  nazwisko.
Okazało s i ę ,  po chwilach pełnych lęku i  nap ięc ia ,  że był to  przedwojenny 
znajomy "Stanisława” . . .  W innym -  matka członka o rgan izac j i  bała s ię  
go prz nocować, tak, t e  musiał opuścić dom, będąc zrruszonym wyjść na 
u l i c ę  tuż przed godziną p o l ic y jn ą .

^zedł do Włocławka trzy  dni.  Był śm ier te ln ie  zmęczony, gdy doszedł 
do celu wędrówki: ogrodnictwa Wacława Guzowskiego. Nawet gdyDy s i ę  go tu 
przy jąć  b a l i ,  n ie  poszedłby d a l e j ,  Poprostu zapartby s i ę ,  po łoży ł  gdz ieś  
na z iemi,  w krzakacib, by odpocząć i  spać.
Tymczasem na hasło*/ "czy pan sprzeda pe la rgon ie "?  spotkał s i ę  z przy­
jaznym odzewem. v 

^eszcze w dr^iu 1 kwietnia 1941 Komenda Główna AK meldowała nacze l­
nemu wodzowi, g;*n. .łady sław owi Sikorskiemu, że tereny Pomorza n ie  dadzą 
s ię  zorganizować w<̂  cetod stosowanych a Gu . £ismy tu ty lko skupiska 
ludz i  -  brzmjr meldunek -  powiązanych kontaktami, n ie  me ani kadr jedno­
s tek ,  ani nawet s zk ie le tów  o rg a n iz a c j i .

iiimo to  udałio s i ę  Józefowi Chylińskiemu ^seudo " P i o t r "  sze fow i 
sztabu oraz ta n i  sław owi" sze fow i wywiadu -  tyć  tu chwilowo na s top ie  
okupacyjnej l e g a ln o ś c i .  Sztab mieścił: s i ę  w ogrodnictwie Guzowskiego 
we Włocławku, kt,óre było  także miejscem kontaktowym dla innych, s zcze ­
gó ln ie  szefów p^dokręgów. Stąd prowadzona była odtąd cała akcja konspi­
racyjna Z«S-AK na trudnym odcinku pomorskim.

We Włocł.awku, jak i  na innych terenach b y łe j  Kongresówki wytwrzyły 
s i ę  odmienne Warunki r.ycia, mino i ż  ns równi z rdzennie poroorskiroi 
stronami dołączone zos ta ły  do t .zw .  Gau Donzig-Weetpreussen, Niemcy 
stosowali  tu  inne k ry te r ia  n iż  do Polaków byłego zaboru pruskiego, 
uważając tych ostatn ich  za spolszczonych Niemców, których trzeba przywró­
c i ć  niemif/ckoLci. We Włocławku n ie  zabraniano używania języka po lsk iego ,  
ludność 'polska miasta i  wsi stanowiła tu większość. Nie ś c iga ło  ich 
czujno ,cko B lo ck le i t e ró w , którym na Pomorzu n ie  uszła żadne nieobecność 
"podopiecznego" czy te ż  jakakolwiek obecność obcego.

d latego  a ię  we Włocławku n ieco  l e p i e j  ż y ło ,  n ieco l ż e j  oddychało.
Tu też schroniło  s i ę  d ie lu  Polaków z Pomorza, uważając ten teren czymś 
w rodzaju przedsionka do GG, dokąd tak w ie lu  "spalonych" udało s ię  
u lo tn ić  i  uchronić w pierwszym okresie  okupacji.  Późni*:jszyffi miejscem 
dla "spalonych" s ta ły  s i ę  Bory Tucholskie .  ^

Nowi pracovnicy ogrodnictwa Guzowskiego nie zw raca l i  swymi osobami 
zbytn io  uwagi, gdyż szukając ne Pomorzu jak ichś  n ie  do otrzymania 
r o ś l in ,  większość dni spędza l i  ng obiazdach terenu, od czasu a res z to ­
wania Ratajczaka pozbawionego komendanta okręgu, co zahamowało rozwój 
konspiracyjnej d z ia ła ln o ś c i .  Udało im s i ę  przystosować do trudnych 
warunków k on sp ira c j i ,  daremnie jednak z a b ie g a l i  w Komendzie Głównej, 
u Bora-Komorowakiego, który był komendante®, obszaru zachodniego, o 
dodatkowe s i ł y .  Obiecywano im, n ik t  jednak nie  chc ia ł  podjąć s i ę  pracy 
konspiracyjnej ne Pomorzu.

« październiku 1941 odkomenderowany/zos ta ł  na następcę przebywają­
cego na Pawiaku Ratajczaka, komendant poznańskiego okręgu Z7Z, płk. 

udolf  Oatrihaneky, który zdekonspir'^waryy u Poznaniu uniknął aresztowania
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wyjeżdżając do.Warszawy. związku z tym do warszawy zawezwany zo s ta ł  
Józe f  Chyliński " P i o t r  , " Kamień*# Zapoznał on swego komendanta z sytu­
ac ją  i  warunkami d z ia ła ln ośc i  konspiracy jnej na Pomorzu.

Płk. Cstrihansky przybył do Bydgoezczy, gdz ie  jednak, jak to z resz tą  
przewidywał Chyliński,  n ir  udało mu s ię  z lega l izować  swego pobytu.

Cstrihansky po 10-dniowym pobycie opuścił  Pomorze, p rzy jeżdża jąc  tu 
ty lko dorywczo, czego mu w s z tab ie  nawet za z łe  nie miano, gdyż swym 
sposobem bycia i  austriackirr dialektem zbytnią na s i e b ie  zwracał uwag?.

X.
Był rok 1942. Nadszedł piękny, c iep ły  maj. W r z es ie  trwa jące j  burzy 

w nocy z 27 na 28 przygotowano w Warszawie ne Pawiaku w ie lk i  transport 
więźniów, wywoływanych z c e l  dzikimi okrzykami i biciem. Ze s zp i ta la  
więziennego wynoszono ne noszach c iężko chorych, między innymi kob ie ty .  
Wyniesiono t e j  nocy także -  Józefa Ratajczaka.

Około 2 - g i e j  w nocy cały transport,  obejmujący 200 mężczyzn i  22 
kobźicty zos ta ł  wywieziony -  tyra razem nie  ne Palmiry, a do Lasu Sękociń- 
skicgo, koło Magdalenki, oddalonej o 16 km od . arszswy i  tam, w czas ie  
egzekuc j i ,  trwa jące j  od 3 rano do 14-te j  -  wymordowany, edług krążących 
pogłosek jeden ze skazańców r z u c i ł  s i ę  wraz z kilkoma więźniami ne pluton 
egzekucyjny.

V*iadomośc o śmierci Ratajczaka doszła do sztabu na Pomorzu choć w 
zmienionej w e r s j i ,  i z c zegó ły  dopiero w długie  la ta  po wojnie doszły do 
tych starych stażem, a także już wiekiem harcerzy,  którzy z nim pracowali 
i  nauczyli  s i ę  kochać i  szanować, opłakując jego  zgon, mówią: on nie mógł 
postępować in acze j ,  musiał walczyć, by znów -wolna była Ta, która była, 
j e s t  i  będzie do ko:*ca.. dopóki s tarczy  lu d z i ,  z i e ^ i ,  słoi.ca.

Na Ckręg Pomorski w tym roku spaść miały da lsze ,  bolesne c iosy .  
Rozpoczęły s ię  one po wykolejeniu w odstępach kilkudniowych l i n i i  Chojnice 
k i lku pociągów wojskowych, idących z Berl ina na Prusy '/schodnie. Dokonał 
tego operujący w powiatach chojnickim, starogardzkim i  kościerskim oddzia ł  
partyzancki "Czyszk i” , dowodzony przez Jana Szalewskiego "S oba la " , 
legendarnego d z iś  w i ta roga rd z ie  ży jącego nauczycie la ,  ' -yko le jen ie  spo­
wodowały masę. aresztowań wśród k o le ja r zy ,  których w i l o ś c i  ok.60 umieszczo­
no w najw iększej c e l i  w ięz ien ia  s tarogardzk iego,  f i l i i  gpstapc gdańskiego. 
Poza tym &estapo zaczę ło  przeczesywać laay i  urządzać obławy po leśn iczów­
kach. Tak d o ta r l i  do le tn iczówk i w Długiem, koło Ccypla pod Starogardem, 
aresztu jąc  l e tn ic z eg o ,  jego  żonę i  ezwagierkę oraz wszystkich obecnych, 
znajdujących s i r tam przypadkowo, z r a c j i  obchodzonej uroczystośc i  rodzim- 
ne j .  Leśniczym był związany z konspiracją Polak, beat ftacławs C i e s i e l ­
skiego, przywódcy "Grunwaldu". Między ooecnymi znajdował s ię  przybyły 
z Bydgoezczy wraz ze swą żoną inspektor AK, ppor. "Kuno” .
Synek C ies ie lsk ich  /obecnie nauczycie l  w Smętowie/ widząc co s ię  d z i e j e  
wybiegł w la c ,  by prz<*strzefc ewentualnie nadal przybywających. Tak ura­
tował życ ie  sze fowi inspektoratu chojn icko-tczewskiego Alfonsa Jarockiego, 
który pę p ierwsze j  waypie b rodn ick ie j  kontynuował pracę konspiracyjną 
w tu te jszych  lasach.

Aresztowanych jako podejrzanych o zacach kolejowy przewieziono do w ię­
z ien ia  w Starogardzie .  '» c zas ie  śledztwa załamał a ię  "Kuno", co pocią­
gnęło za sobą f p l ę  aresztował., dokonanych przez gestapo gdańskie.

Dnia 3 l ip ca  1p!2r. przybyłe do Torunie ekipa gestapa gdańskiego, 
zaczynając c-d samego rena aresztowania, rozpoczęte  od Jerzego raszkowskiego
i  jego  żony Anny z Dydyńskich, d a le j  zabrano dowódcę inspektoratu toruń­
skiego - łagowskiego, znanego hurtownika towarów kolon ialnych, wraz z 
żoną Wtndą, łączn iczkę Halinę S trze lecką ,  nauczycie lkę pochodząca ze 
S trze lne ,  ■ endę iverdesii-ską.
Wszyscy umieszczeni z o s t a l i  w w ięz ien iu  toruńskim, skąd ich po dwóch 
dniach” odtransportowano przez w ię z ien ie  w ^danaku do Starogardu.

racaj^cy tego samego dnia około południa samochodem osobowym gesta­
powcy, dokonywali resz ty  swego d z ie ła  w ^jydgoszczy. Tu aresz tow a l i  szwe- 
g ie rkę  "Kuno54, Dusię Mrotek, następnie Elę Jaworską, k tó re j  fu tra  wyba­
w iły  Halinę Stabrowską z lochów gestapa bydgoskiego, s io s t r zen ic ę  V*acła- 

a Cuzorskiego- Kaz iŁ ie rę  Bartlównę, a «  Koronowie -  Bayerową.
zyscy osadzeni z o s ta l i - t a k ż e  ty lko  chwilowo -  w w ięz ien iu  bydgoskim.26
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Sprawnie przeb iega ła  akcja aresztowan ia . . .  fta końcu, on. godz. 13-t e j  
samochód z gestapowcami, których hersztem był Burchardt, s tanął przed 
tartakiem " lasy  . o l3k ie "  na kapuściskach /Bydgoszcz-'3chód/.
Tu po r e w i z j i  pokoiku służbowego, gdz ie  natura ln ie  nic podejrzenego 
nie  z n a l e ź l i ,  zab ra l i ’ do samochodu i  z a w ie ź l i  bezpośrednio do Staro­
gardu łuczniczkę Z'AZ - Zo f ię  Kopeć -  harcrc is trzyn ię , prowadzącą przez
11 l a t  4 - tą drużyny harcerską im.Marii  i  'Władysława Zamoyskich przy 
: z k « l e  Wydziałowej i  zarazem hui’c »*a  szkół podstawowych w Bydgoszczy. 
FowOće® Jej bezpośredniego zabrania do Starogardu był widocznie f e k t ,  i ż  
Z o f ia  Kopeć ostatn ie  la ta  przed wojną mieszkała i  pracowała, a także 
prowadziła h u f i t c  harcerek w Starogardzie .

tym samym okresie  eresztewana zos ta ła  w Korn&towie Helena Chrza­
nowska /Helusia z konnatowekiego itłyna/ z domu młynarzówna z Bydgoszczy 
oraz j e j  s io s t ra  Antonina młynarzówna. M e  uratowała s ię  także przed 
aresztowaniami t r z e c ia  s io s t ra ,  Genowefa, prscu, cśca w Gd>ni. A resz to -  
wnaia dos ięg ły  Helenę Jarocką żonę ukrywającego s i ę  w l e s i e  aktualnego 
inspektora cho jn icko-tczewsk iego , który uniknął aresztowania w l e ś n i ­
czówce DłuŁi e .  Poddana zos ta ła  przez gestapo najpotworniejszym torturom 
Dale j  w tym samym czas ie  aresztowano w samam Starogardz ie :  łączn iczkę  
Zo f ię  "Buzię" - Buską. Dorotę Szklarską, .prawy l e g a l i z a c j i  konspirato­
rów zos ta ły  fe^haoowane przez aresztowanie w Bydgoszczy popularnego 
wśród bydgoskich k o le ja r z y ,  naczelnika warsztatów -  Franciszka Hoffmans 
dostarczającego w . in .  f ikcy jnych  le g i tym a c j i  kolejowych i  zaświadczeń 
z pracy, oraz aresztowanie nauczyc ie lk i  -  * a l i  Pe lchnero '*sk ie j , która 
uchodząc z Bydgoszczy, schroniła s ię  u swego brata na probostwie w 
kasparusie, pracując w urzędzie  gminnym Osiek, oddawała bezcenne żs łu g i  
przez dostarczanie sfałszowanych dokumentów. Teren, na którym 3 ię  
znajdowała, położony był w r e jon ie  kompleksu leśnego Osiek, puw.ota- 
ro^ard Gda.-aki, gdz ie  op :rowało najmiększe zgrupowanie partyzanckie AK 
por. A lo jzego Bruskiego "Grab". Według .Felchnerowskiej -  brat j e j  
zos ta ł  atesztowany w 193’i r .  przez Kiemców i  spoczywa w wpólnyiT grob ie  
w Skórczu.

Memcy r o b i l i  nadal obłe vy po wszystkich leśniczówkach w tym dużym 
kompleksie leśnym, e r .s z tu ją c  w ie lu  leśników, z których jeden, zaraz 
w pierwszych dniach uwięz ienia ,  pope łn i ł  *v c e l i  samobójstwo.

V. szyscy skazani z o s t a l i  na obóz kooc ntracyjny w S tu t th o f ie .
Tu pewnego dnie, roku już 1943» po apelu wywofana i  wywieziona zos ta­
ła  Genowefa Młynarzówna. Jako pracownica jednej z in s t y tu c j i  porto­
wych Gdyni, pracowała widocznie dla wywiadu, gdyż wywieziona zos ta ła  
do w ię z ien ia  ©oabit w B e r l in ie  i  tan ś c ię ta .

W październiku togc ssraego roku gestapo ^dekskie wpadło na 
ślad poszukiwanego od dawne "Andrzeja" v e l  Zdanowicza, v e l  Olszewskie­
go. Jego n ieprzec ię tna  uroda, e legancja  s ta ła  się d l i  niego wie lkim 
szkopułem. Choć sam pozostał  zinrny i  twarćy jak kamień, s ta ł  s i ę  
w ie lką m iłośc ią  w ie lu  kob ie t .

Ukrywał s ię  także u uuzowekich i  u należących do o rga n izac j i
i  zarządzających majątkiem Falborze pod Włocławkiem, gdz ie  s i c  schro­
n i l i  z Pomorza, Stenclów. Tu jednak Andrzej dystynkcją swą tsk zwra­
ca ł  uwtigę miejscowych p r zed s ta w ic ie l i  władzy n iem ieck ie j ,  że do 
Stenclów doszła wiadomość, jakoby przetrzymywali u s i e b ie  szpiegów 
z " In t e l l i g e n c o  -Jervice".

Andrzejowi powierzony zosta ł  podokręg północno-zachodni Okręgu 
Pomorskiego. Ponieważ powierzony mu teren  by^ dla niego obcy. Fe l iks  
Stencel,  zanim go ulokował na Wybrzeżu, zawiózł  go do swej rodziny 
w Tuchlin ie .  powiat kaituzy,  nt zdrowy* odpoczynek, zanim obejmie 
swój nowy, bardzo ważny i  n iebezpieczny odcinek pracy.

Zasypała też rodzinę dgykskich p iekaruy, dąbrowskich.. • ,  u których 
j e j  krewny z Faloorza ulokował "Andrzeja" zwróciwszy przy tym uwagę, 
że już n a " s ta c j i  kol jowej są ś led zen i .  Po n i tce  do k łęb k a . . .
"Andrzej"  u Dąbrowskich w Gdyni był ty lko  k ró tk i  czas, przenosząc s i ę  
z k o le i  *uo Rogozińskich w Gdy n i -W it  ominie, oczywiśc ie  także członków
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konsp irac j i *  I  ta  zo s ta ł  aresztowany.
Załadowano wszystkich dó auta* W drodze do gestapo Jeden z gestapowców 
zauważył, że "Andrzej"  s t a j e  s ie  coraz b ledszy,  pewnie s ię  s t r u ł ,  wykrzy­
knął, każąc kierowcy przyspieszyć tempo Jazdy. Trucizna użyt8 przez 
"Andrzeja" była widocznie zw ie t r za ła ,  gdyż n ie  posiadała Już natychmia­
stowego d z ia łan ia .  "Andrzej"  Jeszcze ż y ł ,  gdy do je cha l i  do gdyhekiego 
gestapo, gdz ie  padł nieżywy u drzwi ub ikac j i ,  dokąd go w le k l i  gestapowcy, 
chcąc go odratować.

Osoba "Andrzeja" pozostała dotychczas niewyjaśniona. Prawdopodobnie 
był związany z wywiadem, a wiec konspiracją -  w konsp irac j i .Jego  śmierć 
uważana byłe przez wszystkich Jako s zczy t  bohaterstwa, poświęcenia i  
odwagi. Był kochany, a śmierć Jego opłakiwana Jest po dzień  d z i s i e j s z y .

Aresztowania z sprawy "Andrzeja" przen ios ły  s i e  we włocławskie.
Jako pierwszy aresztowany z o s ta ł  F e l ik s  S tence l .  Po k i lku  dniach ekipa 
gestapowców z Gdańska dokonała dalszych aresztowań. Jednym z gestapowców 
aresztujący jego  żonę, Ludwikę Stence l,  nazywał s i e  -  S tenze l .  Gdy za­
ładowano ją  do ciężarowego auta, zobaczyła tam skutego w kajdanach -  
Guzowskiego. Aresztowanych mężczyzn i  kobiety skuto w kajdany. Gdy ge­
stapowcowi Stentzlowi pozostała w reku już ty lko  jedna para kajdan, a do 
skucia pozostało czterech aresztowanych, namyślał s i e  przez chwile ,  wy­
b ie ra jąc  kobietę  o tym samym co on nazwisku, ttyknął: Hande hoch!
W tym momencie z b l i ż y ł  s i e  do niego jeden z niezakutych w kajdany Polaków, 
którego Stenclowa nie znała. Zwrócił  s ię  do gestapowca z prośbą, by w j e j  
miejsce jemu nałożono kajdanki. Tak s ie  te ż  s t s ł o .  Kejdanki były małe, 
przeznaczone na kobiecą rękę. w drodze do w ie z ien ia  gdańskiego, Polako­
w i,  którym okazał s i e  zarządca jednego z majątków pod Włocławkiem, o 
nazwisku I^aliszewski, spuchły rece ,  s ta ły  s i e  czerwone i  s ine .

Mniej w ięce j  w od leg ło śc i  20 km od Włocławka auto z polskimi więźniami 
stanęło  na rozsta jnych drogach. Mgła była gęs ta ,  nic n ie  widać było ne 
k i lka  kroków, gestapowcy n ie  w i e d z i e l i ,  gestapa* jak znaleźć  drogę do 
etapu w Grudziądzu. P y ta l i  więźniów, kto tu drogę dobrze zna. Z g ł o s i ł  s i ę  
Stefsniak z oko l ic  Lipna i  Roman Jeżewski,  pseudo "Bartek " ,  inspektor AK 
odwodu Lipno, który tw ie rd z i ł ,  że zna tą drogę bardzo dobrze. Iaus, rau s t 
k rzy c z e l i  gestapowcy, zachęca jąc- ich  w ten sposób do wyjśc ia  na drogę, 
co n ie  było rzeczą  łatwą ze względu na zakute ręce .

Gdy gestapowcy zo r ien tow a l i  s i ę  co do właściwego kierunku d rog i ,  
znów krzykiem wypędzić c h c i e l i  obydwóch więźniów do c iężarówki.
Wszedł do n ie j  jednak ty lko  Ste fan iak . Zabrakło Jeżewskiego.
Heusireus! znów k r z y c z e l i  gestapowcy na Ste faniaka, każąc mu z e jś ć  na 
drogę i  wołać jeżewskiego ,  który skorzys ta ł  z momentu, gdy wszystkich 
o ś le p i ły  r e f l e k to r y  prze jeżdża jącego  samochodu i  uc iek ł .  Powiedz mu 
że was wszystkich rozstrze lamy, skoro s ię  n ie  w r ó c i . . .

ciężarówce n iektórzy  więźn iowie  z a c z ę l i  s i ę  żegnać z Życiem. Stenclowa 
płakała. Uspokój s i ę  kuzynko, mówi do n i e j  Guzowski, n ic  nam n ie  z rob ią ,  
oni są zobowiązani dostarczyć nas na śledztwo do gestapft.

-Jeżewski ! Jeżewski! wo łs ł  tymczasem Ste fan iak.  Wracaj, bo nas wszystkie 
chcą za c iebie,  r o z s t r z e l i ć .

Odpowiadała c is za .  Jeżewski s i ę  n ie  z g ł o s i ł .  Nie w róc i ł .
SkiBrował s i ę ,  jak opowiadał późn ie j ,  do znajomego kowala, należącego 
również do kon sp ira c j i ,  a mieszkającego n iedaleko,  który go odkdł.
W rok późn ie j  Jeżewski poraź drugi z o s ta ł  aresztowany i  w Płocku poddany 
torturom. Nie zd ra d z i ł  jednak nikogo. Wojnę p rzeży ł  i  j e s t  d z iś  pra­
cownikiem kultury w O lsztyn ie .

Tymczasem uwięz ieni Polacy przenocowali ca łą  noc *  auc ie .  Nie mogli 
za łs tw ić  swych potrzeb f i z j o l o g i c z n y c h .  By l i  śm ie r te ln ie  znużeni.

Wreszcie do jecha l i  do Gdax-sks, do gestapo. W następstwie śledztwa 
wszyscy skierowani z o s t a l i  do obozu koncentracyjnego w S tu t th o f ie .
Z znanych nam osób przeży ło  obóz Stencltwa i  wacław Guzowski, który 
umarł przed kilkoma la ty  we Włocławku, gd z ie  d a le j  prowadził swe ogrodnic.

XI.
Uniknęli aresztowania sztabowcy i  "S tan is ław ",  Jó ze f  Chyliński i  p e łn ią ­
cy n i e o f i c j a ln i e  funkcję komendanta Okręgu Pomorskiego AK, jeden z
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pierwszych z a ł o ż y c i e l i  konsp irac j i  w Bydgoszczy /gdzie miał brata na 
u l icy  Ś ląsk ie j/  p łk ,  Janusz Pa łub ick i .  U t r a c i l i  jednak dotychczasową 
kwaretę i  bazę wypadową. Odtąd zaczę ło  s ię  dla nich podwójnie trudne 
ży c ie :  n ie lega lne  i  tu łacze .  Przebywali w różnych rejonach północnej 
czyśc i  Pomorza, przenosząc s i ę  z miejsca na m ie jsce ,  co utrudniało 
funkcjionowanie Komendy Ckręgu.

Pałubicki "zadekował" s ie  m.in. w pałacu Skórzewskich w Popowicz- 
kach, jako nauczyc ie l  domowy. Jego r o la  w konsp irac j i  znana była jedy­
n ie  matce dziecka. Nie w iedz ia ła  o tym nic i  n ie  mogła w iedz ieć  j e j  
własne matkę, z pochodzenie Niemka. Następnie Pałubicki schron ił  sifc 

/ u A f fe l tów  w Hunowie Krajeńskim, przenosząc s i ę  następnie z miejsca x 
na mie jsce .  Gestapo szukało go wszędzie ,  pokazując aresztowanym jego  
zd j ę c i e ,  którzy zn a l i  ty lko jego  pseudo "D z ik " .  Nazwiska, o które 
pyta ło  gestapo, nie z n a l i .

Szef sztabu, Józe f  Chyliński,  zatrzymał s ię  dłuższy czas w Brodni- 
skim, następnie w Dobrzyniu nad Drwęcą. Dla "Stanisława” otwarte były 
drzwi w w ie lu  bydgoskich domach. Ukryweł s i ę  m.in. w mieszkaniu s io s t r y  
Guzowskiego, Z o f i i  3art lowej  przy u l .  Siadeckich /przedwojenna hurto­
wnia materiałów piśmiennych/ i  w domu inspektora cmentarza nowofarnego, 
Adriana S ikorsk iego,  jego  matki i  s i o s t r y ,  Heleny Mirec'. i e  j . Ten pa­
t r io tyczny  dom, położony w bezpośredniej b l isk ośc i  torów kolejowych, 

' gdz ie  do wagonów władowano ludz i  do obozów koncentracyjnych, był już 
w czas ie  p ierwsze j  wojny światowej miejscem konsp irac j i  i  przygotowań 
do powstania w ie lkopo lsk iego .  W i s t n i e j ą c e j  wówczas w Bydgoszczy 
ta jn e j  o rgan izac j i  "Pływacy” , za łożone j  przez Malczewskiego, udzia ł  
bra ł  już Jan Teska, z a ło ż y c i e l  Dziennika Bydgoskiego. Do grobowców 
składano wykradaną przez s i e c i  S ikorskich z graniczącymi z terenem 
cmentarza koszarami Grenzachutzu. Znalazło s ię  w grobach około 80 
karabinów raszynowych ręcznych i  jeden maszynowy, dużo amunicji i  g ra ­
natów. loaący w powodzi kwiatów i  z i e l e n i  dom na cmentarzu s ta ł  s i ę  
także przytułkiem dla polskich dezerterów z pruskiego wojska w prze­
dedniu powstania w ie lkopo lsk iego  i  ochotników, przekradzających s i ę  
do niego przez l i n i ę  demarkacyjną.

Po wsypie i  śmierci "Andrzeja* obowiązki komendanta podokręgu 
ob ją ł  dotychczasowy s z e f  łącznośc i  Komendy Ckręgu "Michał" -  Henryk 
Grfitzmacher z Chełmży. Funkcję tę  p e łn i ł  do l ip c a  I944r. do dnia, 
w którym podczas wyjazdu do Komendy Głównej w Warszawie zatrzymany zos t  
s t a ł  we wsi Makowiec, powiat Lipno, przez pa tro l  p o l i c j i  z i » n i ą  w ręku 
przeciwstawiając s i ę  aresztowaniu, z g in a ł  w walce.

lak jak sztabowcy okręgu pomorskiego aK, jak ty lu  innych, \
zmuszonych do prowadzenia n ie lega lnego  życ ia  w większym skupisku lu ­
dzkim, tułać s i ę  musiała Halina Stabrowska. Zdekonspirowana.
Nic dziwnego w ięc,  że h it le rowcy  spec ja ln ie  na nią p o low a l i .  W czas ie  
ewakuacji Bydgoszczy zw róc i ł  s i ę  do n i e j  komendant Szkoły Marynarki 
Wojennej -  komandor Stoklasa, proponując j e j  wyjazd ze gran icę .
Odmawia "n ie  po to jeźdz i łam  po całym Pomorzu i  t y l e  mówiłam o p a t r io ­
tyzmie, żeby skorzystać z p ierwsze j  nadarzające j s i ę  okaz j i  i  uciec 
z Kraju. W okupowanej Bplsce na pewno będę potrzebna".  Nic Stabrowskiej 
n ie  pomogło ukrycie s ię  w charakterze ekspedientki u swych bydgoskich 
przyjaciół Jaworskich, w ł a ś c i c i e l i  sklepu fu te r  przyul.Dworcowej, hadzo- 
rowanym już przez gdańskiego TreuMndera. Konrada Kraust. Została jako 
jedna z pierwszych aresztowana i  uwięziona. Przysz ło  po nią aż 9-c iu  
Selbstschutzów, którzy ulokowali j ą  w s ta jn iach  byłych koszar s
a r t y l e r y j s k ic h ,  gdz ie  przebywała razem z uwięzionymi prostytutkami i  
zawodowymi z łodz ie jkam i z w ię z ien ia  koronowskiego. ^ f jża je j  ewakuowanego 
z PKI do Łącka, nie było na miejscu, zos ta ła  ty lko córeczka Denuta, 
która s tara ła  s ię  ubłagać gestapowców o uwolnienie matki. Kezu lta t  dała 
dopiero wszczęta za pośrednictwem bydgoskiego volksdeutscga, osławionego 
gestapowca Beitscha, akcja wykupu przez suto zakrapianą wyborowymi 
wódkami adwokata dr Czesława Nieduszyńskiego k o la c ję  oraz przypomocy 
k i lku wspaniałych fu te r  i  srebnych l isów ze sklepu fu tr za rsk iego  E l i  
Jaworskie j,  prowadzącej ten sklep pod nieobecność swego brata.
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Takim sposobem udało s ię  wydostać Stabrowską z s id e ł  Gestapo, z którego 
wyszła w dniu 28 l is topada I939r. Miała s i ę  odtąd codziennie stawiać 
w gestapo. Udało s i ę  j e j  Jednak zb iec  do 'warszawy. Za nią  przybył j e j  mąż. 
który w międzyczasie w róc i ł  z ewakuacji, wraz z córką. Wprost z dworca 
udała s ię  Halina Stabrowska na znane j e j  . . .
Stabrowska mieszkała początkowo przy u l icy  Spacerowej 12, odtąd zmieniała 
bezustannie miejsce noclegowe, nazwisko, pseudo, n ie  chcąc nikogo z powodu 
s i e b ie  narazić na prześladowanie gestapo. Nie zmieniała jedyn ie  miejscs 
pracy, gdyż po p rzy jśc iu  Bora-Komorowskiego z komendant© obszaru zacho­
dniego na komendanta głównego AK, Stabrowska stał© s i ę  jego  osob istą  
łączniczką i  ediutantką.

Biura l e g a l i z a c j i  i s t o i a ł y  nadal. Jednym z ostatnich ' ' lewych" 
dokumentów , wystawionych przez obszar warszawski, na leża ły  do zamieszka­
łego do wojny w Bydgoszczy -  Przybory. Z powodu swej pracy w jednym z 
urzędów okupanta, spotykał s i ę  z pogardą rodaków, oeszcze mnie krzyżem 
udekorujecie, powiedział  kiedyś na wymówkę jednajz  Folek.

Został przez Niemców przychwycony na kradzieży z kasy urzędu w którym 
pracował, dokumentów. Samochód, którym go razem z innymi więźniami wie­
z iono, zo s ta ł  odbity .  Uratowany Przybora musiał s i ę  odtąd Łkrywać i  na 
miejsce jego  pobytu łączniczka "Stasika*' -  obszaru "Morskie Oko" /Dmocho­
wska/ mieszkanka Bydgoszczy i  po wojn ie  nauczycielka tu te js za  /niedawno 
odznaczona przez ZBoWiD/w Bydgoszczy odznaką Grunwaldu/ przekazała mu 
lewe papiery. Jakież było j e j  zd z iw ien ie ,  gdy pewnego dnia zapukał do j e j  
drzwi. Strofował© go z powodu lekkomyślności, gdyż w .Yarssta* i e  mu s i ę  
pokazywać nie było wolno, kwierzy ł  j e j  s i ę  ro zb ra ja jąco ,  że przyszed ł  do 
n i e j  po . .  farbę do włosów. Chce kolor zmienić, gdyż p rzy jecha ł  do War­
szawy gdyż wmówił s i ę  tu z swoją ukochaną, do K tó re j  t ę sk n i ł .

W trzy dni po tym spotkaniu zo s ta ł  na u l ic y  przez szp iega rozpoznany. 
Nawet go n ie  aresztowano, n ie  sidzono, zo s ta ł  na miejscu za s t rze lon y .
-  to j e s t  najgorsza polska świnią, jaka była na św iec ie ,  powiedzia ł

Niemiec do konfrontujących le żące  na u l ic y  zw łoki.
Była to największa pochwała d is  Przybory, któremu rodacy n ie  zawsze u f a l i  
z powodu jego  pracy w niemieckim u r z ę d z i e . . .
Stabrowska mieszkała początkowo przy u l ic y  Spacerowej 12, wspólnie z Zulą 
Doorzyńską, Dębickimi i  łuczniczką obszaru Warszewskiego "Morskie OKO"

\iStanisławą Dmochowską /"Staszką"/ po wojnie  nauczycielką bydgoską. Tylko 
ona jedna znając Stabrowską z Bydgoszczy i  sama będąc w k on sp ira c j i ,  w le -  
dk-iałs o j e j  r o l i .  Dla resz ty  Stabrowska była "guwernantką" swoje j  c ó r k i . ,  
która wraz z swym ojcem zajmowała w tymże mieszkaniu oddzielny pokój 
pod ich  własnym nazwiskiem. Gdy Stabrow3kiemu s ię  zdarzyło  pozostać na 
noc u "guwernantki", s zczegó ln ie  gdy córk© wyjechała na le tn isk o ,  wywo­
ł a ło  to zdz iw ien ie  i  komentarze wśród współmieszkańców.
Gdy Niemcy kaza l i  opróżnić dom i  mieszkania, p r z e n ie ś l i  s i ę  wszyscy na 
u l i c ę  wladalińskiego, do domu feedla. Gdy s ię  i  stąd wyprowadzić m u s ie l i ,  
opróżniając mieszkanie dla Niemców, drogi lokatorów jednego mieszkania 
s i ę  ro ze s z ły .  StabrOwske mieszkała odtąd przy u l ic y  Nowogrodzkiej 10, 
s t r a c i ł a  tym samym opiekuńczego ducha w osobie " . t a s i S i " ,  która s ta l e  
przestrzega ła  ją  przed niebezpiecznym zwyczajem noszenia przy sobie kilku 
dokumentów na odmienne nazwiska, z tą samą jednak j e j  f o t o g r a f i ą .
Gdy jeden z znajomych, który znał to mieszkanie, zo s ta ł  aresztowany, 
Stabrowska uzn^e musiała i  ten loka l  zq "spa lony" .  Nie chcąc nikogo 
narażać, coraz c z ę ś c i e j  zmieniała loka le  u p r zy ja có ł  i  znajomych i  -  
dowody osob is te .  Pewnego dnia, a było to 15 października I943r. udała a ię  
na noc do swej koleżanki z Bydgoszczy i  z biura l e g a l i z a c j i , P rze radzk ie j  
żony b. o f ic e ra  bydgoskiego, 16 pułku ułanów. Z rana, gdy "Basia" wyszła 
po zakupy na śniadanie, p rzysz ło  po nią gestapo. Nie zastawszy j e j  w domu 
za b ra l i  Stabrowską, która im drzwi otworzyła sądząc, że to koleżanka j e j  
po coś s ię  wrócił© . Przyglądający s ię  zza f i ranek  lokatorzy  domu na prze­
ciwko zauważyli,  że Stsbrowska w pewnym momencie połknęła jak iś  kompro­
mitujący papierek. Przewieziona na Pawiak, n ie  przyznała s ię  do n iczego .  
P rzys ła ła  dwa grypsy z c e l i  -  i z o l a t k i .  Zapewniała w nich towarzyszy, że 
nic  im nie g ro o i ,  że mog** pracować i  spać sp o k o jn ie . . .  
ńieść o j e j  aresztowaniu postawiła na nogi o rgan izac ję .  Natychmiast30
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wszczęte zos ta ła  ekcje  wykupu, prowadzone za pośrednictwem znajomego
Stabrowekich z Bydgoszczy, Henryka Weynerowskiego, mieszkającego w 
Konstancinie . /Świdrze?/'

Weyneroweki pochodził z bardzo znanej rodziny bydgoskie j  i  był współ­
w łaśc ic ie lem  za łożonej  tam przez jego  ojca fabryk i obuwia "Leo" /obecnie 
"Kobrę"/. Gdy we wrześniu I939r. wracał samochodem z uc ieczk i ,  z o s ta ł  
aresztowany. Pijany gestapowiec Alvenslebene rzucał w niego ostrym nożem 
kalecząc twarz eynerowskiego do tego stopnia, że zw róc i ło  to uwegę 
Himmlere, który z r a c j i  swego przyjazdu do Bydgoszczy przybył do koszar 
a l t y l e r y j s k ic h  -  w ię z ien ia  Folaków, gdz ie  Weynerowski tak samo jak 
Stabrowska zos ta ł  osadzony.
-  Kto yane tak oporządz i ł ,  spytał  Himmler. /Wer hat s ie  so zuge r i c h te t? /  
Weynerowski odpowiedział dyplomatycznie, że nie w ie .  bo było c iemno.. .  
Zwolniony d z ięk i  staraniom swej bratowej,  Kolenderki,  udał s i ę  wraz
z żoną, pochodzącą z Hęciów z Cwidza pod Starogardem, za braterstwem 
do V»arszawy, gdz ie  pozosta ł  irimo, i ż  tamci u c ie k l i  ze g ran icę .  Frzy u l ic y  
Rakowieckiej ..eynerowski prowadził fabryczkę obuwie, k tóre  otrzymywała 
dostawy wojskowe. Mieł też  k i lka  sklepów z obuwiem porozrzuctnych po 
♦.arszawie. U niego w biurze zatrudniona była komendantka hufca hercerek, 
jedna z najpopularnie jszych hercerek byd, oskich, Marie Nylk-Zemiarowa.

Weynerowski c i a ł  s i ł ą  rzeczy w ie le  kontaktów z Niemcami i  masę p ieniędzy 
Jedno jak i  drugie używał na ratowanie Polaków, dofinansowywał organizac ję  
AK. Weynerowski ob ieca ł  pół miliona z ło tych  gestapowcowi, który mieł 
przyczynić s ię  do zwolnienie  Stabrowskiej i  który też s i£  na to z g o d z i ł .  
Zaszła jednak inna, niespodziewana prztszkoda; gdy gestapo raz j e s z c ze  
w róc i ło  do mieszkania P rze redzk ie j ,  k tóra ponownie w domu nie z a s t a l i ,
-  była ty lko starsza pani, Schmidltowa, która nos i ła  to samo nazwisko 
panieńskie, choć nie była z n ią  spokrewniona: Schmidt, Stabrowska po­
chodziła  ze Środy W ie lkopo lsk ie j .  Gestapo z r o b i ł o  w j e j  mieszkaniu 
szczegółową rew iz ję ,  znajdując w pustej tubie od pasty do zębów trzy  
dowody osob iste  Stabrowskiej,  za każdym razem wystawiona n*- inne nazwisko. 
To przypieczętowało j e j  l o s .  Gestapowiec, który wszczął już kroki celem 
j e j  zwolnienia i  otrzymania za to -  n ie za le żn ie  od pieniędzy z o rga n izac j i  
pół miliona od samego Weynerowskiego, wysłany z o s ta ł  na f r o n t  wschodni
a Halina stabrowska dnia 30.A l . 1943r. wyprowadzona z Pawiaka i  pod 
domen; Solec nr 63 ro zs trze lana .

Przypadkowy świadek egzekuc j i ,  który ją  znał,  zeznał,  że zg inę ła  
z okrzykiem : "M ech  ż y je  Fo lska".

Nie udało s ię  n ie s t e t y ,  tym razeia Weynerowakiemu, o którym w„^ycinku
z h i s t o r i i  jednego ż y c ia "  p isze  Fmil Kumor, że przez niego udało s i ę  
o rgan izac j i  uratować ok. 20 Polaków. Jednym z nich był mgr Klawe, syn 
znanego fabrykanta farmaceutycznego, który znajdował s i ę  już na r o z l e ­
p ionej l i f c i e  skazanych na r o z s t r z e la n ie .  

a Takarżecz mogła s i ę  oczywiśc ie  udać jedynie  drogą uzyskanie i n f o r ­
macji o sk ładz ie  osób na l i ś c i e .  L is ty  te p isa ła  na Szucha m.in. pra­
cownica gestapo, bydgoszczanka, Małgorzata z Frydrychów Baunannowa,

\ była żono znanego w tym mieście adwokata, prowadzącego do spółk i z 
'‘Potockim /którego nazwiskiem nazwana zos ta ła  jedna z u l i c  bydgoskich/ 
kance le r ię .  Bauaann znany w Bydgoszczy meloman i  recenzent t ea t ra ln y .
Gdy wybuchła wojna, Beumannowie z córka Jolantą u c ie k l i  jak wszyscy 
z Pomorza w kierunku Warszawy. W czas ie  uc ieczk i ,  czując na własnej skó­
r z e ,  co anaczy należeć do narodu podbitego i  pokonanego. "R i ta "  v e l  
"Greta" wolała sobie przypomnieć swego, odumarłego j e j  wprawdzie już 
w dz iec ińs tw ie  o jca ,  Niemce, swe opanowanie języka ni mieckiego.
Widziała przytym swego w cheosie wojennym niezaradnego jak dziecko i  
przez n is  niekochanego męia, rozwiodła s ię  więc z nim, podając jako 
przyczynę, że jako Kiernka żyć w małżeilstwie z Polakiem n ie  może i  za­
czę ła  pracę ne Szucha, gdz ie  również mieszkała. Mimo to kontynuowała 
dawne swe znajomości z Bydgoszczy. Znajomi w i s d z i e l i  w n i e j  możnego 
protektora :  ukrywała w ie lu  znanych j e j  z przed wojny o ficerów u s ieb ie
-  ne Szucha... gdz ie  w j e j  mieszkaniu panował -  język  p o lsk i .
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Shanbiwszy s ię  pracą w gestapo, pragnęła s ię  tym samym jakby uspra­
w ied l iw ić  ze swego czynu. Tak mógł t r a f i ć  do n i e j  Weynerowski. któremu 
również w innym przypadku pomogła.

Frau aiargarete Baumann, już przed powstaniem, czując pismo nosem, 
opuściła swego zwierzchnika, sze fa  gestapo warszawskiego Stamma i  ±a- 
zem z kochankiem, Austriakiem, wyniosła s ię  do Wiednia.

ii tym c zas ie  córka Stabrowskiej,  pracująca w " Z ł o t e j  Kaczce"
s t r a c i ł a  po szkar la tyn ie  słuch. Następnie wyszła za mąż za mgr Wacława
Anioła .  Obecny na j e j  ś lub ie  legendarny konspirator Pawela-Jaroci^sk i,
który jak żartował,  20 l a t  n ie  był u spowiedzi,  uczynił  to te ra z ,  na
in tenc ję  odzyskania przez "Daneusza" słuchu. Gdy s ię  potem ten Kmicic
konsp irac j i  zna laz ł  w Oświęcimiu, nap isa ł ,  c ią g l e  j e s z cze  w zwykłym mu 
żartobliwym ton ie ,  by z k o le i  ona teraz  pomodliła s i ę  na jego  in ten c ję .

N ies te ty ,  żaden cud nie  wybswił go od zagazowania, a Danucie Anio­
łowej n ie  przywróci! } słuchu. Krótk ie  było j e j  s zc zęśc ie  małżeńskie, 
gdyż mąż j e j  p o le g ł  w pierwszym dniu powstania. Zginął  niemal pod domem 
Wedlowskim przy ul.Madalii-skiego, gdz ie  częstym był gościem jako narze­
czony Danuty Stabrowskiej.  Jego 2 0 - le tn i  brat ,  Janusz, z o s ta ł  zamordo­
wany na Pawiaku zostawiając również młodziutką wdowę. Matka ich ,  Irena 
w łaśc ic ie lka  apteki "Pod Aniołem" przy u l ic y  Hożej,  spowinowacona z 
Marią Curie-Skłodowską, zos ta ła  dnia 18 października 1944r. w ramach 
l ik w id a c j i  Pawiaka zastrze lona z drugą Polką, będącą w siódmym mies ią­
cu c iąży  -  Haliną Tulińską, żoni o f i c e r a .

Na Pomorzu tymczasem aresztowany zo s ta ł  Gstrychański. Jego mie jsce  
z e j ą ł  Janusz Pa łub ick i .  Komendantem Obszaru Zachodniego był Szczurek- 
Serkowski. *v Toruniu i s tn ia ł a  nadal komenda P o ls k ie j  Armii Powstania, 
na c z e le  z p lu t . r e z e ry  Słowikowski -  HBiały Grot" .  \ \

Specjalnae grupy przeprowadzały poważne akc je  sabotażowe, m.in. 
podpalenie młynów w Toruniu, co pociągnęło jednak sobą krwawe repre­
s j e .  Komenda Pomorska A.K. skłonna była przypisać ten akt prowokacji  
n iem ieck ie j  tym b a rd z ie j :  że przyznawał s ię  do niego zdekonspiroweny 
jako agent gestapo członek ZWŻ-AK, nazywający s i e b ie  Aleksy von Iwanow- 
SKurpeki, y.erkschdtz w Os owej górze .

Jedną z wtyczek Gestapo w szeregach F o ls k ie j  Armii Powstania był 
ogromnie popularny je szcze  sprzed wojny, a także po j e j  zakończeniu, 
d z ia łacz  młodzieży Bernard Gołbe w Brodnicy, zdekonspirowany przez 
aresztowanego przez władze Pc lsk i  Ludowej tłumacze Gestapo i  skazany 
na karę śmierci .  Słowikowski, który nawiązał z nimi kontakty, z o s ta ł  
aresztowany.mfcajBteaorsaB Prowadzona przez niego PAP zos ta ła  r o zb i ta .
W sumie aresztowano na Pomorzu ok. 500 j e j  członków.

Słowikowski sam albo już był konfidentem Gestapo albo s ta ł  s i ę  nim 
po aresztowaniu i  zwolnieniu. Pomorski Okręgu A.K. p r ze s t r z e ga ł  przed 
nim swych członków, nigdy też ,  wbrew powojennym publikacjom, n ie  s ta ­
ra ł  s i ę  o nawiązanie jakichkolwiek kontaktów z Słowikowskim, który
o to daremnie zab iega ł ,  prawdopodobnie po to ,  by wciągnąć sztabowców 
A.K. w zasadzkę. Zarzucało s ię  też  Słowikowskiemu m . in . , ż e  zabrawszy 
ochotników z Pomorza na pomoc Powstaniu Warszawskiemu, wydał ich w 
ręce Gestapo., które wyłapało ich wszystkich z jSoci^gu w Kutnie, na 
podstawie posiadanej przez nich l i s t y .

Wyrokiem Sądu Specjalnego Słowikowski "b ia ły  Grot" zasądzony z o s ta ł  
na śmierć. Wyrok wykonano w przededniu wyzwolenie Torunia w 12 na 13 
styczn ia  I945r.
Do samego niemal końca i s tn ia ł a  w Toruniu zorganizowana przez okręg 
owego de legata ,  Antczaka, Okręgowa Delegatura Rządu na Kraj,  k tórą 
do chw il i  aresztowania i  śmierci  w końcu I944r. k ierował Franciszek 
Rochowiak syn bydgoskiego dz ia łacza  robotn iczego i  sam bezkompromi­
sowy d z ia ła c z ,  w pracy ODR dwa wydziały zasługują na specja lne  podkre-
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(c len ie :  wydział op iek i  spo łeczne j ,  niosący pomoc więźniom, wdowom 
po nich i  sierotom, oraz wydział oświaty kierowany przez córkę Prezesa 
Sądu w Bydgoszczy, Frydrychowicza -  Lipską /po wojnie pracownica IKF/ 
i  Tajne nauczbnie rozpoczęło  s i ę  niemal od pierwszych chwil okupacji ,  
kiedy n ie  wprowadzono polsk iego języka nauczania dla d z i e c i  polsk ich.
ii Bydgoszczy jednym z ważniejszych punktów tajnego nauczania był dom 
Jakubowskich przy ul.Poznańskie j  gdz ie  z całym poświęceniem uczyły 
m.in. Kazimiera 3ogusławska-Zujewska oraz Zo f ia  Morozówna /dziś w 
Zakonie Franciszkańskim/ obie harcerki i  nauczyc ie lk i .  J e ś l i  i d z i e
0 akcję sabotażową, to  wie lką r o l ę  odgrywali w n i e j  k o le ja r z e .  Sabotaż 
wykonywany był na każdej s t a c j i ,  gd z ie  znajdować s ię  choć jeden polsk i  
k o le ja r z .  * Bydgoszczy, gdz ie  Inspektorat po "Kuno" prowadził Zygmunt 
Szatkowski technik budowlany z u l .G rudz iądzk ie j ,  zrzucano z mostu koło 
ekspedycji  towarowej czesowe zapa ln iczk i ,  k tóre  zapa la ły  s ię  po drodze,

. n i s z c z c  transport.  Był to oczywiśc ie  ty lko  jeden z rodzajów sabotaży.
W kierowanym przez Zygmunta Szatkowskiego i  jego  prawej ręk i  Józefa 
Lichstadta ps. "Jacek", spowodował eksp loz ję  materiałów wybuchowych 
w "Branale",  wykradano broń z Osowej Góry, uzbrajając k i lka  oddziałów.

Szczególn ie  ważne prace wykonane zec ta ły  w Grudziądzu, gdz ie  n ieoce­
nione usługi w akc j i  sabotażowej oddał Robert Burczyk, ps."Kaszuba". 

/Inspektorat grudziądzki prowadził w tym czas ie  Jó ze f  Sierosławści, 
d z ięk i  któremu wykryto prowadzoną w miejscowych zakładach Herz fe ld  

| i de V ic tor ius  produkcję g rze jn ika ,  nazwanego przez Niemców "HeizkBpper". 
Pracujący przy tym grze jn iku lud z ie  musie l i  z ło żyć  p rzys ięgę  na m i l ­
c zen ie ,  k tó re j  złananie g r o z i ł o  śmiercią .  Wykryto, że j e s t  to część 
do r a k ie t ,  do których inne częśc i  wyrabiano w poszczególnych zek ł idach 
a montowano w Peenemljinde.
wszystkie te  szczegóły  wykryły miejscowe ogniwa pomorskie AK i  prze­
słane zos ta ły  do Komendy Głównej.

P i ln i e j s z e  aresztowanie Józe fa  S ierosławskiego n ie  miało jednek 
nic wspólnego z tą d z ia ła ln o ś c ią .  ¥/krótce go wypuszczono, l e c z  aktowi 
temu towarzyszyły masowe aresztowania w Grudziądzu. Potem znów are­
sztowano Sierosławskiego, który jak s i ę  okazuje -  zasypał wszystkich 

//także ktoś inny, konfidenta Gestapo/. Przyznał s ię  w czas ie  konfron­
t a c j i  z aresztowanym 10 maja I944r. na cmentarzu nowofarnym w Bydgoszczy 
"Stanisławem", że powiedział  wszystko, gdyż chce ż y ć . . .  
wszyscy z n a l e ź l i  s ię  w w ięz ien iu  wpierw w Bydgoszczy /gestapowym/, po 
czym w Łodzi,  gdz ie  sądzono sprawy szp iegowskie.  W w ięz ien iu  S iero-  
sławhi zachowywał s ię  prowokacyjnie wobec swych byłych towarzyszy 
z konsp irac j i ,  czym wydał na s ięb ie  wyrok śimierci, wykonany po jego  
powrocie do Grudziądza. Zwłoki jego  w l e ju  po zbombardowanym miejscu 
zos ta ły  odkryte w k i lka  l a t .

• Gdy wojna s ię  skończyła i  n iedob i tk i  w róc i ły  do opuszczonych gniazd, 
z obozu koncentracyjnego w S tu t th o f ie  w róc i ł  także bydgoski inspektor 
AK, "Kuno"-Jasiński. Spotkał go taki l o s ,  jak S ierosławskiego w Gru­
dziądzu -  zo s ta ł  zastrze lony w swoim mieszkaniu.

Co Bydgoszczy w róc i ł  Stanisław", w róc i ł  Józe f  Chyl iński.
Wrócił także wraz z córką mąż Haliny Stabrowskiej,  p ięknej co do urody
1 w typ ie  -  P o lk i ;  kontynuował pracę na k o l e i .  Zmogła go jednak choroba 
płuc i  umarł w Smukale. Jego córką zaopiekował s ię  n a jc zu le j  mec.Nie- 
duszyi*3cy. Danuta /z męża Anioł/ skończyła wyższe studia i  pracuje 
dotychczas w Poznaniu, w s łużb ie  zdrowia. Do Bydgoszczy przyjeżdża
co roku na Zaduszki -  na grób o jca .  Grobu matki n ie  ma gdz ie  szukać.
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kowego spotkania jednego z jego dawnych towarzyszy broni z Powstania 
Wielkopolskiego. Umówili siś na spotkanie do biura Związku Nauczyciel­
stwa przy ulicy Świętokrzyskiej, gdzie spotkali się z wspólnym dowódcą 
batalionu 1 pułku strzelców wielkopolskich w Biedrusku, ppłk.Franciszkien 
Ratajem, który teraz nosi nazwisko Żabiński, a pseudo.Mpaweł"/później- 

„ szy dowódca na harówce i  w części śródmieścia w czasie Powstańia^War- 
^  szawskiego/* Rataj zapowiedział niespodziankę, mówiąc przy tym o

pewnych propozycjach, które postawi mu jednak ktoś inny, z kim spotkać 
^  ^  się miał w oznacaonym terminie przy ulicy Nowogrodzkiej 31* w mieszka- 

m0d* Henryka Czuperskiego*
Przybywszy pod wskazany adres, skierowany został do oddzielnego pokoju 
gdzie ku swemu zaskoczeniu i  wielkiej radości ujrzał przed sobą swego 
przyjaciela z młodych, poznańskich lat, mgr* Józefa Ratajczaka*
Był to człowiek mądry, dobry. Jego nadzwyczajna pracowitość i  twarde 
wymagania stawiane sobie samemu stanowiły przykład dla innych. Syn 

^ robotnika gazowni poznańskiej już od najmłodszych lat, które przypadły 
nam wspólnie na czasy zaborcze, pracował dla Polski* Był współorganiza­
torem i  członkiem wielu organizacji młodzieżowych, m.in. Terminatorów, 
Sokoła, Głównej Kwatery Skautowej Zaboru Pruskiego, założycielem 
/w roku 1912/ pierwszej w Poznaniu drużyny skautowej.
Z oddziałem, liczącym około 700 osób, przeprowadzał intensywBe ćwicze­
nia wojskowe, traktując je jako przygotowanie do przyszłego powstania.
Gdy wybuchła I  wojna światowa pierwsi skauci otrzymali nakaz legalnego 
lub nielegalnego wybronienia się przed poborem do armii pruskiej* 
Ratajczak w tym czasie zasłynął z wykradania Niemcom broni* Przed 
aresztowaniem ochroniła go -  niepełnoletność, a potem powołanie do 
wojska, z którego wkrótce zdezerterował* Ukrywał si$ w Poznaniu, pro­
wadząc w dalszym ciągu konspiracyjną pracę* wykradając Niemcom nawet 
ciężką brońt magazynując ją na odpowiednią chwilę. Stał się w Poznaniu 
już za młodych lat postacią legendarną*
Gdy wojna miała się ku końcowi i  utworzona została w Poznaniu Rada 
Żołnierska, Ratajczak, werbując żołnierzy do tzw* kompanii straży 
i  bezpieczeństwa, która -  wg. wytycznych niemiecko -  polskich -  
miała się s kłauać do połowy z Polaków i  Niemców, urlopował natychmiast 
tych ostatnich, dodając im na drogę do domu sute paczki żywnościowe..
Tak więc kompania skaładała się faktycznie z samych Polaków. G* należący 
do kompanii drugiej, prowadzonej przez por* Sulerzyskiego, był w niej 
szarym pionkiem. Ze znacznych pamiętał dobrze takie nazwiska, jak 
Stanisława Wolnowskiego, Jańczaka, plut* Jankowskiego, plut. Białeckie­
go i  "Wicka" Wierzejewskiego, należącego razem z Ratajczakiem i  śniego- 
ckim do najpopularniejszych postaci w harcerstwie wielkopolskim.
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JfóLcek był bratem nie mniej popularnego Jana, zecera "Dziennika 
Bydgoskiego" założyciela pierwszych drużyn skautowych, powstałych 
jeszcze w czasie zaborów w Bydgoszczy/, Prowadzony przez Ratajczaka 
oddział wszedł do Powstania Wiekopolskiego, do którego przekradali się 
akauci z miast Poznańskiego i  Pomorza,
Ratajczak pozostał w wojsku, nadal jednak powierzano mu prac? na 
odcinku młodzieżowym, W roku 1921, jako komendant Przysposobienia 
Wojskowego na miasto Pozna*1 pełnił jednocześnie funkcję komendanta 
Chorągwi Wielkopolskiej ZHP, Był współorganizatorem historycznego 
już Zlotu 10-lecia ZHP na Malcie pod Poznaniem, Po roku 1925 opuścił 
Poznań. Jako człowiek nadzwyczaj prostolinijny nie nadawał s i5* do 
gierek politycznych, to też później, na skutek rozdźwięków z piłsud­
czykowskim Związkiem Strzeleckim został przeniesiony do Pińska,
-  Mam opinię pana,., powitał go dowódca w nowym miejscu.
Rzeczą pana jest zrobić wszystko, by ją naprawić,, ,
ZdziwiŁ się, kiedy Ratajczak wyraził chęć przystąpienia do konkurso­
wego egzaminu do Szkoły oficerów sztabowych w Rembertowie, Tu Rataj­
czak na 800 kandydatów zdał egzamin konkursowy jako prymus i  jako 
prymus szkołę tę ukończył, otrzymując wyróżnienie, awans na majora 
i  nominację na wykładowcę taktyki w tejże szkole. Był to bodaj jedyny 
wypadek, że elew szkoły pozostał w niej jako wykładowca w tak trudnej 
i  ważnej dziedzinie szkolenia wojskowego, jakim jest taktyka,
/ Etat ten przewidywał wykładowcę w stopniu pułkownika/.

Podczas kampanii wrześniowej brał udział w obronie Warszawy9 został 
ciężko ranny. Po podleczeniu si* pomyślał natychmiast o kontynuowaniu 
walki, służąc swą wiedzą wojskową, a także konspiracyjną z czasów 
zaborczych, by po raz drugi w swym życiu walczyć o wolność i  niepodle­
głość Polski -  przeciwko Niemcom, I Józef §*, jego były towarzysz 
broni, teraz dołączył do jego szeregów w Związku Walki Zbrojnej, 
wyłonionym z Służby Zwycięstwu Polski, organizacji utworzonej przez 
uczestników obrony ^arszawy na czele z gen• i&raszewica-Tokarzewskim 
w dniu je j kapitilacjii 27.9*1939r. Organizacja miała na celu ciągłość 
walki w okupowanym kraju i  organizowanie do niej nowych kadr.
Należeli do niej przeważnie oficerowie, przebywający na terenie 
Generglnego Gubernatorstwa* Organizacja nawiązała kontakt z emigra­
cyjnym rządem we Francji i  została z rozkau Naczelnego wodza, gen, 
Władysława Sikorskiego, z dnia 13,11,1939 zamieniona naZwiązek Walki 
Zbrojnej, później "AK Armię Krajową,
Gdy zaczęto montować okręgi, Józef Ratajczak został komendantem ZWZ 
f AK okręgu Pomorze, należącym wraz z okręgami Poznań, śląsk i  Łódź
-  do Obszaru Zachodniego, z kwaterą w Warszawie, Od lipca 194-1 na 
czele Obszaru Zachodniego stał gen, Komorowski /Bor/
Ratajczak zaprzysiągł Józefa G*, kt£ry odtąd często zmieniał nazwiska
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i  pseudonimy* Jednym z nich był “Stanisław#,- i  tak go nadal nazywajmy.
Podejmując wysiłki, zmierzające do rozbudowy szeregów ZWZ Ratajczak 

dążył do nawiązania kontaktów i  współpracy 
brak sfcr. 9-12
c.d. str.13
wojska polskiego, w rozsiane po całym Pomorzu grupy, które miały prowa­
dzić dalszą działalność wywiadowczą i  dywersyjną, otrzymując ktryptonim 
"Grunwald". Zorganizował je mjr. Żychoń legendarny i  kontx*owersy jny 
szef bydgoskiej "dwójki".

Trudno dziś stwierdzić, czy i  jaką akcję z chwilą wybuchu wojny prze­
prowadzić zdołali członkowie "Grunwaldu" wobec je j całkowicie odmiennego 
niż przypuszczana, przebiegu. Czy mogli przeprowadzić akty dywersyjne 
i  sabotaże, kiedy przypadła im w udziale walka z silną i  trudną do 
zduszenia dywersją niemieeką, zorganizowaną przy pomocy z zewnątrz przez 
nielojalne w obec państwa polskiego skupisko Niemców?

Pozostali przy życiu rozproszyli si$, ukryli, lub czekali na wytyczne 
od władz centralnych, z którymi stracili kontakt. Niektórzy nie nawiązali 
go do końca wojny.

W październiku 1939r. członek kierownictwa "Grunwald" mjr, Marceli 
Bończa -  Cerklewmcz wróci% do Torunia i  na spotkauiu aktywu organizacji 
zreferował nową sytuacji polityczno -  wojskową, jak również wynikające 
z niej zadania. Postanowiono rozbudować "Grunwald" z wojskowej siatki 
dywersyjno -  wywiadowezej na konspiracyjną organizacjępowstańczą.
Mjr. Cerklewicz został kierownikiem wydziału wojskowego, któremu 
podporządkowani zostali komendanci Grunwaldu w terenie.

Pion cywilny Grunwaldu /szkieletowy/ składał si* z znanych w przed­
wojennym życiu działaczy politycznych i  społecznych Pomorza. Na czele 
ich stanął Wacław Ciesielski. Jego następcy był Antoni Antczak.
Pierwszy,byłyredaktor Gazety ^dgoskiej, następnie toruńskiego Słowa 
Pomorskiego, zajmował do wojny stanowisko seKretaraa zarządu wojewódzkie­
go Stronnictwa Narodowego, a Antoni Antczak, działacz Narodowej Partii 
Robotniczej -  był kierownikiem administracyjnm toruńskiego oddziału 
organu tej partii, wychodzącego pod nazwą "Głosu Ludu". W roku 1937 NFR 
atączyła się z Chrześcijańską Demokracją w jedno stronnictwo. StronnisUwo 
Pracy. 5Dak więc w cywilnym pionie "Grunwaldu" ścierały się tendencję 
polityczne Stronnictwa Narodowego i  Stronnictwa Pracy.
Ujawniały si'* sprzeczności, m.in. między Ciesielskim, a jego zastępcą 
Antczakiem, gdy przygotowując administrację państwową, która miała 
działać po zwycięskim zakończeniu wojny na Pomorzu, chcieli zabezpiecgć 
kluczowe stanowiska dla wyrazicieli swej polityki. Do większych rozbie­
żności jednak w obliczu terroru hitlerowskiego nie dochodziło.

Tak więc współpracowali z Grunwaldem redaktor toruńskiego oddziału
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"Głosu Ludu" Franciszek Roęhowiak, którego poprzednikiem na tym stano- 
wisku był Zygmunt Felczak, po połączeniu obu partii -  redaktor Dzien­
nika Bydgoskiego, byłego organu Chadecji, założonego i  prowadzonego 
przez Jana Teskę.

To śrpdowisko, składające si§ głównie z ludzi pióra, rozproszyło się, 
będąc zmuszonym do ucieczki i  zakonspirowania się. Schronił się w 
Warszawie Jan Teska, którego wielka popularność stawała si§ dla niego 
niebezpieczna. Niemcy 
brak str. 15-18
d.c. str. 19
piechotą uchodzili z kraju, docierając do Rumunii...

Adwokat Wroński odradzał im niedorzeczne myśli o samówstępowania do 
lotnictwa niemieckiego, o samototach na których mieli, spadając, 
zabijać się*

Sztab "grunwaldu" jak i  je j wojskowej przybudówki Grunwald-KOP był 
przerażony zbyt głośną i  hałaśliwą działalnością "Batalionu śmierci", 
ujawnionej w coraz większym stopniu nieostrożności i nieprzestrzeganiem 
elementarnych zasad konspiracji. Pewnym było, że gestapo już węszy za 
Batalionem śmierci i  każdej chwili nastąpić może wsypa* Starano się 
więc usilnie o nawiązanie natychmiastowego kontaktu* Było jednak już 
za późno*.. Podobno w "Batalionie aierci" była wtyczka gestapo w osobie 
niejakiego Bernarda Wi śn i  ewski e go *

Zaczęły się aresztowania członków Batalionu śmierci na Podgórzu*
Mało kto z młodych zapaleńców si^ wyratował* Gdy w ręce gestapo wpadła 
lista  ustawiona przez Bataliom Śmierci, z godnymi zaufania Polakami. 
Aresztowania z Podgórza przeniosły się do Torunia* Tak więc aresztowany 
został Zygmunt Moczyński i  adwokat Wroński. Mimo iż ten ostatni był 
sztabowcem "Grunwaldu" aresztowanie jego miało związek jedynie z listą  
Batalionu śmierci, a nie z działalnością Grunwaldu, na którego trop 
geśtapo jeszcze nie wpadło*

Po fakcie, iż aresztowania sięgnęły również po pion wojskowy Grunwald
-  KOP, których członkowie jako zawodowi oficerowie nie byli przed wojną 
tak znan i, żeby ich ktokolwiek polecić mógł do umieszczenia na liśc ie , 
sądzić należy, ii udało się przeprowadzić rozmowy z Batalionem śmierci, 
celem nadania mu właściwego kierunku. I te rozmowy stały si§ jego zgubą 
Aresztowanie komendanta wojskowego na miasto i  powiat Toruń, por. 
Zaborowskiego, pociągnęło za sobą dalsze..

Po aresztowaniu go przybył do Torunia Witold Lendzion, członek 
wywiadu KOP, udając s i1* bezpośrednio do mieszkania Zaborowskiego*
Gdy si£ tam dowiedział o aresztowaniach, nie wrócił do własnego mieszka­
nia, gdzie jego przybycia oczekiwało gestapo* 2)o go uratowało*
Zdołał uciec i  schronić się w Warszawie.
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Tak więc w marcu 1940r, zadany został wielki cios toruńskiemu ruchu 
oporu. Gdy w kwietniu 1940 przez zmontowany przez Niemców most kolejo­
wy ruszył pierwszy pociąg. Pierwszy pociąg, który w kwietniu 1940 ruszył 
przez zmontowany przez Niemców most kolejowy w Toruniu pełen był Polaków 
uwięzionych dotychczas w gestapo i  w fortach to#akowych, wywożonych 
do obozu koncentracyjnego w Sachsanhausen, gdzie większość zginęła.
Po wojnie wrócił tylko minimalny procent.
Na domu, w którym do chwili aresztowania mieszkał Zygmunt Moczyński, 
umieszczona została tablica pamiątkowa., 
brak str, 21-23 
c,d, str,24
"Stanisława” do przejazdu z Generalnego Gubernatorstwa na Pomorze oraz 
fałszywy kannkartą na nazwisko elektromontera Józefa Robakowskiego 
z Tucholi, znanemu mu z czasów, gdy był tam komendantem WF i  IW, 
zmarłym już urzędnikiem konsulatu polskiego w Paryżu wyjechał z Warsza­
wy na Pomorze,

Pierwszym etapem był Toruń, mieszkanie Ciesielskich, gdzie szef sztabu 
Józef Chyliński zapoznał go z składem dowództwa okręgu pomorskiego. 
Wskazano mu też na przyszłość dwie "przyjazdówki" do mieszkania członka 
"Grunwaldu" kolejarza Antoniego Tycnera /pseudo "Marek" na Winiarach 
oraz mieszkania inż. Paszkowskiego,

Z Torunia wyjechał do Brodnicy, której przed tym nie znał. Miasto 
to przez swe sąsiedztwo z Rypinem było w przeszłości ośrodkiem prze­
rzutów ludzi i  broni z zaooru pruskiego do rosyjskiego, do tzw,Królestwa* 
Rypin stał się miejscem gx'upujących si$ tam powstańców z Wielkopolski 
i  Pomorza, W zasilaniu powstania wielkopolskiego w broń i  amunicję 
wielkie zasługi położyła pracująca obecnie w wywiadzie ZWZ-AK Kazimiera
Stawińska, wówczas Kalkstein -  Osłowska, kobieta, która swą działalnością

t * “ « 1
i  odwagą zadziwiła wszystkich. Dostarczyła ośrodkowi w Rypinie 20 tys 
naboi do broni ręcznej oraz kilkadziesiąt karabinów rocznych, przesła­
nych w przesyłkach na drugą stronę kordonu.
Broń została zebrana z różnych jednostek wojska niemieckiego i  nabyta 
drogą nielegalną w Berlinie i  Magdeburgu,
Zasłynęła szczególnie zdobyciem w jasny dzień, z przed poczty w Brodnicy 
karabinu maszynowego, należącego do jednostki osławionego Grenzschutzu, 
Akcją tą kierowała osobiście. Ciężki karabin maszynowy, ulokowany na 
grzbietach pary koni przepłynął Drwęcą i  w ten sposób przeprawiony 
został do naszych, po drugiej strony granicy.

Rzecz si§ jednak wydała i  dzielna Polka została aresztowana. Mimo 
represji żadnych wspólników nie wydała. Wieść o je j aresatowauiu roz­
niosła się po tej i  tamtej stronie granicy, W przeddzień rozprawy

5
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przed Sądem Wojskowym, w dniu 2 kwietnia 1918r. o godzinie 21,30 
kilku odważnych Polaków urządziło fikcyjny napad na więzienie 
brodnickie, odbijając uwięzioną w nim Kalksfcein -  Osiowską, ratując 
ją tym samym przed niechybnym wyrokiem śmierci, j
W akcji tej wielką odwagą wykazali Bartnicki z Koziegorogu i  
Trędowicz ze Szczuki, pow.brodnickiego. Uchodząc przed władzami praer 
kimi udała się do Poznania, gdzie wstąpiła w szeregi służby sanitar­
nej wielkopolskich wojsk powstańczych.

"Stanisław" poznał ją potem w Bydgoszczy, gdzie osiadła po wyjściu 
za mąż za tamt. zasłużonego obywatela Stawińskiego, a on był przez 
pewien czas wykładowcąw miejskiej Szkole Podchorążych, Stawińska 
przebywała w Bydgoszczy do wybuchu wojny, poczym schroniła się 
w Warszawie, gdzie się spotkali w wspólnych szeregach.

W Brodnicy "Stanisław" otrzymał kontakt do pewnej polskiej
• •

Nie trwało jednak długo, gdy jego osoba wzbudziła szczególnie 
zainteresowanie z stilony pewnego kolejarza niemieckiego, tak że syn 
restauratorki radził mu zmienić miejsce, holując go na Niskie Brodno, 
do domku Józefa Czajkowskięgo, zatrudnionego jako bagażowy na miej­
scowym dworcu. "Stanisław" zamieszkał u niego. W pokoju obok leżała 
obłożmie chora matka Czajkowskiego. Staruszka była tak pokręcona 
przez reumatyzm, że była w stanie jedynie trochę głową poruszać, 
pochodziły do niej widocznie strzępy rozmów z przychodzącymi tutaj 
członkami konspiracji, słowa składanej przysięgi, bo kiedy "Stanisław* 
pewnego dnia iragfrwdsirfc pochylił się nad je j łóżkiem, odezwała się 
do niego: panie, chciałabym jeszcze tylko d o c z e k a ć  chwili, kiedy 
zobaczę przez okno wojsko polskie i  usłyszę słowa polskiej piosenki 
żiłnierskiej. Potem mogę już umrzeć.
Nie doczekała si$ jednak szczęśliwego wyzwolenia.
Zanim umar-ła, przeżyć musiała śmierć swego jedynego, ukochanego 
wnuka, który umarł z powodu braku opieki lekarskiej, jakiej pozbawie­
ni byli Polacy i  dzieci polskie. Staruszka doczekała się także 
jeszcze aresztowania swego syna. Gdy wszystkie prace organizacyjne 
szły w najlepsze, nagle i niespodzianie gestapo brodnickie wszczęło 
acesztowania Polaków, działających w konspiracji. Po Czajkowskiego 
przyszli na miejsce jego pracy. Kiedy "Stanisław" dowiedział się
o aresztowaniach, odczekał wieczora i  ciemności w polu. Po niego 
jednak nie przyszli, nie został widać jeszcze zdekonspii*owany. 
Ponieważ przepustka jego na przejazd z GG na Pomorze i  z powrotem
• •
Tadeusz Ełaube nawet się nie spostrzegł, gdy łzy zaczęły mu spływać 
po policzkach, gdy zaczepili go przechodzący obok i patrzący na niego

6
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żołnierze niemieccy, Którzy go zaczepili, wszczynając z nim rozmowę* 
Twierdzili, że nigdy już Polski nie będzie, bo jest słaba gospodarczo, 
gdyż nie ma przemysłu.Tadeusz, już szlochając, odpowiedział im, że 
Polska nigdy nie zginęła i  że będzie wolna* Jeszcze kiedy wrócił do 
domu, matka go musiała uspokajać*
Był tak młody! Miał dopiero 18 lat, wierzył głęboko, że wróg nie za­
grzeje długo miejsca na ziemi polskiej, że rzek polskich królowa 
znów nazywać się będzie Wisła, a nie Weichsal*

Chciał opuścić Grudziądz, poszukać gdzieindziej pracy*
W tym celu wyjechał do szwagra, Aleksandra Niedzielskiego do Bydgoszczy*
-  Szukasz pracy, pytał go szwagier. Jest praca dla ciebie.
Nśłzielski wskazał mu tradycje filomackie, mówił, że Polakaw historii 

ostatniego półtorawiecza była ^skazana na pracę nielegalną, podziemną, 
że pracę tę trzeba kontynuować, że należy walczyć o Polskę, gdyż sama 
się nam nie wróci*
Pobyt w Bydgoszczy zamienił s if  dla Tadeusza Kaubego w lekcję pracy 
podziemnej, na w naukę zasad konspiracji*
Po powrocie do Grudziądza zaczął matychmiast działać* Był niezmordowany* 
Nawiązywał kontakty, prowadził rozmowy, układał plany* Biegał po mieście 
organizował ludzi. W styczniu 1940 założył organizację której nadał 
nazwę "Rota"*
Pewnego dnia spotkał niespodzianie byłego sierżanta Lipowskiego*
Ogromnie się ucieszył z tego spotkania. Był z natury serdeczny, wylewny 
gościnny. Zaprosił Lipowskiego do domu, w którym odtąd bywał częstym 
gościem* Wciągnął go także do organizacji, jranciKEŁafsuraxwxnia 
powierzając mu w niej kierownicze stanowisko*
Początki konspiracji były wszędzie trudne, gdyż w warunkach psychozy, 
jaka zapanowała w społeczeństwie, które nie mogło dojść do równowagi 
po szoku doznanynk z powodu klęski militarnej i  utraty niepodległości 
ń&e wiedziano początkowo, co robić dalej, jak się ustosunkować do oku­
panta. Trudno było o zdecydowaną postawę, to też ogromny rozmach, 
jaki nabrała "Rota" świadczy zarówno o zdolnościach organizacyjnych 
tego młodego chłopca, jak i  o patriotyżmie społeczeństwa w pomorskich, 
chłodnych i  rozważnych miastach z "pruskiego muru" tym bardziej, że 
tu organizacja opierała si? główuie na "cywilach" w przeciwieństwie 
do innych, jednocześnie z "8otą" na Pomorzu i  w Grudziądzu działających 
w których zasadniczy trzon stnowiła kadra zawodowa wojskowych, często 
wykonujących pozkaz swych konspiraoyjnycń zwierzchników, uważanych 
przez nich za kontynuatorów władz przedwojennych, jakie trwały* 
do początku wojny*
Tadeusz Kaube porwał wszystkich swym gorącym sercem.
W organizacji obok 17-18 letnich chłopców znaleźli się dojrzali
męższyźni, a nawet starsi lmdzie, tacy jak 52 letni lekarz Jerzy 
Urbański. Organizacja poza Grudziądzem miała swe oddziały w Toruniu,
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Bydgoszczy, Tczewie, Chojicach, Brodnicy, Nowymmieście, w Chełmnie. 
Zebrania odbywały s i ę  w'piwnicy w domu Kaubego przy u l icy  Grobiowej 22, 
nad Wisłą i  na Górze Zamkowej. W "Rocie" obowiązywała daleko idąca 
konspirac ja.  Członkowie o rga n iza c j i  b y l i  oznaczeni l i t e ram i  i  l ic zbam i.  
Ma c ze le  s ta ła  rada okręgowa, pod przewodnictwem Kaubego. Radzie 
podlegało trzech kierowników wyższych, każdemu z nich z k o le i  podlegała 
trzech  kierowników komórek. Kierownicy komórek dowodzi l i  trzyosobowymi 
sekcjami operacyjnymi.

Praca przygotowawcza do akc j i  te r ro rys tyczn o-  sabotażowej a także 
propagandowej była już daleko posunięta. Broni je szcze  n ie  p os ia d a l i .
Na ra z ie  przystąpiono m.in. do produkcji kolców -  pułapek na samochody 
niemieckie.  Były to  os t re ,  tró jkoątne  s tożk i  że lazne,  które zd ą ży l i  
porozsypywr-ć po szosach powiatu cho jn ick iego ,  /okazy te  zna laz ły  s i ę  
w archiwum Wehrmachtu i n ies łuszn ie  rozsypywanie ich przyp isu je  s i ę  
członkom przedwojennego Grunwaldu/. Robił  j e  ży jący do t e j  pory 
w Grudziądzu Roman Grochowski, prowadzący w domu Kaubego warsztat 
ś lusarski orsz F ran c is zek Ronowski/

M maju I940r. spos trzeg ł ,  że  j e s t  śledóny. Zastanawiał s i ę ,  z k tó re j  
strony mogła p rzy jść  zdrada, mogła s ię  zdarzyć ka tas tro fa .  Był pełen 
u fnośc i ,  nie w ie r z y ł  ;.v zdradę członków o rga n iza c j i .

Za namową Lipowskiego postanowił zaprzestać chwilowo d z ia ła ln o ś c i
i  schronić s ię  w Warszawie, by tam uciec za g ran icę ,  gdzie  już p rze ­
bywał raz.  Franciszek Koprowski, który po k lęsce wrześniowej zna laz ł  
s i ę  we F ranc j i ,  a potem po j e j  upadku przedosta ł  s i ę  do A n g l i i ,  gdz ie  
był. instruktorem w obozie szkolącym skoczków samolotowych, tzw .c icho ­
ciemnych.

Lipowski sam przeprowadził  Tadeusza do Warszawy, gdz ie  młody konspi­
r a t o r  zamieszkał w mieszkaniu gospodarza szwagra Koprowskiego, in ż .
Cz. P iotrowskiego^

Tymczasem gestapo miało widać bardzo dobrze rozpracowaną "Rotę" 
gdyż aresztowania j e j  członków w różnych miejscowościach nastąp iły  
w jednym dniu. Był to dzień 1 czerwca 1940r. W Warszwie aresztowano 
Tadeusza Kaubego, jego  gospodarza Cz .P io trowsk iego , całą rodzinę Kaubów 
oraz członków "ROTY" w Grudziądzu, Brodnicy, Chełmnie, Chojnicach, 
Bydgoszczy i  innych miastach pororskich.

Aresztowania wstrząsnęły społeczeństwem pomorskim. Cały Grudziądz 
ż y ł  ty lko  tą sprawą. Mówiono o n i e j  i  w innych miastach. Nawet Niemcy 
b y l i  zaskoczeni stanem liczbowym o rga n iz a c j i ,  gdyż większych oddziałów 
konspiracyjnych w tym czas ie  je szcze  nie by ło .

Podczas śledztwa, w którym aresztowani b y l i  okiutn ie  torturowani 
d ow ied z ie l i  s i ę  wszyscy, że n ie  ty lko  zdra jcą ,  a le  prowokatorem od 
pierwszych chwil był członek kierownictwa "Roty" -  druh serdeczny 
Tadeusza - Alfons Lipowski.
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IV .
Na wiosnę I940r. przy jecha ł  do Toruiiia z Warszawy Józe f  Rata jczak, 

wyznaczony na komendanta okrędu pomorskiego ZWZ- AK, wraz z swym 
adiutantem, pełniącym jednocześnie obowiązki sze fa  sztabu, Józefem 
Chylińskim.

Ratajczak, którego na Pomorzu poznano jako "Karo la " ,  "Karolczaka" 
luY-^Kr auzego" przeprowadzał w mieszkaniu Wacła. C ie s ie lsk ie go  na IV 
p i ę t r z e  domu przy u l icy  Mickiewicza 116 w Toruniu rozmowy połączeniowe. 
W imię nierozpraszania wysiłków organizacyjnych C ie s i e l s k i  zgłosifc  
akces pionu cywilnego "Grunwaldu" do ZWZ-AK, podporządkowując s i ę  
Ratajczakowi. Za ją ł  tym samym nie  tak ciasne stanowisko, jak to  uczy­
n i ł o  kierownictwo krakowskiego Stronnictwa Narodowego, które odmówiło 
w s ze lk ie j  współpracy n ie  ty lko  z ZWZ-AK, nie chcąc mieć s tycznośc i  
"z ludźmi P i łsudsk iego ,  pułkownikami i  . . .  masonami" a i  z każdą 
inną organizac ją ,  uważając, że nigdy s i ę  nikomu nie podporządkują, 
że mają swoją kadrę konspiracyjną i  że w ogóle pójdą swoją drogą.

Pozostający w Warszawuie mjr. Cerklewicz,  dowódca pionu wojskowego 
"Grunwaldu" który w s t o l i c y  nawiązał już kontakt z KGP-em, tworząc 
w Toruniu komendę okręgu pomorskiego t e j  o r ga n iz a c j i ,  na c ze le  
z Fawłem Piątkowskim, pozostał przy KOP-ie, która s i ę  także n ie  chcia ła  
wiązać z ZWZ-AK.

Po aresztowaniu por. Zaborowskiego, Piątkowski zdał bezpośrednie 
kierownictwo d z ia ła ln o ś c i  na Pomorzu Marianowi Zuszewskimu, a k ie r o ­
wnictwo wywiadu -  Wiesławowi Stremlauowi. Łączniczką była Kazimiera 
Jackowska.

Ratajczak, p rze jeżdża jąc  odtąd często  do Torunia i  organizując 
ZWZ-AK na Pomorzu, ustanowił po połączeniu z pionem cywilnym Grunwaldu 
dwa podokręgi, w fckład których wchodziły poszczególne inspektoraty 
rejonowe. Inspektorat toruński obok włocławskiego, brodnickiego i  
częściowo grudziądzkiego, wchodził  w skład utworzonego przez p łk . 
Janusza Pa łub ick iego , rodem z W ie lk ie j  Kloni w Borach Tucholskich - 
podokręgu południowo-wschodniego. Komendantem jego był p o r . r e z .  
i n ż . P i e t k i e w i cz /vel  Or l ińsk i/  z Torunia, komendantem oboair'-toruńskie­
go chorąży Stachowski /obaj zo s ta l i  późn ie j  aresztowani i  zamordowani^ 
Wyodrębnił s i ę  również pion kobiecy, którego zadaniem było przygoto-  
"wanie^kobiet do udziału w konspiracy jnej  d z ia ła ln o ś c i  społeczno- 
p o l i t y c z n e j ,  stworzenie pomocniczej służby wojskowej oraz organ izac ję  
oddziałów kobiecych. Komendafttką okręgu SłużbyKobiet była Halina 
Sopoćko, pseudo "Z o f ia "  /późniejsza żona Orl i ń s k i e go/.

Ratajczak jako stary harcerz ,  a tekże mąż zasłużonej h arcm is trzyn i , 
komendantki chorągwi poznańskiej ZHP, wciągnął do prac:v konsp iracy jnej  
harcerstwo, głównie dz iewczęta, tworząc z nich służbę łącznośc i .
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i i Szare s ze reg i "  prowadziła żona komendantfe ob
bcrflwy mostów, Paszkowskiego, dr Anna DydyńskaZpaszkowska, pierwsza
naczelniczka harcerek w Warszawie /obecnie lekarz w Otwocku/.
Drugi podokrąg północno-zachodni posiadał inspektoraty :  bydgoski,  
ch o jn ick i ,  tczewski,  inspektorat Wybrzeże, a w pewnym okres ie  także 
inspektorat grudządzki. Komendantem był Andrzej O lszewski, v e l  Zdano- 
w i c z . Osobną uwagę poświęcono kole jn ictwu, które  posiadało specja lny 
r e f e r a t  w Komendzie Głównej ZWZ-AK, prowadzony przez zmarłego nieda no 
w By dg os z c zy Zygmuntą Ce tner owakiego.
Toruńska grupa kolejowa była bardzo aktywna bo wybitn ie  s ię  odznaczała. 
Należy j e j  s i ę  osobne studium.

Wynikiem wspólnych rozmów ZWZ-AK z pionem cywilnym Grunwaldu 
postanowiono t-' kże odna lez ien ie  zagubionych i  przerwanych kontaktów 
z członkami przedwojennej grupy dywersyjho-wywiadowczej "Grunwaldu". 
Terenem, leżącym odłogiem, była Brodnica n / D r w ę c ą ,  gdz ie  s i lna  grupa 
zawodowych wojskowych zosta ła  przetrzeb iona także przez zl ikwidowanie 
"ROty" i  uwięzienia j e j  członków.

Na inspektora ZWZ-AK na Brodnicę wyznaczony z o s ta ł  o f i c e r  rezerwy 
A l fons Jarocki,  z zawodu nauczyc ie l  z Dąbrowy Chełmińskiej,  pseudo 
"Anton i" .  Do pomocy w zorganizowaniu inspektoratu brodnickiego 
wyznaczony zo s ta ł  przez Ratajczaka "Stanisław" który po dokonaniu 
zadania miał wejść w skład Komendy Okręgu Pomorskiego.

"Stanisław" skontaktował s i ę  w Warszawie na polecen ie  Ratajczaka 
z tzw . Biurem L e g a l i z a c j i ,  celem otrzymania "lewych dokumentów, 
umożliwiających mu wyjazd na Pomorze. Wydział L e . .  
br8 k s t r .  34-42 

cd. s t r . 43
obecnego dworca autobusowego w Grudzrądzu, gdz ie  ich odwiedzały żony, 
podrzucając Stremlauowi p łaszcz cywilny, zaryzykował ucieczkę.
Zawyły w mieście syreny, l e c z  Stramlaua nie złapano. Aresztowano jego 
żonę, jak też  żonę P rzyby ły . który sam zo s ta ł  poddany drobiazgowemu 
śledztwu. Potem żony zwolniono,Stremlauowi brawurowa ucieczka s i ę  
udała, a Adam Przybyła,  razem z r e s z tą  członków konsp irac j i  osadzony 
z o s ta ł  w S tu t th o f ie ,  gdz ie  k i lku z nich zos ta ło  zamordowanych, a wśród 
nich bohaterski organizator KOPu na Pomorze, Paweł Piątkowski, Marian 
Tuszewski oraz dziennikarz 'Wacław C ies i e l s k i .” 1 " ’T r ’ ---------—r—

We wrześniu 1941 sąd wojenny b e r l iń sk i  na s e s j i  wyjazdowej w Gru­
dziądzu rozpoczął rozprawę przeciwko "ROcie".
Młodzuitk iego Tadeusza posadzono samotnie na ławie oskarżonych.
W pobl iżu  k i lku członków kierownictwa, a d a le j  -  eała r e s z ta .  On sam 
oraz większość jego towarzyszy nadal zachowywała s i ę  pełn i  dumy i  go­
dności .  Tadeusz całą winę w z ią ł  na s i e b i e ,  na swe młodziutkie  bark i .
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Tek zresz tą  s ię  ze pomocą grypsów umówili, by w ten sposób, zwalając 
wszystko na niego, uniknąć dalszych o f i a r ,  złożonych z swego ży c ia .
Przy w i e l k i e j  i l o ś c i  oskarżonych nie wszyscy zachowywali s i ę  godnie.
B y l i  tacy, którzy ża łu jąc  swego patr iotycznego  zrywu i  upatrując 
przyczynę swego obecnego n ieszczęśc ia  w Tadeuszu, z b i l i  go d o tk l iw ie  w 
c e l i  w ię z ienne j .

Po S -dn io «e j  rozprawie Tadeusz Kąube, Michał Kwiatkowski, Marek 
Staśkiewicz i  -  zaocznie -  Jan Cybulski skazani z o s t a l i  na karę śm ierc i ,  
brak s t r .  44-47 cd. s t r . 48

dżinami u miejscowego lekarza dr R. n i e j a k i e j  F io trow icz ,  żony nauczy­
ciele. aresztowanego przez gestapo. Stara s ię  o jego zwolnienie  
udsjąc s ię  w tym celu do gestapo grudządzkiego. Tam obiecano j e j  
zwolnien ie  męża pod warunkiem jednak, że dowie s ię  o p r o f i lu  ruchu 
oporu .. . ?
0 k tó re j  n ikt  nie w i e d z i a ł , że była na usługach gestapo. Gdy w czas ie  
swych odwiedzin pozostał .8 na chwilę sama, p rze trząsnęła  b ib l io t e k ę
dr R. W książce H i t l e ra  "mein Kampf" zna lazła  karteczKę z komunikatami 
z zadie  zagranicznego, k tórą usłużnie doręczyła  gestapo. Aresztowano 
Kosmalę oraz dr R . . Tak gestapo brodnickie wpadło na trop Grunwaldu,
KCPu i  ZWZ, których członkowie -  jak ty lu  innych -  nawet n ie  o r ien to ­
w a l i  s i ę  w odmiennej przynależności o rgan izacy jne j .  W ie d z i e l i ,  że 
n a l e ż e l i  do o rgan izac j i  wojskowej, d z ia ła ją c e j  na rozkaz W ł.S ikorsk iego 
kontynująca walkę o wyzwolenie Po lsk i .

Przed tymi właśnie aresztowaniami "Stanisław" musiał u lo tn ić  s i ę  
z Brodnicy, dowiadując s i ę  w Toruniu również o tamtejszych aresztowaniach 
które w kilka dni późn ie j  zl ikwidowały "Grunwald".

Dnia 18 l is topada 1940 aresztowano w Toruniu Wacława C ie s i e l s k ie g o .  
Gestapo przysz ło  do jego mieszkania w towarzystwie członka o rga n iz a c j i  
M. noszącego ślady pob ic ia  i  od razu skierowało s i ę  do skrzynki na 
węgle ,  w k tó re j  podwójnym dnie przechowane były p ie c zą tk i  i  archiwum 
"Grunwaldu". Aresztowano cały sztab Grunwaldu, a między innymi popu­
larnego  i  ogromie przez wszystkich mieszkańców Torunia szanowanego 
Romana Dałkowskiego, następnie Waleriana Ifeńkowskiego, Władysława
Urbaniaka, F ranc iszka Włodarczyka, Tanasia i  w ie lu  innych. W tym., 
brak str49^56 cd. s t r .  57
mieszkania przy u l icy  Chmie lne j . . .  Na Pawiaku, dokąd ją  następnie 
przewieziono, spotkała s i ę  z aresztowaną również Heleną Ze is inger
1 j e j  wychowanką, Ludwiką Jasińską / "Z d z is ia "/  dz ia łaczką Przysposo­
b ien ia  Wojskowego Kobiet .

Po trzymiesięcznym pobycie na Fawiaku wszyscy z o s t a l i  zwoln ien i ,  
z wyjątkiem Chlebowskich. Dr Marię Chlebowską, poddano na Szucha 
wyrafinowanym torturom, umieszczoną w i z o la t c e  - zo s ta ła  zamordowana.
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Po j e j  śmierci Chlebowski, który w czas ie  śledztwa tak jak i  ona 
s i ę  do niczego nie przyznawał, ani nikogo n ie  wsypał, z o s ta ł  wywie­
ziony do Oświęcimia, gdz ie  wśródSS-ranów spotkał swego byłego wspól­
n ika ,  Scholtza, przekładającego ^unkcję w obozie koncentracyjnym 
nad pó jś c ie  n8 f r o n t  wshodni, ezefeo s ię  Niemcy n a jbardz ie j  l ę k a l i .
Po k i lku miesiącach przysz ło  z Oświęcimia zawiadomienie, że Chlebo­
wski "umarł" na serce.  /Po wojn ie  to c zy ł  s ię  w Toruniu proces zaoczny 
przeciwko SS-manowi z Oświęcimia Scholtzowi,  który oskarżony zo s ta ł
o śmierć w ie lu  bydgoskich Polaków/.

Powracając do "Stanisława" -  to  postanowił on, nie czekać na o tr zy ­
manie przepustki na Pomorze, p rze jść  bez n i e j  p iechotą z ie lon ą  gran icę .
W tym celu otrzymał adresy miejsc kontakotowych. Celem jego był Włocławel 

Nie ty lko same p r z e jś c ie  gran icy ,  a le  ca£a droga b y ła p r z y g ó d .
W jednym miejscu, w którym 3tanisławowi"przypadło nocować, ktpś obecny 
w i z b i e  ch łopsk ie j ,  którego dobrze z powodu półmroku nie d os t r z e g ł ,

* v • 'T
p i ln i e  mu s i ę  przygląda j ą c . f^^- jego  właściwe imię i  nazwisko.
Okazało s ię  po c h w i l i . . n ap ięc ia , że był to przedwojenny znajomy "Stanisłc  
*V innym -  matka członka o rgan izac j i  bała s ię  go . . . .  tak, że musiał 
opuścić dom, będąc zmuszony wyjść... ctk
Ł-ako pierwszy aresztowany zos ta ł  Fe l iks  S te n tz e l .  Po k i lku  dniach 
ekipa gestapowców z Gdańska dokonała dalszych aresztowali. Jednym z nich 
aresztu jący Marię S ten tze l ,  nazywał s i  ę -  S ten tze l .  Gdy załadowano ją 
do ciężarowego auta, zobaczyła tam skutego w kajdanach -  Guzowskiego.

Aresztowanych mężczyzn i  kob iety  skuto w kajdany. Gdy gestapowcowi 
S ten tz low i  pozostała w ręku już ty lko  jedna para kajdan, a do skucia 
pozostano czterech aresztowanych, namyślał s i ę  przez chw ilę ,  wodząc 
oczyma po obecnych, kogo nimi skućś Ominął mężczyzn, wybierając kob ietę
0 tym samym co on nazwisku.
Ryknął: HaBnde hoch!

W tym momencie z b l i ż y ł  s ię  do n iego jeden z niezakutych w kajdany 
Polak, którego Stentzl iwa nie znała, a o którym dowiedzia ła s i ę  późn ie j  
że nazywał s ię  L fe l iezewski, zwracejąc s i ę  do gestapowca z prośbą,

W"  ̂ ” ' "-------
by w j e j  miejsce jemu nałożono kajdanki. Tak s i ę  też s ta ło .  Kajdanki 
były mc.łe, przeznaczone na kobiece ręce .  W drodze do w ię z ien ia  gdańskieg 
Polakowi, któremu okazał s i ę  zarządca .jednego z majątków pod Włocławkiem 
Maliszewski, spuchły r£ce, s ta ły  s i ę  czerwone i  s ine .

Uniknęli aresztowania sztabowcy. "S tan is ław ",  Józe f  Chyliński i  
pełniący n i e o f i c j a ln i e  funkcję komendanta 6 kręgu Pom. jeden z pierwszych 
z a ł o ż y c i e l i  konspiracji w Bydgoszczy, gdz ie  miał na u l .Ś lą s k i e j  brata, 
płk. Janusz Pa łub ick i .  U t r a c i l i  jednak dotychczasową kwaterę i  bazę 
wypadową. Odtąd zaczęło  s i ę  dla nich podwójnie trudne ży c ie :  n ie lega lne
1 tu łacze.  Przebywali w różnych rejonach północnej c zęśc i  Pomorza, prze­
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co utrudniało funkcjonowanie komendy okręgu, 
cd. s t r .  5Pa

Mniej/Więcej w od leg ło śc i  20 km od Włocławka auto z polskimi w ięźn ia ­
mi stanęło na rozstajnych drogach, ftlgła była gęsta ,  n ic  n ie  widać było 
na ki lka kroków, gestapowcy nie w i e d z i e l i  jak znaleźć drogę do Grudziądza 
P y ta l i  więźniów, kto tu drogę dobrze zna. Z g ł o s i ł  s i ę  Ste faniak z oko l ic  
Lipn^ i  Roman Jeżewski, pseudo "Bartek" inspektor AK obwodu Lipno,^^tory
Lwieruzu zua ui-ogę bardzo dobrze. Raus! Raus! krzyknęl i  na niego 

gestapowjty zachęcając go w ten sposób do wy jśc ia  z samochodu na drogę. 
Jeżewski jednak k ie  mniał skute kajdanami ręce i  wyjść n ie  mógł, wobec 
czego jeden z gestapowców nieco mu j e  zw o ln i ł .

W tym z p r z e c iw le g łe j  strony nadjechał samochód osobowy. Jego s i ln e  
r e f l e k t o r y  b i ł y  w oczy, o ś lep ia ją c  w szys tk ie j .  Skorzystał  z tego Jeżewski
i  momentalnie skoczył w bok. Zniknął albo w gęstw in ie  l e śn e j  po jednej 
s t r o n i e .
Raus! Raus! k r z y c z e l i  gestapowcy, zachęcajac ich w ten sposób do wy jśc ia  
na drogę, co n ie  było rzeczą  łatwą ze względu na skute ręce .
Gdy gestapowcy zo r ien tow a l i  s i ę  co do właściwego kierunku d ro g i ,  znów 
krzykiem wpędzić c h c i e l i  obydwóch więźniów do c iężarówki.  .Yszedł do n i e j  
jednak ty lko  S te fan iak .  Zabrakło Jeżewskiego.
Raus!Raus! znów k r z y c z e l i  gestapowcy na Sefaniaka, każąc mu ze jś ć  na drggę
i  wołać Jeżewskiego, który skorzysta ł  z momentu gdy wszystkich o ś le p i ł y  
r e f l e k to r y  prze jeżdża jącego  samochodu i  u c iek ł .  Powiedz mu, my was 
wszystkich rozstrze lamy, skoro s ię  nie w r ó c i . . .
W ciężarówce n iektórzy więźniowie z a c z ę l i  s i ę  żegnać z życiem.
Stentzlowa p łakała .  Uspokój s i ę  kuzynko, mówi do n i e j  Guzowski, mic 
nam nie zrob ią ,  oni są zobowiązani dostarczyć nas na śledztwo do gestapo.
-  Jeżewski! Jeżewski, woła ł  tymczasem Ste fan iak .  Wracaj bo nas wszystkich 
chcą za c ieb ie  r o z s t r z e l i ć .
Odpowiadała c is z a .  Jeżewski s i ę  nie z g ło s i^ .  Nie w ró c i ł .  Skierował s i ę  
jak opowiadał późn ie j ,  do znajomego kowala, należącego również do kon­
s p i r a c j i ,  a mieszkającego n iedaleko, który go odkuł. W rok późn ie j  
Jeżewski po raz drugi zo s ta ł  aresztowany i  w Płocku poddany torturom.
Nie zd radz i ł  jednak nikogo. Wojnę p rze ży ł  i  j e s t  dz i£  pracownikiem^ 
kultury w O lsztyn ie .
Tymczasem uwięzieni Folacy przenocowali całą  noc w aucie .  Nie mogli 
załatwić  swych potrzeb f i z j o l o g i c z n y c h .  By l i  śm ier te ln ie  znużeni.
Wreszcie do jecha l i  do Gdańska. Do gestapo. .V następstwie śledztwa 
wszyscy skierowani z o s t a l i  do obozu koncentracyjnego w S tu t th o f i e .
Z znanych nam osób przeżyła  obóz Stentzlowa i  Wacław Guzowski, który 
umarł przed kilkoma la t y  we Włocławku, gdz ie  d a le j  prowadził swe 
ogrodnictwo.
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P łub ick i  "zadekował" s i e  m.in. w pałacu Skórzewskich w Popowiczkach,
1 4 A Ź

jako nauczyc ie l  do synka. Jego ro la  w konsp irac j i  znana była jedynie 
matce dziecka. Nie w iedz ia ła  o tym nic i  n ie  mogła w iedz ieć  j e j  własna 
matka z pochodzenia Niemka, Następnie Pa łub ick i  schron ił  s i e  u A f fe l tów

>■ — ■ —
w Kunowie Krajeńskim, przenosząc s i e  następnie z miejgsca na mniejsce. 
S ze f  sztabu Józe f  Chyliński /"Kamień"/ zatrzymał s i e  dłuższy czas 
w Brodnickiem, następnie w Dobrzyniu nad Drwęcą. BIa "Stanisława" 
otwarte były drzwi w w ie lu  bydgoskich domach. Ukrywał s i e  m.in. w mie­
szkaniu s io s t r y  Gruzowskiego, Z o f i i  Bart lowej przy u l .S iadeckich \

przy ul.Dworcowej 7 7 / 2  i  w domu inspektora cmentarza nowofarnego,
Adriana S ikorskiego, jego  matki i  s io s t r y  Heleny/Mir ec ki ę j /.

len patr iotyczny dom, położony w bezpośredniej  b l i sk o śc i  torów k o l e j o ­
wych, gdz ie  do wagonów ładowano ludz i  do obozów koncentracyjnych, był 
ju ż  w czas ie  p ierwsze j  wojny światowej miejscem konsp irac j i  i  przygo­
tował. do powstania w ie lkopo lsk iego .  W in s tn i e ją c e j  wówczas ta jn e j  
o rga n izac j i  "Pływacy" za łożone j  przez Malczewskiego, udz ia ł  brał Jan. 
Teska, z a ło ż y c i e l  Dziennika Bydgoskiego. Do grobowców składano wykra­
daną przez d z i e c i  Sikorskich z graniczącymi z terenem cmentarza kosza­
rami Grenzachiiitzu. Znalazło s i e  w grobowcach około 80 karabinów ma­
szynowych ręcznych i  jeden maszynowy, dużo amunicji i  granatów.
Tonący w powodzi kwiatów i  z i e l e n i  dom na cmentarzu s ta ł  s i e  także 
przytułkiem dla polsk ich dezerterów z praskiego wojska w przededniu 
powstsnia w ie lkopo lsk iego  i  ochotników, przekradających s i e  do niego 
przez l i n i e  demarkacyjną.

Obecnie po śmierci " Andrzeja” obowiązki komendanta podokregu 
ob ją ł  dotychczasowy s z e f  łącznośc i  Komendy Okręgu "Michał" -  Henryk

------------ ------ *------------ --------- —
Gruetzmacher z Chełmży. Funkcje te  p e łn i ł  do l ip ca  1944 r .  do dnia,
w którym podczas wyjazdu do Komendy Głównej w Warszawie zatrzymany 
z o s ta ł  we wsi Makowiec, pow. Lipno przez p a tro l  p o l i c j i  i  z bronie 
w reku, przeciwstawia jąc s i e  aresztoweniu, zg iną ł  w walce.
XXX Po wsypie i  śmierci "Andrzeja" obowiązki komendanta podokregu 
o b ją ł  dotychczasowy s z e f  łącznośc i  Komendy Okręgu, "Michał" - Henryk 
Grufcj^mscher z Chełmży. Funkcje te  p e łn i ł  do l ip c a  1944 . .  jak w•
Tak jak sztabowcy okręgu pomorskiego AK, jak ty lu  innych zmuszonych 
do prowt‘idzenia n ie lega lnego  życ ia  w większym skupisku ludzkim, tułać 

sie musiała Halina Stąbrowska. TDekonspirowana.
Nic dziwnego wie^, że h it le rowcy  szczegó ln ie  na nią  po low a l i .
Ar czas ie  ewakuacji Bydgoszczy zw róc i ł  s i e  do n i e j  komendant Szkoły 
Marynarki Wojennej -  komandor Stoklasa, proponując j e j  wyjazd za granice 
Odmawia nie po to  jeździ łam po całym Pomorzu i  t y l e  jnówiłam
0 p a tr io ty źm ie , żeby skorzystać z p ierwsze j  nadarzające j s i e  okaz j i
1 uciec z kraju. W okupowanej Polsce napewno bede potrzebna".
Nic  Stabrowskiej nie pomogło ukrycie s i e  w charakterze ekspedientki
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a swych bydgoskich p r z y ja c ió ł  Jaworskich, w ł a ś c i c i e l i  sklepu 
fu ter  przy ul.Dworcowej, nadzorowanym już przez gdar.skego 
Trauhfiendera, Konrada Krausa. Została jako jedna z pierwszych a res z to ­
wana i  uwięziona. Przysz ło  po nią aż 9 "S e lb 3 tschutzów" którzy 
ulokowali ją  s ta jn iach  byłych koszar a r t y le r y js k ic h ,  gdz ie  przebywała 
razem z uwięzionymi prostytutkami i  zawodowymi z łodz ie jkam i z wię­
z ien ia  koronowskiego. Męża j e j  ewakuowanego z PKP dc Łącka, n ie  było 
na mniejscur zos ta ła  ty lko  córeczka Danuta, która s ta ra ła  s i ę  
ubłagać gestapowców o uwolnienie matki. R ezu lta t  dała dopiero wszczęta 
za pośrednictwem bydgoskiego Volksdeutscha, osłowionego gestapowca 
Beitscha, akcja wykupu przez suto zakrapiane wyborowymi wódkami 
adwokata dr^ Czesława Nieduszyńskiego ko lac ja  oraz przy pomocy k i lku  
wspaniałych fu te r  i  srebrnych fu te r  ze sklepu fu tr za rsk iego  E l i  
Jaworsk ie j ,  prowadzącej te# sklep pod nieobecność swego brata.

Takim sposoboem udało s i ę  wydostać Stabrowską z s id e ł  gestapo 
z którego wyszła w dniu 2 r  l is topada I939r. Miała s i ę  odtąd codziennie 
st&me w ges tap ie .  Udało s i ę  j e j  jednak zbiec do Warszawy. Za nia 
by ł  j e j  mąż, który w międzyczasie w róc i ł  z ewakuacji wraz z córką. 
Wprost z dworca Halina Stabrowska udałe s i ę  na znane j e j . ,  
z a s t r z e lo n y .

Stabrowska mieszkała początkowo przy u l icy  Spacerowej 12, wspólnie 
z Zulą Dobrzyńską, Dębickimi i  łączn iczką obszaru warszawskiego 
."Morskie Cłoo" Dmochowską /"Staszka"/ -  powojenna nauczycielka w 
Bydgoszczy. Tylko ona jedna, znając Stabrowską z Bydgoszczy i  sama 
będąc w konspirac j i  w iedz ia ła  o j e j  r o l i .
Dla resz ty  Stabrowska była guwernantą swej c ó r k i . . .  która wraz 
z swym ojcem zajmowała w tymże mieszkaniu oddzielny pokój pod 
ich własnym nazwiskiem. Gdy Stabrowskiemu s i ę  zdarzało  pozostać 
na noc u "guwernantki" s zczegó ln ie  gdy córka wyjechała na le tn isko  
wywołało to zdziwione komentarze wśród współmieszkańców.

Gdy Niemcy kaza l i  opróżnić dom i  mieszkanie, p r z e n ie ś l i  s i ę  
wszyscy na u l ic ę  Madali i lskiego, do domu ;/edla. Gdy s i ę  i  stąd 
wyprowadzić m usie l i ,  opróżniając  mieszkanie dla Niemców, drogi 
lokatorów jednego mieszkania s i ę  r o z e s z ły .  Stabrowska zamieszkała 
odtąd przy u l ic y  Nowogrodzkiej 10, s t r a c i ł a  tym samym opiekuńczego 
ducha woaobie "o tas zk i "  która s ta le  p rzes t rzega ła  Stabrowską przed 
niebezpiecznym zwyczajem noszenia przy sobie k i lku  dokumentów 
na odmienne nazwiska, z tą  samą jednak, j e j  f o t o g r a f i ą . .
Gdy jeden z znajomych, który znał to mieszkanie z o s t a ł V' (U/U'\ 
Stabrowska uznać musiała i  ten lo k a l  za "spa lony" .  Nie chcąc nikogo 
narażać, śledzona coraz c z ę ś c i e j  zmieniała loka le  u p r z y ja c ió ł
i  znajomych i  -  dowody osob is te .

Pewnego dnia, a był to 15 października I943r. udała s i ę  na noc

15 / £
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do swej koleżanki z Bydgoszczy i  z biura l o k a l i z a c j i .Przedtem radzkiej,  
żone o f ic e ra  16 pułku ułanów.

Z rana, gdy "Basia" wyszł po zakupy na śniadanie, p rzysz ło  po nią gestapo. 
N ie  zastawszy j e j  w domu, za b ra l i  Stabrowską, która im otworzyła drzwi, 
sądząc, że to koleżanka j e j  po coś s i e  w róc i ła .  Przyglądający s i e  zza 
f i ranek  lokatorzy domu na przeciwko zauważyli ,  że Stabrowska w pewnym 
momencie połknęła jak iś  kompromitujący papierek.
Przewiezione na Pawiak nie przyznała s ie  do n iczego .  P rzys ła ła  dwa grypsy 
z c e l i  -  i z o l a t k i .  Zapewniała w nich towarzyszy, że nic im nie g r o z i ,  że 
mogą pracować i  spać spokojn ie . .

Wieść o j e j  aresztowaniu postawiła na nogi organ izac je*  Natychmiast 
wszczęta zos ta ła  akcja wykupu, prowadzona za pośrednictwem znajomego 
Stabrowskich z Bydgoszczy, Henryka We.ynerowskiego, mieszkającego w Świdrze.

Weynerowski pochodził  z bardzo znanej rodziny bydgoskiej  i  był 
współwłaścic ie lem za łożonej  tam przez jego  ojca fabryki obuwia "Leo" 
/obecnie "Kobra"/. Gdy we wrześniu I939r. wracał samochodem 2. uc ieczk i ,  
zo s ta ł  aresztowany. P ijany gestapowiec Alvenslebena rzuca ł  w niego ostrym 
nożem, kalecząc twarz Weyne. . . .  
brak s t r . 65-69 
cd. s t r .  70
Na Pomorzu tymczasem aresztowany zo s ta ł  Ostrihansky. Jego miejsce 
z a ją ł  Janusz Pa łu b ick i . Komendantem obszaru zachodniego był Szczurek -  
Serkowski. W Toruniu i s tn ia ła  nadal komenda P o ls k ie j  Armii Powstania, 
na c ze le  z pl u t . r e z . Słowikowskim -  "B ia ły  Grot" .

Specjalne grupy przeprowadzały poważne akcje sabotażowe, m.in. podpa­
l e n i e  młynów w Toruniu, co pociągnęło jednak za sobą krwawe rep res je .  
Komenda Fomorska IK  skłonna była przypisać ten akt prowokacji n iem ieck ie j ,  
tym b a rd z ie j ,  że przyznawał s i e  do niego zdekonspirowan.y jako agent 
gestapo członek ZWZ-AK nazywający s ieb ie  Aleksy von Iwanow Kurpski,

<_____  ______ ___ ___—’
werkschutz w Gs owej Górze.
Jedną z wtyczek gestapo w szeregach P o ls k ie j  Armii Powstania był ogromnie 
popularny jeszcze  z przed wojny, b także po je jyzakonczeniu ,  d z ia łacz  
modzie'owy Bernard Gołbe w Brodnicy, zdekonspirowany przez aresztowanego 
przez władze^ Po lsk i  Ludibwej tłumacza gestapo i  skazany na kare śm ierc i .  
Słowikowski, który nawiązywał z nim kontakty, zo s ta ł  również aresztowany. 
Prowadzona przez niego PAP zos ta ła  r o zb i ta .  H sumie aresztowano na 

Pomorzu ok. 500 j e j  członków.
Słowikowski sem albo _już był konfidentem ges tapo , albo s t a ł  si ę  nim 

po aresztowaniu go i  zw o ln ien iu. Pomorski okręg AK p rze s t r zega ł  przed 
him swych członków, nigdy t e ż ,  wbrew powojennym publikacjom, n ie  s ta ra ł  
sie o nawiązanie jakichkolwiek kontaktów z Słowikowskim, który o to 
daremnie zab iega ł ,  prawdopodobnie po to ,  by wciągnąć sztabowców AK 

w zasadzkę.
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Zarzucało s i ę  też  Słowikowskiemu m.in. że zabrawszy ochotników 
z Pomorza na pomoc powstaniu warszawskiemu, wydał ich  w ręce gestapo, 
które wyłapało ich wszystkich z pociągu w Kutnie, na podstawie posiadanej 
przez nich l i s t y .
Wyrokiem Sądu Specjalnego Słowikowski "B ia ły  Grot" zasądz&ny zos ta ł  
na śmierć. Wyrok wykonano w przedeniu wyzwolenia Torunia w 12 na 13 
s tyczn ia  1 945r .

Do samego niemal końca wojny i s tn ia ł a  w Toruniu zorganizowana przez 
okręgowego delegata ,  Antczaka, Okręgowa Delegatura Rządu na k ra j ,  którą 
do chw i l i  aresztowania i  śmierci w końcu I944r. k ierował Franc iszek 
Rochow i  ak, syn bydgoskiego dz ia łacza  robotn iczego  i  sam bezkompromiso­
wy d z ia łacz*  W pracy ODR dwa wydziały  zasługują na specja lne podkreśle­
n ie :  wydział opiek i spo łeczne j ,  niosący pomoc więźniom, wdowom po nich
i  sierotom oraz wydział  oświaty, kierowany m.in. przez córkę prezesa 
sądu w Bydgoszczy, Frydrychowicza -  Lipską /po wojnie  pracownica IKP/ 
Tajne nauszanie rozpoczę ło  s ię  niemal od pierwszych chwil okupacji ,  kied 
dy nie wprowadzono po lsk i  język zxważnisgxxyKfex?!KHi±ź« nauczania dla 
d z i e c i  polsk ich. Bydgoszczy jednym z ważniejszych punktów tajnego 
nauczania był dom Jakubowskich przy u l ic y  Poznańniej,  gdz ie  z całym 
poświęceniem uczyły m.in. Kazimiera Bogus ławska-Zu.lewską oraz Zo f ia  
Morozówna /dziś  w zakonie franciszkańskim/ obie harcerk i  i  nauczycielki-. 
J e ś l i  i d z i e  o akcję  sabotażową, to w ie lką  r o l ę  odgrywali w n i e j  k o l e ja ­
r z e .  Sabotaż wykonywany był na każdej s t a c j i ,  gdz ie  znajdował s i ę  cboć 
jeden po lsk i  k o le ja r z .

W Bydgoszczy, gdz ie  inspektorat po "Kuno" prowadził  Zygmunt Szatkowski 
, technik budowlany z u l . Grudz iądzk ie j , zrzucano m.in, z mostu koło 
ekspedyc ji  towarowej czasowe zapa ln iczk i  które zapa la ły  s i ę  po drodze, n 
n iszcząc  transport.  Był to oczywiśc ie  ty lko  jeden z rodzajów sabotażu.
W kierowanym przez Zygmunta Szatkowskiego i  jego  prawej r ęk i  Józefa Eich- 
staedta ps."Jacek" spowodowano eksp loz je  materiałów wybuchowych w 
"Branale" wykradano beoń z Csowej Góry, uzbra ja jąc  k i lka  oddziałów.

Szczegó ln ie  ważna prac8 wykonywana zos ta ła  w Grudziądzu, gdz ie  n ie ­
ocenione usługi w ak c j i  sabotażowej oddał Robert BurczvkT pseudo "Kaszuba 
Inspektorat grudziądzki prowadził w tym czas ie  _Jj5zef S ieros ławsk i,  d z ięk i  
któremu wykryto prowadzoną w miejscowych zakałdach H erz fe ld  de V ic to r ius  
produkcję g rze jn ika ,  nazwanego przez Niemców "He izkoepper" . Pracujący 
przy tym grze jn iku  ludz ie  musie l i  z łożyć  p rzys ięgę  na m i lczen ie ,  k tó re j  
złemianie g r o z i ł o  śm ierc ią .  Wykryto, że j e s t  to część do r a k i e t ,  do 
których inne częśc i  wyrabiano w poszczególnych zakładach, a montowanie 
w Poenomtlende. Wszystkie te szczegóły  wykryły miejscowe ogniwa pomorskie 
Ak i  przesłane zosta ły  do Komendy Głównej.
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P óźn ie js z e  aresztowanie Józefa Sierosławskiego n ie  miało jednak nic 
wspólnego z tą  d z ia ła ln ośc ią .  Wkrótce go wypuszczono, l e c z  aktowi temu 
towarzyszyły masowe aresztowania w Grudziądzu. Potem znów aresztowano 
Sierosławskiego, który -  jak s i e  okazuje -  zasypał wszastkich 
/także ktpś inny, konfidentka gestapo/ przyznając s i e  w czas ie  konfronta 
c j i  z aresztowanym 10 maja I944r. na cmentarzu nowofarnym w Bydgoszczy 
"Stanisławem" że powiedzia ł  wszystko, gdyż chce ż y ć . . .

Wszyscy z n a le ź l i  s i e  w w iez ien iu  wpierw w Bydgoszczy /gestapowym/ 
po czym w Łodzi, gdz ie  sądzono sprawy szpiegowskie.  W w ie z ien iu  
S ierosławski zachowywał s ie  prowokacyjnie wobec swych byłych towarzyszy 
z k on sp irac j i ,  czym wydał na s ieb ie  wyrok śm ierc i ,  wykonany po jego  
powrocie do Grudziądza. Zwłoki jego  w l e ju  po zbombardowanym ipiejscu 
zos ta ły  odkryte w k i lka l a t .

Gdy wojna s i e  skończyła i  n iedob itk i  w róc i ły  do opuszczonych gniazd, 
z obozu koncentracyjnego w S tu t th o f ie  w róc i ł  także bydgoski inspektor 
AK "Kuno" Jasii-ski. Spotkał go taki lo s  jak S ierosławskiego w Grudzią­
dzu -  zos ta ł  zastrze lony 7 w swoim mieszkaniu.

Do Bydgoszczy w róc i ł  "S tan is ław",  w ró c i ł  Józe f  Chyl ińsk i .  Wrócił 
także wraz z córką mąi Haliny S tabrowsk ie j , p ięknej co do urody i  w 
typ ie  P o lk i ,  kontynując prace na k o l e i .  Zmogła go jednak choroba płuc
i  umarł w sanatorium w Smukale. Jego córką zaopiekował s i e  n a jc zu le j  
mec. Nieduszynsfey. Danuta skończyła wyższe studia i  pracuje dotychczas 
w Poznaniu, w s łużb ie  zdrowia. Do Bydgoszczy przy jeżdża co roku na Zadu­
szk i  -  na grób o jca .  Grobu matki nie ma gdz ie  szukać . . .

Żaden z oprawców niemieckich Bydgoszczy i  Pomorza -  nie zo s ta ł  za 
swe czyny ukarany. Przeciwnie,  pogrobowcy h it leryzmu coraz śm ie le j  
podnoszą głowę, a w prasie  ziomkowskiej czytamy tak i  e labora t ,  odno­
szący s ie  do Torunia:
" Zapadły s ie  w przesz łość czasy narodu pod bronią, zniknęły dumne

pułki,  które c i e b ie ,  ty s tary ,  kochany Toruniu, wypełn ia ły  swoim wojsk 
wym życiem. Inne wojska p rzec iąga ją  twoimy ulicam i,  inny duch panoszy 
s i£  w tob ie ,  wrogi wszystkiemu, co n ie m ie c k ie " . . .

Kończą s i e  te  słowa wyrazami pełnymi nadz ie i :
. . . "  w górze na szczytach, z których przyświeca lepsza p rzysz łość ,  

odnajdziemy także c i e b i e ,  ty s ta ry ,  dumny g a r n i z o n i e " . . .
Bądźmy czu jn i !

/-/ Waleria Dzygałow$&s

53



Załączone r e l a c j e  o ruchu óporu na Pomorzu napisała zmarła 
dnia 2 l ip c s  1969r. Waleria Drygałowa redaktorka I .K .P .  
w Bydgoszczy . Zb ierała  materiały i  p isa ła  w la tach 1966-1968 
w porozumieniu z Józefem Grussem /zmarł w lutym I96?r./ oraz 
innymi członkami ruchu oporu na Pomorzu, o czym mogę zaświadczyć.

ZOFIA KOPEĆ
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Waleria Drygałowa*

Bory Tucholski*

-  Tu -  h o la ,  zawołał książę pomorski, zna laz łs zy  s i ę  podczas po­

lowania w połowie b iegu  £rdy, na prawym j e j  brzegu* każąc zatrzymać 

s i ę  ś w ic ie ,  Popasa l i  w tym miejscu ozas d łuższy i  odtąd -  jak  g ł o s i  

podanie -  powstać miała nazwa* Tuchola*

L ingw iśc i  jednak dopatru ją  s ię  w słowiańskim "h o la *  znaczenia  

polszczy -  l a s u  (h o lsk ie  prawo -  uprawnienie leśne*  holan -  mieszka­

niec le śn y )  Tuchola miałaby zatym przyrodniezp 'uzasadnioną  nazwęt 

Tii -  puszcza -  l a s *

Świętopełk za łoży ł  tu  osadę , a ród Swięców wybudował zamek*
/

Przez o tacza jącą  go puszczę prowadzi ły  dwa główne t rakty*  ze Swie—
/ / 

c ia  do Starogardu  i  ze Sw iec ia  do Tucholi*  Swiecie  bowiem -  d la  do­

godnej komunikacji -  wybrano na s t o l i o ę  południowo-pomorskiego  

księstwa ma lewym brzsgu  W is ły *  s ię ga jącego  od Bydgoszczy po Tczew* 

Gród św ieck i ,  razem z twierdzami w Wyszogrodzie* Grucanie, SartOwi-

cach i  Gorzędzeju, panującymi nad dolinami Wia^y, stanow iły  s i ln ą
• /

f o r t y f i k a c j i *  Zwłaszcza za Świętopełka uwydatniło s ię  znaczenie Swie 

oia ,stanowiącego  klucz do ca łego Pomorza*Tutaj głównie odgrywały

s ię  zac ięte  w a lk i ,  prowadzone na lądz ie  i  na wodzie *
/

Najbezpieczniejszym wydawał s ię  Świętopełkowi zamek w S » r t o -  

w icach , jego  u lubione miejsce pobytu, zwłaszcza w porze l e t n i e j * T u t a j  

więc sprowadzi ł  dworzan i  kosztowności* Lecz zdradzie  k rzyżack ie j  

udało s ię  ubiec  warownię ( l242) W y c ię l i  n i e l i c z n ą  za łogę ,  n iew ias ty  

z dziećmi w łyka p o w ią z a l i ,  a łupem ich padła  także cenna r e l ik w ia *  

głowa św ię te j  Barbary*
*

Świętopełk  zdawał snobie sprawę, Że ,  mając n i e p r z y ja c i e l a  

w środku k ra ju ,  ca łe  jego  południe uważane być może za st racone ,  

gdyż po Tucholę, Chojnice i  Człuchów był tam ty lko jeden gród -  

w Raciążu, Kiedy mu s i ę  jednak n ie  udało odbić S a r tow ic ,by ł  gotów 

do ostatecznych o f i a r ,  dając Krzywakom w zastaw swego syna oraz  

k i lk a  osób z s ta rszyzny .  Gdy jednak mimo to n ie  odzyskał Sartowic -  

s p a l i ł  j a *

Niemym świadkiem tych dziejów -  są góry czartowskie* a wśród
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nich -  Sartow ice (Czartow ice )  Dziś jedynym śladem po spalonym zamku 

j e s t  nasyp stożkowy z dwoma wałami* Wśród nich s to i  k ap l i c zk a ,p e -  

święooma św. Barbarze, patronce f l i s a k ó w .  Tutaj zatrzymywali s ie  

płynąoy od Krakowa o r y l e , dzwoniąc w dzwonek św ię te j  *W arw ark i* * 

proaząo j ą  o s^zaząś l iw ą  śmierć .
/

Nie dowierzając  już wyżynom* Świętopełk  z a ło ż y ł  nową warom*
/

nią  miądzy W is łą  a Czarnąwodą w Świecil i ,  gdz ie  po dz ie *  d z i s i e j s z y  

sterczą  ruiny zamku krzyżack iego .  S ta ła  s i e  ona celem napaści  krzy­

żack ich  i  by ła  świadkiem zmiennych losów wojennych. Prawie pod j e j  

murami ś c i e r a ł y  s ie  s t a tk i  pomorskie z krzyżackimi na W iś l e ,  

a w są s iedz tw ie ,  na jednej z k ep .k i lkak ro tn ie  spotykał s i e  S w i e t o -

pełk  z najpierwszymi osob istośc iam i swego czasu d la  zawarcia  pokoju.
/
Swiecie  by ło  punktem zbornym dtla ca łego Pomorza, stąd wyruszano na 

wyprawy wojenne* tu  też odegra ły  s i e  ostateczne d z i e j e  Pomorza na 

p rzes t rzen i  pó łto ra  wieku.
/

Puszcza pod Osiekiem* Osiem i  Śliwicami by ła  najmilszym t e r e -
/

nem łowów k s iążą t  pomorskich. Gdy Świętopełk  zaszy ł  s ie  w k n ie i *  

przez k i lk an aśc ie  dni daremnie szuk a l i  go gońcy* by mu podać wieść

o przykeździe l e g a ta  pap iesk iego .

Mnóstwo turów, n iedźwiedzi#  dzików* wilków, j e l e n i  i  sarn  

przemykało s ię  z knie i  do k n ie i .  P racowite  bobry budowały swe ko lo ­

n ie  na wartkich wodach Br dy* Wdy i  B ie l s k ie  j  j f s t rug i .  » i l k i  by ły  po­
k r a k tern

strachem kupoów„ ciągnących z towarem 'książęcym. prowadzącym przez
/
Ś l iw ic e .  Tylko wi^-elkie obławy, napędzające j e  do wilctzyoh dołów,

zdo ła ły  m i lk i  na newlen czas przep łoszyć*
/

W c h w i l i  z e j ś c i a  Św iętope łka ,  największego k s i ę c i a  pomorskiego/ 

wybuchły spory o jego dz iedz ic tw o .  Początkowo w walce o sen io ra t  

Warcis ław u w ię z i ł  swego b ra ta  M szczu ja (M śc iw o ja ) , zamykając go w Ba-  

ciążu* zamku, stojącym podówczas na półwyspie* wchodzącym w j e z io ro

Przyżarcze*  gdzie w r.1138 Boles ław Krzywousty poniós ł  w ie lką  k l e s -
/

ke» a w r „1226 Przemysław I *  toczy ł  z Świętopełkiem krwawą walkę .  

Ostatecznie  w r.1272 Mszczuj już panował sam.

Za jego czasów wybudowany zos ta ł  w r,1287 k ośc io ł  w Tucholi*
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yi  to już s kamienia 1 wyso ką wieżą* 55 dwóch stron  k o śc io ła ,  

na rynku, s t a ły  9 ^ud kramaych, w których sprzedawano chleb oinięso, 

i  obuwia* Kościo ł  tucho lsk i  n ie  był tu  pierwszym* Pierwotnym i  j e ­

dynym w Borach Tucholskich by ł  kośc io ł  przy g rodz ie  w R ac ią żu ,a a ło -  

żony jeszcze  przez pierwszych misjonarzy za Mieszka I * ,  & o ktti wsgj# 

to k o śc io ła  n a le ża ła  ca ła  oko l ica  tucholska* W Swornegaciach by ł  do 

2t*13o5 k l a s z t o r  c z y l i  ermitaż augusti&rfski* Przy t u t *k o ś o ie le  

i s t n i a ł a  już w r.1^22 szko ła  p a r a f i a ln a *  N iższa  szko ła  łac ińska  

i s t n i a ł a  tskże w Tucholi*  n iż sza  i  wyższa -  w Chojnicach*

Mestwin I I  by ł  ostatnim księciem pomorskim* Wiekopomnym ukła ­

dem w Kępnie, zawartym 15*2*1282 zap is a ł  Pomorze Przemysłswowi  

Wielkopolskiemu* Ziemia le żąca  na k ra ju  pierwotnej W ie lkopo lsk i  

nazwano w tym uk ładz ie  Crayen -  Krajną*

N ia  panował jednak na Pomorzu spokój*  Jedni c ią g n ę l i  kuaarg ra -  

blom brandenburskim, drudzy o h c ia l i  pozostać przy Łokietku,nastfcpcy
✓

Przemysława* Do pierwszych n a le ż a ł  ród Swięoów.Król Wacław I I  także
t r y

pretendują do koromy p o l s k i e j ,  wyp iera jąc  w r * l3oo  Łokietka  z Pomo­

rza*  Po jago  śmierci Łokietek  po raz drugi  oba|*m$a rządy na Po­

morzu* Pod kon&ec r * 13o6 przebywał w Sw iac iu  i  Byszewie*Z tyoh dni  

pochodzi dokument, zezwala jący  na kupnowai Mąkowarsko przez byszdws-  

kich cystersów*

Koronowo dało dawnemu osiekowi nazwę góry Łokiatkowej,g ł* -osząc ,  

że tu ,  na gran icy  Pomorza,które po p rz e c iw le g łe j  s t ron ie  s ię  zaczy­

n a ło ,  panowie pomorscy w i t a l i  k s ię c ia  swego i  dz iedz ica  k ró lestwa  

polakiegoc Eownież nazwę Koronowo wywodzą miejscowi s tąd ,ż e  tu  w r .  

1296 pomorska sz la ch ta  p ierwsza o f ia ro w a ła  Łokietkowi koronę*

Podczas tych rozgrywek na porządku dziennym były kon fiskaty

majątków 1 darow izny . je4ayeh jHpaaaiwlća drugim* Ło^ la tak  odb iera
/ f
Swięccm nabyte przez zdradę grody, Swi^ęcowie szuka ją  pomocy u mar­

g rabiego branfenburskiego i  zaw ie ra ją  z nim ta jny  układ w r . l3 o 7 »  

uznając go prawowitym władcą Pomorza* Łokietek wezwał na pomoc 

Krzyżaków, którzy w walca z brandenburozykaml h ł u ^ l l i  Tuoh-^olę, 

a p a l i l i  zamek* ®net jednak p r z y s t ą p i l i  do umocnienia swej w ładzy,
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wznosząc obronny zamek z palonej c e g ły ,  a odbudowujące s i ę  miasto  

o to e sy l i  podwójnym nurem i  rowem obronnym. Zagospodarowali  s ię
// t r k w  4 3 V » ćLóJ L  sOO&dhAh fz> Yaducu  *

z czasem na dobre w Boraoh* ^Utworzyli  komturstwo tu c h o ls k ie » leżące  

między Brdą a Czarnąwodą, nazywane Zaborzetn(z* borami -  Zabory)

Tak samo Swiecie zos ta ło  komturstwem* Z a c z ę l i  sprowadzać kolonistów*  

M . i .  na l a t a  1433-38  przypada sprowadzenie do urodzajnyoh p o ła c i ,  

wrzynających s i ę  klinem między powiatem tucholskim, a chojnickim,  

kolonistów z n i z in ,  z oko l ic  Osnabrlick, t . zw.kosznajdrów* Wydali  

zarządzenie ,  godzące w handel p o l s k i ,  głównie krakowski ,nak łada jąc  

wysokie składowe d la  towarów,przychodzących W is łą  do Torunia i  n ie  

pozwalając d a l e j  go wieóć* Wte/y po lscy kupcy, omija jąc  drogę wodną, 

wieźk i  towar nad morze traktem kupoów wschodnich, wiodącym przez  

Bory Tucholsk ie ,  gdzie ich  jednak często napada l i  najem nicy krzy*  

żaccy* Dopiero po b i tw ie  grunwaldzkie j  zachwiało s ię  władztwo zamku 

nad oko l icą *

*msyit**ąsyxHaxx*«ka 7 b i tw ie  pod Grunwaldem n ie  b r a ł a  u d z ia łu  

krzyżacka chorągiew świecka, gdyż b a ła  s ię  ataków ze s t rony  Jana 

z Brzozogłów, s ta ros ty  bydgoskiego, który na miesiąc przad rozprawą
/

grunwaldzką u rz ą d z i ł  zwycięską wyprawę na Ś w ia c ie , ś c ią g a ją c  ca łą  

załogę  komtura świeckiego w bój n iespodziany i  wyoią ł  j ą  niemal  

w p ień ,  b iorąo  resztę  w n iewolę*  S ta ros ta  bydgoski zdobył także Sa­

mek tucho lsk i  i  z niego r o b i ł  wypady na koncentrujące s ię  na Pomorzu 

s i ł y  zakonne, Krzyżacy, zebrawszy w iększą  za łogę ,  r z u o i l i  s i ę  na 

Tuoholę ze wszystkich stron*

A tymczasem k ró l  J a g i e ł ł o  miał po b i tw ie  grunwaldzkie j  j-uż 

n iew ie lką  s i ł ę  przy sob ie *  Jedynie drobne jednostk i  bojowe z b l i ż a ł y  

się  do Tucho li ,  co fnę ły  s i ę  jednak, wodząc,że by ło  tu  wżx$ś§:ijcx±9EKjc 

pieohoty ob lężn icze j , , k i lk a  ty s ięcy  pierwszorzędnego rycerstwa  

z zachodu* Spóźniwszy s ię  na ro  sprawę g runw a ldzką ,cho ie l i  sob ie  

te raz  odbić stracone sukcesy, Ruszy l i  w ięc do Koronowa,dokąd s ię  

cofnęło  wojsko k ró lewskie*

“Zaczym w p ią tek *  w dzieri św*Gerona, gdy wojsku królewskiemu  

znać dano,że n i e p r z y ja c i e l  przeciw niemu w w i e l k i e j  s i l e  n ad c ią ga ł ,
/

__wysłano Tomasza S z e l i g ę ,  &erbu Rżża, podkomorzego S ie radzk iego ,
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tudzież M ik o ła j *  Dęb ick iego ,  G r y f i t ę ,  by s ię  w yw iedz ie l i  o l i c z b i e  

i  potędze Krzyżaków* Ci nierozważnie i  zbyt daleko do obozu s i ę  za­

pędziwszy i  stanąwszy gdzieś na b ło tach  i  t rzęsaw iskach .wpad l i  w r ę -  

cet n i e p r z y j a c i e l s k i e j  pogoni i  zaraz badani zeznać m u s ie l i , j a k  l i c z ­

ne i  jak  s i l n e  by ło  wojsko królewskie  xx w miasteczko Koronowi©.Zmyś 

l i i i  jednak chytrze i  podstępnie ,że  tam zgarniono lud mieszanej dru­

żyny,po na jw iększe j  częśc i  w - i^eśn iaków , nieświadomych bo ju  i  łatwyc  

do pokonania, gdyby kto ty lko  na nich uderzy ł*  Krzyżacy rozumiejąc,  

Że braccy prawdę przed nimi zeznawal i ,  r u s s y j i  natychmiast pod Koro­

nowo.!  kiedy już b y l i  n ie d a le k o ,p o z s ia d a l i  wszyscy z k o n i ,umyśliwszy  

pieszo wpaść do m iasta .  I.ecz skoro Żo łn ie r ze  k ró lewscy ,którzy na ów 

czas ob iadow a l i ,  p o s t r z e g l i  nadchodzących n ie p rz y ja c io ł ,p o rzu c iw s zy  

strawy, p o b ie g l i  hurmem do k la s z to ru ,  leżącego  u podnoża góry nad 

rzeką Brdą, a sp ieszn ie  przybran i  w z b ro je ,  tajemnymi i  n ie p rz y ja c ie  

łom n ie  znanymi ścieżkami p o ś c ią g a l i  w jeden zastęp i  w bo.iowym szyk 

ku s t a n ę l i *  Widok ich w ie lce  p r z e r a z i ł  Krzyżaków, którzy czymprędzej 

powsiada l i  na konie i  n a j s p ie s z  niejszym jak  ty lko  mogli biegiem  

w t y ł  uchodzić p o c z ę l i , pędząc w ten sposób p rz e s z ło  milę d rk g i . z  t a ­

ką zręcznośc ią  i  p rzezornośc ią ,że  wojsko k ró lew sk ie , znajdu jące  s ię  

w znacznej o d le g ło śc i  od miasta Koroanway nj.e mogło d ła  s toczen ia  

bitwy otrzymać z tego miasta p o s i łk u  p ieszego ryeen-stwa* W tym a to ł  

l i  nagłym co fan iu  s ię  n i e p r z y j a c i ó ł ,  łuczn icy  królewscy r a z i l i  ich  

mnogimi s t r z a ła m i ,  a często wpadając na nich gwałtownie,znaczną l i c z  

bę n a k ład a l i  trupa* J e ż e l i  n iek iedy  Krzyżacy zatrzymali  s i ę  d l a  s t o ­

czeniu b i tw y ,  łucznicy w rac a l i  zaraz do swoich hufców,od których z a -  

s ł o n i e n i ,  omyliwszy zapęd przeciwników, znowu po tym t r a p i l i  ich  

swoją napaśc ią *^  ten sposób ś c i e r a ł y  s i ę  z sobą przed b itwą  w p rze -
.  H

s t r  z en i  o a ł e j m i l i ,  obydwa wo jska ,  k ró lewskie  i  krzyżackie*.

„4IŻ kiedy n ie p r z y ja c i e l  uprzykrzy ł  sob ie  c i ą g ł ą  uoieczkę , z a ją w -  

szy wzgórze nad inne w t e j  pko l icy  w ięce j  wynieśione,w p o b l i żu  wsi  

łąoka (L *nczasko )  na leżąoe j  do k la sz to ru  koronowskiego, oczek iw a l i  na 

nade jśc ie  królewskiego wojska,w zupełnej gotowości do bo ju?tusząc ,że  

tak  korzystne stanowisko u ła tw i  im zwyoięstwo. 59
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Poza szczegółowym opisem Dłtigosza,piękny j e j  opia  dał Henryk 

Slenkiewioz w szk icu : "B i tw a  pod Koronowem"* Naza ju trz  po krwawej 

i  zwycięsk ie j  d la  Polaków b i tw ie ,  rycerzy po lscy ,  zwiąwszy z sobą
*

zacn ie jszych  z pośród jeńców, w y s z l i  na pobo jowisko, p o z b i e r a l i  

c i a ł a  po leg łych  i  na wozach odprowadzil i  do k la sz to ru  korcnowskie-  

go, gdzie po uroczystym nabożeństwie z należną c zc ią  j a  poch owano* 

¥ n ie d z ie lą  przad dniem c+w.Jadwigi 1 2 . l o .  wojska kró lewskie  ru s z y ły  

z pod Koronowa, prowadząc z sobą jeńców i  łupy i  przybyły  do Byd­

goszczy, gdzie zatrzymawszy s ię  przez 3 dn i ,  obyczajam wojennym 

r o z d z i e l i l i  między s i e b i e  zdobycze*

Jan z Brzozogłów tymczasem d z ie ln ie  trzymał a ię  w Tuch o l i *  

U le g ł  jednak podstępowi Krzyżaków, którzy w niego wmówili ,że Polacy  

p o n ie ś l i  pod Koroncwem sromotną k lęskę*  Oddał więc zamek tucho lsk i*  

uzyskując prawo opuszczenia go wraz z swym rycerstwem z b ron ią  i  po­

gnał na pomoc kró lowi J a g i e l l e *  Kiedy s ię  jednak d owi e d z ia ł , Ż e  

u l e g ł  podstępowi, środze s i ę  mścił  na Krzyżakach,nękając ich  

w szczegó lnośc i  w Toruniu.

Zdawałoby a i ę ,  że  po tak w ie lk ic h  kęskachjakie Krzyżacy od -  

n i a ś l i  w b i tw ie  pod Grunwaldem i  Łąckiem, kt-óirą Długosz., j e ś l i  n ie  

w yże j , to na równi k ładz ie  z grunwaldzką, ludność Pomorza odetchnie  

choć na chwilę*  *»eoz główny wódz wojsk krzyżackioh,Michał Kochmei- 

s t a r -S t a rn b e rg ,  wójt Nowej M arch i i ,  wypuszczony po rozajmie w Racią­

żu  z n ie w o l i ,  do k tó re j  s i ę  dosta ł  w b i tw ie  pod Koronowem, napadł  

i  zdobył Bydgoszcz, s p a l i ł  Koronowo i  zn iszczy ł  Solec Kujawski*  

Chojnice przez 13 l a t  c i ą g le  są  w rękach Krzyżaków,a Tucho l i  prze ­

chodzi z rąk do rąk* Dopiero po pokoju w r .1466  dosta je  s ię  wraz

z Borami w ręce p o lsk ie *  Zosta je  przyłączone do województwa pomors­
ki/

k iego ,podz ie lone  na 5»PÓźniej 17 starostw*  W r .1565  n a le ża ły  do s t e -  

roatwa tucholsk iego  32 wsie*  w r.1593 przeznac -y ł  Sejm starostwo  

tucholskie  jako dobra stołowe królowei p o l s k i e j *  Ha zamek tucholski  

przy jeżdża  często królowa Konstancja,żona Zygmunta I I I .  Starostami  

Tucholi  b y ł i  także Radz iw i ł łow i® .  Jedsn a n ich  do N ieśw ieża

na kaznodzie ją  t eo loga  Jakuba H*si*asz*jj rods.u z ł u c h o l i  f ucznia sami—60



narium papieskiego w Brunsberdze na Warmii. % tych czasów pochodzi

także urodzony w r.1544 w Tucho li ,  z matki z Deryngów. Bprtłomiej

Nowodworski "s łynny kawalar maltański ,  dworzanin k ró la  p o lsk ie go ,

Zygmunta III, kapitan harcerzów,komandor poznański** z a ło ż y c ie l

bursy w Krakowie,utrzymującej m . i .  4 uczni z powiatu tucholsfcego*
sto /

Korzysta ło  z n i e j  -ed—r  .1618-1757 ok . loo  tuoholan. Średnie w iek i  nie

znały bowiem młodzieży s tu d iu ją c e j  bez ś c i s ł e g o  nadzoru i  wspólnego  

mieszkania, to też przy wazystkicłniczelniach i s t n i a ł y  bu rsy , powstałe  

z o f i a rn o śc i .® o ~ * «2  -fundacja Nowodworskiego była^Jj^elkim d o b ro d z ie je '  

wen d la  tucholan . Ostatni o tudeno i ,ko rzysta jący  z n i e j *  by l i iM ateusz  

Szpakowski, Jan Kanty Lask iew icz .  W ostatn ich  la t a ch  k o r z y s t  a l i  

z bursy synowie włościan .zwoln ionyoh z poddaństwa* P© aa tym za ło ży ł  

Nowodworski je szcze  jedną  fundację  dla  tucholan,mianowicie stypen­

dium d la  "m ist rza  nauk wyzwolonych i  f i l o z o f i c z n y o h * .

HewocBworskiego wyszło także pierwsze dziąsło w r » l6 2 o  "Arytmetyka"

Jena ^ ro sc iu saa .  Nowodworski przez swe wiekopomne fundacje  -  n ie ro ­

zerwalnym węzłem p o łączy ł  Poaorze z Krakowem. Umarł w r .1624*

H£xmxjcx± N ie s te ty  dopływ młodzieży tuch o lsk ie j  do Krakowa 

malał stopniowo* gdyż od r©1726 -  1?67 nie odbywała a ię  w Tucho li  

nauka, a w zo s ta ł  po szkole p a r a f i a ln e j  ty lko  pusty p la c *

Spustoszyły  k ra j  najazdy Szwedów, którzy w r .1655  zdoby l i  Tucholę,  

w następnym roku znowu s p a l i l i  z zemsty.część Tucho l i .  Przy trzecim  

najaździe  daremnie jednak Tucholę o b l ę g a l i .  P o b i l i  większy od dz ia ł  

Polaków w potyczce pod Woziwodą© Podczas potopu szwedzkiego d z i e s i ą t  

kowała tucholan również morowa zaraza .  Gały kra j  z re sz tą  odczuwał

w ie lką  drożyznę w r . l ? 2o ,b rak  z ia rna  

z powodu sus zy w r .1726  i  p owo d z i  e , j  ak-i-eh—e—ię -  aA -w ia iu - l -a t  nł-e SAm 

l ak ie  naw iedz i ły  kra j  w r  „ 17 Ji 1 , lrlrHrn bubstąp i ły  po d łu g ie j  

ibardzo o s t r e j  zimieo Również w roku następnym panowała tak ost ra  

zima,ża nawet płynąca górskim nurtem Brda pranie ca łkowic ie  zamarzła,  

Tuchola i  oko l ice  tak ubożały ,że na sejmiku w Toruniu postanowiono 

uwolnić miasto i  oko l icę  na k i lk a  l a t  od wsze lk ich  ciężarów p u b l i c z -  

nych. Nędza tych s tron  wynika również p i e ś n i , opiewaj ącej właściwoś*-

c i  miast pruskich.pochodzącej z końca 1 7 « * isku .w  kt4 » * j  m . i » ozytamy»61



"W Gdańsku k s ią ż ę ta ,
W Toruniu pan ięta ,
W Swiec iu  prawnicy*
W Chełmnie prawodawcy,
W Chełmży marnotrawcy,
W Tucholi  nędznicy,
W Chojnicaoh r o ln i c y ,
W Człuchowie miaeracy,
W S tarogardz ie  b a r tn icy ,
V Nowem chmielarse " i t d *

Ostatnim s t a ro s tą  na zamku tucholskim by ł  hr<>Goltz i  wdowa 

po n i a ,  de l a  Serre  -  i  to  do ch w i l i  p r z e j ę c ia  Tuoholi przez oku­

pacją  pruską 17»9*1772* Zamek tucho lsk i  zaczą ł  s i ę  w a l i ć ,  a z cza­

sem -  zupełnie podupadł*

P0 pierwszym rozb io rze  P o lsk i  Tuchola wraz z Borami p rz e s z ła  

pod panowanie pruskie  i  przyłączono j e  do powiatu cho jn ick iego .

Przez Bory często p rze je żd ża ł  Fryderyk I I  w drodze do Kwidzyna*

Niemcy odtąd narwa l i  "drogą  królewską” • Nowy władoa zagospodarował  

a ię  w Borach na dobre* TJwiiały a ię  osławione "czarne budy" zwożąc* 

młodą s z la c h tę ,  wbrew w o l i  ich rodziców, do chełmińskiego zakładu  

kadetów*

Niedługo potem n asta ły  znów burz l iwe  czasy -  wo.iny f ran cusk ie ,

Przez Bory Tucholskie przechodzi ły  wojska f ran cu sk ie „p ru sk ie ,

ro sy jsk ie  i  p o lsk ie .  Drog^ z Tucholi  przez '^rzeboiny i  Osie u c iek a ł

k ró l  pruski z żoną Luizą po n ie sz c zę ś l iw e j  d la  nich b i tw ie  pod Jeną*

Tą drogą Napoleon prowadzi ł  swe wojaka do R o s j i ,  a pinieważ droga

nie  by ła  dość p ro s ta ,  kaza ł  z Tuoholi do Osia  wyciąć k ró tszą  drogę

przffz l a s y ,k tó r ą  nazywają d z i s i a j  jeszczn  drogą "napo leońską"*
'UrfĄsj nę f  <£/ c* zA------ ^

Jemu też Niemcy p rzyp isyw a l i  tak ie  pow iedzen ie ;*  ♦yth łbhi

3/4 W in te r ( z ia y )  1/4 Sommer(lata) 3/4 W a ld (bo ru )  1/4 Sandfpiasków)  

und das nennen d ie  Lumpen ih r  Y a t e r l a n d " ( i  to ta  ho ło ta  nazywa 

swoją o&osyzną"*

Wybuchło powstanie w r .1831* Pomorze„najwcześniej od pnia o j ­

czystego oderwane, s t a ło  s ię  widownią t rag icznego  f i n a łu  powstaniat  

dem ob i l i z ac j i  powstańców,zdążających na zachód, do F r a n c j i ,  drogą  

przez Pomorze*wśród rozbitków znajdował s i ę  także Wincenty P o l ,  

przechodzący przez gran icę  z armią gan,Rynińskiego*3)aje on świa­62



dectwo poczucia narodowego i  gościnności  tu te jszego  ludu w 

Pieśn iach  Janusza** -wśród których spotykamy piękny wiersz p . t . j  

"Noc leg  w Czersku** Czytamy tam m«i»*

"Hej,panowie rodacy,
Wazak i  w Czersku tu lu d z i e ,
Wszak i  my tu  Po lacy ,
Prosim spocząć po t r u d z i e * . *
* .*Krzyozy dziewcząt groaadat  

My s ię  za-was m o d l i l i ,
A tu  chłopak powladat 

My już kosy o s t r z y l i *
Starshy s łyszeć  chce śpiewkę
0 Obczyźnie i  s ł a w i e " , . *

rr\oX<x/
Wiersz ten j e s t  dziś » *eźnany ,  choć po powstaniu musiał być 

widocznie bardzo popularny, skoro w najstarszym krajoznawczym 

o p is ie  borów tucholskich z r*1852 nieznany au to r ,p isząc  o Czersku, 

d o d a ja , "w ie ś , zwana noclegiem Janusza"*

W r*184& n a s t ą p i ł a  nieudana wyprawa na Starogard*przez  wy-
ML - / ,'.1

słanników Mierosławskiego*  główny u d z ia ł  w z ią ł  F lo r ian

Ceynowa i  ks.Łobodzki*

Nasta ła  Wiosna Ludów* Ogniskiem kultury  po lsk ie j .p rom ien iu ­

jącym bardzo daleko -  s t a ło  s i ę  Chełmno* W mieście tym i s tn ia ęa  

f i l i a  akademii krakowskiej*  która  jednak od r *1772 , przez u t ra tę  

łąoznośoi  z Krakowem* zaczę ła  upadać* W Zak ładz ie  tu t *k s .M is jo n a -  

rzy  t łoczono n a js t a r s z e  d ruk i ,  m . i .n a j s t a r s z e  kalendarze po lsk ie *  

Druga placówka,mianowicie tamtegimnazjum, s t a ło  s ię  o s t o j ą  p o ls ­

k ośc i .  Powstała  prasa polska* piśmiennictwo ludowe.które doznało  

niebywałego rozkwitu* Józef  Po łczyńsk i  z Wysokiej oraz hr*Czapskl  

z Bukowca z a k ła d a j i  po wsiach b i b l i o t e c z k i  d la  ludu.Pracę P o ł ­

czyńskiego kontynuuje w tucholskim zasłużony d z i a ł a c z , major Rad­

kiewicz , zak łada jąc  kółka r o ln ic z e  1 sp ó łk i  pożyczkowe*
CłOfCu / j ^  T k s t  i / y 

Powstanie w r.1863 p rzesz ło  toa bez większego eoha,ohoć Pru­

sacy olbrzymie pożary lasów JJ^ j jŚ^S ljA iiAS fó if^so l idarnośc i  Po la ­

ków z powstaniem; % w Bo»*eh -tuchctlakials^e; r.16^3 olbrzymi pożar

s t r a w i ł  lasów* , . t
0 \ £ i A i C ‘i  Y>JLAĄ*y

Pruska po l i tyka  antypolska 1>y ł a  • pmrfct wm my J alra po 1 ak ia^63



"P racą  polską" s t a ła  s ię  praca oświatowa i  ekonomieznao Celem u dz ia le  

nia  pomocy ekonomicznej powstają  banki* Pierwszą spółką polską na 

Pomorzu był bank w Skórczu,założony w r . 1866,z s i e d z ib ą  w Bobowie.  

Potem powstaje bank w Tucho li ,  następnie w D rzyc im iu ,B ru sach ,S l iw i -  

cach,Nowem, Lubiewie i  Czersku. Ważną ro lą  w proces ie  ekonomicznym 

były spó łk i  "Kupiec* i  "R o ln ik "*  W Tucholi  i  Swieciu  powstają spó łk i  

pa rc e la cy jn e , dające możliwość chłopu i  chałupnikowi nabycie uprag­

nionej ziemi* Miało i  Pomorze swych Drzymałów, a b y l i  nimi G^ckows- 

ki i  Aleksander F ep l iń sk i  z pow.świeckiego *

Liczne w ieo*  po l i tyczne  i  oświatowe budzą ducha narodowego,bi­

b l i o t e k i  sze rzą  ośw iatą ,  Osto.ją po lskośc i  s t a ją  s ię  t«k^e towarzyst ­

wa śpiewacze* Na js ta rszy  chór i s t n i a ł  w S lw icach .  Łączy s ię  z nim 

nazwisko znanego spo łecznika  SkoraszewskiegOo 0 polskość wnlczy chłop  

rodem z Lubiewa, a d z ia ł a j ą c y  w Klonówku -  Paweł Guenther. Izydor  Gul-  

gowskl wraz zżoną z d.Fethke k ładz ie  wraz z żoną ogromne z a s łu g i  

w dz iedz in ie  krzew ien ia  sztuki  ludowej.  Ks .Stan is ław  K u jo th ,u r i l3 »  

11.1845 w K i e ł p i n i e , pow.Tuchola, s t a je  s ię  powagą naukową i  podporą  

toruńskiego Tow.Naukowego.ZasłuŻył s ię  s p e c j a ln i *  w badaniach k± nad 

h i s t o r i ą  ziemi pomorskie j , k tórą  szczegó ln ie  ukochał*

Niemcy d la  skuteczn ie jsze j  germanizaoji  odrywają Tucholę i  oko­

l i c ę  od powiatu chojn ick iego  i  s tw arza ją  powiat tu c h o lsk i .n a sy ła ją c  

niemieckich urzędn ików, n a u c z y c ie l i , kupców, rzemieślników,a także  

księży n iemieckich , lub  na sprawy narodowe obojętnych.Tym większa by ła  

zasługa jednego z największych synów Borów T u c h o lsk ic h ,k s .d r .S ta n is ła ­

wa Sychowskiego,proboszcza Ś l iw i c ,  p a r a f i i  o lb rz y m ie j , l i c z ą c e j  lo .7oo  

dusz w 5o miejscowościach* Ś l iw ic e  s t a ły  s ię  d z ięk i  niemu największym 

centrum ekonomicznym i  -  co za tym id z ie  -  kulturalnym w Borach.W r*  

1910 np. u d z ia ły  mie szkaćców p a r a f i i  ś l iw i c k i e j  wynoszą 115.119  t y s . 

marek.(Tuohola np*45»781, a Czersk 138*754* P e l p l in  4oo3°l  marek)

Celem zahamowania wychodźtwa zarobkowego, z którego ż y ł a  prawie ca ła  

p a r a f i a  ś l iw i c k a ,  a podczas którego lxid s ię  wynaradawiał i  demoralizo­

wał , zaprowadzię ks.Sychow3k i  w swym parafia lnym centrum przemyał

chałuoniczy jkoszykarski i  cygarniczy.TTttyymywał s t a ł e  kontakty z wy-64



rodzącymi za pracą wyrobnikami ze swej p a r a f i i , s t a r a j ą c  s ię  im po­

prawić ich do lę  i  czuwając nad nimi*

Nadeszła wojna światowa, Kiedy w początkach l i s to pad a  1918r.wy-  

buffihła rewo luc ja  w armii n iem ieck ie j ,  ut?/orzyłs s ię  w 1'ucholi Rada Żo ł ­

n ie rska ,  a wkrótce potem polska Rada Ludowa na powiat tucho lsk i .K isdy  

wahała a ię  sprawa granic po lsk ich  na Pomorzu, p iechotą  do Paryża wraz 

z Abrahamem wędrował poety ludowy Tomek Rogala ze Ś l iw ic ,b y  zebrany*  

na kon fe renc j i  w Wersalu  wraz z Wilsonem i  L loy Georgem rzucić w twarz  

protest  przeciw próbom pozbawienia P o lsk i  dostępu do morza*

Rządy Grentzschutzu,z którym m .i .dosz  ło  6 ,1 .1919r.do krwawych 

starć  w Czersku, budz i ły  chęć zemsty za u c isk  p ru sk i .  Bory tucho lsk ie  

zap e łn i ły  s ię  partyzantami polskimi.S łynne były oddz ia ły  brao i  Jankows 

kich i  Gnacińskich. Zas łyną ł  samotny K le inschmidt, który p i s a ł  nawet 

l i s t  z porgóżkami do prześwietnego m ag istratu  w Chojnicach* War to 

tych "bandytów" zweryfikować i  © nich nie zapomnieć w c z a s i e , k iedy  

pisze  a ię  o ^aiackisj partyzantce w Borach Tucholskich podczas I I ,w o jn y  

światowej*  Chodzi urzede wszystkim o "G ry f  Kaszubski’* który -oóźniej,  

gdy rozsze rzy ł  s ię  zas ięg  d z i a ł a n i a ,  zmie n i ł  nazwę na "G ry f  Pomorski" 

Jednym z jego z a ł o ż y c i e l i  i  pierwszym komendantem by ł  pułkownik WP*t 

ks.kanonik Wrycza,obecny proboszcz w Tucholi*  W s ław i ł  on s ię  już 4 r ę » -  

ną walką z Prusakami w kolcowym okres ie  I .w o jny  św ia tow e j , organ izu ją c  

partyzan tk i ,  walcząc z Gren tzschutzea ,  znany daleko i  szeroko jako

"Kmicic z Borów Tucholskich",  czczony i  szanowany w każdej chacie*  
D z ia ła ł
Wespół z nauczycielami Dąbkiem,Gierszewskim i  Koszałką,w oparc iu  o t a ­

kich wspaniałych l u - d i , j a k  Aleksander Arendt i  Wojewski, Jarocki  

i  Szczęsny, Trzebiatowski  i  Westphal,Bigusowie i  ZÓ raw icz ,P i l la ro w ie  

i  Bińczyk, Szalewski i  Kulasowie, Czapiewski i  D a rgacz .G in ę l i  dowódcy, 

padały o f i a r y ,  sztab "Gryfa** wędrował z bunkra do bunkra,wyglądających  

jp ^  w ie lk ie  kretowiska* które c iągnę ły  s ię  pd Wejherowa do Tucholi  

i  od Bytowa do Skarszew«Na ka.Wryczę h it le rowcy  naznaczy l i  nagrodę

w zawrotnej wysokości 300 t y s i  ęcy marek.Zasłużoną sławę wśród Polaków
oddz ia ł  partyzancki

i  nienawiść u Niemców zdobył sob ie/"Szyszek" dowodzony pr  zatz "Sobo la*  

Jana Szs lew sk iego ,który operował w pow.chojnickim,starogardzkim i  koś-
cierskim 65



Tiftwfcŷ Ttw-g4Trrr>̂ a-Ax-iy-rntix^y*r«niY^gr^a-rawimareŁ B r a l i  w partyzantce  

udz ia ł  dezerterzy  z armii h i t l e r o w s k ie j ,k s i ę ż a »n a u c ż y c ie l e , c h ło p i ,  

oi wszyscy,któray u c i e k l i  od k u l i  gestapowskie i  lub  obozu koncen­

tracyjnego w S tu t th o f ie .  A gdy na początku 1945** f ron t  utknął nad
+■ f- *  . T  J

Czarną Wodą, bo n a c ie ra ją c a  środkiem Pomorza oddz ia ły  rad z ie ck i®  

spotkały s i ę  z n iespodz ian ie  silnym oporem Niemcówę słynny "Hinden-  

burg" (A lo jz y  Grulkowskl % Wdaydz) z eb ra ł  partyzantów " G r y f a " , 

forsownym marszem podciągnął ich do l i n i i  f r o n tu ,p r z e b ie g a ją c e j  

j u z E t u  przez Bory Tucholskie  i  poprowadził oddz ia ł  do brawurowego 

natarc ia  na niemieckie pozyc je .

Tych o r g a n iz a c j i  podziemnych było  w i ę c e j .  Ha Kooiewiu d z i a ł a ł  

"Związek Jaszczurczy" .  W końcu l i p c u  1944r!do w a lk i  do łączy ł  mały 

od&siał partyzancki „złożony ze zrzuconych na spadochronach ż o łn i e ­

rzy IoArmii Wojska Po lsk iego .O ddz ia ł  ten ,  na którego cze le  s t a ł  

syn ziemi k aszubsk ie j ,  ppor .M ietk i  z Kościerzyny/"Wiraki"/operował  

w powiaicie tucholskim 1 ohojnick i a .

Poprzednicy partyzantów I I .  i  I .w o jny  światowej -  jwtoes i  

zbójn icy  Borów Tucholskich n ie  doczeka l i  s ię  a p o lo g i i  w rodza ju

iiromantycanla zakła&aAyeh legend o Janosiku, czy Ondraszku.A p rzec ie  

w Borach Tucholskich zawsze * 4 h ^ y ł o  pałno* N ie jeden cz łow iek , będą­

cy na b ak ie r  z mirem królewskim w siąka ł  w te  k n i e j e .  Jako b a r t b lk ,  

kłusownik lub smolnik w iód ł  tu  Żywot ściganego zw ie rza .N a jch ętn ie j  

t łu k ł  ssie przy traktach  k ró lew sk ich , lub  samotnych.leśnych karcztnachj

aby za pokutę brać u d z ia ł  w publicznych b iczowaniach ,który to zwy­

czaj stwierdzono jeszcze  w r 0178o. W n ie d z i e l e  i  św i  e ta  za to po­

fo lg o w a l i  swym junackim duazom i  zaraz  po nabożeństwie , w przykoś­

c ie lnych  karczmach i  gościńcach rozpoczynal i  tany ,które  p rz ec ią ga ły  

s i ę  przez c a łą  noc do rana .  Tutaj te m ilczące ,do  g łuszy k n ie i
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przyzwyczajone drap ichrósty  wtórowały niesamowitym głoseia rozmai­

te  przyśp iewki ,  przeważni® sprośne frantówki*  dopasowane do rytnm 

tańca* a n a jchętn ie j  frantówkę o Borowiokim* je szcze  dziś znaną*

"Borowicka chora, chora*
Borowicki po doktora,
Borowicka w łóżku stęko ,
Borowicki batem nęko "* . *

oCsls*
A. n a j l e p ie j * w io d ło  s i ę  zbójnikom w c za s ie  pgasw lekłych wo j em* 

Tak było podczas wo.ien szwedzkich i  napoleońskich ,k iedy k n ie je  napeł

n i ł y  s ię  dezerterami,którym proch nie pachnia ł  i  "A u f ru f  an mein
Kay rtoU/Lii& u /Cy& Ju u M a* *

VołkM (nie r o b i ł  wrażenia*  I  znów pruscy żandarmi u rz ą d z a l i  obławy
v

na l\\dzi i—» a wi l k i * Podczas wojen napoleońskich m śc i l i  s i ę
/

na niedobitkach armii napoleońskie j  za rek w izy c je , popełniane

w drodze na Młskwę* Liczne tuz pod powierzchnią groby Ż o łn ie r zy  

napoleońskich i  broni f r a n c u s k ie j *  Napoleońskich kas wo.jennyoh 

dopatru.ią s ię  mieszkańcy w każdym niemal stawie*

W wspomnianym już wyżej o p is i e  Borów Tucholskich z r*185,i/
i/ h o w * * /

autor podaje również ciekawy opis | « m » « . ś c i g a n e g o  l i s tam i  goń­

czymi .n ie jak ie go  Wiśniewskiego.zwanego Waywaozem, z Ł ę g a .k tó r© .^  

miał ciekawe perypet ie  z poczciwymi mieszkańcami Ś l iw ic ,w ys trych ­

nąwszy ich na dudka* Autor op isu ,  syn nauczyc ie la  z Łęgu .którego  

o jc i e c  "dobrym słowem i  ostrym batem młodych borowiaków przysposa­

b i a ł  na egzamin z katechizmu" t ak i  da je  melancholi jny opis Borów* 

••Teraz tu  wszystko in acze j *  Już Prydzryk W ie lk i  począł te ciemne 

bory przec inać*  wodom z j e z i o r  i  t rzęsaw isk  wolny śc iek  o t w ie r a ć ,  

drog i  prostować, kolonie zaprowadzać i  szkoły zak ładać*  Gdzie przed  

tym Borowiak po wąskich ścieżkach w ęg ie l  i  smołę w oz i ł  do Gdańska, 

pędzą te raz  powozy pocztowe bez ustanku* Nawet Czarną Wodę zatamowa­

no i  zmzszono* aby, unosząo s i ę ,  okiem n iep rze jrzan e  p iaszczyste  

p rze s t rzen ie ,  ło p a tą  zrównane* s i e k i e r ą  z drzew ogołocone.wodą ob­

l a ł a  i  na bujne ł ą k i  zamie n i a ł  a* Zmiana nader korzystna, a le  ternu* 

który w tyoh borach s i ę  u ro d z i ł  i  młody wiek p r z e p ę d z i ł , który

n  lubymi braćmi często s ię  zapędzał w n a jg łę b sze  kn ie je  za tropem 

w i lk a , lu b  też kota p ie rzch l iwego  -  temu łzy  w oczach s t a j ą . Z a

młodu był mi bór  tucho lsk i  starodawnym szlachcicem polskim,67



k tó ry ,o p ie ra ją c  a ię  oszablę  i  r z ę s i s t y  wąs z ak ręca ją c , g łośno wo ła ł *

"Wara temu. co mnie ru szy ł "  Teraz mu wąs przystrzyżono, czuprynę 

ogolono. f raoz *k  przyp ięto  -  n ie poznać sz lachc ica  dawnego.Z p rze ­

pysznego dawn*go ub io ru  pozosta ły  s ię  ty lko  s z c z ą tk i . t u  i  ówdzie jak  

ko « i . ż «  nad niską . tM .o h ą  unosząca a is  » o . * a , »4 a J .  a i «  m i . -

rająoyia głosem cicho szumieć *'* tak wszystko przemija"  « . •

l f
Tak , dawniejsza  puszcza zg in ę ła *  Dla zapewnienia sob ie  bytu

człow isk  musiał walozyć z przyrodą i  j ą  pokonywać* Gdzie szumiała

puszcza, powstawały wsie i  m iasta ,  w ie lk ie  pustkowia pokryły  s i ę

łanami zbóż, przez grząsk ie  bagnisko w i j ą  s ię  w stęg i  dróg,Naj pierw

człowiek b r a ł  pod uwagę grunta ła tw ie j  dostępne.uprawiano ziemię,

dopóki dawała p lony, później zostawiono j ą  ugorem. Lasy karczowano,

posługuiąo s i ę  wypalaniem ćtrzew* Jfa zachowanie s ię  wiossk z budów*

nictwem drewnianym z ło ż y ła pą$j|t$$w?&ftliczność ,że w ł a ś c i c i e l *  gruntów
fT arfegłMjgigk państwowych / 

m ie l i  prawo bra<> a lasów $8i$ $ $ M ^ / ^ a 2 dą "suszkę**• Zdarza ło  s ię

w ięc ,  Ż *  " t a k i  gbur poczoiwy, poszed łszy  do boru szukać suszk i ,w y .

pa t rzy ł  sobie zdrową sosnę, w yw ie rc i ł  dziurkę w pniu i  nasypał w*ń

s o l i *  Przekonawszy s i ę  przedtym,ż* nie w idz i  go oko " l * ś n * g o " , zażył

tabak i  i  odszedł w m iłe j  n a d z ie i ,Ż *  za rok sosna będzie jego  w ła snś -

mę domu lub  s t o d ó łk i . 1* wal°wn$ r¥ y i^ £ * ta c t| {^ w łe ty a‘ 
■ Ż |W1 f i hol ak ^ . ^ ~ttŁ(
tk, jak  podaje ks • S t ani s ł  a »  s" J o t t i r ' ,  1874 -

rodz i  s i ł  jawnym złodzie jem na drzewo i  -  jako wyśmienity s t r z e l e c .

Choć posiada malutkie z aga jen ie ,  zawsze ma drzewo, które chowa na 

t a rg  do m iasta .  Nikt nie w ie rzy ,że  to jego  w łasność,  l * o z  kto doc ie *  

może pochodzenie sośniaka,podobnego jak  b l i ź n i ą tk o  do wszystkich  

innych? Nocą Borowiak wyprawia s ię  po drzewo do l a s u ,  lub  też ze 

s t r z e l b ą ,  sznurkami powiązaną na sarnę., g łu szca ,  lub  zające.Cr.ęsto  

w przebran iu  Borowiak id z ie  na zw irrzynę,  by n ie  naraz ić  s ię  na 

poznanie przez leśnego .  Nie zawsze bezkarnie taka kradzież  uchodzi  

Borowiakowi, Więzien ie  w Tucho li ,  Sw iec iu  i  S ta rogardz ie  często  

przyjmują kłusowników, l e c z  ich to nie odstrasza  od wykonywania u lu ­

bionego zawodu. Borowiacy s t r z e l a j ą  c e ln i e .  I s t n i e j ą  gadk i ,że  są  

i  taoy, którzy duszę b iesow i  sp rzed a ją ,  by ty lko  c e ln ie j  s t rze& ć .68



Język borowiacki -  czysto  p o la k i ,  zasób wyrazów bogaty.Trudno

pojąć 9 jakim sposobem n i e l i c z n i  mieszkańcy lasów n ie za ta r te  zacbwall

w łaśc iwośc i  mowy®

Lv>d*k to śn iady , często r o s ł y ,  śm ig ły ,  czarnowłosy, chodzi  
w sukni wełn ianej  z sam odzia łu ,reszta  ub io ru  z p łótna  zgrzebnego*

Wioski małe, zwyczajne pustkowia, wśród lasów , na wykarczowanym
. $  \ t  *•

po lu ,  które skąpo rodz i  Żytko i  z iemniaki* Zabudowania drewniane,  

ubożuchne, sk łada ją  s ię  z chałupy o s i e n i ,  z izbą  bez p o d ło g i , l e d -  ' 

wie wyb ie lone j*  Przy chałupie s todó łka ,  rzadko pe łna ,  dwie lub zrzx  

krowy w sta jenoe  Żywią s i ę  drogo zapłaconym sianem*. Borowiak oszczę­

dza g rosz  w pocie czoła  sapracowany, by ty lko  ożywić krowę.która  z a -  

s t łp u je  mu konie,zwożąc żniwa do stodoły i  drzewo na opał.Krowa daje  

mleko i  masło, którymi opłaca podatk i .  W dni targowe Borowiak s p ie ­

szy do T u c h o l ik w ie c i a  lub S ta r ig a rd u  z mendelm j a j  i  t rochą  masła,  

z rybą lub grzybem, czasem z wózkiem drzewa. Konik Borowiaka -  to 

chuda szkapina, o sterczących bódraoh, d łu g ie j  s i e r ś c i ,k tó re j  c a ła  

passa -  wiązka twardego s ian a .  Borowiak j e s t  skromny, obywa s ię  sa ­

mymi ziemniakami, chleb j e s t  d la  niego pożywieniem świątecznym.Pomi­

mo to Borowiak nie sa rka ,  duch jego wcale n ie  przygnębiony.Borowiacy  

trudnią  s ię  także kopaniem bursztynu i  spławianiem ótrzewa.Po lasach  

wydzierżawia s ię  w y d ę t e  po lanki na wydobywanie bursztynu.Czasem Bo-  

rowiakowi uda s ię  przeohytrzeć p rzed s ięb io rcę  i  sprzedać z w łasnej  

ręk i bursztyn , który zawozi do Bydgoszozy, Borowiacy zatrudn ian i  j a ­

ko f l i s a c y  spychają wiosną drzewo pościnana do Erdy .Be lk i  wiążą  

w d ług ie  tratwy i  puszcza ją  s ię  w d z i e s i ę c iu  lub p ię tnastu  na wodę. 

wtenczas n iebezpieczeństwo g ro s i  pobrzeżnym kapuśniakom i  zagonom 

z ziemniakami, bo f l i s  -  borowiak j e s t  rodzonym bratem f l i s a  Klono-
5

w io z ą " * * .

Oi tego czasu stopa życioww mieszkaźców Borów Tucholskich s ię
19o9

podn ios ła ,  skoro k s .d r *S tan is ław  Sychowaki p isze  w r.ŁftŁJ o swyoh

parafianach  ze Ś l iw ic  ,i>eaeciwstawiająo ich  robotnikom przybywającym
" N p s i  lud zna roboty do Hiemiec z K ró lestwa , a wiąc zaboru ro sy jsk ie go *  , ,  

natomiast z sobą wiozą pośc ie l .Każda  dziewczyna na duzy Kosz z w t t s *  up lec iony .
Samych kufrów nas i  ludz ie  m?.ją niemal 3 razy t y l e , c o  ludz ie  z z a g r a n i c y . Z * o i e r .  
s sobą dość dużo b i e l i z n y  i  świąteczne sukn ie .U nas ^ d z i e  w ^ J J ^ b s r . j i £ t P?of$o-  
nie i  czysto mieszkają .^h£ci|Z £ f r  S t o  n a s i  lu d .ic
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podłog i  g l in i a n e j  ani z domu, ani z pobytu na obczyźnie**.

Pozosta ło  dotychczas " z b ie r a n ie  " drzewa| Wszyscy z ło d z ie je  l e ś ­

n i ,  wstydząc s i ę  z powodu "recydywy* księdza  "swego" c h o d z i l i  masowo 

do spowiedzi do W e r lu b ia » • .Po dzień d z i s i e j s z y  tażke pozosta ła  p rze ­

s t ro ga ,  lub prośba d la  wychodzących z domu:"nie chodź( lubtn ie  b łąka j  

a i ę )  po knie jach"

W szczegółowym op is ie  k s . Ku&otha nie ma wzmianki o ba rtn ic tw ie  , 

gdyż w r .1774  a£ skutek częstyoh pożarów lasów wypowiedziano bartnikom 

dzierzawę i  od tego czasu ich  więce j  nie odnawiano. Poprzednio jednak  

bartnictwo było  szeroko ro zga łę z io n e ,  W r.1772 było w Borach Tuchols­

kich 2o tys ięcy  sosen z u lami. W Swiec iu  je szcze  do niedawna przywożono 

na ta rg  w ie lk ie  i l o ś c i  miodu w każdą sobotę przed Palmową N i e d z ie l ą .  

Wyrób smoły, hutnictwo było również rozgałęzionym tu  przemysł-aa.

p o s t a n i u  l o l s k i  pierwszym wojewodą pomorskim, w skład któ­

rego weszły Bory Tucho lsk ie ,  był Stefan Łaszewcki, urodzony w Prądnów- 

ku.ziemi che łm ińsk ie j .  Władze p o lsk ie  uznały Czersk jako miasto# W r .  

1928-29 zosta ła  wybudowana szosa betonowa z Czerska do Tuohol i .

Po d rug ie j  wojnie światowej znacz nie s ie  wzmigło ż y c ie  k u l t u r a l ­

ne w Boraoh Tucholskich. Powiatowy Dom Kultury w Tucho l i ,  zespoły ar ­

tystyczne w Ś l iw icach ,  Zespół P ie śn i  i  Tańca "Kaszuby" w Czersku  

osiągnę ły  w ie lk ie  sukcesy. Aktywną d z ia ła ln o ść  rozpoczęło  Zrzeszenie  

Kaszubskie.

P iszą  oni nową h i s t o r i ę  Borów Tucholskich**.

z z z

Konfigurac ja  e tnog ra f iczna  Borów Tucholskich -  to trudna rzecz . 

Zaliczamy do "Borów" także ich  p rzy leg ło ś  c i , a wi ęc przede wszystkimi  

Zabory, K ra jnę ,  K oszna jde r ię , Kociewie. Część powiatu tucholskiego  

i  chojn ick iego oraz powiat sępo leń sk i ,  c z y l i :  Borowiaków i  Krajniaków  

zaliczamy do grupy w ie lk o p o lsk ie j  Pomorza, a Kociewie z Tczewem,Staro ­

gardem i  Gniewem -  do grupy k u jaw sk ie j .  P o jęc ie  Kaszub w ramaoh etno­

g r a f i i  u le ga ło  zmianom. Granica Pomorszczyzny c o fa ła  s ię  na rzecz W ie l ­

kopo lsk i .
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karstwo ,

tycznym*

'K ]

J e ś l i  język stanowi granicę e tnogra f iczną  -  to trudno w n in ie j  

szym wypadku mówić o Borach Tuch o ls  kich jako o samoistny* f o lk ­

lo ry s tyczn ie  reg ion ie *  gdyż w akład ich  wchodzą różne grupy *±aż  

grupy e tn ic zn e , jednak nie  zbyt s i l n i e  wyodrębniające s ię  od sie  

h ie ,  z zatraconą w w iększośc i  przez w iek i  t rady c ją  p rzesz ło śc i#  

Tak też i  obrzędy, w zasadniczym z ręb ie  właściwe d la  c a ło ś c i  , 

upodobniły eię  do s i e b ie  przez s i ln e  oddziaływanie Kaszub z jed ­

nej i  W ie lkopo lsk i  z d rug ie j  strony . Tylko niektóre szczegó ły  

i  momenty obrzędowe da ją  s ię  ściśaELe z loka l izować .

J e ś l i  i d z ie  o kulturę  ludową, to nie by ło  j e j  zbyt w ie le  

w tych rozsianych niby oazy w ogromnej puszczy wioskach* Wydoby­

te przez Izydora Gulgowskiego i  jego żonę motywy ludowe na 

malowidłach na sz  k le ,  w drzew ie ,  w tkactwie i  h a fc ia r s tw ie  -  

świadczą o wpływach kaszubskioh. 0 s t r o ju  ludowym nie ma tuta j  

mowy. Tkany i  przędzony przyodziewek odświętny noszono z czasem 

"na codzieńM* Do ubran ia  roboczego s łu ż y ła  poza tym spec ja lna  

tkanina samodziałowa, t .zw .w arp .  Bozw i ja ło  s ię  także p l e c i  onkacx 

które z wyrobu chałupniczego stawało s ię  często pros^ktem a rtys  

Wyrobem specjalnym d la  Borów Tucholskich są także kosze z łu pa ­

nych wiórów drewnianych, słiJŻących do wyrabiania  tabak i*

J e ś l i  i d z i e  o p ie śn i  ludowe, to  w zb iorach  Kolberga n ie  m 

ma s e r i i  pomorskiej,  mimo iż on sam bawił  na Pomorzu w r.1875*  

Sporo jednak p ie śn i  znajdziemy w wydaniu ogólnym* Zbiorem p ie ś ­

n i  pomorskich z a j ą ł  s i ę  przed wojną Łucjan Kamiński,wydając je  

jako "P ie ś n i  z Kaszub Południowych"* Stwierdza on f a k t , i ż  ś p ie ­

wami ludowymi Borów Tuch o lsk ich  są w ła śo iw ie  rytmieane,k ró t ­

kie przyśpiewki do tańca*

Borowiak lu b i  s ię  także radować i  w e s e l i ć .  Szczegó ln i®  

w zaptisty* Popularny t a n ie c ,  to tu t a j *  Owczarz, Szewieo?oraz  

niemiecki " r e in l a e n d e r " • Popularne przyśpiewki do t a ń c a i " P i j e  

Kuba do Jakuba” , "Poszedł  sobie  dróżką do ł a s a  -  hopszna jder ,

kuminajder"

17 -  -  ••
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Ogólny też j e s t  tu ta j  zwyczaj tańczenia w zapusty Mna 

długi i  wyrosły l e n " .  I s t n i e j e  przesąd, że n ie  uda s ię  

urodzaj lnu, j e ś l i  gospodyni w zapusty nie za tańczy ,to  też 

tańczą wtedy nawet staruszki.nawet kobiety schorza łe .Okręcają  

s ię  wokół k rzes ła ,  j e ś l i  już nie mają s i ł  do ta ń ca , i  nucą*

"Jak musi być _ to musi b y ć " . . .  "sprzedać koza -  kupić zyga r " -  

dodają inni ż a r t o b l iw ie .

Mroczne knie je  sp rzy ja ły  zabobonom i  wiarom w duchy, 

god koniec ub.wieku znany był daleko i  szeroko czarnoksiężnik 

tucholski> który umiał zażegnywać czary .  Radził  s i ę  jak ieś  

kob iec ie  za piecem, a potem dawał rady i  wskazówki pacjentowi,  

c z ę ś c ie j  pac jen tce .  Po o s ta tn ie j  wojnie głośnym również echem 

odbiła s ię  ś l iw icka  aprawa-nazwi.imy ją  " s p i r y t y s t y c z n a " .

Coraz bardz ie j  jednak giną również w ierzen ia  

w ccary, tak jak giną k n i e j e . . .
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' u * f ^ : u : 0X4̂  ' Nota tk i  z dz ia łań  konsp.AlC na Pomorzu 
.- 2 . 0 f. i xopr;.ieovvane scam±a£ na. podstawie flótatek^paiaiętnllca n io -
^  ’* *  kompletn) Jozefu Grussa -  "otfaniuiawa" s ze fa  w yd z . I I - g o

-AiC iCom.Olcr. "komorze". •
„Polnego l istopadowego dnia roku 1939 na jednej z u l i o  Warszawy, do k to -  
r e j  schron i ł  s ię  z Poznańskiego, J o ze f  Gr.uas spotkam niespodziewanie / 

Qr avJ0:‘‘0 os ta tn iego  ci o w od cę z 1 bata l ionu s tr ze lców  w Chojnicach, pile, I/iie- 
czyś lawet J>obrzsńoklego’* k tóry  swego czoau bezskutecznie s t a r a ł  ais.- (;1 
wica*- a o od zi.iir.iaru zwoln ien ia  s ię  z wojaka.
1 oto teraz ,  po k ilku latach, spotlculi się w okupowanoj Warszawie, któ­
ra staia n i j  wielkim azylem dla wszystkich "spalonych", jakimi m.in. by­
l i  zawodowi o f icerowie  wojsku, któro zostało pokonane. Hie uleg*o Jud na te 
i  nie zrezygnowało z walki z iw jeźdźcy, przeciwstawiając zię. wrogowi, 
litory ćUciuil zamienić naw  naród sług i  parobków,- uwtj dumę i  nadzieją .

s/plk Dobrzański umówił s ię  z nim na -ulici Nowogrodzki* 2*1, do swego biura 
"iia/idln^b, o " , któro -  jak clofflydl&ł o lę  J.Gruss, maskowano d z ia ia iaośo  
kona^iracy 'j!u usta lone zoaualo, i e  w ruchu oporu przeciwko bieuccm 
przypadnie Gruszowi r o la  w jednej z jego  form -  wywiadzie. Płic Dobrzański 
skontaktował go z swym "wspólnikiem", pochodzącym z Ałóznuriskiego, kap ita ­
nem Krausem, z którym uzgodnił  swe p rzysz łe  zadania.
Jo J.Grusza należeć miało zb ie ran ie  wszystkich danych wywiadowczych, do- 
ty ezj,c yeh nion.ieckich s i ł  okupacyjnych w'Warszawie, tak wojskowych 9 ak. 
i  po l icy jnych .  V tym ce lu  zacza i  nawiązywać kontakty z poszczególnymi 
komisariatami granatowej p o l i c j i  i  z n ł i ż y ł  w nich s ieć  informatorów.
Jako pierwszego udało mu s ię  zwerbować Stanisława Przybysza z komisaria- 
tu przy u l .  S zp i ta ln e j ,  którego zna* jako przedwojennego ins truk to ra  PU 
z .Komendy 0*wwnej P o l i c j i  Państwowej w Poznaniu.
Od t e j  cnw i l i  Przybysz zaczą ł  s ię  spec ja l izować w dekoripirowaniu k o n f i ­
dentów niemieckich. W tym ce lu  obchodził  l o k a le  przeznaczone "nur fu r  
Deutache" , obserwując przebywający ch tam kizzacwns: n ie  Niemców.
Pewnego unia w jednym z tak ich  l o k a l i  za c z ep i ł  go podchmielony cyw i l ,  
p rzep la ta jąc  słowa p o lsk ie  n iemieckimi. Przybysz n ie  odmówił jego  n a t r ę t ­
nym naleganiom wypicia z nim wódki przy b u fec ie .  P o p i j a l i  razem następ­
n ie  cyw i l ,  kompletnie już p i jan y ,  zaczą ł  granatowego p o l i c ja n ta  k on f i ­
dencjonalnie  przekonywać o ważności swej osoby. Uważał, że n ic  s ię  jemu 
z łego  ze strony Polaków stać n ie  może, gdyż n ie  r o z s ta j e  s ię  z bronią 
a do swe^o s i l n i e  zabezpieczonego mieszkania nikogo obcego n ie  wpuszcza. 
P i jan ego ,^ n ie  mogącego s ię  już na nogach utrzymać, Przybysz odprowadził  
uo domu, żeby s ię  dow ied z ie ć , gdz ie  mieszka.
Po z ło żen iu  odpowiedniego meldunku stwierdzone zo s ta ło ,  że ów człowiek 
k ierował całty s ia tką  s z p i c l i .  Przybysz ,  który otrzymał rozkaz z l ik w id o ­
wania go, wybrał s ię  w asyśc ie  poci wsitazany adres. Gdy zadzwonił do 
d rzw i-u ch y l i *  s ię  j u d a s z . . . .  O berszp ice l ,  poznawszy znajomego sobie gra­
natowego p o l i c ja n ta ,  o tworzy ł  d rzw i,  wpuściwszy go do mieszkania. Tym
sai.jym przyp ieczętował  swoj l o s ........

jeszcze  jednym przypadku podobnym -  Przybysz odegra ł  decydującą r o l ę .  
P a t r o l  ZWZ, który miał na u l i c y  K r ó tk i e j  zl ikwidować s z p ic la  gestapo, 
s tw ie r d z i ł  na miejscu, źe wykonanie wyroku j e s t  n iemożliwe, gdyż w od­
nośnym domu mieszkało w ięce j  osób o tym samym nazwisku. Przybysz więc 
''z urzędu" wylegitymował wszystkich, zabrał  dokumenty pozwalające na 
rozpoznanie właściwej osoby na k tó r e j  następnie w imieniu Pols ic i  Walczą­
c e j  wykonany zos ta ł  wyrok śm ierc i .  0

pozo Warszawę lub ro jony przeznaczone.na g e t t o ,  gdyż n ie  miał źaunych 
wątp l iwośc i  co do ce lu  jego  powstania. J i e s t e t y  po pewnym, c zas ie  zon 
aresztowany i  r o z s t r z e la n y .

>
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warszawskich. Obchodzi* Je systematycznie dwa ruzy w nieoi;.|ciij u o a tarcaw- 
3/ijo zebx\-nne wiadomości p*k Dobrzański emu i  lept /Crpusemti. u n i i t  i t y m  In­
formacjom udało. s iy  przygotowuj ew idencj i  rangasynów broni n i- u: j , J, 
os trzec  ludność przed zarządzeniami ekstcrminacy jnyrni, doa torczać wia­
domości o e tan ie  aresztowanych oraz wydobyć z Osławionego punktu z b i o r ­
czego przy u l .  Skaryszewskiej wykupywanych Poldków.Dzidki zatrudnionemu

pod ziemnym,
Praco ta zostoxa przerwana przez śmierć kpt ICrauscgo zas trze lonego  w oz; -

my,
0 l o s i e  p ik  Dobrzańskiego Józe f  Ciruss n igdy s i *  n ie  d ow ied z ia ł .

na spotkanie do biuru Związku .Nauczycielstwa P o lsk iego  przy u l .  U w i i t o - ’ 
k rzyak io j ,  gdzie  spo tka l i  s i?  z wspólnym dowódcę bata l ionu 1 pułku s t r z e l ­

ić tury te ry  z 
sym na Starówce 

.Rataj zapowie­
d z ia ł  Grassowi n iespodzianki,  mówiąc przy tym o pewnych propozycjach, 
k tóre  postawi mu ktoś inny z kim spotkać s i i  miał w oznaczonym term in ie  
przy u l .  Nowogródzkiej ^  w mieszkaniu dra med. Henryka 0zu porok ie to . 
Przybywszy pod wskazany adro3 skieroeany z o s ta ł  do oddzie lnego  pokoju 
Guzie ku swemu zaskoczeniu i  w i e l k i e j  radośc i  u j r z a ł  owego p r z y ja c i e la  
z młodych, poznańskich, l a t  mjra Józe fa  Katujczaka.
Ratajczak był mądrym i  dobrym człowiekiem.. Jego' nadzwyczajno pracowitość 
i  twarde wymagania stawiane sobie samemu stanowiły  przykład d la  Innych.
Syn robotnika gazowni poznańskiej już od najmłodszych ł a t ,  k tó re  przypad­
ł y  im wspólnie, na czasy zaboru pracował d la  P o l s k i .  Był w s po ł o  rgnni z I o -  
rem i  członkiem w ie lu  poznańskich o r g a n iz a c j i  młodzieżowych, m.in. Seroii-  
natorow, Sokoła, skautingu. By* członkiem Głównej Kwatery Skautów Zaboru 
Pruskiego, za łożyc ie lem  (w roku 1912) p ierwsze j  v; Poznaniu drużyny skau­
towej . Ody wybuchło I  wojna światowa p ierwsi skauci o trzym a l i  nakaz wy­
bronienia s i ’i przed poborem do armii  p ru sk ie j ,  obo ję tn ie  czy w l e ga ln y  
czy te ż  inny n ie le ga ln y  sposób, Ratajczakk w tym c zas ie  zas łyną ł  z wykra- 
dania Niemcom bron i.  Przed aresztowaniem ochron i ła  go n iepe łno lc tność  

aotem powołanie do wojska, z k tórego  wkrótce zdeze r te row a ł .  Ukrywał

» J  ik  A. ó£ VA «*• 4 1 ^  V U>W V U t tŁ IH U W  «  V  - »-■ _ __ _ __

Gdy wojna miała s ię  ku końcowi i  utworzona z o s ta ła  w Poznaniu^Rada Ż o ł ­
nierska -  Rata jczak, werbując ż o łn i e r z y  do tzw. kompanii s t ra ży  i  bezp ie ­
czeństwa, któro  -  wg wytycznych niemiecko*-polskich -  miały s i 2 składać 
do połowy z Polakuw i  Niemców, urlopował natychmiast tych. os ta tn ich ,  dając 
im na drogi do domu sute paczki żywnościowe. . . .T a k  w i i c  kompania sk ła ­
daka si-i fak tyczn ie  z samych Polaków. Gruss należący do kompanii d ru g ie j ,  
prowadzonej, przez por .Su le rzysk iego ;  był  w n i e j  szarym pionkiem. znacz­
nych parni i t a ł  tak ie  nazwiska Juk: Stanisława «V olnowckie, :o, Jańczyka, p lu t .  
Jankowskiego, p lu t .B ia łe ck iego  i "W icko"  W ierze jcusk iogo ,  łw leźąoogo ra ­
zem z Ratajczakiem i  oniegockim do naj popularni e j  s zy cli pos tac i  w baroc .'s« 
tw ie  wielkopolskim (Wicek był bratem niemniej popul:; r h o .  -o J v \ i r ., zco
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lunniića Bydgoskiego" z a ło ż y c i e l a  pierwszych drużyn akautówyoh paś 
lyo l i  „eszcze  w. czas ie  zaborów w Bydgoszczy ) . Prowadzony p rzez  Rata ‘ 
ku oddzia ł  wszedł do Powstania W ie lkopo lsk iego  u o którego p rzekrada l i  
c i  i akauci z miast Poznańskiego i  Pomorza.
Ratajczak pozosta ł  w wojcKU, nadal jednak powierzono mu prac^ nu o&oin- 
ku młodzieżowym. W roku 1921 -  jako komendant przysposobien iu  Wojskowej 
na miasto Póznuń-pełnił  jednocześnie  funkcję komendanta Chorągwi Wiel­
k opo lsk ie j  ZHP* Byx współorganizatorem h io torycznego  już Z lo tu  10 lo c l i j  , 
lilii* na Maic ie  pod Poznaniem. Po roku 1935 opuśc i ł  Poznań. Joico c z ł o ­
wiek nadzwyczaj p r o s t o l in i jn y  n ic  nadawa* -się do g ie rek  p o l i t y c zn y  oh. ' , 
To toż p ó źn ie j ,  nu skutek rozdźwiękow z piłsudczykowskim Związkiesa • 
S trze leck im , z o s ta ł  p rzen ies iony do Pińska.

-  i/.uru opinią P a r t a ........ pow ita ł  go dowódca w nowym miejscu.
Rzeczą puna j e s t  -zrobio wszystko by ją  naprawić. . . .

Zd z iw i ł  s i ę , k iedy Ratajczak w y ra z i ł  chęć p rzys tąp ien ia  do kon­
kursowego ogzaminu do Szkoły O ficerów Sztabowych w Rembertowie. Wu Ooo 
kandyuatow Ratajczak zdux ogzarain konkursowy jako prymus i  jalco prymus 
szkolę tę ukończył, otrzymując wyróżn ien ie ,  awans nu majora I  nominacji 
nu wyki.adowcę tak tyk i  w t e j ż e  s zk o le .  Byi to bodaj jedyny wypadek, źc 
elevj szlcoiy pozosta ł  w n i e j  jalco wykładowca w tak truunej i  walnej d z i e -  
d ż in ie  szkoleniu wojskowego, jak j e s t  taktyka.  ( l i t  ot ten przewidywał 
wykładowe i w stopniu pułkownika ) .
Podczas kampanii wrześniowej bra* u d z ia ł  w obronie Warszawy, zos ta jąc  
c iężko ranny. Po podleczeniu o i i  pomyślał natychmiast o kontynuowaniu 
wa lk i ,  służąc swą wiedza wojakowi} a także konspiracyjną z czasów zaborów 
by po raz drug i  w swym ży c iu  walczyć o wolność i  n iepod leg łość  Po lsk i  
i  przeciwko Niemcom. J.Gruos, jego  były towarzysz broni d o łą c zy ł  o i *  ■ 
t e ra z  do je;,o szeregów w Związku Walki Zb ro jn e j ,  wyłonionych ze Służby 
Zwycięstwu P o lsk i  -  o r g a n iz a c j i  utworzonej przez uczestników obrony 
Warszawy na c ze le  z gen. Karaszowicz-Tokarzev.skim w dniu Je j  k a p i tu la c j i  
27.09 • 193'^r. Organizacja  miała na ce lu  c i ę t o ś ć  wa lk i  w okupowanym kra ­
ju i  organizowanie do n i e j  nowych kadr. n a l e ż e l i  do n i e j  przewoźnie 
o f i c e ro w ie ,  przebywający na te r e n ie  Generalnego Gubernatorstwa. Organi- 
zacju nawiązała kontakt z emigracyjnym rządem we P ron o j i  i  zo s ta łu  z r o z ­
kazu i jaczelncgo Wodzu gen . Włady© i  awa S ikorsk iego  z dnia 13.11«1939r 
zamieniona na Związek Walki Z s ro jn e j .
Udy zaczęto  montować okręc i  -  J o ze f  Ratajozak z o s ta ł  komendantem ZWZ- 
AK okręgu komorze, należącym wraz z okręgami Poznań, Sląslc i  #ód£ do 
Obszaru Zachodniego z kwaterą w Warszawie?. Od l ip c a  1941 na c ze le  Ob­
szaru Zachodniego s t a ł  gon. Komorowski (B o r ) .  Rata jczak zap rzys iąg ł  
Joze fa  Uru3sa, który odtąd często  zm ien ia ł  nazwiska i  pseudonimy. Jed­
nym z nich był "S tanisław" -  i  tak go d a le j  nazywajmy.
Podejmując w y s i łk i ,  zm ierza jące  do rozbudowy szeregów ZWZ, Ratajczak 
dąży ł  do nawiązania kontaktów i  współpracy z Innymi organ izac jam i.

.-w

:a
zachowana przez z a ło ż y c i e l a  o r g a n i z a c j i ,  mjra Bolesława Studzińskiego 
byłego d z ia ła c za  P ó ł ś n i e j  O rgan izac j i  Wojskowej i  p r z y ja c i e la  gon. S i ­
korsk iego .  Z powodu zachowanych p ieczą tek  i t d  Korpus Ochrony Pogran i­
cza ze skrótową nazwą KOP -"Obrońcy P o ls k i "  nazwali  swą organ izac ję  
"Komendą Obrońców P o ls k i "  a więc także w skróc ie  KOP. B o łączy ła  się 
do n i e j  inna grupa konspiracyjna "Gwardia Ludowa", k tó r e j  wapołza ło-  
zyc ie lem i  komendantem był Henryk Borucki, po śm ierc i  mjra S tudz ińsk ie ­
go w maju 194or -  komendant. KOPu.
Gdy "Stanisław" udał s ię  do sztabu KOP, k tóry  znajdował s ię  w loka lu  
przyległym do ja d łod a jn i ,  z pokoju tego  wychodziła co pewien cza3 se­
kretarka, czy osob ista  łączn iczka  komendanta, wzywając oczekujących na 
rozmowę głośno z. wymienieniem nazwiska, jak s ię  "Stan is ławowi"  wydawa­
ł o  -  niezmienionego.
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Uderzyło go to  n iep rzes trzegan ie  zasad k o n s p i r a c j i .  Uw ija jący  ul,*; pó p 
ko ju miody cs iowiok i widać adiutant komendanta, n o s i ł  Luty o f  i  e o k ie  t 
bryczesów i  b luzy, przerob ione j  z wojskowej, eo zdradzało z doi ■ o i’i  
cera a wiadomo było, źe h i t le row cy  wyławiają o f ic e rów ,  wiedJśąd, ióo mimo 
k la sk i  wojokowej Poluoy n ic  czują s ię  pokonanymi i  są d a l e j  psychicznie 
nastawieni do o^oru i  w a lk i .
iwwnieź komendant ICOPu, lienryk Borucki,  /ulał używać nawet kobiecego prze­
brania . We wrześniu 19/lor w tak lir; przebraniu z lewymi papierami na nałiwlt 
ico akuszerki i iu r i i  v,yoockioj. udał s ię  do jednako z punkt w w kontaktowych 
w Warszawie przy u l .Lwowsk ie j , gdz ie  gestapo u rząd z i ło  zasadzką s t e r o r y -  
zowi.wszy obecnych czekających na przybyc ie  dalszych osób. ha próbę wciąg­
n ię c ia  go s i^ą  do mieszkania "akuszerka" odpowiedziało ogniom, z a b i ja ją c  
gestapowców. V< zamieszaniu, ud a* o s ię  KOPoweowi zb ie c .
mimo warszawskich pozorów tęgim konspir  atorem okazał się także  ów miody
0 nadzwyczaj ujmującym i  chłopię cym w yg lądz ie -  o f i c e r ,  k tórego
ław" pozna* w loka lu  KOP. higdy s ię  wprawdzie ze sobą nie  o p o tk a l i  -  cnOv 
n i  c l i  w x>rzyszło:5ci pracować na wspólnym pomorskim odcinku. Mył to .podpo- 

^  rucznik 4 pułku lo tn ic z e g o  w Toriuiiu, Paweł P ią tkowsk i,  bohatersk i komen­
dant okręgu pomorskiego KOPu, zamordowany w s t u t t h o f i e .

I I .
Toruń był s t o l i c ą  województwa pomorskiego i  k tóro  krótko przed wojną po­
większone zos ta ło  o d a ls ze ,  poprzednio do województwa pozmańskiogo na­
le żące  tereny bydgoskiego i  inowrooławslciego. S ięga ło  więc województwo 
pomorskie od Kujaw aź po Gdynię, bo te ź  Toruń będący s ied z ib ą  Okręgu V I I I  
Wojskowego był poważnym ośrodkiem ad m in is t ra c j i  państwowej i  garn izonowej, 
Okupant nie.niecki jednak nad Toruń przedkładał Dydgouzcz, gdz ie  z resz tą  
już przed wojną mieścimy s ię  c en tra le  o r g a n iz a c j i  po l i tycznych  niemiec­
k i e j  mnie jszośc i  narodowej, o r g a n iz a c j i  p roh lt le row sk ich ,  d z ia ła ją cych  
tam pod bokiem ekspozytury oddzia łu  I I  -  "dwójki", . « Bydgoszczy teź  mieś­
c i ł y  si^ podczas okupacji  odc inki Sb i  sztab Selbstschutzu na "Gau. Danzig- 
-V. estpreusaen".
l i i e  znaczy to jednak by h i t le row cy  o s z c z ęd za l i  w czymkolwiek Toruń i  j o ­
go polskich mieszkańców. K i lk a  t y s i ę c y  Polaków aresztowano i  umieszczo« 
now fortach^wojskowych, 600 osób zos tu ło  rozs tr ze lanych  w ciągu paru t y ­
godni-. Toruń, k tóry  w roku 1959 l i c z y ł  za ledwie 1400 JNiemcow ( ok.2/2 lud­
n o ś c i ) ,  zn a la z ł  s ię  nagle  pod zalewem śc iągn ię tych  tu 20 t y s i j c y  obcych 
przybyszów, *ctorzy przeutem miasta tego n ie  z n a l i ,  l u d o l f  v .A lvens lebcn ,  
dowódca Selbstschutzu pomorskiego, poprzednio adiutant Himmlera, ( rodem 
z H a l le )  w dniu 16 październ ika 1939r w przemówieniu do loka lnych c z ł o ­
nów t e j  o r g a n iz a c j i  m.in.^mówił: . . . " J e ś l i  wy, moi lu d z ie  z Selbstoohutzu, 
j e s t e ś c i e  mężczyznami to  żadnemu Polakowi w tym niemieckim mieśc ie  n ie  
p r z y jd z ie  w ięce j  do głowy mówić po polsku.- Teraz wy tu j e s t e ś c i e  narodem 
panów. Miękkością i  s łabośc ią  nigdy je s zcze  n iczego  n ie  zbudowano,. Tutaj 
ciioazl o to  by znów umocnić n iem ieckośo. D latego  oozekuję , a t a k ż e '  ocze­
kuje od wo3 Ad o l f  h i t l e r ,  źe zdyscyplinowani a le  twardzi jak s t a l  Kruppa 
będz iec ie  stao razem. Dlatego n ie  wolno wam być miękkimi, musicie być n ie ­
ubłagani i  sprzątnąć wszystko co n ie  j e s t  n iem ieckie  ó co mogłoby p rzesz ­
kodzie procesowi budowania.. ."  • - 
Toruń teź  wraz z powiatem n a le ża ł  do inspektoratu  I I  Selbstschutzu na 
okr^g "Gdańsk.- Prusy Zachodnie", prowadzonego przez krewniaka krwawego 
Ludolfa  von Alvensleben& z H a l le  -  człowieka o tym samym co on nazwisku
1 imieniu, 3yna byłych w ł a ś c i c i e l i  P^utowa w powiecie  chełmińskim. Inspek­
tora t  ten c i e r p i a ł  pod rządami aź dwóch krwawych Alvenslebenow, do k tó ­
rych d o łą c zy ł  t r z e c i  -  A lbrecht " T l t o "  z Ootrornecka.
Dla Polaków Toruń n ie  p r z e s ta ł  byc s t o l i c ą  Pomorza, to  teź s t a ł  s ię  s i e d z i  
bą głównych kwater i  komend okręgów pomorskich konspiracyjnych o rga n iz a c j i  
Początek p ierwsze j  z nich uatował s ię  je szcze  z okresu przedwojennego, g j y  
po lsk ie  czynniki wojskowe -w przewidywaniu nieuchronności wojny 1 chwil o- 
wogo wycofania s i ;  z Pomorza -  s z k o l i l i  w Toruniu kadrę .o f icerów i  p ód o f i ­
cerów woj sic a połoKlego.  koza inne po całym Pomorzu grupy miały prowa- 
da lszą  dz ia ła lność  -wywiadowczą d;/wc.j‘~y jną -  otr:-vmująo kryptonim 11 
WAJjD" . ;nizowyi ie  mir %vcV , ' - 1 a ? <
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Trudno dziś otwiex'dzió czy, i  jnką akcj-i w, ch w i l i  wybuchu wojny praoprown- 
dzio z d o ła l i  oałonkowi© "Grunwaldu" wobec ‘ je j.  całkowici© oUwienAcgo, n '■ 
praypuszcaano, przebiagu.Czy mogli przeprowadzić akty dywersyjno -r. ^ o- 
t a& o ki.edy praypadła x>Ti yi udzia-i-e walka z s i ln ą  1 truorią do zduozenj...* 
dywersją niemiecką, zorganizowaną przy pomocy z zewnątrz x>rzoa n i e l o j a l ­
na wobec państwa po lsk iego  skupisko Niemców?
2 re s z tą { jak wynika z opowiadań syna mjra l ia rce lego  Bończa-Cerk iew icza, 
mieszkańca Torunia, o j c i e c  jego ,  bjdąc członkiem kierownictwa '{ Grunwaldu1 
w róc i ł  po kampanii wrześniowej do domu do Torunia -  z f.Todlina. Świadczy
o tym, ze zo s ta ł  zmobilizowany i  b ra ł  udz ia ł  w kampanii wrześniowej* ;r : czt 
saiaiaat -  w myśl aa i iżoń  o rg a n iz a c j i  -  pozoataó na .Pomorzu colom .przepro­
wadzania d z ia ła ln o ś c i  dywersyjno- wywiadowczej. P o z o s t a l i  przy życ iu  -  
- r o z p r o s z y l i  a i g , u k ry l i  lub ozolcali na wytyczne od władz centralnych, 
z którymi o t r ą c i l i  kontakt.  N iek tó rzy  n ie  naw iąza l i  go do końca wojny. 
Prawie natychmiast po powrocie z i.iodłina -  w p.a&6aiurnikn 1 (J ' y j v -  rrgr (3«r- 
klowioa z o s ta ł  aresztowany i  ulokowany w fo r taoh  wojskowych w tfommin.
Gdy przeszed ł  następnie do s z p i t a la  więziennego sdoi.:-.! zb iec  i  ukryć 
w Warszawie.
Wowa sytuacja po l i tyczno -spo łeczna ,  jak również wynikające z n io j  zadania, 
sk ion i ia  aktyw "Grunwaldu" do rozbudowania t e j  o r g a n iz a c j i  z wo;jakov;c;] 
s i a tk i  dywersyjno-wywiadowczej w konaplraoyjną o r g a n iz a o j j powstańczą.
Mjr Cerklewicz zos ta ł  kierownikiem, wydziału wojskowego, któremu poGpo­
rządkowani z o s t a l i  komendanci "Grunwaldu" w t e r e n i e .  JCierowcł pracą 
z Warszawy, komendantem na miasto i  powiat Toruń zos ta ł  Walerian ilaukowaki 
szefem służby san itarne j  -  ppor.lok.mod. Marian JJuralaki. Wkrótce na t e ­
ren ie  Panorza Torunia zorganizowanych aoatało  7 kompanii posiadających 
pewną i l o ś ć  broni.
Pion cywilny "Grunwaldu" (s zk ie le to w y )  składał  oia z znanych w przedro- 
jennym życ iu  d z ia ła c zy  po l i tycznych  i  społecznych Pomorzu. Ka c z e le  ich  
staną ł  Wacxaw C i e s i e l s k i .  Jego zastępcą byx Antoni Antczak. P ierwszy ,  by­
ł y  redaktor Gazety Bydgoskiej następnie  Toruńskiego Słowa Pomorskiego, 
zajmował do wojny stanowisko sekre tarza  zarządu wojewódzkiego Stronnictwa 

\/ii arod owego, a Antoni Antczak, d z ia ła c z  Herodowej P a r t i i  ■Robotniczej, był 
kierownikiem administracyjnym toruńskiego oddzia łu  t e j  p a r t i i ,  wychódzą- 
coflo pod nazwą "Głos Ludu". W roku 1937 NJPU z łą c z y ło  się z C h rześc i ja 'akq  
Domokraoją w jedno stronnictwo »  Stronnictwo Pracy .  Tok więo w cywilnym 
p ion ie  "Grunwaldu" ś c i e r a ł y  siu tendencje  p o l i t y c zn o  Stronnictwa Knrodo- 
wego i  Stronnictwa Pracy.  Ujawniały aiśl toż pewno, sprzecznośc i  -  do v,' k- 
szych jednak ro zb ie żnośc i  w ob l ic zu  t e r ro ru  h i t le row sk ie go  n ie  uoche- -o. 
Tak więc współpracowali z "Grunwaldem" redaktor  toruńskiego oddz i » łu "Gxc-

V su Ludu" Franciszek Hoohowiak, k tórego  poprzednikiem na tym stanowisku 
\/był Zygmunt Felczak, po połączeniu obu p a r t i i ,  redaktor" i )z4cnnik« rJydgos- 

k ie g o " ,  byłego organu Chadecji ,  założonego i  prowadzonego przez Jona Too- 
k T o  środowisko, składające s ię  głownio z lu d z i  p io rą ,  ro zp roszy ło  u i ;  
bjdąo zmuszone do u c ie czk i  i  zakonspirowaniu s i ę .

5 “

z pown tcuą w Poznaniu organ izac ją  "OJCZYZNA" za pomocą łączników owej źo -
ny, ż y ją c e j  obecnie w Poznaniu C e c y l i i  -  M ar l i  Matuszak oraz zeccra Adama 
P rzyby ły ,
Cerklewicz tymczasem zetknął s ię  w Warszawie z"iComendąJfObrońców P o ls k i "  
z nią odtąd ś c i ś l e  współpracując. 14a komendanta okręgu pomorskiego ivOPu 
wyznaczony zo s ta ł  Paweł P ią tkowsk i,  k tóry  w tym ce lu  p rzyby ł  z Torunia. 
Jako rodowity Pomorzanin miał tu r o z l i c zn o  kontakty tak, że w k ro tk i ;  
c zas ie  zdo ła ł  aorganizowao sztab okręgu, sprawną sieć ł ą c z n i .  ■■ v 
teroa,-;w© na Pomorzu, stanowiąc tu jednocześnie w oylezym ci.;

o - n

77



icowy "Grunwaldu", Tale więc dowództwo okręgu Pomorza KOP ert;? jóbwaid d l  i  
częściowo w Toruniu i  Cisę Soi owo -d la  bezpieczeństwa- w Wara z o wic .- 
h io za le żn ie  od KOPU•powstała w Toruniu jes zcze  jedna o rgan izac jo  konap’-*- 
/ ‘ueyjna, założona na początku s tyczn ia  194or przez  zawodowych podoficerów.

VLyxa to Polska Armia Powstania (P A P ) , jedna z pierwszych organijSaeji 
pirncy jnych na Pomorzu, k tó re j  komenda główna pozostawała w Toruniu, n i 
szukając powiążań z ruchem ogólnopolskim. Swoimi wpływami obejmowała oiuy 
terytorium tzw. okręgu Gdańsk-Pruay Zachodnio. Kierownikiem o rga n iz a c j i  
byx Igrano la  ze k Li t  u ęhnal  » k . Wiosną roku 194'0 do org tm izuo j i  to  j wstąp ił  
,:.dyv;yrM S-owtkowokl - "B ia ł y  G ro t " -  k tóry  z o s ta ł  zastępcą komendanta, : pć.,~ 
n ie j  po ITtfierci Stachowiaka komendantem. iSdward Słowikowoki j e s t  jedną 
z na jbardz ie j  kontrowersyjnych pos tac i  w pomorskim ruchu oporu.

I I I .
.V czasie,, d z ia łań  wojennych mosty toruńskie  nad Wisłą z o s ta ły  zerwane. 
Lohotnicty Podgórza był odc ię ty  od śródmieścia Torunia .Dopiero gdy ni-stały 
mrozy, umożliwiające p r z e j ś c i e  na drugi  brzeg przez  t a f l a  lodową, zacz.. ły 
z podtorza dochodzie pierwszo w ie ś c i .  Przychodzimy one z mxodzioźą robot­
n iczą ,  s i l n i e  przezywającą traged ię  narodu, który  swemu żo łn ie r z o w i  nie 
mógł zapewnie skutecznych środków ao wa lk i .  A tak p ięknie  o tym przed w o j-  
ną pisano! Szczegó ln ie  "żywe torpedy" r o z p a l i ł y  fan ta z ję  młodych. C h c ic l i  
i  oni walczyć ginąc z a 'o j c z y z n ę .  A tymczasem n ie  w es z l i  nawet do akc j i  
obrony napadniętego przez wroga k ra ju .  Zabrakło d la nich zwykłego karab i­
nu. To teź n ie  c zu l i  s ię  pokonani - tak  samo jak n ie  c zu l i  s ię  pokonani 
mimo pon ies ione j  k lę sk i  -  walczący w kampanii wrześniowej ż o łn i e r z e .  
Utworzyła s ię  wśród młodzieży ro b o tn ic z e j  Podgórza grupy konsp iracy jna , 
K tó re j  jedynymi kw a l i f ikac jam i konspiracyjnymi był ich zapał do d a ls z e j  
walki o przywrócenie wolności o jczyzny .  Organizac ja  ta nazwała s ieb ie  
" n AT ALI Uli /ja Si '■ Ijjfcc I " .
i_xoćz:Leź była pozostuwiona sama sob ie .  Drobna część o c a la ł e j  i n t e l i g e n c j i  
p o ls k ie j  pozosta ła  tam po przeciwnej s t ron ie  r z e k i . M e  w ie le  j e j  wprawdzie 
pozostano w Toruniu. Rodziny wojskowe pouciekały,  n ie  w róc i ła  również 
z u c ieczk i  ludność napływowa znajdując oparc ie  u rodz in  z poza pomorskich 
s tron . Dalszą część w ramach niemieckiego hasła "Kongresser raus" wysledlo  
no do Generalnego Gubernatorstwa -  przechodząc przez osławioną "Szmalcówk^ 
toruńską. Na jw ięce j  jednak Polaków zg in ę ło  w a k c j i  l i k w id a c j i  i n t e l i g e n c j i  
p o ls k ie j  -  a k c j i  nazwanej "Tannonbcrg" a więc także "Grunwald". K i lka  t y ­
s ięcy  Polaków aresztowano i  uwięziono w fo r tach  wojskowych.
Gdy od początku roku, 1940 nastały s i ln e  mrozy i  Wiała pokryła s ię  grubą 
t a f l ą  louu -  członkowie "Bata l ionu Śmierci"  p r z y b y l i  do Torunia by wśród 
pozostałych p r zy .ży c iu  poważnych Polaków szukać rady. C h odz i l i  do nich j *k  
do wyroczni,  znając dobrze własne brak i  k w a l i f ik a cy jn e  do a k c j i ,  którą 
podjąć zam ie rza l i .  Z g ł o s i l i  s ię  m.in. do znanego kompozytora i  prezesa 
Toruńskiego Towarzystwa Muzycznego -  Zygmunta Soczyńsk iego . P y t a l i  go
o nazwiska innych godnych zaufania' Polaków, wśród których mogliby ko lpor­
tować powieloną przez s i e b i e  gazetkę z komunikatami radia zagranicznego, 
a a l i s t  i ich  wszedł m.in. adwokat^Aleksander Wrońs k i « zastępca prezesa 
Toruńskiego Towarzystwa Muzycznego. Członkowie "Bata l ionu Śmierc i"  zwró-

zamienio w Konradów Wallenrodów, c h c i e l i  przyczynić  s ię  do zn iszczen ia  
samolotów niemieckich, k tó re  tak bezkarnie l a t a ł y  nad Polską,  s i e j ą c  
śmierć i  zn is zc zen ie ,  podczas gdy polscy l o tn i c y  toruńskiego pułku .niemal 
piechotą u ch od z i l i  z k ra ju ,  d oc ie ra ją c  do Rumunii.-

o ią  i  n ieprzestrzeganiem elementarny eh zasad k o n s p ir a c j i .  Pewnym było ,  źe 
.UęaCapo już węszy ża "Batalionem Ś m ie rc i " .  Sztab "Grunwaldu" star;.* ę
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* ł
Zaczęły si.j aresztowania ozłonkow "Bata l ionu Śmierci"  na Podgórzu. U u l  o 
Ictwry  ̂ miodyoh zapaleńców si^ uratował.  Ccły w r-jce gestapo wpadła. li. a ta , 
uatulona przez n ich ,a  godnymi zaufania Polakami aresztowania z Podgóz-zu 
przen ios ły  ai^ do Torunia. Aresztowany wi^c z o s ta i  Zygmunt  ivio.ezy;**L/i i  ad­
wokat uroński. Mimo, że ten  o s ta tn i  był sztabowcem’ “ Grunwaldu" aresztów;.a 
n ie  go miai-o jedynie  zwi^zelc z l i s t ą  "Bata l ionu Śmierci"  a nio z d z i a ł a l ­
nością "Grunwaldu", na trop  k tórego  gestapo je s z c z e  nie wpadło. Po fa k c ie ,  
i ż  areaztowania oi-j/jn^ły jednak po KOP którego członkowie jako zawodowi 
o f ic e row ie  czy te ż  podoficerow ie  n io  b y l i  przed wojnę w mieśc i o do tego 
uuopnia znani i  popularni żeby ich ktokolw iek po le c ić  mógł do umieszcze­
nia* na l i d  c i  o -  sędzio na leży ,  i  ż komendantowi na miasto i  powiat 'j'o ru/t 
por. Zaborowykiemu. udało si-j przeprowadzić rozmowy z mulę grup?-;. " j :n ta l io -  
nu oii i lerci" . I  to  s ta ło  a i *  jego  zgubę . . .A resz tow an ie  (jo pociągną ;'o z u 
aob.j aa lsze  . * • .
w tym samym czas ie  przybył  do Torunia W ito ld Lend z io n > członek wywiadu 
KOp , udajęc oi-j bezpośrednio do mieszkania Zaborowskie go . Gdy tam dowie- 
d z ia ł  si-< o uresztov/aniaoh n ie  w ró c i ł  ju i  do własnego mieszkania, gdzio 
na jogo przyayc io  oczekiwało gestapo. To go uratowało.  Zdo ła ł  zb iec  
i  ueltroniu si* ‘ w Warszawie. I)o warszawy z b ie g ł  również Jan Tesikcu którego 
wie lka popularność w Bydgoszczy stawała si^ d la  n iego nawet w Toruniu n ie ­
bezpieczny ( niemey bydgoscy w awej f u r i i  przeciwko niemu i " I ) z ien n ik ow i■ 
Bydgoskiemu" r o z b i l i  ca łkow ic ie  drukarnią i  maszyny).
a Warszawie Jan T cska jasco emisariusz Okręgowej Delegatury Rzędu na Kraj 
(Okrjg  PomorzeJ przybywał z Wybrzeża, u s i łu ją c  tam zorganizować ta jne  na­
uczanie w oparciu o or^anizacj^ "Poloka ż y j e 1,1 k tóra wy łon i ła  a l j  z Komi­
te tu  Charytatywnego "Pomoo Połakom", siygfijęcym re jonu re jonu Wejherowa 
i  Gdyni• P o l e c i ł  również kierownictwu t e j  o r g a n iz a c j i  zb ie ran ie  materiałów 
ó wiadczęcyeh o wrogim stosunku do narodu i  duchowieństwa po lsk iego  ze 
strony biskupa b p l e t t a .
W a t o i i e y  schron i ł  si^ także Zygmunt Pe lozak ,  zakładajęc  tam konspiracyjną 
grup^ Stronnictwa Pracy pod nazwę "Zryw".
Tak wi^c w marcu 1940r zadany z o s ta ł  w ie lk i  c ios  pomorskiemu ruchowi opo- . 
ru. P ierwszy pocięg,  k tó ry  w kwietn iu  ruszył  przez zmontowany przez fJiera- 
cow most kole jowy w -oruniu, pełen był Polaków wywożonych do obozu kon­
centracyjnego w Sachsenhausen, gdz ie  większość zg in a ła .  Po wojnie  w róc i ł  
ty lko  minimalny procent wywiezionych.
Jedna z u l i c  Torunia nazwana zo s ta ła  imieniem Zygmunta [Soczyńskiego.

IV .  ~—
-a wiosny 194 0r p rzy je cha ł  do Torunia z Warszawy Józe f  Rata jczak, wyzna­
czony na komendanta- okręgu pomorskiego ZWZ-AK wraz z swym adiutantem p e ł ­
n ię  cym obowiązki s ze fa  s&tabu -  Jozefem Chylińskim- pseudo " P i o t r " .  
iiuia^JZ&k-, którego poznano na Pomorzu jako " i fa ro la ,  "Karolczaka" lub 
"Krau3ego, przeprowadzał w mieszkaniu Wacława C ie s i e l s k ie g o  w Toruniu, 
przy u l .  Mickiewicza rozmowy- połączeniowe. W imi^ n ierozpraszan ia  wysiłków 
organizacyjnych -  C i e s i e l s k i  z g ł o s i ł  akces pionu cywilnego "Grunwald" do

-  7 -

więzao si^ z ZwZ-AK. Przebywający również po w iększe j  c z y ś c i  w Warszawie 
komendant oicrjgu. pomorskiego KOP Paweł P iątkowski zdał w m ie jsce  a res z to ­
wanego komendanta na miasto i  powiat Toruń KOP por .Zaborowskiego -  Maria­
nowi Tuszewski.ema bezpośrednie kierownictwo d z ia ła ln o d c i  na Pomorzu, 
a kierownictwo wywiadu Wiesławowi Stremlauowi. Łączn iczkę  była Kazimiera 
Jackowska.
i iatajczak, p rzy je żd ża jąc  odtęd^czysto do Torunia i  o rgan izu jęc  ZWZ -AK nu

, • • - - - - okr^

wchodził
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„tu *u • »*U i' • lv LU u uU/-.". \« • : ' ,;«r «J;i •< , .
noś c i  -  s tworzeni*  pomocniczej służ by wo jdkowe j oraz organiz .vo j i  o< wi.  
iuw icobiooyoh. Komend antką ̂ Gkr i  gu Służby k ob ie t  by iw i ia i ina *vrz on-••.>•.• • >< 
pseudo "Z o f ia ,  późn ie js ze  żona. P ie tk ie w io z a -O r l in s k ie g ó .

danta obwodu toruńskiego, inźs, budowy mostów, Paszkowskiego -  Dydy:\pk.' 
-Paszkowska, pierwsza nacze ln iczka harcerek w Warszawie , obecnie lekarz .
~w Otwocicu.
I r  Anna Paszkowską była członkiem ZWZ-AK, j e j  mieszkanie w Toruniu było 
mieszkaniem kontaktowym, do którego  m.in. p r z y r ó w n i e ż  Ratajczaac, 
Była harcerką l e c z  n ic  na leża ła  do "Szarych Szeregów".
Drugi poć okrąg pomnocno-zachodni posiadał, inspektoraty :  bydgoski,  cho j­
n ic k i ,  tczewsk i,  inspektorat wybrzeża a w pewnym okres ie  także inspekto­
ra t  grudsif jzk i.  Komendantem był Jo s o f  Olszewski,  v e l  Zdanowicz, pseudonim 
"A n d rz e j " .
Osobny uwag? podwińcono ko le jn ic tw u ,  k tóre  pos iadało  spec ja lny  r - . \P:rat 
w Komendzie Głównej ZWZ-ruC prowadzony c en tra ln ie  przez  ^gmunta Contcrows- 
k iego .  Toruńsica grupa byma bardzo aktywnie i  wyb itn ie  ei.» odznaczamy.
U wyniku wspólnych rozmów z pionem cywilnym "Grunwaldu" z ZWZ-AK było 
postanowienie z  odna lez ien ia  zagubionych i  przezywanych kontaktów z c z ł o i  
kami przedwojennej grupy dyweroyjno-wywiadowczej "Grunwaldu", Terenom, 
leżącym odłogiem by a. a Brodnica n/Drwęcą, gdz ie  i s tn ie ć  winna była s i ln a  
grupo zawodowych wojskowych, głownie podoficerów, gdyż w miećcie  tym 
stacjonowali przed wojną dwa pułki p iechoty .  Zos ta ła  ona p r z e t r z e b io ­
na także przez zl ikwidowanie "KotyM i  uw iez ien ie  j e j  czmonkow. 
x-ia inspektora Z'.iZ-AK na Braunic-a wyznaczony z o s ta ł  o f i c e r  rezerwy A l fons  
Jarocki,  z zawodu nauczyc ie l  z Dąbrowy Chełmińskiej,  pseudo "An ton i" ,  
któremu do pomocy w zorganizowaniu inspektoratu  brodnickiego ' wyznaczony 
zostam przez Ratajczaka "S tan is ław " .  Po dokonaniu zadania "Stanisław" 
miał wejść w skład Komendy Okręgu Pomorskiego.
"Stanisław" skontaktował 3i<a w warszawie na po lecen ie  Ratajczaka z tzw. 
Biurem L e g a l i z a c j i  celem otrzymania "Lewych" dokumentów um oż l iw ia ją­
cych mu wyjazd na Pomorze. Wydział L e g a l i z a c j i  założony z o s ta ł  przez 
byłego adiutanta gen. Karaszewicz-Toknrzewskiego -  ppłk Jimila Kumora.
Był to  pierwszy wydzia ł ,  k tóry  rozpocząć intensywną praca już w 'przed­
dzień k a p i tu la c j i  przy zakradaniu "Służby Zwycięstwu P o l s k i " ,  poprzed­
n ic zk i  ZWZ i  AK, by stworzyć odpowiednie warunki konspiratorom.

V .

Kierowniczką biura l e g a l i z a c j i  na z iemio zachodnie była "pani i . loria",  
zaneloowane wówczas jako K e l la  Żurowska. Właściwe j e j  nazwisko brzmia­
ł o :  Halina Stabrowska . Byma z domu Schmidtowna i  pochodziła  z Środy Y«ikp. 
a przybyła do Warszawy z Bydgoszczy'. Jako żona in żyn ie ra  kole jowego 
i  d ługo le tn iego  naczelnika tamt. warsztatów PKP, zaiiiicozkiwama w tym 
m ie jc ie  od p ierwszej  ch w i l i  n i e p o d le g ło ś c i .  N a leża ła  tam do najaktyw­
n ie js zych  kobiet,  w pracy 3 p0j.eczr.ej i  charytatywnej.  S zc zegó ln ie  popa­

la  wśród k o le ja r z y ,  pracując w k o le  kulturalno-oświatowyra pra-

io

; i e l i  sklepu fu to r  przy ul.Dworcowej, nadzorowanym już przez gd a lsk ic -  
',0 xrsuh?.;Ldera, Konrada Krause. Zos ts ła  jako jedna z pierwszych, a resz—

którzy  u lokowali  
wała razem 

Koronowskiego
/ i jz ien iu .  j e j ,  ewakuowanego wraz z PKP do oucl , n ie  było no nic,

sca, zost-^a  ty lko  córeczka Danuta, k tóra s ta ra ła  ai-: ' ubiagr.c / -sta:>ov'
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O uwolnieni© matki. Rezu lta t  dało wszczęta za pośrednictwem bydgoskiego 
volksdeutsoha, osławionego gestapowca, iJeitscha akoja wykupu , yuto
z akr a piana, wy borowymi wódkami, przoz adwokata dra Czesława lUcuuu;';/ r.., 
nrzy pomocy k i lku  wspaniałych fu t e r  i  srebrnych l i s ów  ze sklepu 
k iego i i l i  Jaworsk ie j , prowadzącej) ten  sklep pod nieobecność • owo {„o bratu. 
Uclaio s i '  wydootać Sta-br.owską z . s id e ł  gestapo, z k tórego wyszła w omu 
23-go l is topada  1939r. J i a i a T s i j  odtąd codziennie  meldować w gestapo.
U<1-0X0 si-j j e j  jednak zb iec  do warszawy. Za n ią  podążył j e j  mąz, który 
w iiii^dzycz-jsie powrócił  z-ewakuacji ,  zab ie ra ją c  do Warszawy cork-a.
„ oroot z dworca l io i ina stabrowska udała si*2 na znatfe j e j  m ie jsce  kontak­
towo oxuźby Zwycięstwa 1 'o lskl i  ż a xozyc ie la  Zw&ązku AaliCi Z b r o jn e j , po­
przednika ;JC ~ óo  gon. iCar a szewic z-Tokarzewski ego., k tórego znnła dobrze 
że owej -racy w Polskim liiałym iCrzyzu, gdyż generał  był dowódcy Okręgu 
korpusu nr Vx I I  w Toruniu, obejmując to  stahowisko w lutym 1cj7Qr po bar­
dzo popularnym na Pomorzu gen. Thoramfc. P r z e n ie s ien ie  go na Pomorze byxo 
dziełem n ieżycz l iwych  mu osób, którym n ie  podobała t»i-i jego  ch>e porozu­
mienia i  \vapwxaracy z m n ie jszośc ią  ukraińską w itiołopolace ' .schodnie j .

VI
Coxi.L aru ozow 1 cz-2okarz e wsk i  p rzysĄp i ł  do pracy w nowyin, nieznanym mu do­
tychczas t e r e n ie ,  w oicresie napiętych stosunków 'po lsko-n iem ieckich,  w n a j ­
bardz ie j  a*,pulxłya. punkcie — Pomorzu. Stanął wobec nowych zagadnie:: obron­
ności zucnoduicu granic  1 s zc zegó ln ie  s i ln ego  n as i l en ia  wywiadu niemiec­
kie,:,o. kwxotniu 19 3 9 1*. przeprowadził  wraz z owym adiutantem ppłk xCumo­
rem in s p e l c j j  w e s t e rp l ia t t e .  xiył zadowolony z in sp ek c j i  w ie r z y ł ,  że  ta 
placówka ło ln c e  wstydu n ie  p rzyn ie s ie .  ;,':niej zadowolony był z w izyty  
u mjr Żychonia w Bydgoszczy, wstępując tam w drodze powrotnej do Toruniu 
(uo j «rtykux po powrocie generała z  »Vesterp latte )  .
.. Toruniu w tajnym piśmie podax nadające si< do szerszego  ujawnienia 
u •burazio j cburak terys tyczne ' przykłady zainteresowań wywiadu n iem leok ie -  
g o , .k tó r e  dowodziły , ź e d l u  wywiadu tego n ie  było rzeczy  drobnych i  n i e ­
ważnych, że wszystko można wykorzystać ze szkodą d la  wojsku, dla państwa 
Przykxcdy te  do tyczy ły  niemal wszystkich pułków stac jonujących w miastach 
pomorskich, garnizonów. Jeden z tak ich  przykładów dotyczących garnizonu 
bydgoskiego Brzmiał:

“Obserwować ruchy wojska w ga rn izon ie  bydgoskim jak alarmy, pogoto­
wia, wymarsze na ćw iczen ia  garnizonowe, wymarsze na manewry oraz 
powrót do garnizonu.
Udzie mieś c i  sl*< dowództwo 15 BP.
Utwierdzić  organizac ja  15 DP.
Jaki j e s t  stan brygady k a w a le r i i .
Zebrać dane o nowych budowlach wojskowych.
Czy wojska garnizonu bydgoskiego zo s ta ły  wysłane za granicy l i t e w s ­
ką (w czas ie  zatargu z L i tw ą )  .
.Dowiadywać s ię  nazwisk o f ic e rów  i  podoficerów, k tó rzy  pracuju

- w sztabach, k tórzy  mają chwiejne charaktery lub są a lkoholikami. 
U s ta l ić  gdzie  mieszczą s ię  wojskowe rampy ko le jowe .
U s ta l ić  uat* i  kierunek wymarszu oddziałów garnizonu Bydgoszcz. ’ 
Sprawdzić czy na Jachcicach w.Bydgoszczy j e s t  l o tn is k o .
U s ta l ić  dokąd z o s ta ł  przen ies iony  ̂ dowódca Centrum 'wyszkolenia L o t ł  
n iczego w Bydgoszczy oraz podać nazwisko nowego dowódcy.
U s ta l ić  czy na lo tn is k u  w Bydgoszczy są bombowce i  . i le .
Ue>tali* na lo tn isk u  i  na t e r e n i e  baonu pancernego i l e  j e s t  z b io rn i ­
ków ■benzynowych.
oprawdzio czy w Bydgoszczy wybudowano nowy magazyn d la  baonu pancer­
nego w jachc icach .

edy wybuchła wojna gen. Tokarzewski bra ł  u d z ia ł  w obronie Warszawy 1 jak 
już wspomnieliśmy w dniu j e j  k a p i tu la c j i  z a ło ż y ł  organizac ja  Służba Zwy­
cięstwu P o l s k i ,  tr zon  ZWZ i  AK. P rzez  niego H&lina Stabrowska t r a f i ł a  do
V . t */ , ' • . '* • - - • • _ ... .it fcj m '
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• , , • • i. u i. x  u  o  u x» u  v. x  • j  v • •• i  x  o  „ y  M ‘ . u j . ł ,  w y  j  o o  i ) ał u  0 0  Kral swa ,
gdzie  iserueldowała s ię  pod. włacmym nazwiskiem. i  tego  dala ‘wruaiłn  *!o 
Jorsbawy j o ’.i o volkodcutoeiiisfc Prau Petera*
a le  d ług,o jiraypadło j e j  jednak wax)ólprućow&ć z (jon. Aokiir^crt.iu-, « 5;,» -:\v 
w grudniu. 1$)3’iłr otrzymał a Angora v;o F ra n c j i  rozkaz p-rsscknzaain ranko,U 
komendanta głównego or. 'Tenisacji "u iu iba  SwyePastwu P o l s k i "  owim;u ;■ ■:rjs ,-g- 
cy -  gon* Roweckiemu (G ro t )  i  pi-ae.nieoienia a i i  do Lwowa, na obszar a., -  
le żący  do /SSRIi* Gen. Tokarzowski uważał aa z ło ś l iw ość  p rz e n ie s ien ie  go 
na ta k i  te ren ,  gdzio  jakakolwiek akcja konspiracyjna z $ćry oknssnn by­
ł a  na rozszy frowanie  z powodu bardzo w i e l k i e j  je go  tara populurnośoi , g d z i e 
znały go "każdy żuk i  każda żaba'*. I  fak tyc zn ie  z o s ta ł  przy przekrocz..**• 
niu granicy aresztowany* Przebywał do ch w i l i  zwo ln ien ia  w roku 1941;: 
w w l j z i c n iu  radziockim. -
utaarowaka była uzefem wydziału l e g a l i z a c j i  w oddz ia le  I  sztabu Komendy 
Głównej Z-u Z , gdy "Stan is ław" zetknął s ię  z n ią ,  otrzymując przepustka 
upoważniającą go do prze jazdu ±  Gen. Gubern, n a  P o m o r z a  oraz fa łożywą 
Kennkorta na nazwisko e lektromontera Jggefa  Rohttteawakicfto z Tucholi , ,  
którego znoł z czasów gdy był tam komendantem Y/P i  1»V/, zmarłego już urzęd 
nika konsulatu po lsk iego  w Paryżu. 2 tą  kennkartą wyjechał z Warszawy 
na Pomorze. Pierwszym etapem był Toruń mieszkanie G ie o ic lk k ich ,  gdzio  
s z e f  sztabu okręgu pomorskiego SWZ J óze f  Chyli/iskl zapoznał go zo sk la -  
dem dowództwa okręgu pomorskiego. Wskazano mu t e ż  na p rzysz łość  dwie 
"przy j;:zd.ówkl" i  mieszkanie członka "Grunwaldu" k o le ja r za  ^Antoniego Tyc-  
nera (pseudo "I.iorok") na u l i c y  Winnica oraz mieszkanie i n z . Paszkowskie­
go. Z Torunia ."Stanisław" wyjechał do Brodnicy, k t ó r e j  przed tyra nio 
znał* I^iasto to  przez swe sąsiedztwo z R yp inom ,  było w p rzesz łoś  c l - o ś ro d ­
kiem przerzutów lu d z i  i  broni z zaboru pruskiego do rosy jo  ciegro do tzw. 
Królestwa* Rypin s ta ł  s ię  miejscom- grupujących s ię  tam powstańców z -kiol- 
kopo lsk i  i  Pomorza* W za s i la n iu  powstania w ie lkopo lsk iego  w bron i  emanie 
ja w ie lk ie  za s ług i  p o ło ży ła  pracująca aktualn ie  w wywiadzie £vVZ-AK K a z i -  

.miera Stawińska, wówczas Ka lksto in -0s łowska, kob ie ta  k tóra  ową d z i a ł a l ­
nością i  odwagą zadz iw i ła  wszystk ich .  Pracując w zakonspirowanej a póź­
n i e j  o f i c j a l n e j  o r g a n iz a c j i  n iep o d le g ło ś c io w e j , bodącej jednocześnie  
ośrodicicm grupujących- s ię  powstańców w Rypin i  o i  o k o l ic y ,  a s to jących  
pod kierownictwem sędz iego  Koś Pińsk i e g o i- Apczyaskiego, dos ta rc zy ła  o ś -  
rodkowi w Rypinie 2S t y s i ę c y  35a naboi do broni ręczne j  oraz k i lk a d z ie ­
s i ą t  karabinów rocznych przesłanych w przesyłkach na drugą strona kordonu 
iiroń zos ta ła  zebrana z raźnych jednostek wojska niemieckiego i  nabyta 
drogą n ie lega lną  w . .  B e r l in i e  i  Kagdeburgu. X.Stawińska (Kolicat.«!i n-Qalo\. 
ko) zasłyńaza s zczegó ln ie  zdobyciem w jasjsy dzień z przed poczty  w --roc-  
n icy  karabinu maszynowego należącego do jednostk i  osławionego Grcaf.cchu- 
tzu .  Akcją tą kierowała o s o b iś c i e . .C i ę ż k i  karabin maszynowy ulokowany m< 
grzb ie tach  • pary..koni przep łynął Brwacę i  w ten sposób przeprawiony zos­
t a ł  do naszych, po d rug ie j  s t ron ie  gran icy .  Sprawa sia jednak wydala 
i  d z ie lna  Polkę zos ta ła  aresztowana. Jćimo r e p r e s j i  żadnych wspólników 
n ie  wyriaxa. V.ieść o ^ej aresztowaniu ro zes z ła  s ię  po t e j  i  ta .r te j  s t ron ic  
granicy . '  /w przeddzień rozprawy przed Sądem 'Wojskowym, w dniu 2 kwietnia 
1910r. o godz. 21,3o k i lku  odważnych Polaków u r zą d z i ł o  f i k c y jn y  napad nn 
w ię z ien ie  brodnickie ,  odb i ja ją c  uwi-azioną w nim Kalkatein-Osłowską, rr;tują 
ją  tym samym przed g^ćtisHKjto^sitaryay niechybnym wyrokiem ś m ie r c i .  a k c j i  
t e j  w ie lką odwaga wykazali  Bartwnicki z Koz iegorogu i  Tradowicz ze s^zozo 
k i  pow. brodnickiego.  Uchodząc i^rzed władzami pruskimi, udała s ię  do Poz 
nania, gdz ie  wstąpiła  w s z e r e g i  S łu iby  san ita rne j  w ie lkopo lsk ich  wojak po 
stańczyeh.

opuszczając je  dopiero po. wybuchu wojny. Schroniła, o ię  w Warszawir, gdzie  
spotkała aia zo "Stanisławom" w-o polnych nzerogach. W Bydgoszczy ;oz<>:» t>.ł 
Jf?J brat JUj_ani, fasmucuuta, k l w y  p o ło ży ł  w io lk  ..a za s ług i  w zaopatrywaniu 
Polaków bydgoskich w l o k i .
V/ I r ou n icy  " S tanióiaw.V. otrzymał kontakt dó pewnej p o l s k i e j  w ł a ś c i c i e l '  \ 
r e s t a u r a c j i .  i » ie  trwało jc-dnyk d ługo ,  gdy jogo  osoba w zbudz i ła  sr.cz 
z a in  - eros cwanie ze s trony  pewnego ko lonarza  n i .J.. c.:.; o - o . t: k -o .
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J o z e f a  C**4kovH3klc£0, .Zatrudnionego jako bagażowego na miejsoowym dworcu, 
"dtanisxaw" zamieszkał u n iego .  W pokoju obok l e ż a ł a  ob łożn ie  chor;- 
*ca ó z a  jkowc-ciego. Staruszka była tuk pokręcona przez  reuma ty za, że iao 
jedynie  ty lko  trochę głową poruo iać . Dochodziły do n i e j  widocznie s t r z ę ­
py rozmów, prowadzonych z przy choć zący cii tu ta j  członkami -konsp irac j i ,  
uxowa ekxudun*^ przysnęg i ,  bo Jcicćy "Stan is ław" pewnego dnia p och y l i ł  
c i i  nad j e j  łóżkiem odezwała si*ę do n iego :  "pan ie ,  chciałabym j e j z e z e  
ty lko  doczekać ch w i l i ,  k iedy ^zobaczę przez okno wojoko po lsk ie  i  usxy- 
szę słowa p o lo k ie j  p iosenki ż o ł n i e r s k i e j .  Potem mogę już umrzeć•" 
l i ie  doczeksxa si-ę n i c a t e t y  wyzwolenia. Zanim udarła je s z c z e  przeżyw mu­
s ia ła  śmier* swego jedynego i  ukochanego wnuka, kory umarł z powodu, 
bruiiu op iek i  l e k a r s k i e j ,  j a k i e j  pozbawieni t y l i  w tym c zas ie  Polacy 
i  d z i e c i  p o lon ie .  Staruszka doczekała si-ę rowwnież ciężkiej chw i l i  -  
-ureoztov a ni u sv.cgo syna ..
w inspektorac ie  brodnickim, do k tórego  n a le ża ł  także powiat brodnicki 

oraz Kowemiaato i  l iyp lńskie ,  prace organ izacy jne  s z ł y  w n a j l e p s z e ,  
iia.gie n as tąp i ły  aresztowania. Czajkowskiego z a b r a l i  z miejsca pracy, 
k iedy "Stanisław" dow iedz ia ł  si-ę o aresztowaniach, odczekał ciemności 
w polu. Po niego jednak gestapo n ie  p rzysz ło ,  n ie  zo s ta ł  widać jeszcze  
na' tamtejszym te ren ie  rozszy frowany. Ponieważ przepustka jego  na prze­
jazd z du nn Pomorze i  z powrotem była jaszcze  ważna, postanowił wrćcić 
uo ..nrnzawy. i'o drooze zatrzymał s ię  w Toruniu, udo jąc ' c l - ł  do mimizkania 
ko le ja rzu  lyonera ,  gdz ie  dow iedz ia ło  aię o aresztowaniach, dokonanych 
również w 'tym mle.śoic>. Uc iek ł  przed nim s z e f  sztabu Chy l ińsk i ,  n a jb l i ż ­
szym pociągiem udax s ię  da s t o l i c y  również "0 taniałaby". 
n o kat nu podroż .przeb iega ła  gładko. Przybywszy na mie jn ceHStflniuł.* w"
o tw ie rd z ić ,  i i  sprawdziło s i  ę Jego przypuszczanie,  że na poc iąg do War- 
szawy trzeba eyxo czekać do północy* •gyjdć do miasta nie mćg';, gdyż 
w /.utnie obowiązywała już godz»?7 jako’ godzina p o l i c y jn a . A miał w m ie j ­
c i e  znaj omy cn, także w k o n s p ir a c j i ,  s z c zegó ln ie  wćrod k o l e j a r z y ,  
im s t a c j i  spotkał jednego z nich. Py ły  nacze ln ik  s t a c j i  ch c ia ł  mu u ła t ­
wić bezpieczny pobyt w poczekalni i  p r z e j ś c i e  do pociągu przy pomocy 
znajomego sob ie  niemieckiego Dahr.sohutza, któremu pow iedz ia ł ,  że " Stanic  
xaw" j e s t  jego  krewnym. Łiiedząc w poczekaln i "Stanisław" za s ła n ia ł  oi.ę 
gazetą z o aa wy przed rozpoznaniem go ze strony przebywa jący oh tu l i c z ­
n ie  valivsdeutschow poznańsko-pomorokich, gdz io  był znany, K s jb a rd z ie j  
donerwowało go znami-ę na po l ic zku  prawym, znak charak terys tyczny , nźory - 
od i-a z a rzucax1 ai-ę w oczy .
Obav.y jego  wcale n ieby ły  przesadzone, gdyż w pewnym momencie podszedł 
do n iego ,  by go wylegitymować, żandarm n iem ieck i  i  zapyta ł  niby znienacka 
‘‘ iłlnd wic sind P o l i z e i o f f i z i e r  ? .  "S tanisław" na chwilę z d r ę tw ia ł . , Gdyby 
żandarm dopatrywał si-ę w nim o f i c e r a ,  "Stan is ław" moogłby pomyśleć, ż «  
po prostu zgaduje, i/loże i  w jego  postawie byxo cod z długolctnie/.-o*of i­
cera zawodowego? Ale P o l i z s i o f f i z i e r - o f i c e r  p o l i c j i -  którym "Stanisław" 
fak tyczn ie  byx przez k ro tk i  ezas-oo dobrowolnym opuszczeniu wojska- w jod 
nym z miast poznańskich, gdz ie  ro zszy frow a ł  niemiecką s iatką dywersyjne- 
-szp iegowską, zaskoczyło go.

a lewych. dokumentach każde z e tk n ie c ie  si^ z hiemcami wymagało przytom­
ności umys. ts i  opanowania nerwów, gdyż po tkn iec ie  si>ę było równoznacz­
ne z aivosó-..'aniem a nawet u tra tą  ż y c ia .  fiiemcy bowiem s ą d z i l i  schwyta­
nych z lewymi papierami za szp iegostwo.
" Ich  bin e in  kłektrómonteur odpowiedział  spokojn ie  "S tan is ław " żandarmo­
w i.  Z and arm jednak, wpatrując s ię  p i l n i e  w n iego i  porown ująć z trzyma­
ny-*! dokumentami, powtórzył  swe pytanie  j e s z c z e  raz i  j e s z c ze  ra z .  "S ta­
n is ław" nieodmiennie i  z wymuszonym spokojem odpowiada* za każdym razem, 
źe j e s t  elektromonterom. Ta jego  pownoćć s i e b i e  zdczer iontowala  żandarma 
mtoiy oddał ,.;u dokumenty i  odszed ł.  Indagacja żandarma zw róc i ła  uwag-ę 
-cahuschutza, któremu p o lsk i  k o l e ja r z  oddał.w opiekę swego krewniaka. 
xor.aZ z k o l e i  on zacząć s ię  bardzo .dokładnie przyglądać dokumentom, p rze ­
g ląda jąc  rownien teczkę "S tan is ław a" ,  i i Ic  podejrzanego jednak n ie  zn a la z ł  
. .reszc ie  nadszedł poc iąg  do .Warszawy. '
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a wy
z g ł o s i ł  oię natychmiast w mieszkaniu kontaktowym dr CzupersldLch, by za­
meldować Kuta,'ssakowi o a resz t  owaniach m? Pomorzu. liata jcaak Jbź o nich 
w ie c z ia i .  Eon ios ł  mu o tym zapewne s z e f  sztabu Chyliński a przed nim, 
ja k 'p i s z e  dr «nna Czuperoka w swej ks ią żce  "*Cztery l a t a  os trego  dyżuru”
-  dr Anna Eydyń3ka-Pas zkowska z  Torunia.

i e  dziwić s ię  młodziutkiemu Tadeuszowi Kau.be, źe  n ie  w ie r z y ł  w zdrmi. 
członku u o rg a n iz a c j i .  X Ratajczak n ie  chc ia ł  ć&u temu w iary ,  choó w.L- • ,•* 
;;iojv o aresztowaniach i  wsypie spadła na n iego jak grom z jasnego ni->-b;, . 
Gdy "Stanicław" zaproponował mu chwilowe przerwanie d z i a ł a ln o ś c i ,  Kutpj~ 
czak odpowiedział  p r z e c ią g le  " no zobaczymy.. . " *  Stanisław, znajdo go 
dobrze, w ied z ia ł  co to  znaczy. , kata jczak  n ie  uznawał przerw w p r a c y n i e ­
naw idz i ł  bezruchu. To t e ź  "urlopowa*" Stanisława jedyn ie  na dwa sygodnie, 
obunioiaw spędz i ł  j e  w ii owy a  Targu u swego wysiedlonego spod Szamotu*, 
br u ta.
C<C.y w róc i ł  s przymusowego ur lo jm i  zapukał do drzwi mieszkania dr Ozupera- 
i. ich, otworzyxa mu wylękniona s ta rsza  pani. Pow iedz ia ła  o aresztowaniu 
dr  0zupęrskich. Ly ło  widocznie juź po "k o t l e "  gdyż Stanisław tak jak boz 
przeszkód wszedł do domu dr- Czuperskich, tale t e ź  i  wyszedł.  Jedynie na 
n iźazya  p i ; t r z e  ktiadetoś, gdy schodził,*  u c h y l i ł  d r zw i . .

V I I .
Adam Przybyła 
i  o.:: o rak Im" > b,
opuścił  m ie jsce  pracy, l e c z  włączając s ię  do o r g a n iz a c j i ,  reprezentowanej 
przez Mariana Tuonewskiego, komendanta KOP na Toruń, z g ł o s i ł  s ię  na jego 
po lecen ie  do [.racy w drukarni przy u l .  Katarzyny, gdz ie  liie/ncy wypusz­
c z a l i  gazet i  "Thcrner P r e ih e i t "  . Pracował początkowo jako niey.-ykwali Tiko­
wa ny robotn ik ,  l e c z  kied^r s ię  o jego  fachowości dow iedz ia ł  k ierownik dru­
karn i ,  gdański iiietr.icc L u l l c r  , p rzyby ła  zap rzą tn ię ty  z o s ta ł  do maszyn. 
Okoliczność tę wykorzystał  d la  drukowania potrzebnych o r g a n i z a c j i  doku­
mentów. ±-omagała mu w tym polaka odb i jaczka .  Poza tym był łączn ikiem 
"Grunwaldu", przybywając do mieszkania. .Vaciawn C ie s i e l s k i e g o ,  gdz ie  m.in. 
obecny był podczas jedne j  z narad w l i p c u  194or Ratajczak i  Antczak, 
- r z yd y ła  wy jeżdżał  t e ź  jako k u r ie r  do Poznania.
Dnia 3 l i p c a  194or spotkał  s ię  z Tuszewskim i  Strewl&uem. Obaj b y l i  spo­
k o jn i ,  gdyż n ie  d z ia ło  s i *  n ic  tak ie go ,  coby konspiratorów napawać mogło 
niepokojom i  obawą. Tuszewski z r e s z tą  zapewniał,  że w ra z ie  wsypy za ży je  
t ruc iznę ,  którą zawsze przy sob ie  n o s i .  Tego samego dnia p rzed -północą 
co mieszkania r r z yb y ły  .przyszło  gestapo, ar e sz tu jąc  go. V.; gmachu gestapo, 
do ktoregc  zo s ta ł  przew iez iony,  spotkał  poraź drug i  tego dn ia ,  w jak od­
miennych warunkach, Tusz owakie go i  Gtremlaua. • '  
Aresztowania te,  jak i  da lsze  k tóre  n as tą p i ły ,  by ły  wynikiem oiosów pada­
jących z k i lk u  stron .  Przy  ś c i s ł e j * ,  jak s ię  okazuje,  współpracy Kuru 
z"Grunwald . .u "  aresztowanie ja k ie  n a s tą p i ły  'na całym Pomorzu dotknęły sztab
i  członków zarówno jedne j  jak i  d ru g ie j  o r g a n i z a c j i .

• V JL •
a zatrudniony Dy i  przed wojną juko ze ce r  w toruńskim "S łowie  
bidącym f i l i ą  "Kur iera  Poznańskiego" . Gdy wybuchła wojna

ta ła  rozpracowana, gestapo p r zy s tą p i ło  do l i k w i d a c j i  KOPu, k tóra  rozpo­
c zę ła  s ię  aresztowaniem Tuszewskiego, Stremlaun, Przybyły  oraz k i lku  d a l ­
szy c’n osób w Toruniu. Jednoczcśni«  aresztowani członków'KOPu w Innych 
miastach po:..orskich. Krótko przed ich  aresztowaniem opuśc i ł  Toruń, w race-  
•jąc do Brodnicy, -n-rian Aoeatula, .były p od o f ic e r  łą c zn o śc i ,  członek "Grun­
waldu" . Sprowadzono 'go da .Torunia z braku na miejscu fachowca do zo ln a ta -  
iowariJ.a przygotowanej t a jn e j  r a d i o s t a c j i .  Ponieważ zabrakło dos ta teczne j  
i l o ś c i  c zę śc i  -  kosmala -  żeby ich  brak uzupełnió , w róc i ł  do brednioy,

- z i  o zonU.ł aresztowany. Aresztowanie to n ie  miało związku z wy der łun i ła ­
mi tcruVskiuii.

• r »
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Vi Xi .W < ix u miejyoowe&o lek a tza ,  dra ii, n ie ja k x e j  iJiotrowxća^ zony^wrenz- 
towMiir^o p r a c z  cc o ta po xoiaka. tftartu.fi o lę  o jego  zwołn ion ie ,  jożd/.ąe 
w t e j  oprawie do gestapo ^rudziąaz iric g o . Tu obiecano .jej zwo ln ien ie  ;;;ę-  
ża pod warunkiem jednak, że don ies ie  o brodnickim ruchu oporu. Chod»lxu 
na ta jne  s łuchanie  rad ia  i  niict oczyw iśc ie  ze znających ją  Poloków n ic  
w ied z ia ł ,  że j e s t  na uc iu łaeh gestapo. Gdy w c za s ie  swych odwiedzin u dra 
K. pozostała na chwil-ę sama p rze t rząsn ę ła  b ib l io tek ą  dra li. w' k o l ą c e  
"«Icin iCampf" H i t l e r a  zn a la z ła  karteczką z koicunikatani radia  zagran icz ­
nego, którą usłużnie doręczy ła  geotapo. Aresztowano kosmalę i  dra iw.
W ten ępoaob gestapo brodnickie wpadać o na trop  "Grunwaldu1*', kOPu i  Z ..Z, 
których członkowie -  jak t y lu  innych- nawet n ie  o r ien tow a l i  s ię  w odmien­
nej przynależności o r g a n iz a c y jn e j . ' . . i e d z ic l i ,  że  n a l e ż e l i  do o r g a n i z o o j i  
wojskowej, d z ia ł a ją c e j  na rozkaz genera ła  S ikorsk iego ,  kontynuującej wal­
kę o wyzwolenie d o ls k i .  . *
Przad tyu i  właśnie aresztowaniami "t ftanisław" nuaia ł  się  u lo tn i *  z Brod­
n icy ,  dowiadując się w Toruniu również o tam te js zych ' aresztowaniach, k tó ­
re • w k i lk a  cmi późn ie j  z l ikwidowały "Grunwald", iiąź Piot:ęowiczo,fr>j , czo.ua 
przypisać należy  jego  zwoln ien ie  z gestapo, zerwał z n ią  i  z g ł o s i ł  oi.ę 
na ochotnika na roboty do h iemiec.
Dnia 13 l is topada  19 4 o r  aresztowano w Toruniu Wacława C io o i c l s k io g o . 
Gestapo ■ p rzysz ło  do jego mieszkania w towarzystwie  członka o rran ia tre j i ,
M., noszącego ś lady p ob ic ia ,  i  odrazu skierowało s ię  do skrzynki na Wę­
g i e l ,  w k tó re j  podwójnym dnie przechowane były p ie c zą tk i  i  archiwum "Grun­
waldu". Aresztowano os ły  sztab "Grunwaldu" a miedzy innymi popularnego
i  ggromaie przez wszystkich mieszkańców Tor dni a szanowanego Romana Dał­
kowskiego, następnie waleriana kańkowskiogo, Władysława Urbaniaka, Fran­
c iszka wiodarczyka, Tanasia i  w ie lu  innych. V! t y a  samym dniu aresztowa­
no także d z ia łac zy  "Grunwaldu" w Bydgoszczy, .Grudziądzu, Chełmnie, ówio-  
c iu  1 innych miejscowościach. Gestapo wykryło również m ie jsce  przechowy­
wania broni.  Zarekwirowano przygotowany sprzę t  do uruchomienia ro d io s ta c -  
j i .  Aresztowania p r ze r zu c i ły  się na Warszawę. Dnia 24 l i s to p a d a  19/i0r 
gestapo wdarło s ię  do mieszkania kontaktowego dr Czuperskich i  przebywa­
jący ■kilkakrotnie w ich  mieszkaniu Aącznik J o z e f  Olszewski ( 'przybrano 
im ię ,  przybrane nazwisko ? ) ,  k tórego  postać dotychczas nio zos ta ła  r o z ­
szyfrowana. Przy : do nich z dołączonych do Ezcszy terenów, prawdopodob­
n ie  z Pomorza, a więc głownie z Torunia, gdz ie  m ieśc i ły  s ię  ko.aendy kn,.t,~ 
p irncyjno o rg a n iz a c j i ,  w charakterze kur iera  z szerokimi kontaktami, h ic  
w jogo zachowaniu n ie  było podpadającego, choć l e k k ie  zd z iw ien ie  wywoła* 
f a k t ,  pdy n ie  zg ła s za ł  s ię  po mater ia*  pozostawiony -  ozy n ie  prowokacyj­
n ie  V -  u Czuperskich, gdy s ię  udawał w da lszą  drogę, rzekomo do Lub lino .  
Przybywając do mieszkania dr Czuperskich z gestapowcami, Olszewski nio 
n o s i ł  śladów pob ic ia ,  był to  więc albo b-idący na wolności prowokator, 
albo cz łow iek wcześnie j aresztowany, k tóry  s ie  załamał i  z o s ta ł  z w i ę z i e ­
nia dowieziony do Warszawy -  celem k o n f r o n ta c j i .  Jak r e la c jo n u je  Aclrm 
Przybyła ,  taka dwudniowa absencja, z k t ó r e j  n ic  cbciax s ię  wytłuaincnyi; 
przed uwięzionymi razem z nim towarzyszami, zdarzy ła  s ię  ze strony jedne­
go z wspuxwi-ężniww, niewiadomo c z y . t y lk o  czy w związku z aresztowaniem 
Czupcrskiclt w ■'warszawie. 01:.:: - wski r a d z i ł  im przyznać o!q , gdyż . "on i "  
wszystko wiedzą, a dr Czuporska j e s t  zwolniona z p r z y s i ę g i .
Dr nenryk Czupcrok i .zosta ł  w t rak c ie  aresztowania s t ra s zn ie  pob ity .  P r ze ­
w ie z ien i  na ózucha, dr  Czupcrska zobaczyła w pewnym momencie p rzyn ies ione­
go na noszach okrutnie skatowanego cz łow ieka.  -  Był to  J ó ze f  l ia ta jc zu k .-

• V I I I .  ];
Rozpoczęto w l i s t o p a d z i e  1940r aresztowania tr^wały  do wiosny 1941r, za­
dając c ios  "Grunwaldowi", który p r z e s ta ł  i s tn ie o  jako oddzie lna org-.ml -  
za c ja .  Zahamowały także prężny rozwój Z uZ i  kOxJ. Z t e j  o s t a tn i e j  o rgan i­
z a c j i  aresztowany z o s ta ł  naczelny dowódca grup bojowych, płk u a roc l i  B o i -  
czu-Cęrklewicz "j^aszot" członek iComcndy Głównej i  przywódca połączonej 
z kUP .organ lzao j i  "Grunwald" dr Leon Wasilewski,  następnie komendant kOP 
na Pomorze por.Paweł P iątkowski,  gen. BoAtuciowa oraz Lenda i  on i Icouion- 
ó ant główny henryk Borucki.
■i czas ie  przesłuchiwać w gestapo na al.Gv.uchn, n-;-' pnio na Pavl:.:.,i -  
~ .Piątkowski b y x s t r a s z n i e  torturowany, a mimo to •. ir. wjd.-.ł .... eh o... - 
praco*.-Tia o «v ta
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ni by l i  cs»*orikowie JCOP, Grunwald i  ió'»VZ z Pomorza. Y<i;czicnie grudz ląd- 
pełne byxo areaztowanyoh poprzednio członków "Koty".  Organizac j »  tv. _ •» ■•• 
dawało spokoju Niemcom. Najbardzie j bolaxy ich kolce -  zasadzki nu żon 
tabor samochodowy. Przypuszczali początkowo, źe może ństotnio areaztowa- 
n i myją jakieś związki z Rotą. To teź  w ś ledztw ie  nieodmiennie padało 
pytanie czy oni tak samo r o b i l i  kolce-zasadzki jak c i  z "Kaubówki" 
tKaubensachc) ?
vV styczn iu 1941 kierownik wydziału KOP w ̂ Toruniu -Wiesław Stremiau_- 
pracując z Przybyłą jako w ięz ień  w pob l iżu  obecnego dworca autobusowego 
w Grudziądzu, gdzie  ich  odwiedzały fony podrzucając Strcmlauo.wi płac zez 
cywilny, zaryzykował ucieczką. Zawy*y w mieście  syreny l e c z  Strcmiau.. 
n ie  złapano. Aresztowano jego  żonę ;jak te ź  żonę p r z y b y ły , ,  k tórego  pod­
dano drobiazgowemu śledztwu. Potem żony zwoln iono. otremlauowi bravai.ro- 
wa uciociczka s ię  udała a Adam. P rzyby ła  razom z r e s z tą  czionituw konspi­
r a c j i  osadzony zoo bał w S tu t th o f i e ,  gdz ie  k i lku  z nich zoabaio zamordo­
wanych a wśred nich bohaterski o rgan iza to r  KOPu nu Pomorzu Paweł P i ą t ­
kowski, Marian Tuszowski oraz dz ienn ikarz  Wacław C ies ie lsk i . ,
V»e wrześniu 194I r  sąd wojenny b e r l iń s k i  na s e s j i  wyjazdowej w Grudziądzu 
rozpoczął rozprawę przec iwko"Roc ie ’.' M łodz iutk iego  Tadeusza pocŁnlzono 
samotnie na xawie osKorźonych. V. pob l iżu  k i lku  członków kierownictwa 
a d a le j  ca ła  r e s z ta .  On sam oraz większość towarzyszy zachowywała się 
pełne dumy i  godności.  Tadeusz całą winę w z ią ł  na s i e b i e ,  na swe mło­
d z iu tk ie  bark i.  Tak z r e s z tą  s ię  za pomocą grypsów umówili, by w ten spo­
sób zwalająo wszystko na n iego ,  uniknąć dalszych o f i a r  zwożonych zo swe­
go ży c ia .  Przy w i e lk i e j  i l o ś c i  oskarżonych n ie  wszyscy zachowywali s ię  
godnie. B y l i  fcaoy, k tó rzy  ża łu jąc  swego pauriotyoznego zrywu 1 upatrując 
przyczynę swego obecnego n ie s zc zę śc ia  w Tadeuszu, z b i l i  go d o tk l iw ie  
w c e l i  w ię z ien n e j .
Tadeusz Kaube nawet s ię  n ie  sp o s t r z eg ł ,  gdy ł z y  zaczę ły  mu spływać po 
policzkach gdy z a c z e p i l i  go przechodzący obok i  patrzący  na n iego  ż o ł ­
n ie r ze  niemieccy, wszczynając z nim rozmowę. T w i e r d z i l i ,  źe nigdy już 
Po lsk i  n ie  będzie bo j e s t  słaba gospodarczo n ie  mając przemysłu. Tadeusz- 
juź s z lo ch a jąc -  odpowiedział im, że Polska nigdy n ie  z g in ę ła  i  ź &  będzie 
wolna.' Jeszcze kiedy w róc i ł  do domu matka musiała go uspakajać.
Był tak młody - m i a ł  dopiero 18 l a t ,  w ie r zy ł  głęboko, źe wróg n ie  za g rz e ­
je  dxugo miejsca na ziemi p o l s k i e j ,  źe rzeka po lsk ich  rzek królowa znów 
nazywać s ię  b-ędzie' Wisła a n ie  we ichoe l .
Chciax opuście Grudziądz, poszukać g d z ie in d z ie j  pracy. '.V tym celu wyje­
chał do szwagra, Aleksandra N ie d z ie ls k ie g o  w Bydgoszczy. Szukasz pracy, 
py ta ł  go szwagier ,  j e s t  praca d la c i e b i e .  N i e d z i e l s k i  wskazał mu t rad yc jo  
f i lom ack ic ,  mówiąc źe. praca Polaków w h i s t o r i i  os ta tn iego  pc i to raw iecza  
była skazana na pracę n ie le ga ln ą ,  podziemną, źe prac*’ tę t r zeba  kontynu­
ować, źe należy walczyć o P o lsk ę , gdyż sama s ię  nam n ie  w r o c l .
Pobyb w Bydgoszczy zamienił  s ię  ula Tadeusza Kaubego w l e k c jo  pracy pod­
ziemnej, w naukę zasad k on sp ira c j i .
Po. powrocie do Grudziądza za.cząx natychmiast d z ia ł a ć .  Był niezmordowany, 
nawiązywał konbakty, prowadził  rozmowy, układał plany, b ie ga ł  po m ieśc ie ,  
orgonizcv.:.',ł lu d z i .  U s tyczn iu  1940 r  z a ło ż y ł  o rgan izac ję ,  k t ó r e j  nadał 
nazwę "Rota " .  Pewnego dnia spotkał n iespodziewanie byłego s ie rżan ta  „L i ­
powskiego. U c ieszy ł  s ię  ogromnie z tego  spotkania. Był ź natury serdccz-

gdyz w warunkach psychozy, jaka zapanowała w spo łeczeństw ie ,  k tóro  nic  
rao,.-o do jść  do równowagi po ezoku doznanym z powodu k l ę s k i  m i l i t a r n e j
i  u tra ty  n iep o d le g ło ś c i ,  n ie  wiedziano początkowo co robi^ d a l e j , jak 
s ię  ustosunkować do okupanta. Trudno było o zdecydowaną postawę, t o  te ź  
ogromny rozmach, ftaki nabrała "Rota" świadczy zarówno o zdolnośc iach  
organizacyjnych tego  r.iodego chłopca, jak i  pa tr io tyzm ie  społeczeństwa 
w pomorskich eh i  rozważnych miastach z "pruskiego rauru", tym ba:
d z i e j  i  -, o r y u i i z :  c,ja ta operała s ię  głownie r; " 'w iłach" w prze .c iw ic '
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w których zasadniczy t r zon  stanowiła kadra zawodowa w o jakowy oh, czysto  
wyKonywujących roukaz swych konspiracyjnych zwierzchniku w, uważanych 
przez nich za kontynuatorów władz przeawojennych ja k ie  t rwa ły  -na począt 
ku wojny.
Tadeusz ai_a_u.be porwał wszystkich owym gorącym sercem. W o r g a n iz a c j i  obok 
17—1 ti l e tn i c h  chłopców z n a l e ź l i  s ie  d o j r z e l i  mężczyźni,  w nawot s t a r s i  
lu d z ie ,  tacy jak 52 l e t n i  l eka rz  Jer z y  Urbański-*- Organizac ja  poza Gru­
dziądzem mi«xa swe oddz ia ły  w Toruniu, Bydgoszczy, Tczew ie ,  Chojnicach, 
uowymmieś c ie  w Chełmnie. Zebrania odbywały s ie  w piwnicy domu Kaubego 
przy u l .  drobiowej 22, nad u'lsxą. i  na Córze .Zamkowe j . W "k o c ie "  obowią­
zywała daleko idąca konsp irac ja .  Członkowie b y l i  oznaczeni l i t e r a m i
i  l i c zb a m i . kra c ze le  s ta ła  ruda okręgowa- pod przewodnictwem Kaubego. 
jiudzie podlegało  trzech  kierowników wyższych, każdemu z n ich z icolci 
podlegało  tr zech  kierownikuv/ komarek. k ierownicy  komórek dow odz i l i  t r z y -  
-osobowymi sekcjami operacyjnymi, ł r a c a  przygotowawczo do a k c j i  t e r r o -  
ryotyczno-dabotaźowej a także propagandowej była już daleko posunie ta .  
Broni je szcze  n ie  p o s ia d a l i .  Ii a r a z i e  przystąpiono m.in. do produkcji  
kolcow-pujLiipek na samochody n iem ieck ie .  Były to ostra t r ó jk ą tn e  s to żk i  
że lazne ,  k tóre  zd ą ży l i  porozsypywao po szosach powiatu cho jn ick iego ,  
(ukazy te zna laz ły  s ie  w archiwum Wehrmachtu) i  n ies łu szn ie  rozsypywanie 
ich 'p rzyp isu  je  ś ie  członkom przedwojennego "Grunwaldu", k ob i ł  j e ,  ży jący 

j do t e j  pory w Grudziądzu, Koman Grochowski, prowudzący w domu kaubego 
uwarsztat ś lu sa rsk i ,  oraz Franciszek konowski.
’ V< maju 1940r spos tr z eg ł ,  że j e s t  ś ledzony .  Zastanawiał a i ' j ; z k±?orej 
strony mogła przyjść zdrada, mogła s ie  zdarzyć k a ta s t r o fa .  Był pełen 
u fnośc i ,  n ie  w ie rzy ł  w zdrad,) członków o r g a n i z a c j i .  Za namową Lipowskie­
go postanowił zaprzestać chwilowo d z ia ła ln o ś c i  i  schronić s i j  w Warsza­
wie ,  by tom uciec  za gran icy ,  gdz ie  już raz przebyv;ał. Franciszek Kopro­
wski,  lctwiy po ki.-ace wrześniowej znalozx s ie  we F ra n c j i  a potem po j e j  
upadku przedostać s ie  d o/A ng l i i ,  gd z ie  był instruktorem w oboz ie  szko lą ­
cym skoczków samolotowych tzw. cichociemnych.
- ioowsk i  sam przeprowadził  Tadeusza do Warszawy,' gdzie  młody konsp ira tor  
zamieszkał w mieszkaniu szwagra Koprowskiego, in £ .C z .P io t row sk ie go .

-  15 -

be go, jego  gospodarza Cs .Potrowokiego , całą rodzinę Kaubow, oraz członków
• "Koty" w Grudziądzu, Brodnicy, Chełmnie, Chojnicach, Bydgoszczy i  innych 
miastach pomorskich.
Aresztowania wstrząsnęł$ społeczeństwem pomorskim.’ Cały Grudziądz ż y ł  
ty lko  tą sprawą, mówiono o ,n i e j  i  w innych miastach. Nawet iliemcy b y l i  
zaskoczeni stanem liczebnym o r g a n iz a c j i ,  gdyż większych oddziałów kons­
p iracy jnych w tym czas ie  j e s z cze  n ie  b y ło . . Podczas ś ledztwa,  w którym 
aresztowani b y l i  okrutnie  torturowan i,  d o w ie d z ie l i  s ie  wszyscy, że rn ie  
ty lko  zdra jcą  a le  prowokatorem był od pierwszych chwil byx członek k i e ­
rownictwa "koty"  -  druh serdeczny Tadeusza -  A l fons  L ipow sk i .
Po .9- c io  dniowej rozprawie Tadeusz Kaabę, K icha ł  Kwiatkowski, Uarek S taś-  
miewicz i  - za o c zn ie -  Jan Cybulski skazani z o s t a l i  na kare śm ierc i ,  r e s z ta  
na kró tsze  lub d łu go le tn ie  w ie z i e n i e .  Ca ła 'rodz ina  Kaubego wraz z matką 
skazana zo s ta ła  na w ie z ie n ie  i  oboz koncentracyjny w tym także szwagier 
Aleksander N i e d z i e l s k i  z Bydgoszczy.. . .

w 
1 :
k iego  chłopca, je szcze  niemal dz iecka .
.. rok po jego  stracen iu  -  mąż jego s i o s t r y ,  przebywającej w Ravensbru'ćlc, 
Koprowski, awansowany na majora, z o s ta ł  zrzucony do kra ju ,  gdz ie  otrzymał 
przydz ia *  na p rzec iw leg łych  kresach, do w i leńsk iego  oddzia łu  A.C "Wachlarzo" 

.prowadzącego ria da lek ich  etapach armii  n iem ieck ie j  wywiad i  dywersje*
Pod koniec roku zos ta -  aresztowany przez  gestapo w W i ln ie .  Przebywając 
we wiez ien iu  przy u l .  O f ia rn e j ,  dokonał czynu, o którym gło-jno było 
w caxym . i m i ę ;  kawałkiem‘drągu obezwładnił  wartownika p i lnu jącego  w ieź-"  
niow r.*..* 'i ;;-ied zi. 'cu, w ten sam sposób szyldwacha i »-• <r l - v p y t  •> *•
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skacząc do lodowate j  wody. Wielokrotny mistrz p ięc iobo ju  p6)cazał tu n a j ­
wyższą kltto i  • C z c z jś l iw io  osiągnął dro# i  b rzeg .  Po t e j  boha tersk ie j  u r iocz  
cc sformowa* oddzia ł  partyzancki -6 wileńską brygady, s to ją c  no j e j  czt 
l a  i  dokonując w ic iu ora murowych akc j i '  partyzanckich. Organizował v . y .. *- 
wy na l i n i e  niemieckich umocnień, gdz ie  zdobywa bunkry i  z nówą zdobyrzą 
wycofuje s.i* na wschód.

Jioprowuki-mj2* "konar'* ze ową brygadą prowadził d a le j  z a c ię t e  walki 
z ^Tcipcu n i , zakończono 'wkroczeniem do a k c j i  c z o ł g ó w  radz ieck ich ,  zanim 
w róc i ł  . .. kra ju ,  gdz ie  był znanym instroletoreffl s zerm ierk i  w V/arszawiw.
U mar* 2. ó . 19 ó7 r .
ro  wojnie w tirudziądzu natomiast ku c z c i  Tadeusza Kaubego dwie u l i c e
o trzy;..;.-y un.''wy: "koty Grudz iądzk ie j"  oraz "Tadeusza Kaubego".
A z gory z {Hukowej roz tacza  uię nadal przepiękny widok na płynąO£t pod ni.,, 
Wisłą, k tórą  Tadeusz tak bardzo kocha*. Juź n ie  p łyn ie  smutno, jak w cza-  
c i i  powstań i  o s ta tn ie j  okrutnej wojny, b o 'p łyn ie  w wyzwolonej o jc z y ź ­
n ie ,  w wolnym krajuą

IX .
Aresztowani w •Jednaj sprawie hata jczak i  dr Henryk 0 zupę rak i  przebywali 
odtąd w w iez ien iu .  P ierwszy -ńg po lecen ie  polsk ich  lekarzy  w i jz ioanych -  
oymulowa* g±uchct^ i  u tratę  pamięci.  Chodziło o jaknajd łuższe  p r z e t r z y ­
manie •go w s zp i ta lu  i  un ikn ięc ie  przesłuchań, odbywających s i ę - z  zas to ­
sowaniem to r tu r ,  jakim Dyl poddany przy  aresztowaniu, nikogo nie  zdra­
dza jąc .
"Stanisław" w tym czas ie  stanął wobec ca łkow ic ie  zerwanych kontaktów. 
Dopiero pwźr.ioj, ucząc Bi** k on sp ira c j i , '  stworzono pomocnicze kontakty.
Siu ra z ie  zdany, był na przypadek, k tó ry  go po k i lku  miesiącach -p rzepra­
cowanych w charakterze wozaka- zetknął w Warszawie z Jozefem Chylińskim, 
by xym'adiutantem kat aj czaka i  szefem sztabu Okręgu Pomorskiego Z \7Z -ATT. 
Pos tan ow i l i ,  n ic  og lądając  s ię  n a ,n ic ,  wrócić na Pomorze i  tam k o l e g i a l ­
nie  kontynuować prac; konspiracyjną.-
"utanisxaw" poszedł po nowe"lewe pap iery "  do biura l e g a l i z a c j i .  W między 
czas ie  "pani k a r ia "  zauważywszy, źe j e s t  "śledzona przez cz łow ieka,  k tó ­
ry  zmieniał mundur l e c z  zawsze n o s i ł  ten sam s z a l i k , -  po czyiu go Stabro­
wska poznawało -  zm ieniła  lo k a l  b iura, zm ien iła  nazwisko z Lechie ic ie j  
na ICosturska ą pseudonim na "K o ln o " . ,
..krotce słynną s ię  ata*a na całą  Warszawy pierwsza większa wsypa, która 
dot leń j ł t -bydgosk ich^przy jac io ł  Stabrowakich -  jOhlebowgkich. Ponieważ 
utrzymywała z nimi żywe kontakty, zm ien iła  nazwisko na 1'iella Żurowska, 
kar ia  Chlebowska,' znana na te r e n ie  Bydgoszczy lek a rz  dentysta ,  prowadzi­
ł a  w k on sp ira c j i  d z i a ł  łą c znośc i  wewnętrznej z Krakowom. Osoby, które 
stamtąd przy bywały, znajdowały swó j ;punkt 'oparc ia  w j e j  gab inec ie  dentys­
tycznym, mieszczącym s ię  w mieszkaniu d z ia ła c z k i  oświatowej, redaktork i  
gazety d la kob ie t  w ie jsk ich  p t . "Prosta  droga",  Heleny Z e is in go ro w e j , k to -  
ea swoje mieszkanie przy u l.Chmielnej 64 oddała do dyspozyc j i  AK. Stąd 

przybywający kierowani b y l i  do właściwego -Wydziału, i )rugi gabinet dentys­
tyczny Chlebowska prowadziła przy u l .  -karszaikowskiej 1̂ 6, nad kinem "r'o- 
l o n iu " ,  a mieszkanie prywatne zajmowane przez  l i c z n ą  rodz in ;  m ieśc i ło  
c i i  przy u l .  Pułaskiega 23 nr 6o. . .
Pewnego dnio małżeństwo otrzymało Vzaproszenie" do jednego z h o t e l i  na 
spotkanie z bydgoskim Niemcem Scholtzem z którym Chlebowski wraz z in ­
nym Po lak iem•Szymkowiakiem, mieszkającym dotychczas w Bydgoszczy, prowa­
d z i ł  spoxkj handlową c z ę ś c i  samochodowych w Toruniu na nowym Rynku. 
Scho ltz  ( o j c i e c  jego  by* zarządy majątku hr Joachima v .A lvens lebena 
w Ostrtnnecku pcw. Chełmno znanego na gruncie bydgoskim uw odz ic ie lu )  
p r z y ją ł  Chlebowską,/mąź j e j  n ie  u fa ją c  byłemu wspólnikowi n ie  poszedł 
na spotkanie/- w mundurze SS-mana# Chodziło mu o uzyskanie zaświadcze­
n ia ,  ze przehulana przez  n iego przed wojną posiad łość ziemska w Kutnows­
kim zos ta ła  jemu, jako Liiemcowi, przez  Polaków odebrana . . .  JJa podstawie 
tak iego  zaświadczenia ch c ia ł  się  starać o rewindykacja majątku/Zaświad­
czenia  toikicr-o Chlebowscy mu n ie  u d z i e l i l i .
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»'kro tce-na skutek wnypy w Krakowie- Chlobawaoy w wraz z nimi pozos ta l i  
c»xonłc"owio rodziny, zy jm lj^oy  wspólne mieszkanie! ich 1 fJ l o tn ia  cerka 
Lar ia-Teresa  da id  1 eleara dentysta w Bydgoszczy , o io o t ry  Chlebowskiej 
Halina w o aTlewo.lt u, zona majora 8 dyonu samochodowego w Bydgoszczy pneud. •
" iio g a la , u ar s k i " , wraz a 14 letnim synem Andrzejem (o jc i e c ,  i  oyn z g in ę l i  
w powstaniu),  druga s io s t r a  B ia łow ie jaka  wraz a synem Bogdanem kurtynowa- 
kim.
m: Szucha, doltijd ich  wszystkich p rzyw iez iono , córka Chlebowskich upoe- 
tracr,xa ku owemu zaskoczeniu dobrze j e j  znam, twarz żebraka, s to jącego  
często  pod otwartymi oknami parterowego mieszkania pray u l i c y  Chmielnej. . . .f 
U a Pawiaku spotkała siy następnie a l le len^ ZelsingeraYią i  j e j  wychowanką 
Luuwiktj JuoT'»ak/j "Zdz is i t } "  d z ia łaczką  Przysposobien ia Wojskowego Kob ie t .
,. Helenie Zć is lngerowej s t r a c ić y  owi} ozuxq opiekunką także d z i e c i  zydows- 
iv i  e .
x* o 3 -miosiocznym pobyoie na Pawlaku wszyscy z o s t a l i  zwo ln ien i a w.y.)//Uclem 
Chlebowskich. Dr .f:ari*j Chlebowski} poddano na Szuchu wy rafinowanym to r tu -  
i-óci. być a w i z o l a t c e .  Została  zaTrtordowana.
x'o j e j  śm ierc i  Chlebowski -  który w czas ie  ś ledztwa te ź  aię do niczego 
nie przyznać -ani nikogo nie wsypał- z o s ta ł  wywieziony do Oświgoimia, tfdżie 
wśród SS-martow spotkać swe-30 byłego wspólnika, Scholtaa, k tó ry  posiadał 
fumcoję w obozie koncentracyjnym przedkładał nad p ó jś c ie  na f ron t  woehod- 
n i ,  czego si^ hiemcy n a jb a rd z ie j  obaw ia l i .
ro  k i lku  miesiącach przysaćo z Oświęcimia zawiadomienie, źe .Chlebowski 
"umarł na s e r c e " .  (Po wojnie toczyć  si^ w Toruniu proces zaoczny przeciw­
ko Semenowi z Oświęcimia S ch o l tzow i ,’ k tóry  oskarżony zostać o śmierć w ie -  
lu;bydgoskich Po laków ).
Powracając do "Stanisława" -  to  postanowił on, n ie  czekając na otrzymanie 
"lewych papierów" prze jść  bez nich z ie lon ą  granicy p iechotą .  Otrzymał 
adresy miejsc ico-nt akt owych, a celem jego był .V i  o c ła  welc* Wie t y lk o  same 
p r z e j ś c i e  granicy a le  cała droga byća pećna przygód. W jednym miejscu, 
w którym "Stanisławowi" prZysZiO nopować, ktoś obecny w i z b i e  ch łopsk ie j ,  
którego dobrze z powodu półmroku n ie  d os t r z e ga ł ,  p i l n i e  mu siię p rzy - ląda -  
jąc ,wymienił  jego  właściwe imię i  nazwisko. Okazało s ię  po chwilach p e ł ­
nych l.ęku i  nap ięc ia ,  ze był to przedwojenny znajomy "S tan is ław a " ........ ..
w innym -  matka członka o rg a n iz a c j i  bała s ię  go przenocować tak, źe opuś­
c i ć  dom, będąc zmuszonym wyjść na u l ic ę  tuż przed godziny po l icy jną^  
szed ł  do .(ćocławka t r z y  dn i .  Był ś m ie r te ln ie  zmoczony, gdy doszedł  do ce­
lu  w id rowki -  ogrodnictwa «ocława Guznwokiego. Wawet gdyby si*ę go tu przy­
jąć  b a l i ,  nic poszedłby d a l e j .  Po prostu położyć  by s iy  &az ies  na z iem i,  
w krzakach, by odpocząu i  spać. Tymczasem na hasło i czy pan sprzeda p e la r ­
gonie" spotkał  s ię  z przyjaznym odzewem.
Jeszcze w dniu 1 kwietn ia  1941r Komenda Główna AK ;neIdowaća naczelnemu 
wodzowi, gen.vVładysii-wowi Sikorskiemu, źe tereny Pomorza n ie  dadz£j się 
zorganizować wg metod stosowanych w GO. Mamy tu ty lko  skupiska lu d z i - o r zw i  
meldunek- powiązanych kontaktami, n ie  ma ani kadr jednostek, ani nawet 
szk ie le tów  o r g a n iz a c j i .
..imo to udaćo aię Joze fow i Chylińskiemu pseudo " P i o t r "  s ze fow i  sztabu 
oraz "Stanisławowi" sze fow i Wywiadu -  źyo tu chwilowo na s top ie  okupacyj­
nej l e g a ln o ś c i .  Sztab m ieśc i ł  s ię  w ogrodnictw ie  Guzowslciego we Włocławku, 
któro  oyło t*icźe miejscem Kontaktowym dla  innych, s zc zegó ln ie  szefów pod-
• okręgów. Stąd prowadzona był-a odtąd cała akcja konspiracyjna ZWZ-AK na 
trudnym odcinku pomorskim.
.,c Włocławku, jak^i na innych terenach byćej Kongresówki,, wytworzyły się 
odt.il en ne warunki życ ia  mimo, iź -n a  równi z .rdzennie pomorskimi stronami- 
dołączone zos ta ły  przez okupanta do tzw. Gau Bonzig-i .eotpreussen. Wicmcy 
stoaowali^tu inne k r y t e r ia  do Polakow n iź  do Polaków byłego zaboru prus­
kiego uważając tych ostatnich, za spolszczonych Niemców, których trzeba 

«yw ioc iv  niemiecicośc ± » \ \ q włocławku n ie  zabroniono używania języka p o ls ­
k iego,  ludność polska miasta i  wsi. "stanowiła tu większość . M c  .śc iga ło  ich 
czujne oko B lock lo i te rćw ,  którym na Pomorzu n ie  U3z ła  żadna nieobecność 
"podopiecznego",  czy te ź  jakakolwiek obecność obcego'.

. -  17 -  • .
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Dlatego te ź  we Włooławku nieco l e p i e j  aię ż y ł o ,  n ieco l £ e j  oddyoh:.:. :•.
l'u tez  o eh r o n i ł  o s ię  w ie lu  Polaków z Pomorza, uwaźająo ten te ren  c. . t i ' ,  
w rodzuju przedsionka do GG, dokąd t«lc wielu"spwlonymh" udało się ule li­
nio i  uchronić w pierwszym, okres ie  okupac j i . .Późn ie jszym  miejooem d la  
"upalonych" s ta ły  eię hory Tucholsk ie .
Łowi pracownicy ogrodnictwa Guzuwskiego nie zwracu li  owymi osobumi zby t­
nio uwagi, gdyż szukając na ’ Pomorzu jakichś n ic  do otrzymania r o d l in  
wiMszodo dni spędza l i  w to ren ie  nu objazdach -  od czasu aresztowania 
jiatajezaku t o m u  pozbawionego komendanta oicrjgu co zahamowało rozwój 
konspiracyjnej d z io ła ln o d c i .  udało s i j  im przystosować do trudnyoh.warun­
ków k on sp irac j i ,  daremnie jednak z a b ie g a l i  w Komendzie Głównej u JJoru- 
-Koi.ioro walcie .■ ;o. k tóry  by i. wówczas komendantem obszaru zachodniemu, o do­
datkowe s i ł y .  Obiecywano im, n ik t  jednak n ie  ch c ia ł  podjąć s ię  pracy,' kor. a 
p iraoy jn e j  nu Pomorzu.

październiku 1941 odkomenderowany zoatuł na nast^pci przebywającego nu 
Pawiaku iiatnJczaka, komendant poznańskiego okręgu ZWZ -p łk  I łudolf  Os Lr,' - 
hanoky, L tory  adokonapirowany w Poznaniu uniknął aresztowania, wy jeźdź s.i - 
-Jąc u o Warszawy. *» związku z tym do Warazawy zawezwany z o s ta ł  Józe f  Chy­
l i ń s k i  " p i o t r " , "Kamień". Zapoznał on owe^o komendanta z sytuac ją  i  w l -  

runkuml d z ia ła ln o ś c i  konsp iracy jne j  na Pomorzu.
P łk  Ostrihansky przybył do Bydgoszczy, gdz ie  joanalc, jak to  z r es z tą  p rze ­
widywał Ohylińuki, n ie  udało mu s ię  z lega l izować  swego pobytu, Ostrihanok 
po 10 dniowym pobycie,  opuśc i ł  Pomorze -  p rzy je żd ża ją c  tu ty lk o  dorywczo, 
czego mu w s z tab ie  nawet za z łe  n ie  miano, gdyż swym sposobem bycia i  aus 
tr iaok im  dialektem zbytn ią  na s i e b ie  zwraca* uwagę.

X.
liył  rok 1942. nadszedł piękny, c i e p ły  mej. W c zas ie  trw a ją ce j  burzy w no­
cy z 27 na 23 przygotowano w Warszawie na Pawiaku w ie lk i  transport  w ię ź ­
niów, wywoływanych z c e l  d z ik im i okrzykami i  b ic iem. Ze s z p i t a l a  w ię z ień -  
nogo wynoszono na noszach c iężko chorych m.in . k ob ie ty .  Wyniesiono t e j  
nocy także Jozefa  Ratajczaka.
Okoxo 2 -e j  w nocy cały transport ,  obejmujący 200 mężczyzn i  22 kob ie ty ,  
z o s ta ł  wywieziony -  tym razem n ie  na Palmiry -  a do Łaau Sękoe ińakiego , 
koło Magdalenki, oddalonej o 16 km od Warszawy i  tam w czas ie  egzekuc j i  
t rwa jące j  od 3 -e j  rano do 14-ej -  wymordowany. Według krążących pogłosek 
jeden ze 3kuzańoów r z u c i ł  s ię  wraz z kilkoma więźniami na p luton egzeku­
cy jny .  ‘ ‘
Wiadomość .o dmierci llat aj czaka doszła  do sztabu na Pomorzu cho~ w zmie- 
n ione j  w e r s j i .  y zczego ły  dopiero w d łu g ie  l a t a  po wojnie  dosz ły  do tych 
oturyeh stażem a także juź wiekiem harcerzy ,  k tó rzy  z nim pracowali  i  aau 
c z y l i  si-i kochać i  szanować. Opłakując jego  zgon, mówią: "on n i  o lEogł 
postępować in a c z e j , ^musiał walczyć, aby znow wolna była Ta, k tóra  była ,  
j e s t  i  b id z ie  do końca . . .  dopóki s ta rczy  lu d z i ,  z iemi i  s łońca,  
aa Okr^g Pomorski w tym roku spadć m ia ły  da lsze  bolesne cńosy. Rozpoczę­
ł y  s ię  one po wykole jen iu w odstępach kilkudniowych l i n i i  Chojnice k i lku  
pociągów wojskowych, Idących z B e r l in a  na Prusy Wschodnie. Dokonał tego 
operujący w powiatach chojnickim, starogardzkim i  kodoierakim oddzia ł  por

większe j  c o l i  w ię z ien ia  s ta rogardzk iego ,  f i l i i  gestapo gdańskiego. Poza 
tym gestapo zaczę ło  przeczesywać lo s y  i  urządzać obławy po leśniczówkach.

przywódcy "urunwaldu". Miedzy obecnymi tam znajdował si-i p rzyby ły  z Byd-„ 
r oszcay wraz ze ową żoną inspektor  AiC, ppor."iCuno". Synek C ie s ie ls k ic h  
(obecnie  nauczyc ie l  w Smętowie),  widząc co s ię  d z i e j e ,  wybieg ł  do lasu ,  
by p rze s t r ze c  ewentualnie nadal przybywających. Tak uratował ż y c ie  ozofo;  
inspektoratu chojn icko-tczewskiego A l iansowi Jarockiemu IctórY** no nierws:

90



* X' O ŁJ 'd'j 0 W VV ̂  i ■ \ j  .t! J ^  A L i i  O ' *» : ■ ' ’ ' ' • ' ' • • * !  ,. .Ł

♦' w ięz ien ia  w li turo ga rdz ie ,  w czas ie  ś ledztwa załamał oi< "Kuno", co po- 
c iągnęło aa sobą f a l i  aresztowań, dokonanych p rzez  gestapo gdańskie.
Dnia 5 l i p c a  I942r przybyło  do Torunia ekipa geotapo gd ar. o k i ego, znezynr-

- * ;jąc od oameio a runa aresztowania’, rozpoczęte  od Jerzogo 1*an zkowok.i.o£0 _
^ __ i  J o n o  żony/Anny z Dy dyń ak ich, d a ł o j  ^ubrano 'd o w u t lc ;  inspektoratu toruur.-
n k ioTJo u go wskiego, z mineto hurtownika towarów kolon i. win;/ oh , wraz z zo -  

ną Wundł ,̂ łą c zn ic zk i  Halinę ptr.S60X0Q.lCij, nauczycielką pochodząca zc U t r ze l -  
na -  Wandę UŚrdaoiuokn. Wuzyocy umieszczeni zoo La l i  w w ię z ien iu  toruńukiw,
oicąd po dwóch dniach odtransportowano. przez w ię z ie n ie  w Ud aa oku do S ta ro -

- *gardu. Wracająoy,tego samego dnia około południa samochodem osobowym, 
gestapowcy dokonali  r e s z t y  3wego d z i e ła  w/Bydgoszczy, -u a res z tow a l i  sswa-
gierkę "Kuno" -  Dusi-ę K ro tek- ,  następnie Się Jaworski1, , k t ó r e j  fu t ra  wyba­
w i ły  Halinę Stabrowską. z lochów gestapo bydgoskiego, s i o s t r z e n i c j  Wacła -  
wa Gużbwskiego -  Kazimierę Bartlównę, a w K o r o n o w io -  .Bayerową. Wszyucy 
osadzeni z o s t a l i  -  takźo t y  lic O chwilowo- w w ię z ien iu  bydgoskim. oprawnie 
p rzeb iega ła  akcja aresztowania . .  Na końcu, oką godz. 15-wj samochód 
z gootypoweami, który cli. hersztom był_ Burchardt, s tanął przed tartakiem 
"Lany Polalcio" na Kapuśoinkach (Bydgoszoz-Wachud) . Tu po r e w i z j i  pokoiku 
siużbowogo,. gdzie  natura ln ie  n ic  podejrzanego n io  zn a le ź l i , *  z a b ra l i  ci o 
sa.noohodu i  z a w ie ź l i  bezpośrednio do Starogardu łu czn ic zk i  ZWZ -  Zo f ię  
Kopca -  haremiotrzynię prowadząoą'przez 11 ' l a t  4 - tą  drużynę horceroTśą im. 
Wlarii i  Władysława Zamoyskich przy szko le  wydziałowej w Bydgoszczy i  za­
razem hufca szkół podstawowych w Bydgoszczy. Powodom j e j  bezpośredniego 
zabrania do Starogardu był widocznie fa k t ,  i ź  Z o f ia  Kopeć o s ta tn ie  l a t a  
przed wojną mieszkała i  pracowała a talcźe prowadziła  h u f ie c  harcerek 
w S ta rogardz ie .
VV tym samym okres ie  aresztowana zos ta ła  w Koraatowie Helena Chrzanowska 
(Hclusia z kornatowakiego młyna) z domu Młynarzówna z Bydgoszczy oraz 
j e j  s io s t ra  Antonina Młynarzówną. Nie  uratowała s ię  także przed a res z to ­
waniami t r z e c i a  s io s t r a  Genowefa, pracująca w Gdyni. Aresztowania d os ię g ­
ły .  Helenę Jarocką -  żonę ukrywającego s ię  w l e s i e  aktualnego inspektora 
cnojn icko-tczewskiego,  k tó ry  uniknął aresztowania w leśn iczówce  D ług io .  
Poddana zos ta ła  przez gestapo najpotwornie jszym torturom.V/ samym SJaro- 
gardzio  a o lo j  aresztowano w. tym samym czas ie :  łączn iczkę  Z o f i ą  "Buzię" 
Buską, Dorotę Szklarską. Sprawy l e g a l i z a c j i  konspiratorów zo s ta ły  zaha­
mowane przez* aresztowanie w Bydgoszczy, popularnego wśród bydgoskich ko­
l e j a r z y ,  nacze ln ika warsztatów -  Franciszka Hoffmana dostarcza jącego  
m.in. f ik cy jnych  l e g i t y m a c j i  kole jowych i  zaświadczeń z pracy,  oraz a resz ­
towanie nauczyc ie lk i  Wali Fo lchnerowsk ie j , która,uchodząc z Bydgoszczy, 
-schroniła s ię  u swego brata na probostwie w Kasparusie,  pracując w urzę­
d z ie  gminnym Osiek, oddawała bezcenne us ług i  przez, dos tarczan ie  s f a ł s z o ­
wanych dokumentów. Teren, na którym s ię  znajdowała, położony był w r e j o ­
n ie  kompleksu leśnego Osiek, powiat Starogard Gdański, gdz ie  oporowało 
największe zgrupowanie partyzanckie  AK, p o r .A lo jz e g o  Bruskiego "Grab". 
Według '.Y.Felehnerowskie j  brat j e j  z o s ta ł  aresztowany w 1939r przez  Niem­
ców i  spoczywa- w wspólnym grob ie  w Skórczu.
Niemcy r o b i l i  nadal obławy po wszystk ich leśniczówkach w dużym kompleksie 
leśnym, a resz tu jąc  w io lu  leśn ików, z których jeden zaraz w ; ierwszych  
dniach uw ięz ien ia  p op e łn i ł  w c e l i  samobójstwo.
Wszyscy skazani z o s t a l i  na obóz lconcentracyjny w S tu t th o f i c .  Tu pewnego 
dnia roku już 1943 po apelu wywołano i  wywieziona zo s ta ła  Genowefa N.<-, ;u-  
rzówna. Jako pracownica jednej  z i n s t y t u c j i  portowych w Gdyni pracował' ’) 
widocznie dla wywiadu, gdyż wywieziona zos ta ła  do w ię z ien ia  I loabit w Ber­
l i n i e  i  tam śc ię to .
\< październ iku tego samego roku gestapo gdańskie wpadło na ś lad  poszu i -  
wanego od dawna "Andrzeja" v e l  Zdanowicza, v e l  Olszowskiego. Jego n iep rze ­
c ię tna  uroda, e legancja  s ta ł y  s ię  dla n iego wie lkim szkopułem. Choć sain. 
pozosta ł  zimny i  twardy jak kamień, 3 ta ł  s ię  m i ło śc ią  w ie lu  k ob ie t .  Ukry­
wał się także u Guzowskich i  u należących ’ do o r g a n iz a c j i  i  zarządzających 
majątkiem Falborze pod Włocławkiem -  gdz ie  s ię  s c h ro n i l i  z Pomorza- Stenc- 
łuw. Tu jednak Andrzej dystynkcją ową tak zwracał uwagi miejscowych przea-  
s t a w io i c l i  władz niemieckich, źo do Stonclów dosz ła  wiadomość jule oby 
przetrzymywali  u c ieb ie ,  azpiegów z srX n tc l i i g en co  o o r v i c o . "
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Andrzejowi powierzony z o s ta ł  podokręg północno-zachodni Okręgu Pomorskie­
go. Ponieważ powierzony mu teren  był d la  nie/?;o obcy, F e l ik s  Stenn. 1 
nim go uloicowui' nn Wybrzeżu zaw ióz ł  go do owej rodziny w T u ch l in le ,  po­
wiat Kartuzy,no zdrowy odpoczynek zanim obejmie uwuj nowy ważny burdzo
i  n iebezpieczny odoinek pracy.
Zasypała te ż  rodzinę gdyńskich p iekarzy  Dąbrowskich . . . .  u l c t ó r y c h j e j  
krewny z Falborza ulokował "Andrze ja " ,  zwróciwszy przy t y m  uwugę» żr. juź 
na s t a c j i  ko le jowe j  34 ś l ed z e n i .  Po n i t c e  do kłębka . . . .
"Andrzej"  u Dąbrowskich w Gdyni był t y lk o  k ró tk i  czas, p r z e n o s z ą  c ’ > 
z k o l e i  do Rogozińskich w Gdyni—Witomińie , oczyw iśc ie  także członków kons­
p i r a c j i .  I  tu zos ta ł  aresztowany,
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"Andrzeja" , była widocznie zw ie t r za ła  gdy Z n ie  posiadała n a t  y c hm i  a o t o w o g o 
d z ia ła n ia .  "Andrzej"  je s z c z e  źy* gdy d o je ch a l i  do gdyńskiego gestapo,
.Misie paoł n ie ży ty  a drzwi u b ik a c j i ,  dokąu go w le k l i  gestapowcy . cucąc 
^0 odrato*vuo.
00oba "Andrzeja" pozosta ła  dotychczas n iewy jaśn iona . Prawdopodobnie był 
związany z wywiadem, a więc konsp irac ją  w k o n s p i r a c j i . ■Jego śmierć uważa­
na była przez wszystkich za szczyt  bohaterstwa, poświęcenia 1 odwagi.
Był kochany a śmierć jego  opłakiwana j e s t  po dzień d z i s i e j s z y .
Aresztowania ze oprawy "Andrzeja" p rzen ios ły  s ię  we Włocławskie. Jako 
pierwszy aresztowany zo s ta ł  Fe l ik s  S ten ce l .  Po k i lku  dniach ekipa ges­
tapowców z Gdańcka. dokonała dalszych aresztowań. Jeden z gestapowców, 
aresztu jący jago żonę Ludwikę s ten ce l  nazywał s ię  -  S tenze l  - .  Gdy za ła ­
dowano ją do ciężarowego auta zobaczyła  tam skutego w kajdanach Guzow..k i e -  
go. Aresztowanych mężczyzn i  kobiety  sicuto w kajdany. Gdy gestapowcowi 
o tenz low i pozostała  w ręku już t y lk o  jedna para kajdan,a do skucia pozos­
ta ło  cz terech  aresztowanych, namyślał s ię  przez chwilę a potem wybrał 
kobietę o tym samym co on nazwisku. Ryknął : "Il&nde hoch" ! . W tym momen­
c ie  z b l i ż y ł  s ię  do n iego jeden z niezakutych w kajdany Polakow, którego 
Stenclowa n ie  zńuia. Z w róc i - ł  s ię  do gestapowca z prośbą, by w j e j  m ie js ­
ce jemu nałożono kajdanki.  OJak te ż  s ię  s tu ło .  Kajdanki były  małe, przezna­
czone na kobiecą rękę. W drodze do w ię z ien ia  gd o:1* sic i  ego Polakowi,  któryr;. 
okazał się' zarządca jednego z majątków pod Włocławkiem o nazwisku, Mali ­
szewski, spuchły' ręce ,  s ta ły  s ię  czerwone i  s in e .  ivini e j  w ię ce j  w o d le g ło ś ­
c i  20 km od Włocławka auto z polskimi, więźniami s tanę ło  na rozs ta jnych  
drogach. J^gła była gęs ta ,  n ic  widać n ie  było na od leg łość  k i lk u  kroków. 
Gestapowcy n ie  w i e d z i e l i  jak znaleźć drogę do etapu w Grudziądzu. P y t a l i  
więźniów icto tu zna dobrze drogę. Z g ł o s i ł  s ię  S te fan iak  z o k o l ic  Lipna -
i  Roman Jeżewski, pseudo "Bartek " ,  inspektor  AK obwoau L ip n o , który tw i e r ­
d z i ł ,  źe zna tę drogę bardzo dobrze.  Raus, raus , k r z y c z e l i  gestapowcy, 
zachęcając ich  w ten sposób do wy jśc ia  na drogę, co n ie  było  rzeczą łatwą 
ze względu na skute rę ce .  Gdy gestapowcy zo r ien tow a l i  s ię  co do włarfc iw ;o 
kierunku d rog i  znów krzykiem wpędzić c h c i e l i  obydwóch więźniów do c ięż ,- - "  
rowki, wszedł do n i e j  jednak ty lko  b te fan iak .  Zabrwicło Jeżewskiego. Raus, 
rau3, znów k r z y c z e l i  gestapowcy ną S te fan iaka ,  każąc mu ze jść  na drogę
i  wołać Jeżewskiego, k tó ry  sko rzys ta ł  z momentu, gdy wszystkich o ś lep i  y  
r e f l e k t o r y  p rze jeżdża jącego  samochu, i  u c ie k ł .  Powiedz mu, źe was wszyć t-  
icic.u rozstrze lamy, skoro s ię  n ie  w r ó c i . . . .W  ciężarówce n iek tó rzy  w ię źn io ­
wie z a c z ę l i  s ię  zegnać z życiem. Stcnclowa p łaka ła .  Uspokój s ię  kuzynko, 
mówił ci o n ie j  Guzowski, n ic  nam n ie  zrob ią ,  oni są zobowiązani dostarczyć 
nas na śledztwo do gestapo. -Jeżewski,  Jeżewski! wołał  tymczasem Ste fan iak  
wracaj, bo nas wszystkich chcą za c i e b ie  r o z s t r z e l a ć .  Odpowiadała c is z a .  
Jeżewski s i?  n ie  z g ł o s i ł ,  n ie  w r ó c i ł .  Skierował s i ę ,  jak opowiadał późn ie j  
do znajomego kowala, należącego również do k o n s p ir a c j i ,  a mieszkającego 
n iedaleko,  k tóry  go odkuł. V/ rok p óźn ie j  Jeżewski p o r «z  dru.^i zo s ta ł  aresz 
towany i  w Płocku poddany torturom. R ie zd ra d z i ł  jednak n ikogo .  Wojnę 
p rze zy ł  i  j e s t  dziś  pracownikiem ku ltu ry  w O ls z tyn ie .
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U e-j.i -Mii J/OliWCy prafJUOCOWtfli Ci;!;; I1UC V,' UWUŁOł IV iO JflCfi.i. >-.VL. 
tw i «  swych potrzeb £ i  z j  o 1 o g i  e zny ch . B y l i  ś m ie r te ln ie  anuźertl• ,vres2!c:m.? 
do jecha l i  do Gaa&ska -  do gestapo . W następstw ie  ś ledztwa wa ż.yscy skier< 
Wani c o s t o l i  do obozu kpnccntracy jne:;,o w £Jtut+*hOi’i e *  Ko 
przeży ło  obwa* StenolOwa i  «7acław Uuzowski, 'Ictory umarł przed ki. 
we V»iociawku, gdzie d a le j  prowaćłzii swojo ogrodnictwo.

X I . '
Uniknęli  aresztowania sztabowcy: "Stanisław', ' , J ó ze f  Chyliński i  pe łn iący
n i e o f i c j a l n i e  funkcja komendanta Okręgu Pornorakiogo idC jeden z pierwszych 
s a x o ź y c ie l i  k on sp irac j i  w Bydgoszczy( gdz ie  miał brata na u l . Ś l i s k i e j )

s ię  z miejscu na m ie jsce ,  co utrudnia ło  funkcjonowanie komendy okręgu. 
Pałubicici "zadekował s i ę "  m.in. w pałacu Skórzewskich w Popowiczkach jnko 
nauczyc ie l  domowy. Jego r o la  w k on sp ira c j i  znana była jedyn ie  nutce d z i e c ­
ka. -Nie w iedz ia ła  o tyra n ic  i  n ie  mogła wiedzieć  j e j  własna matka z pocho­
dzenia Hiemka. Następnie Pa łub ick i  schron i ł  s ię  u A f f e l t ó w  w Hunowie Kra­
jeńskim, przenosząc s ię  następnie z miejsca na m ie jsce .  Gestapo szukało 
go wszędzie, pokazując aresztowanym jego  z d j ę c i e ,  k tó rzy  z n a l i  ty lko  j e ­
go pseudo "D z ik " .  Nazwiska, o k tóre  py ta ło  gestapo, n ie  z n a l i .
S ze f  sztabu, Józe f  Chyl ińsk i,  zatrzymał s ię  d łuższy czas w Brodnicy, nas­
tępnie  w Dobrzyniu nad Drwęcą. Dla "Stanisława" otwarto były, drzwi w w ic ­
iu  bydgoskich domach. Ukrywał s ię  m.in . w mieszkaniu s i o s t r y  Guzowskio.„u, 
Z o f i i  Bart lowoj przy u l .  Śniadeckich (przedwojenna hurtownia jeateria-uów 
piśmiennych) i  w domu inspektora cmentarza nowofarnego Adriana S ik o rsk ie ­
go, jego matki i  s i o s t r y ,  Heleny M irock ie j , .  Ten pa tr io ty c zn y  dom, po łożo ­
ny w bezpośredniej b l isk o śc i  torów kole jowych, gdz ie  do wagonów j.adcwano 
lu d z i  z transportami do obozów koncentracyjnych, by* juź w c zac ie  wojny 
świ sitowej miejscom k on sp ira c j i  i  przygotowań do Powstania *.V i  c l  kop o l  o k i  c ■ :o • 
W i s t n i e j ą c e j  wówczas w Bydgoszczy t a jn e j  o r g a n iz a c j i  "P ływacy" ,  za ło żo ­
nej przez Malczewskiego, ud z ia ł  b ra ł  juź Jan le sk a ,  za łoźyc ie l " !Oz ionn ika  
Bydgoskiego". Bo grobowców składano wykradaną przez  d z i e c i  S ikorsk ich
a,gran iczących  z terenem cmentarza, koszar Grenzschutzu. Zna laz ło  s ię  w 
w grobach około 80 karabinów maszynowych ręcznych 1 jeden maszynowy, dużo 
amunicji i  granatów. Tonący w powodzi kwiatów i  z i e l e n i  dom na cmentarzu 
s t a ł  s ię  także przytułkiem d la  p o lsk ich  dezerterów z pruskiego wojsku 
w przede dniu powstania w ie lkopo lsk iego  i  ochotników przekradających s ię  
doniego przez l i n i ę vdcmarkacyjną.

9 Po wsypie i  śm ierc i  "Andrzeja" obowiązki komendanta podokręgu ob ją ł  do­
tychczasowy s z e f  łąc zn ośc i  Komendy Okręgu- "M icha ł" -  Kenrylc Grtttżmncher 
z Chełmży. Funkcję tę p e łn i ł  do l ipca^1S44r do dnia (? )  w którym .podczas 
wyjazdu co Komendy Głównej wWarszawi d zatrzymany zo s ta ł  we wsi Makowiec,/ 
powiat Lipno, przez p a t r o l  p o l i c j i ,  z bronią w ręku przec iw staw ia jąc  s ię  
aresztowaniu, zg iną ł  w walce*
T::'" ‘ k sztabowcy okręgu pomorskiego AK, jak t y lu  innych, zmuszonych do 
prowadzenia n ie lega lnego  życ ia  w wększych skupiskach ludzk ich ,  tułać s ię  
musiała Halina Stabrowska. Zdekonspirow&na. K ie  dziwnego w ię ,  źe h i t l e r o w ­
cy spec ja ln ie  na nią p o lo w a l i .  W c zas ie  ewakuacji w Bydgoszczy zw róc i ł  
s ię  do n i e j  Komendant Szkoły Marynarki Wojennej -  komandor S tok lasa ,  pro­
ponując j e j  wyjazd za g ran icę .  Odmawia, "n ie  poto jeźdz i łam  po całym Po­
morzu i  t y l e  mówiłam o p a tr io ty zm ie ,  'żeby skorzystać z p ie rw sze j  nadarza­
ją c e j  s ię  o k a z j i  i  uc iec  z K ra ju .x  \y okupowanej P o lsce  na pewno będę po­
trzebna" .  Kie .Stabrowskiej n ie  pomogło ukryc ie  s ię  w charakterze ekspe­
d ien tk i  u swych bydgoskich p r z y ja c ió ł  Jaworskich, w ł a ś c i c i e l i  sklepu fu ­
t e r  przy u l . Dworcowej, nadzorowanym juź przez  gdańskiego treuhJindera 
Konrada Krausa. Zostało  jako jedna z p ierwszych aresztowana i  uwięz iona. 
P rzys z ło  po n ią aź 9 -c iu  Selb3t3chutzów, k tó r zy  u lokowali  ją  w s ta jn ia ch  
byłych ko. zar  a r t y l e r y j s k ic h ,  gdz ie  przebywała razem z uwięzionymi pros­
tytutka,ni, zawodowymi z łodz ie jkam i z w ię z ien ia  Koronowskiego. Męża j e j ,  
ewakuowanego z PKP do #ącka, n ie  było na miejscu, zo s ta ła  t y lk o  córeczka 
Danuta, k tóra  s ta ra ła  s ię  ubłagać gestapowców o uwolnienie ifiatlci. E szu l ta i  
duła d o p ie ro . wszczęta za pośrednictwem bydgoskiego volkadeutsdh&, oo.» ",~ 
wicn- /;•- ntapowoa Boitscha, akcja wykupu p rzez  out o zakrapianą wybórc . -
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wwdkami -  adwokata dr Czesława RiedusByńsklego -  ko lac ja  oróZ przy pomocy 
k i lku  wspaniałych fuwer i  hrebrnych l i c o w  ze sklepu fu t r za r sk ie g o  K i i  Ja­
worsk ie j ,  prowadzącej ten oklep pod nieobecność swego brata* Takim rjpooo- 
bem ud yio a l j  wydostać Stabrowską z s id e ł  gestapo* z k tóro  go wyssała w dniu 
26 l i s topada  1939r. I£iała s ię  odtąd codziennie  stawiać w gestapo* Udało 
j e j  s ię  jednak abioc do Warszawy* Za n ią  przybył  j e j  mąż, który, w między . 
c zas ie  w róc i ł  a ewakuacji,  wraa a córką. Wprost z dworca udała się IIulIna 
oti.browsku na znane j e j  . . .
Stabrowska mieszkała początkowo przy  u l i c y  Spacerowej 12, odtąd zmieniała 
bezustannie mie jsce noclegowe, nazwisko, pseudo*, n io  chcąc nikogo a powodu 
s i e b i e  narazić  na prześladowanie gestapo. Kio zmieniała jedyn ie  miejsca 
pracy, gdyż po p r z e j ś c iu  Bora-Komorowskiego z komendanta obszaru zachodnie­
go na komendanta głównego AK, Stabrowska s ta ła  s i ę •jego osob is tą  ł ą c z n i c z ­
ką i  adiutantką* Biura l e g a l i z a c j i  i s t n i a ł y  nadal.  Jednym z os ta tn ich  " l e ­
wych" dokumentów wystawionych przez  obszar warszawski n a le ża ł  do zamiesz­
kałego do wojny w.Bydgoszczy -  P rzybory .  Z powodu swej pracy w jednym z u- 
rz^uww okupanta Przybora spotykał s ię  z pogardą Kodaków."Jeszcze mnie k rzy ­
żom udekorujecie  -  pow lecz ia ł  kiedyś z wymówką do jednej a Poleu.." 
rrzybora z o s ta ł  przez  fiiemoów przychwycony na k radz ieży  z kasy urzędu, 
w którym pracował, dokumentów. Samochód, k tóry  go razem a innymi więźniami 
w iez iono,  z o s ta ł  odb ity .  Uratowany Przybory musiał s ię  odtąd ukrywać 1-r.a 
u ie j s c e  jego  pobytu -  łączn iczka  "Staszka" z obszaru "Morskie Oko" (Dmo­
chowska) mieszkanka Bydgoszczy i  po wojnie  nauczyc ie lka tu te j s z a  /niedawno 
Odznaczona przez ZBOWID w Bydgoszczy odznaką Grunwaldu,/ przekaza ła  mu lewe 
pap iery .  Jak ie ż .by ło  j e j  zd z iw ien ie ,  gdy pewnego dnia zyźukał do j e j  drzwi 
s tro fowało  go a •powodu lekkomyślno^c i , gdy i  w Warszawie mu s i l  pokazywać 
n ie  było wolno. Zw ierzy ł  j e j  s ię  ro zb ra ja ją co ,  źe przyszed ł  do n i e j  po . . .  
fai*bę do włosów. Chce zmienić k o lo r ,  gdyż p rzy jecha ł  do Warszawy bo umówił 
c i ę  tu ze swoją ukochaną, do k tó r e j  t ę s k n i ł .  W t r z y  dni po tym spotkaniu 
zo s ta ł  na u l i c y  przez szp iega rozpoznany. Nawet go n ie  aresztowano, n ie  są­
dzono, zo s ta ł  na miejscu za s t r ze lon y ,  - " t o  j e s t  na jgorsza  polska Świnia, 
jaka była na sw ie c ie "  pow iedz ia ł  Niemiec do konfrontujących le zą c e  na u l i ­
cy zwłoki* Była to największa pochwała dla P rzybory ,  któremu rodacy n ie
zawsze u f a l i  z powodu'jego pracy w niemieckim u r z ę d z i e ........
stabrowska mieszkała początkowo przy  u l i c y  .Spacerowej 12, wspólnie z Zułą 
Dobrzyńską, Dębickimi i  łączn iczką  obszaru wars zawskiego "morskie Oko"
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ich  własnym nazwiskiem. Gdy Stabrowskiemu s ię  zdarzy ło  pozostać na noc 
u "guwernantki" , s zc zegó ln ie  gdy córka wyjechała na l e tn i s k o ,  wywołało to 
zdz iw ien ie  i  komentarze wśród współmieszkańców. Gdy Niemcy k a za l i  opróżnić 
dom i  mieszkania p r z e n i e ś l i  s ię  wszyscy na u l i c ę  Kadal ińsk iego do domu Wed­
l a .  Gdy s ię  i  stąd wyprowadzić m u s ie l i ,  opróżn ia jąc  mieszkanie d la  Niemców, 
drog i  lokatorów jednego mieszkania .się r o z e s z ł y .  Stabrowska mieszkała od­
tąd przy u l i c y  Nowogrodzkiej 10, s t r a c i ł a  tym samym opiekuńczego dlicha 
w osobie "S ta s zk i " ,  k tóra s ta l e  p r ze s t r ze ga ła  ją  przed 'n iebezpiecznym zwy­
czajem noszenia przy sob ie  k i lku  dokumentów na odmienne nazwiska z tą samą 
jednak f o t o g r a f i ą .  Gdy jeden ze znajomych, k tó ry  znał to  mieszkanie, ‘ z o s -  . 
t a ł  aresztowany, Stabrowska uznae musiała i  t e n  lo k a l  za "spalony" . N ie  
chcąc nikogo narażać, coraz c z ę ś c i e j  zm ieniała l o k a le  u p r z y j a c i ó ł * !  zna­
jomych i  -  dowody o so b is te .  Pewnego dnia, a, -było,to 15 paźdz iern ika  1943r 
udała s ię  na noc-do swej ko leżank i  z Bydgoszczy i  z biura l e g a l i z a c j i ,  
P r z e ru d zk ie j , zony b . o f i c e r a  bydgoskiego, 16'pułku ułanów* Z rana, gdy "Ba­
s ia "  wyszła po zakupy na śn iadan ie , p rzys z ło  po n ią  gestapo. Kie zastawszy 
j e j  w domu, za b ra l i  Stabrowską, k tóra  otworzyła  im drzw i,sądząc źe to  k o le ­
żanka j e j  po coś w róc i ła .  P rzyg ląda jący  się z za f i ran ek  lo k a to r z y  domu cr.i. 
przeciwko zauważyli ,  ża Stabrowska w pewnym momencie połknęła jak iś  kompro­
mitujący pap ierek .  P rzew iez iona na Pawiak n ie  przyznała s ię  do niozeg;: ■- 
P r zy s ła ła  dwa grypsy z c e l i - i z i l a t k i *  Zapewniała w nich towarzyszy,  ź «  n ic  
' ' )  n1 g r o z i ,  J.. n t'rnrv--. 1. > ••• ■. Vfv’v ’
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Zhańbiwszy s ię  pracą w gestapo, pragnęła s ię  tym oamyra jakby n ^ p ray , ' ig l i ­
wiu ze swego czynu, faić moogł t r a f i e  do n i e j  Weynerowski, któremu jnż 
v/ innym przypadku pomogła, Frau &argarete Baumann, juz przed powstaniem, 
czując pismo nosem opuśc i ła  swego zwierzchnika, sze fa  gestapo wari - ~ 
kiego Stamma i  razem z kochankiem Austriakiem wyniosła s ię  do W ia n iu .

tym czas ie  córka Stsbrowskie j ,' pracująca w "Z ł o t e j  Kaczce" ,  s t r a c i ł o  po 
czkarlatyr. ie  słuch ."Ifa stopnie  wyszła za mąż za mgr Wacława Anioł.. . 0bec.;.y 

.ne; j o j  ś lu b ie ,  legendarny konsp ira tor ,  Pawela-Jaroć lns lc i , k tó ry  j : ’c 
to  wał 20 l a t  nie był u spowiedzi a uczyn i ł  to  t e ra z  ha in ten c ję  odz.yak.i~ 
liii. przez "Buneusza" słuchu. Gdy s ię  pot om" ten  Kmicic k o n sp ira c j i "  zna-
1 „:Zł w Oświęcimiu, nap isa ł  -  c i ą g l e  j e s z cze  w zwykłym mu żartobliwym ^to­
n ie  -  by z a o l e i  ona te ra z  pomodliła s ię  na jego  i n t e n c j ę . N ie s t e t y  żuć .n 
cud nie wybawił go od zagazowania «, Danucie Aniołowej n ie  p rzyw róc i ł  a.Li-- 
cim. K ró tk ie  było j e j  s zc zęśc ie  małżeńskie, gdyż mąż j e j  p o le g ł  w pierwszy 
dniu powstania. Zginął niemal pod domem wedlowskim przy u l .  Paciał i;', akii:- o, 
.juzie cz.-stym był gościem jako narzeczony 'Danuty Stabrowskie j . J o 20 lei.  
iii i. r* . t , Janusz, z o s ta ł  z&iiiordowany na Pawiaku, zos taw ia jąc  również i.... w- 
uziutką wdow^. -.Latka ich  Irena ,  w ła ś c ic ie lk a  aptek i  pod "Aniołem" przy z.l.. 
noźe j ,  spowinowacowana z klarią Curie-Sk*od owaką, zos ta ła  dnia 18 p a źd z ie r ­
nika 194‘l r  w ramach l i k w id a c j i  Pawiaka zas trze lona  z drugą Polką,  będący 
w siódmym miesiącu c ią ży  -Halittą Gulińską, żoną o f i c e r a .
IIa ^omorzu tymczasem aresztowany z o s ta ł  Ostr ichansky. Jego m ie jsce  z a j^ ł  
Janusz P a łu b ick i .  Komendantom Obszaru Zachodniego był LJzo8iureJę-werJfows,ci.
.»• Toruniu i s t n i a ł a  nadal Komenda P o l s k i e j .Armii Powstania na c z e le  z p lu t .  
rezerwy Słowikowskim -"B ia łym Grotem".
Specjalne grupy przeprowadzały poważne akcje sabotażowe, m.in. podpalenie 
młynów w Toruniu, co poc iągnęło  za sobą krwawe r e p r e s j e .  Komenda Pomors­
ka AK skłonaa była przypisać ten akt prowokacji  n iem ieck ie j ,  tym bardz ie j  
że przyznawał s ię  do’ n iego  zdekonapirowany jako agent gestapo -  członek 
ZwZ-AK, -  nazywający siihies .Aleksy von Iwanow-Skurpski, Y/erkschlitz w Oso- 
wej Górze. / tyaOL/p ^  Ą y \
Jedną z wtyczek gestapo w szeregach P o l s k i e j  Armii Powstania był ogromnie 
popularny je s z c z e  sprzed wojny o także po j e j  zakończeniu d z ia ła c z  mło­
d z ie ży  bernard ' Gołbe w Brodnicy, zdekonapirowany przez aresztowanego p r z ; : 
władza 'd o ls k i  budowej tłumacza gestapo i  skazany na karę śm ie r c i .  -Słowi­
kowski, który nawiązał z nimi kontakty z o s ta ł  aresztowany. Prowadzona 
przez  niego PAP zos ta ła  ro zb i ta  -  w sumie ‘aresztowano na Pomorzu o k .500j e j  
członkuw. Słowikowski sam albo już był konfidentem gestapo albo s ta ł  aię 
nim po aresztowaniu i  zwo ln ien iu .  Pomorski Okręg AK p r ze s t r z e ga ł  przed 
nim swych członków, n igdy t e ź ,  wbrew powojennym publikacjom, n ie  s ta ra ł  

o nawiązanie jak ichko lw iek  kontaktuw z Słowikowskim, k tó ry  o to  da­
remnie za b ie ga ł ,  prawdopodobnie po t o ,  by wciągnąć sztabowców AK w za­
sadzkę. Zarzucało s ię  t e ź  Słowikowskiemu m . in . , ze zebrawszy ochotników > 
z Pomorza na pomoc Powstaniu Warszawskiemu- wydał ich  w ręce  gestapo, 1 
które wyłapało ich  wszystkich z pociągu w Kutnie na podstawie posiadanej 
przez nieh l i s t y .  Wyrokiem Sądu Specjalnego Słowikowski "B ia ły  Grot" za­
sądzony z o s ta ł  no śmierć.  Y/y rok wykonano w przede dniu wyzwolenia Toru­
nia w 12 na 13 s tyczn ia  1945r.
Jo samego niemal końca i s t n i a ł a  w Toruniu zorganizowana przez  okręgowego 
de legata  -Antczaka* Okręgowa Delegatura Eządu na K ra j ,  k tó rą  do chw i l i  i 
aresztowania i  śm ierc i  w końcu 1944r k ierował Franciszek  Hoctiowiak, syn'
i i  i - ł  i  ł i  .  ■ .  . - 9 0 '

bydgoskiego d z ia łacza  robotn iczego  i  sam bezkompromisowy d z ia ła c z .  7/ pra­
cy ODR dwa wydziały zasługują na spec ja lne  podkreś len ie :  wydzia ł  op iek i

ł o  s ię  niemal od pierwszych chwil okupacji ,  k iedy  n ie  wprowadzono ^ z y k a  
po lsk iego  języka nauczaniu dla d z i e c i  po lsk ich .  V/ Bydgoszczy, jednym 
z ważnie jszych punktów ta jnego  nauczania, by ł  dom Jakubowskich przy u l .  
Poznańsk ie j , gdz ie  z całym poświęceniem uczy ły  m.in . Kazimiera Bogusi.-.wd- 
ka-Zujewska oraz Z o f ia  krozowna (d z iś  w Zakonie Franci łizko^Takirn) obie
.......... * -V • i ‘ • >
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J ed l i  i d z i e  o c&cję sabotażową, to  w ie lką  ro lą  odgrywali w n i e 3 -•»'
\ r z e .  Sabotu& wykonywany by i  na każdej s t n o j i ,  gdz io  znajdował się 

/ jeden polulci k o l e j a r z .  W Bydgoszczy, gdz ie  inspektora t  po ' 'Kunie1' p ro ­
wadził  Zygmunt Szatkowski technik budowlany ż vj..Gru d z ią d z k i e j , z r huow-  
no z mostu koło eknpedyoji towarowej ozusowe za p a ln ic zk i ,  k tóro  zupał i ły  
uię \io drodze -  n iszcząc  t ranspor t .  Był to oczyw iśc ie  ty lk o  jeden z r o ­
dzajów sabotaży. W kierowanym przez Zygmunta Szatkowskiego i  jogo praw;, 
r jkę  Jozefa j i iohottidto, po. Jacek, te ra n ie  spowodowano elcsplozj^ >■» •:•
•iuw wybuchowych w "Branale" (^ęgnowo) , wykradano broń z Ooowoj Gor./» 
b rn ja jąc  k i lk a  oddziałów.
Szczegó ln ie  ważne prace wykonane z o s ta ły  w Grudziądzu gdz ie  nieocenione 
usługi v/ ulcoji sabotażowej oddał.Bobcrt Burozylc, ps . "Kaszuba"»
Inspektorat grudziądzki prowadził  w. tym czas ie  Jo z ci' S io roo ław sk i , d z idk i  
któremu wykryto prowadzoną w miejscowych zakładlaćTrTlerzf ol<T o o 'V io to r iu s  
produkcja g rz e jn ik a ,  nazwanego przez  Niemców " l le izkOpper" . Pracujący przy 
tym grze jniicu lu d z ie  m usie l i  z łożyć  p rzys iąg ł  m i l c z e n ia # złamanio k tó re j  
g r o z i ł o  śm ierc ią .  Wykryto, źe j e s t  to  część do rak io  •, do których inao 
c zyśc i  wyrabiano w poszczególnych zakładach a montow; ..o w Peenomtlnde. 
Wszystkie t e  szczegó ły  wykryły miejscowe ogniwa pomorskie AJC i  przusłu- 
ne zoatuly do Komendy Głównej.
r ó żn ie j s z e  aresztowanie Joze fa  S ieros ławsk iego  n ie  miało jednak nic wspól­
nego z tą d z ia ła ln o ś c ią .  Wkrótce go wypuszczono l e c z  aktowi temu towa­
rz y s zy ły  masowe aresztowania w Grudziądzu. Potem znów aresztowana S io -  
rosiawskliŁico. k tóry  -  jak s ię  okazuje: zasypał wszystkich ( także  ktoś 
inny, konfidenta g e s t a p o ) . Przyznał  s ię -w  czas ie  k o n f ro n ta c j i  z a res z to ­
wanym 10 maja 1944r na cmentarzu nowofarnyin w Bydgoszczy “ Stanisławem"
- ,  że pow iedz ia ł  wszystko, gdyż chce żyć . . .
Wszyscy z n a l e ź l i  s ię  ' w ie z ien iu  wpierw w Bydgoszczy (gestapowym), po 
czym w Lodz i ,  gdz ie  sąuzono sprawy szp iegowsk ie .  W w ie z ien iu  S ieros ławsk i  : 
zachowywał s ię  prowokacyjnie wobec swych byłych towarzyszy z k o n s p ir a c j i ,  
czym wydał na s i e b ie  wyrok śmierci,., wykonany po jego  powrocie do Grudzią­
dza. Zwłoki jego  w l e j u  po zbombardowym mie jscu zo s ta ły  odkryto w k i lk a *  
l a t .
Gdy wojna s ię  skończyła i  n ied o b i tk i  w róc i ły  do opuszczonych gniazd,, 
z obozu koncentracyjnego w S tu t th o f i e  w róc i ł  także b.bydgoski inspektor  
AK ,!Kuno"- Jas ińsk i .  Spotkał go t a k i  sam lo s  jak .Sierosławskiego w Gru­
dziądzu -  z o s ta ł  za s t rze lon y  w swoim mieszkaniu.
Tl

23

w Smukale. Jego córką zaopiekował! s ię  n a jc zu le j  mec.I^ieduozyńscy., Danu­
ta  { z mjźa ^Anioł ) skończyła wyższe studia i^pracu je  dotychczas w Poz­
naniu w s łu żb ie  zdrowia. Do Bydgoszczy p rzy je żd ża  co roku na Zaduszki,, 
na grób o jca .  Grobu matki n ie  ma gd z ie :s zu kać .

( - )  Waler ia  Drygałowa.
^iS> Notatka o wykorzystaniuc'^owyźszych"iiotatek- z d z ia ła ln o ś c i  konso.AIC 

n;.; Pomarzu" notatek-pamię tn ika niekompletnego "Stanisława' ‘ -Józo^-t 
Grussa, k tóry  umarł w s tyczn iu  19Gg^m£'&2?) znajduje s ię  na SgźJm - 
_ar-u  n in ie js z e g o ,  znajdującoęo s ię  w arch. u p. Mons iorsk ie j  I r c  
w Bydgoszczy, u l .  Dworcowa 22/3. ‘

f \ v  ' ■ •• •
(Jadwiga Glińskc?/
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